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ze świat się w najbliższym czasie rozbroi 
Wina za to w pierwszym rzędzie spada na Niemcy 


RZYM. 25 V. (PAT). Musso- 
lini wygłosił w izbie deputo- 
wanych w ramach dyskusji 
nad budżetem ministerstwa 
spraw zagranicznych  przemó- 
wienie, poświęcone włoskiej 
połityce zagranieznej. 

Stwierdziwszy, że płynny 
stan, w jakim znajduje się wie 
le' zagadnień, nie pozwała mu 
uać równie wyczerpującego 0- 
braza poczynań rządu ~ faszy- 
stowskiegó w dziedzinie połi- 
lyki zagranicznej, jak ten, któ 
ty nakreśli w .roku 1928 'w 'se- 
nacia WMusolini oświadczył, że 
podstawą działania Włoch jest 
realizm polityczny. 


Realizm polifyczny 


Realizm ten polega na u- 
wzalędnianiu zmian i posunięć, 
kie dokonywują się stale w 
niędzynarodowym układzie sił, 
Łącznie z budżetem — mówił 
Hussolini — przedstawione ze 
słały izbie do zatwierdzenia 
układy francusko - włoskie ze 
stycznia bież. roku. Układy te, 
które w całokształcie należy 
uznać za zadawalające, zamy 
kaja powojenny rozdział w 
stosunkach włosko - francu- 
skieh, stwarzając przesłanki 
dla owocnej współpracy obu 
krajów. 

Pragnę podkreślić, że atmo 
sfera, panująca między obu na 
rodami, uległa od pewnego czs 
su wybitnej poprawie. Życzy- 
my sobie, by żadne wydarze 
nia jej nie zakłóciły. 

Konferencję francusko - sn- 
gieciską w Londynie uważać na 
leży za rozwinięcie spotkania 
włosko - francuskiego w Rzy 
mie 
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Jednostronne wy pow iedzenie 


przez Niemcy 5-ej części trak- | 180 tysięcy ludności poza du- 


iatu wersalskiego zahamowaię 
w sposób nagły normalny tor- 


wóńj sytuacji europejskiej, 


200.000 dolarów okupu 


żądają porywacze dzieci za swą nową ofiarę 


NOWY JORK, 25 V. (PAT) | 
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Wszyscy powzięli odrazu 
przekonanie, że fakt stworze- 
ny i dokonany przez Niemcy 
nie da się odwołać. 


Przypomnieć tu należy, że 
w styczniu r. 1934 Niemcy by 
ły skłonne zgodzić się na rea- 
lizację swego równouprawnie- 
nia w dziedzinie zbrojeń w 
znacznie większym zakresie, 
Przystałyby — one na wojsko 
300-tysięczne, posiadające w 
każdym razie wartość jedynie 
ddefenzywną. 


scepifycyzm, 
czy realizm? 


Jednak bezcelowe jest żało- 
wać tego, co się stało, jak też 
bezcelowe jest jeszrze mówić © 


Dodafni wynik Stresy 


Konferencja w Stresie nie 

rozbrojeniu. przesądzając jej znaczenia, 
Trudno jest nam wierzyć w | przyniosła wyniki całkowicie 
J 7 konkretne. Aktywność ji soli- 


możliwość ograniczenia  zbry - 


jeń, czy też w zakaz pewnych darność, ujawnione w Stresie. 


ułatwiają dążenia do usunięcia 
igłównych przeszkód paraliżuju 
Wszelako, jeżeli uczyni się | cych pokojowe współżycie na- 
rodów europejskich, współżv- 


metod wojennych. 


w tei dziedzinie co konkretne- 


puszczająca, jak wiadomo, da 
kolegjam wyborczego przed- 
stawicieli grup. składających 
się conajmniej z 500 obywate- 
li, nie będzie miała większego 
znaczenia. W kołach politycz- 
nych zwracają uwagę, że zmia 
na ta nie wpłynie na zmianę 
fizjonomji kolegium wyborcze 
igo, ponieważ /ZGROMADZE- 
[NIE WIEKSZEJ ILOŚCI 
| GRUP PO 500 OSÓB BĘDZIE 
TECHNICZNIE BARDZO U- 
TRUDNIONE. a jednocześnie 
dopiero bardzo znaczna ilość 
tego rodzaju delegatów mogła- 
by wpłynąć na decyzję kole- 
gjum wyborczego. 


Warsz. kor. „Głosu Poranne 
go“ telefonuje: 


Naskiulek aprohowanego już 
obecnie przez premjera Sław- 
ka projektu ordynacji wybor- 
czej, o którym wczoraj dono- 
siliśmy, będzie przypadał Je- 
DEN POSEŁ NA MNIEJ WIĘ- 
CEJ 120 TYSIĘCY LUDNO- 
ŚCI MIEJSKIEJ i jeden na 


żemi miastami. Zmiana nieisto 
tna zresztą, przepisów o ustro- 
ju zgromadzeń wyborczych, do 


Z innych szczegółów pro- 
jektu ustawy o ordynacji wy- 


nie powrócił ze szkoły do do. | borczej zwracają uwagę na roz 


W całej Ameryce ogromne wra | mu. strzygnięcie zagadnienia djet 

żenie — wywołuje tajemnicze | Sądzą, że został on porwa: | poselskich. Początkowo pro- 

zniknięcie 9-letniego Jerzego | ny. jekt, wyznaczający ŻETONY 

Weyerhaensera, syna bogatego Rodzice otrzymali podobno | ZA POSIEDZENIA SEJMU 1l 

właściciela tartaków w Taco- | list z żądaniem wypłacenia o- | SENATU UPADŁ. ` 

nie (st. Washington). kupu w sumie 200.000 doia-| Przeciwnicy tego sposchu 
W ubiegły piątek chłopiec | rów. powoływali się na to, że nowa 


kontynentu. 


ļ jest, że zakłóca je tylko pro- 


Zadecydowana w Stresie AJ blem austrjacki, który jest je-. 


ferencja naddunajska wbrew 
zapowiedziom, nie będzie mo- 
gła odbyć się w pierwszych 
dniach czerwca 

Nie zostanie ona zwołana, 
jeżeli nie przygotuje się jej u- 
przednio w sposób bardzo sta 
ranny. 

Co się tyczy Niemiec, za- 
mierzone jest zaproszenie ich 
na tę konferencję i stałe infor 
mowanie ich o kolejnych fa 
zach przygotowań. 


Probiem ausfriacki 


Po układzie francusko - so- 
wieckim i sowiecko - czecho- 
słowackim, które przesunęły 
równowagę sił, oczekiwano z 
żywem zainteresowaniem prze 
mówienia kanclerza Rzeszy. 

Trzynasta jego punktów nie 
można w całości odrzucać. 

Właściwą metodą jest wyja- 
śnienie i pogłębienie ich. Być 
może, że już w najbliższych 
tygodniach dypląmacja podej- 
mie to zadanie. 


go, nie będziemy robili trudn» cie, które jest niezbędne dla! Co się tyczy stosunków wło- 

ści, [istnienia i przyszłości naszego | sko - niemieckich, prawdą 
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Diety dla posiów utrzymane 


Przedstawiciele 500-osobowych grup nie odegrają roli 


konstytucja nigdzie nie prze- 
widuje takiego sposobu hono- 
rowania pracy obu izb, poza- 
iem wskazywali, że w razi: 
skasowania djet i niewielkiej 
ilości posiedzeń, do przyszłe 
go sejmu i senatu mogliby 
wejść tylko ludzie zamożni 


Pod wpływem tych argumen 
tów GRUPA KONSTYTUCYJ- 
NA BB. ZATRZYMAŁA SIĘ. 
PRZY DAWNEJ ZASADZIE 
djet miesięcznych. 


dnak zagadnieniem o kapital- 
nem znaczeniu. 

Raz na zawsze w sposób ka 
iegoryczny trzeba postanowić, 
że problem niezawisłości Au- 
strji jest równocześnie zaga- 
dnieniem austrjackiem 1 euro- 
pejskiem, jako kwestja euro- 
pejska, zaś jest on w szczegł 
nym stopniu również proble- 
mem włoskim, lecz nie w sen 
sie wyłącznym. 


Obrona granie 


Innemi słowy, faszyzm wło 
ski nie zamierza zwężać swej 
misji dziejowej do jednego tyl 
ko problemu politycznego, api 
też do jednego tylko odcinka 
wojennego. Wszystkie graniee 


włoskie tak metropolji, jak i 
kolonjalne, są w równym 
stopniu święte i muszą być 


tak samo bronione przeciw ja 
kiemukolwiek choćby tylko 
potenejonalnemu niebezpieczeń 
stw. 

Niebezpieczeństwo na grani 
cy włoskiej w Afryce Wseho- 
dniej nie jest bynajmniej po- 
tencjonalne, lęcz rzeczywiste i 
stawia probłem włosko - etjop 
ski w stanie ostrości. 


Zatarg z Etiopiją 


Problem ten powstał jednak 
nie w styczniu 1935 r., lecz już 
w r.1925. Początkowo Włochy 
sądziły, że uda się załatwić go 
przy pomocy traktatu, któryby 
umożliwił im pokojową eks- 
parsję i uzyskanie roziegłych, 
a hezużytecznie leżących bo- 
gactw Abisynji, traktat ten je- 
dnak pozostał w rękach Ftja 
pji martwą literą. 

Od roku 1929 Abisynja się 
zbroi. Nikt nie powinien się 
feiri że potrafiłby u- 
| ezynić z Abisynji przeciwko 
nam narzędzia, które w razie 
zamieszek w Europie, uczyniło 
|by niemożliwe nasze położe 


| nie w Afryce Wschodniej. 
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Katasirofaimu zamik 


BERLIN, 25 V. (PAT). Rząd 
Rzeszy wydał ustawę, zawiera 
jącą doniosłe postanowienia 
w sprawie likwidacji robotni- 
czych spółdzielni spożyw- 
czych. Likwidacji ulec ma o- 
koło 60 proc. kapitałów, ulo 
kowanych we współdzielniach. 

Zarządzenie ta umotywowa- 


| 
| 


spółdzielczości w Nemczech 


zani- 
od 
w 
wy- 
wkładów 


ne jest kałastrofalnym 

kiem spółdzielni, które 
czasu kryzysu bankowego 
Niemczech od roku 1931 

| kazują stały spadek 
| oszczędnościowych, a więc =z 
444 miljonów w r. 1930 na 
194 milj. w roku 1933. 


l 


„Głos Poranny“ podał wia- 
domość o zmianie na stanowi- 
sku biskupa kieleckiego. Ks. 
Augustyn Łoziński, sprawują- 
cy swą władzę biskupią w Kiel 
cach już od 1910 roku z powo- 
du nieodpowiedniego zachowa 
nia się w czasie żałoby narodo- 
wej po śmierci Marszałka Pił- 
sudskiego zmuszony był ustą- 
pić. 

Nazajutrz w jednym z war- 
szajiwskich dzienników obozu 
prorządowego pod tytułem „Pa 
lieja chroni biskupa'* ukazała 
się fotografja pałacu biskupie- 
go w Kielcach z następującem 
objaśnieniem: 

„Oto „obrazek“ z Kielc w 
dniach żałoby narodowej... 

Pałacu ks. biskupa Łozińskie 
go broniła policja... Przed gma 
chem przeciągały tłumyj lecz 
nie ze słowami hołdu dla wła- 
dzy duchownej na ustach, a ze 
słowami złorzeczeń... 

Bo fotem błyskawicy roze- 
szła się w tem pierwszem więk- 
szem mieście polskiem, wyzwo 
lonem przeź Leglony| Plxfsud- 
skiego z carskiej niewoli. wia: 
domość, że na pałacu biskupim 
nie powiewają obwinięte żałob 
ną krepą sztandary... Bo gdy 
patrjotyczni parafjanie udali 
się do katedralnej dzwonnicy. 
by wydzwonić Marszałkowi po- 
dzwonne, spotkali się ze sprze- 
ciwem kapelana biskupiego..— 
Bo doszło nawet do tego, że na 
rozkaz biskupa wyjęto serce 7 
dzwonów katedralnych i odiję: 
to sznury... 

Więc strzegą pałacu bisku- 
piego przed gniewem ludu poli- 
cjanci...* 

Wściekły atak „narodowej“ 
prasy na nas wskazuje jedynie 
na to, że sołidaryzuje się ona 
ze stanowiskiem biskupa Łoziń 
skiego į przejmuje za jego prze 
szło4ć całkowitą odpowiedzial 
ność. Nie należy się temu dzi 
wić. Biskup Łoziński: był od- 
dawna sztandarową postacią 
stronnictwa endeckiego i moż- 
na uważać go za ucieleśnienie 
ideologji „narodowej“ w sosie 
endeckim w okresie przedwa 
jennym i podczas wojny wszech 
światowej. 

Biorąc w obronę biskupa Ło- 
zińskiego, endecja  jednocześ- 
nie akceptuje wszystkie jego 
czyny i dlatego należy uprzy- 
tomnić sobie choćby tylko wy- 
padki, rozgrywające się u pro 
gu wojny europejskiej. 

W dniu 2 sierpnia 1914 r., na 
człery dni przed wypowiedze 
niem wojny Rosji przez Austrję 
pojawia się manifest komitetu 
wykonawczego PPS. D. Galicji 
i Sląska, zapowiadający, iż 

„zbliża się chwila epoko- 
wa dla naszego kraju 1 naro- 
du — chwila zaczęcia walki z 
odwiecznym wrogiem Polski, 
wolności i cywilizacji europej- 
skiej — walki z caratem. Woj 
na z caratem rosyjskim to wal. 
ka z najokrutniejszym gnębi- 
cielem ludów, walka z tyranem 
Polski. wrogiem wolności i roz 
woju naszego. Gotując się do 
wojny z caratem spełniamy o: 
bowiązek nietylko wobec sie- 
bie, lecz wobec całej klasy pra- 
cującej Europy, a w pierwszym 
rzędzie wobec tych miljonów 
ludu rosyjskiego w Rosji, któ- 
re w ostatnich dniach wstrząsa 
ły tak wymownie swojemi kaj- 
danami na ulicach miast rosyj: 
skich... Hańba, i przekleństwo 
tym polakom, którzy w chwili 
ważenia się losów naszego na- 
rodu stanęli po stronie jego 
gnębicieli, po stronie wojsk car 
skich! Agencii carscy, po polsku 
niestety mówiący, chcą stłumić 
ten poryw życiowy Polski, chcą 
zdławić podłem  oszczerstwem | 
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ruch wolnościowy polaków; z 
pogardą patrząc na te zabiegi 
zdrajców i lokajów dobrowol- 
nych cara, gotujmy się do czy- 
nów... i 

W cztery dni później, w dniu 
6 sierpnia 1914 r. na kilkanaś- 
cie godzin przed wypowiedze- 
niem wojny Rosji przez Au- 
strję, wyruszyła pod wodzą Jó- 
zefa Piłsudskiego pierwsza kom 
panja strzelecka, kadrowa prze 
ciw odwiecznemu wrogowi, 
przekraczając granice zaboru 
rosyjskiego w Michałowicach. 

Pierwszy od krwawego stłu- 
mienia powstania styczniowe- 
go oddział żołnierzy polskich 
poszedł na bój o niezależność 
i wolność ojczyzny. 

Poszedł, by zorganizować po 
wstanie na ziemiach polskich, 
by przeszkodzić carskiej mobi- 
lizacji, by spełnić krwią przy» 
pieczętowany testament Kościu 
szki, bahaterów Grochowa, 
Trauguta i Sierakowskiego, by 
pomścić męczęństwo chłopów 
krożańskich, unitów Podlasia i 
Chełmszczyzny, by pomścić ty- 
sięce szubienic z 1905 roku... 

Poszła garść młodzieży inte- 
ligenckiej i proletarjatu polskie 
go, by spełnić proroctwo wiesz 
cza Adama, gdyż „sprawa Pal- 
ski na nowo wywołane będzie 
pod sąd świata nie inaczej, tyl- 
ko głosem jakiejś politycznej 
burzy“. 

Jednak nie drgnęła dusza” na 
rodu... Zabór rosyjski milezał.. 
Dochodziły zeń ledwie dosty- 
szalne głosy rozproszonych 
grup robotniczych i m:jdzie- 
ży. | 
Naród spał snem twardym. 
Wszechwładnie panowały wpły 
wy endeków. 


TM w ,„najwyższem podziękowa- 
niu mieszkańcom“ potwierdza 
z zadowoleniem „o wspaniałym 
przebiegu powołania rezerwis- 
tów w warszawskim okręgu 
wojskowym“, o ,podniosłym na 
stroju  patrjotycznym  (rosyj- 
skim) całej ludnośc kraju.“ 

„Najstarszy“ organ endecji 
„Gazeta Warszawska“ umiesz- 
cza rozczulające wiadomości © 
tem, jak na ulicach „naród“ 
polski rozdaje „obrońcom“ oj 
czyzny — kozakom dońskim. 
kubańskim, którzy krwawo iłu 
mili wszelkie przejawy wolnoś- 
ciowe, chleb, czekoładę, papie- 
rosy, ciepłą bieliznę. 

W dniu 25 sierpnia -1914 ro- 
ku w numerze 232 „Gazety War 
szawskiej', której redakcję sta 
nowili wówczas Roman Dmow- 
ski, Stanisław Kozicki, Zyg- 
munt Babcki, ukazuje się ende 
cka odezwa, głosząca, że „„Sta- 
nowiąc od wielu wieków część 
różnopiemiennej ludności miej 
scowej, wszelkiemi siłami dą- 
żymy do tego, żeby na grun: 
wzajemnegd szacunku i rów- 
nauprawnienia z narodowościa 
mi zjednaczonemi z nami pod 
berłem Imperatora  Wszechro- 
syjskiego, przyczyniać się do 
potęgi i pomyślności Imperjum 
Potrafimy rywąlizować z po- 
krewnym nam narodem rosyj 
skim i wojskiem w ofiarach 3 
waleczności, skupieni dokoła 
Naszege Monarcby". 

Duchowieństwo; a pośród nie 
go ten sam biskup kielecki Ło- 
ziński, śle depeszę do cara-kata 
Mikołaja Ostatniego, w której 
kończy w ten sposób: 

„Odprawiwszy uroczyste 
dziękczynne nabożeństwo, oś- 
mielam się złożyć u stóp Wa 


„Narodowa* Warszawa obsy | szej Cesarskiej Mości w imie- 


pywała kwiatami oddziały re- 


niu swojem i swojej owczarni, 


zerwisłów, idące na bój może | uczucia najgłębszej wdzięczno- 


nawet przeciw odrodzonemu 
wojsku polskiemu „śmietanka“ 


narodu prześcigała się wprostw | 


ści si wierności  poddałńiczego 
oddania** 
Po wkroczeniu wojska pol- 


ofiarności na rzecz rosyjskiego skiego i obaleniu przez strzel- 
Czerwonego Krzyża. Każdy ma | ców słupów granicznych, pisze 
gnat polski uważą dla siebie za | Dmowski w „Gazecie Warszaw 


największy zaszczyt parado- 


wać w uniformie rosyjskim, pa | łość jest niemożliwa. 


niusie „narodowe“ 


„absolutna niepodleg 
Polska 


skiej“: 


prześcigają | razem z żydami— (Żydopolska) 


się w gorliwości w opiekowa:- | odgraniczona murem chińskim 


niu się oficerami kozackimi. 


od zachodu i wschodu. bez so- 


ciwko wszystkim i wszystkie- 
mu (!). Nagie ciało polityczne 
na modłę nagiej duszy. Trud- 
no o gwałtowniejsze uderzenie 
krwi na mózg“ („Gazeta War- 
szawska* Nr. 52 z 21 lutego 
1915 r.). 
* 


A jednocześnie po dwudnio- 
wych pomyślnych  utarczkach 
z przeważającemi siłami rosyj- 
skięmij poł nader uciążłiwym 
marszu młodzi, osłabieni bra- 
kiem wyszkolenia i wprawy, 
strzelcy wkraczają ponownie 
w dniu 18 sierpnia 1914 roku 
do Kielc, siedziby biskupa Ło- 
zińskiego. 


Wyznaczony przez J. Piłsud- 
skiego komisarz wojsk pol- 
skich Michał Sokolnicki wyda- 
je pierwsze dwa „rozpórządze- 
nia urzędowe”, powiadamia ją- 
ce ludność o swych kompeten- 
cjach i wzywające ogół „do 
czynnego uczestnictwa w narb- 
dowej sprawie“. Komisarz wy- 
dał polecenie, by w ciągu 24 
godzin wszystkie szyłdy i na- 
pisy rosyjskie były usunięte, by 
na wszystkich gmachach i u- 
rzędach zostały wywieszone 
chorągwie narodowe. 

Pierwszy, który nie podpo- 
rządkował się tym przepisom, 
był „majwierniejszy poddany 
Imperatora“ ten sam biskup Ło 
ziński. Z szyldu napisu rosyj- 
skiego usunąć nie pozwoli, 
chorągwi narodowych nie wy- 
wiesił, odmówił udziału w na- 
bożeństwie, urządzonem przez 
legjonistów, o ile będą czynio- 
ne próby odśpiewamia hymnu 
„Boże coś Polskę“. i 

Dia przejłamanfia niechęci i 
nieufności, dla rozproszenia po 
dejrzeńy iż wojsko polskie 
„składa się 4 bezbożników”, 
skorzystał z okazji komisarz 
Sokolnicki, by w dnin 30 sierp- 
nia urządzić mszę uroczystą na 
placu katedralnym w Kielcach. 
Oddano salwy honorowe, przy 
czytaniu Ewangelji dobyto sza 
bel, legjonista-kapelan O. Kos- 
ma po mszy wygłosił podniosłe 
kazanie, lecz * ta taktyka nie 
pomogła zupełnie, W dalszym 
ciągu szła fama z pałacu bisku 
pego, że „bandyta“ na czele so 


Nic dziwnego, że car Mikołaj | juszu z nikim, w walce prze- cjalistów, masonów, bezbożni- 


SILNIK? TRÓJFAZOWE 
SCHWABE BIELSKO 


aryżu 


A 


Przedstawiciel: 


H. BDRUTOWSKI 
ŁÓDŹ, 
Sienkiewicza 39 
tel. 180-59, 


z okazji uroczystości na cześć Joanny d'Are, 


Nr. 43 


J. E. ks. biskup Łoziński 


ków i żydów działa na szkodę 
„cara-baliuszki, opiekuna pola- 
ków i katolików“. 

Gdy jednocześnie w Warsza- 
wie „śmietanka“ oddaje swe 
łóżka rannym oficerom koząc- 
kim, odbywa się w Kielcach 
akt, który przez długi okres 
czasu był pamięiny i wywołał 
olbrzymie oburzenie. 


W dniu 5 września 1914 roku 
Dziennik Urzędowy Komisarja 
tu Wojsk Polskich ogłosił. że 
biskup Łoziński oddał na cele 
szpitala legjonowego gmzol 
seminarjum duchownego. Al 
już w trzy dni potem ten sam 
Dziennik zmuszony jest zamieś 
ciić oficjalne sprostowanie tej 
wiadomości. W tem pamięinem. 
sprostowaniu, — podpisanem 
przez biskupa Łozińskiego, po 
wiada się między innemi. że 
gmach seminarjum duchowne- 
go nie mógł być oddany na 
szpiłal głównie ze względu na 
„panujące zaraźliwe choroby; 
nie wyłączając wenerycznych, 
wśród żołnierzy wojska polskie 
go. Byłoby wiedy barbarzyń- 
stwen¥ zakażać gmach, wcale 
nie przeznaczony na szpital i 
czynić go nezdatnym na uczel- 
nię duchownej młodzieży. 


Komunikat ten uzupełnia 
krótką informacją naczelny le- 
karz wojsk polskich, iż wśród 
strzelców  stwierdźono tylko 
dwa wypadki zupełnie nie z% 
kaźnych chorób wenerycznych, 


U 
e 


w każdym razie niczem nie gro: 


żących murom seminarjum du 
chownego i napewno nie kan- 
dydatom na kapl.. w f 
Cała ta „wenerolc 
respondencja miedz 


Łozińskim a ; 
wojsk polskich ra- *  jmski. .; 
snop światła na zaciekłość 


walk między lokajskim i służa! 
czym w stosunku do caratu o- 
bozem narodowym a ruchefa 
niepodległościowym już przed 
dwudziestu zgórą laty. 


Gdy zestawimy fakty zacho- 
wania się biskupa Łozińskiego 
w zaraniu niepodległości wo- 
bec pierwszych żołnierzy pol- 
skich, z ostatnim w żałobnych 
dniach po śmierci Marszałka 
Piłsudskiegoj wówczak zaozu- 
mieć musi każdy prawdziwy po 
lak i patrjota, iż miejsce dla 
takiego biskupa winno się zma: 
leźć jedynie poza granicami ej 
czyzny Trauguta, Okrzei, Mont 
wiłła - Mireckiego i Piłsudskie 
go. 
Polska powstała z najserdecz 
niejszej krwi męczenników 
1868, 1905, 1914 ; 1920 r. nie 
dla tych, którzy cynicznie ed- 
mówili 
cy rannym j chorym pierw. 
szym żołnierzom polskim. 

„Hańba i przekleństwo tym 
polakom, którzy w chwili wa 
żenia się losów naszego naro- 
du stanęli po stronie jego gnę- 
bicieli” po stronie wojsk car- 
skich...“ głosi odezwa PPS, z 
dnia 2 sierpnia 1914 roku. 

J. K. 


Układ sił 


w Skupszczynie 


Partja rządowa zdobyła 
60 proc. mandatów 
BIAŁOGRÓD, 25, 5. (PAT), — 

Najwyższy sąd kasacyjny ogłosi! 

oficjalnie ostateczne wyniki głoso- 

wania w wyborach do Skupszczyny 
które odbyty się w duiu 5 maja rb. 

Lista rządowa premjera Jewticza 
ctrzymała 1,746,932 głosów. Lista 
bloku cpczycyjnego dr. Maczka 

1.076,345. Lista Ljoticza 24,088 į 

lista Maksimowicza 33,549 głosów. 

Mandaty poselskie dotychczas nłe 

zostały jeszcze rozdzielone. 


samarytańskiej pomo : 


p- 
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26.V.— „GŁOS PORANNY” — 


1935 


Szalona burza w Kieleckiem Noży ieknaicześciei 


Kilka osób zginęło od piorunów 


Z Kielc donoszą: 

W dniu wczorajszym nad 
Kieleckiem prezszła gwałtow- 
na burza z piorunami, wyrzą- 
dzając znaczne szkody. 


W czasie burzy we wsi Fili- 
piny. pow. kieleckiego, piorun 


uderzył w jeden z domów. 
wzniecając pożar. Ciężkiego 
loparzenia doznali dwa; bra- 


cia Bacikowscy, których w sta 
nie poważnym odwieziono do 
szpitala. 

We wsi Kosztomłoty, pow. 
kieleckiego, piorun zabił na 


miejsen Józefę Tokar. 

Zginęły również dwie sztuk* 
bydła, prowadzone przez zabi 
lą. 

W Kielcach w posesji Hersz 
szałejąca burza wy- 


kowicza 


TO. („w SĄ 
OCZYWIŚCIE MYDŁO 


BEBE SIOFMANA 


Zebranie Lewiafana 


Warsz. kreng, „Głosu Poranne- 
go” telef suje 

Na Zo m, zwołano do Warsza 
wy waāhrani, OmMadzenie delegatów 
ceatralhty as związku przemysłu 
polskiego (Lewiatana). Na porząd- 
ku dziennym, poza normałnemi spra 
wozdaniami, znajduje się wybór pre 
zydjum Lewiatana na nową'trzylei 
nia kadencję. 


Tyfoń sowiecki 
dla Polski 


Warsz, koresp. „Głosu Poranne- 
go” telefonuje: 

W czerwcu przybędzie do Polski 
pierwszy transport tytoniu sowiec- 
kiego, zakupiaty przez polski mono 
pol. Będzie to 6 wagonów tytoniu 
«aukaskiego. Ogółem nabywamy w 


Sowjetach 800 tonn surowca. 


Targi katowickie 
zostały już otwarte 


Z Katowie donoszą: 
Q godz. 17 nastąpiło otwarcie tar 
gów katowickich. Ze względu na ża 


-iobę narodową uroczystości otwar: 


cia targów ograniczono ściśle do 
ram oficjalnych. Po powitaniu 
przez prezydenta miasta dr. Kocurą 
przybyłych na otwarcie targów 
przedstawicieli władz miejscowych 
i reprezentantów instytucji przemy 
słowych, otwarcia targów dokonal 
wicewojewoda dr. Saloni, który na 
stępnie zwiedził wszystkie hale wy 
stawowe. Targi zgromadzily około 
200 wystawców z różnych gałęzi 
przemysłu krajowego. 


Prof. Gzubalski — 
prorekforem 


Warsz. koresp. „Głosu Poranne 
o” telefonuje: 

Na posiedzeniu senatu uniwersy 
tetu warszawskiego dokonano wy 
boru prorektora w osobie prof. Czu 
balskiego. 


sala Farmoni 


TZW, 


tel. 213-84 


w przebojowym programie. 


wróciła płot, przygniatając 75- 
letnią Anielę Piątek, która w 
stanie beznadziejnym przewie- 
ziono do szpitala. 

Wreszcie we wsi Brazdów, 


pow. kieleckiego, piorun ude: 
rzył w dom Jana Cezarego, po 
wodując pożar, * który strawił 
wszystkie zabudowania gospo- 
darcze. 


Huragan nad Italja 


Katastrofalne burze, 


MEDJOLAN, 25. 5 — W ciągu 
ubiegłego tygodnia dwukrotnie 
przeszły nad Włochami gwałtowne 
burze. 

Ubiegłej środy huraganowy wiatr 
wiejący od południa przyniósł do 
Rzymu tak wielkie ilości pyłu pia 
skowego, że w pewnej chwili zasło- 
nił zupełnie bazylikę Św. Piotra. 
Podczas huraganu zginęły w Rzy- 
mie dwie osoby. 

Obecnie od dwuch dni szaleją 
znów gwałtowne burze nad całą 
ralją. 

W okolicach Rzymu siła wiatru 
była tak wielka, że kilka muniej- 
szych domów zostało zburzonych z 
wielu wiatr zerwał dachy. Liczne 
miejscowości pozbawione zostały 
światła, bowiem wichura poprzery- 
wała fazewody elektryczne i poprze 


Wszystkie sprzeczne z 


powodzie i śnieżyce 


wracała maszty. 

Komunikacja traciwajowa Rzy- 
mu z Albano i Frascati została 
wstrzymana, bowiem pod naporem 
wichru jeden z wagonów wykołeił 
się. 

W północnych Włoszech padają 
ulewne deszcze, W Alpach wło- 
skich zanotowano silne opady Śnież 
ne. 
W Neapolu istnieje obawa o tos 
wielu łodzi rybackich, które burza 
zaskoczyła na pełuem morzu, Kilka 
ckrętów w porcie zostało uszkodzo 
nych. Koło Messyny zatonęło kilka 
małych żaglowców: załogi uratowa 
ne. 

Wichry wiejące z Sahary spowo 
dowały silne podwyższenie się tem 
peratury; powietrze jest duszne i 
przesycone pyłem pustyni. 


GENEWA, 25, 5. (PAT), Na wczo| słał radzie ligi kilka petycji w spra 
rajszem posiedzeniu popołudniowem | wie pogwałcenia konstytucji w. m. 
rada ligi zajmowała się raportem, | Gdańska, znajdującej się pod gwa- 
przedstawionym przez min. Edena | rancją rady ligi narodów. 


w sprawach gdańskich. 


Pierwsze. dwie petycje pochodzą 


Raport donosi, że wysoki komi- | od proboszczów Katolickich djece- 
sarz ligi narodów w Gdańsku prze- | zji gdańskiej i od stronnictwa cen- 
ZE ET 


Skargi do N.T.A. 


tylko w wyjątkowych wypadkach 


Warsz. koresp. „Głosu Poranne 
go” telefonuje: 

Dowiadujemy się, że wszystkie 
ministerstwa otrzymały od prezy- 
djum rady ministrów okólnik o po- 
uczaniu interesantów w urzędach 
w sprawie wnoszenia skarg do Naj 
wyższego Trybunału Adnunistracyj 
nego. Okazuje się, że w decyzjach 
doręczanych petentom, umieszczano 


nieraz adnotację, że przysługuje 
prawo odwołania się do N. T. A. 
Okólnik podkreśla, że adnotacja 
taka nie powinna się znajdować na 
prawomocnej decyzji i że należy 
każdego interesanta iuformować do 
kładnie tak, aby go nie narażać na 
wnoszenie zbędnych skarg i pono- 
szenie kosztów. 


Aresztowania wśród polaków 


za rozklejanie polskich odezw przedwyborczych 


MORAWSKA OSTRAWA, 25. 5. 
(PAT). Żandarnierja dokonała are- 
szłowań wśród polaków w Suchej 
Górnej na Śląsku za udział w agita 
cji przedwyborczej na rzecz listy 
polskiej i za rezklejanie odezw 
przedwyborczych polskich, 

Aresztowani zostali: Gustaw Ta- 
raba, prezes stowarzyszenia „Jed- 


ność”, student czwartego roku pra 
wa na uniwersytecie berneńskim, 
prof. Emanuel Guziur, student pra 
wa Karol Dziadura oraz Koneczny. 

Aresztowanych przewieziono do 
więzienia w Mor, Ostrawie. Žandar- 
merja przeprowadziła nadto przesłu 
chania całego szeregu młodych Iu- 
dzi w Suchej Górnej i Średniej. 


katalońscy 


stają jutro przed sądem 


MADRYT, 25, 5: (PATy. W po | niem kary 30 lat więzienia dla Com 
niedziajek rozpoczyna się proces | panysa i pozostałych członków ge 
przeciwko przywódcom powstania | neralitatu za wywołanie powstania 


w Katalonji. 


i wydanie nakazu milicji stawiania 


Prokurator ma wystąpić z żąda oporu wojskom rządowym. 


Dziś, w niedzielę, dnia 26 maja rb. o godz. 8,30 wiecz. Rewelacyjny występ 


Hanki Ordonówny i Igo Syma 


Bilety w eenie od 1 zł. do 5.— zł. do nabycia w kasie Filharmonii 


. R , a li } 

zmieniać bieliznę! 
A przedewszystkiem prać ją 
w Radionie. Wówczas prze. 
trwa ona długie lata. Radion 
pierze wszystko i oszczędza 
wiele trudu. Nadaje się do 

wszelkiej bielizny. Przywraca = 
jej pierwotny wygląd i nada- 

ie miły, świeży zapach. 


Oto właściwy sposób 
użycio: 
I Rozpuścić Radion w 
zimnej wodzie 
2 Gotować przynaj- 
mniej 15 minut 


LŻ 


3.Płukać najpierw w tema 
gorącej, potem wzim- = 
nej wodzie. == 
= — 
S= 
x- 
= 
= 


zysto 


EJE 


aby konstytucja była szanowama, 
raport stwierdza zasadniczą różni- 
cę w poglądach na interpretację 
konstytucji gdańskiej, poczem pro: 
ponyje mianowanie komitetu praw 
ników, złożonego z trzech exfonków 
Komitet ten zbada zarówno petycje 
złożone radzie, jak i uwagi senato 
w tej sprawie, celem stwierdzenia 
czy zaszły wypadki pogwałcenia 
konstytucji gdańskiej. Członków ko 
mitetu trzech zaproponować ma re 
ferent, a raport tego Komitetu 
przedstawiony ma zostać radzie na 
jej ostatniej sesji. 


tram, Protestują one przeciw zarzą 
dzeniom senatu w związku z incy- 
dentami wyborczymi. Rokowania w 
tej sprawie nie dafy wyników. 

*| Dalej petycja zwiążku stadentów 
żydowskich oraz żydowskiego związ 
ku rzemieślników w sprawie położe 


nia ludności 
sku, 

Petycja wydawców „Danziger 
Volksstiimme' w zwiazku ze stoso 
waniem ustawodawstwa prasowego 
i konfiskatami prasowemi, 

Petycje skarżą się na przekracza 
nie przez senat art. 73 konstytucji 


żydowskiej w Gdań- 


gdańskiej, zapewniającego wszyst- Z kolei zabrał głos mmzyderi 
kim obywatelom równość wobec | senatu Grsiser, który oświadczył, 
prawa bez względu na urodzenie, | że jeżeliby komitet prawników 
klase społeczną lub religję. Petenci | Sprawdził pogwałcenie konstytucji 
usiłują wykazać, że w wielu dzie-! gdańskiej, wówczas senał zastosuje 
dzinach życia publicznego i admini| sie do opinii komitetu i wycofa 
stracyjnego równość ta jest pogwał | odnośne zarządzenia. 

cona na korzyść narodowych socja Po tem oświadczeciu przewodni- 
listów. czący egłosił, że rano't zostal przez 


Przypominając dalej, że obowiąz- | radę przyjęty. 


kiem rady jest czuwanie nad tem, 


=- = 48 = - 
„Eminencja jeszcze płonie 
Akcja ratownicza umiejscawia pożar 


CHORZÓW, 25, 5. (PAT). Akcja 
ratunkowa celem zlikwidowania 
pożaru, powstałego na kopalni „E- 
minencja” trwa nadal. Pożar obej- 
muje jeszcze przestrzeń długości 150. 
m. szerokości 50 m. Zbudowano 
wzgl. uszczelniono 17 tam. Pożar 
zmniejsza się coraz bardziej. Rze- | botników na ogólną liczbę 500 


Za dużo Aqdoliów 


Ciekawe zarządzenie władz czeskich 


— A to A 


czoznawcy stowarzyszenia dozorn 
kotłów przeprowadzają badania ce 
lem ustalenia przyczyn zapalenia 
się transformatora, Już w ponie- 
dziatek, 27 bm. uruehoniiore zosta 
ną dwa oddziały kopalni, w któ. 
rych znajdzie zatrudnienie 320 ro 


WIEDEŃ, 25 V. (PAT). Do- | rządzenie, aby na przyszłość 
noszą z Bratisławy, że od cza | imienia Adolf dzieciom przy 
su zwycięstwa wyborczego | chrzcie w miarę możności nie 
niemców czeskich, zgłoszono | nadawać. 


przy chrzcie większości dzieci 
imię Adolf. 

Wobec tego, że akcja ta wy- 
dała się władzom wywołaną 
tendencjami politycznemi, wy- 
dane zostało prohoszczom za- 


General Sikorski 
w Polsce 


B. premjer gen, dywizji Włady- 
sław Sikorski, przybył na królki 
wypoczynek do swej resztówki 
Parchanie, położonej w powiecie 
inowrocławskim 


4 


Przegląd prasy 


Konserwatywno - monarchistycz 
no - sanacyjó „Słowo? wileńskie 
pisze: 

„Polityka wewarętrzna była inną 
od polityki innych dyktatorów, 
choćby dlatego, że Marszałek mógł 


być dyktatorem, ale nie chciał nim | G6 


być. To marszałek nie dopuszczał 
do monopartyjnego systemu rzą- 


dów w Polsce, Walcząc z par(jami, |} 


nie chciał, aby z tej walki wyrasta- 
ła jedna partja , choćby jego włas- 
na, Endecja, socjaliści ete. dawno- 
by zgineli z powierzchni Polski, 
gdyby nie Marszałek. I oto po jego 
śmierci jeden gwóźdź z Jego trum- 
ny starł jrż, wbrew Jego woli, jed- 


no z tych stronnictw. Mam ną myśli | § 


znany incydent z „Gazetą Warszaw 
ską”. Nazajutrz po śmierci polskie- 
go Bohatera Narodowego „Gazeta 
Warszawska” wychodzi bez czar 
nych obwódek, podając wiadomość 
o śmierci w sposób zupełnie nie od- 
powiadzjacy ważności tego faktu, 
nie zamieszcza nawet w całości orę- 
dzia prezydenta Rzpiitej, a nato- 
miast upiększa swą pierwszą siron- 
nieę fotografją roześmianej panny. 


Naród polski ma liczne wady, 
lecz jest to naród szlachetny, sza- 
nuje bå! i żalobę, nie znosi plaskoś 
ci tego typu. Spontaniczny wyrok 
Warszawy jest znany: główny organ 
narodowego stronnictwa został 
zbojkotowany przez czytelników. 
dziennikarzy, wydaweów, kolporte- 
rów, roznosicieli, fabryki papieru, 
Tam gdzie nic nie zrobiły konfiska- 
ty. wystąpiła pogarda Endecy są 
w położeniu żołnierzy, którzy jeśli 
chcą istnieć jako stronnictwo, mu- 
szą sami spalić swój sztandar. Czy 
nią zresztą jak mogą: Głośno przy- 
łączają się do potępienia „Gazety 
Warsz. swego głównego organu 
prasowego, biorą udział w pogrze- 
bie, nakładają obwódki żałobne na 
inne gazety”. 


= 


Krakowski chadecki „Głos Nara- 
du?” drukuje polityczne refleksje 
na temat uroczystości żałobnych. 
Opozycyjnemu publicyście rzuciła 
się w oczy 


„..przedewszystkiem defilada 
zwartej grupy generałów z Rydzem- 
Śmigłym na czele i z gen. Sosnkow- 
skim w pierwszym szeregu. Otóż 
między tymi dwoma .generałami 
trwa niezmącona niczem przyjażń 
i wszelkie rachuby na ewentualne 
różnice zdań i tarcia miedzy nimi 
zawiodą. Tak samo w całym kor 
pusie generalskim panuje zupełna 
zgoda i harmonja. Gen. Roja, który 
jako były poseł opozycyjny stał 
niejednokotnie w ostrej walce z 
Jadźmi Marszałka maszerował w 
mumdurze generaiskim w grupie in 
nych generałów. Nie ulega wątpli- 
wości, że miejsce Marszałka w woj 
sku będzie się starał zastąpić god- 
nie gen. Rydz - Śmigły, a ponieważ 
jego nominacja spotkała się z naj. 
wiekszem uznaniem w korpusie ofi- 
cerskim, sadzić można, że na od- 
einky armji wszystko będzie w naj- 
większym perządku”, 


$ 


P. L. Chrzanowski twierdzi w ty- 
godniku „Świat“, że — „Wawel, 
to zamało dla Marszałka Pitsud- 
skiego”, 


„Przeludniona krypta $ go Leo- 
narda — pisze — to nie miejsce 
ła Wielkiego Samotnika, Cóż Mu 
powie Cecylja Renata, albo frywol- 
na Marja Kazimiera, albo stojący 
najbliżej Korybut Wiśniowiecki? 
Nie dorówna Mu nawet Sobieski ani 
Kościuszko. Pierwszy — bo Polski 
nie stworzył, drugi — bo chciał ja 
wskrzesić, ale nie mógł. 

Pragniemy Go widzieć nie wśród 
królów — lecz ponad nimi bo 
samotnie z Narodem. A to ucieleś- 
nić możua tylko w wielkiem, wspa- 
niałem w swej prostocie wyniesio- 
nem ponad wszystko a dostępnem 
każdemu Narodowem Mauzoleum 
Józefa Piłsudskiego. Będzie to dru- 
gi Wawel. Wawel odrodzenia? 
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„GŁOS PORANNY“ — 1935 


Dziś, o godz. 2 w moey po długich i ciężkich cierpieniach rozstała 
B. P. 
Felicia z Rapaportów 


się z tym światem 


przeżywszy lat 71 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok odbędzie się dziś, w niedzielę, 


o godz. 4 popoł. z domu przedpogrzebowego na ementarzu żydowski m, 
o czem zawiadamia krewnych i znajomych pogrążona w nieutulonym żalu 


Samobójstwo bylego konsula 


Ośruł się 


Z Warszawy donoszą: 
W więzieniu mokotowskiem 
popełnił samobójstwo, przeby- 


wający tam od półtora roku | 


Tadeusz Dobrowolski, b. kon 
sul Rzplitej w Luksemhurgr. 
a następnie w Antwerpji. 

Sprawa b. konsuła znana 
jest z procesu sądowego, jak; 
niedawno odbył się w sądzie 
okręgowym w Warszawie. 

Dobrowolski dopuścił się sze 
regu nadużyć i zajmował się 
różnemi tranzakcjami finanso- 
wemi, które nie licowały z go 
dnością zajmowanego przezeń 
stanowiska. 


SUDORYN 


Fantastyczna 
wysokość 


osiągnięta przez balon 


sowiecki 


MOSKWA, 25 V. (PAT). O- 
publikowano tu wyniki lotów 
automatycznych balonów stra- 
tosferycznych. Balon wypu- 
szczony 5 października r. ub., 
osiągnął 30.706 mtr. wysoko- 
ści, 145 lutego r. b. — 43,250 
mtr. i 15 maja r. b. — 35.980 
mtr. 


lusnimaleim W 


skazał go na 4 lata więzienia, 
Ze sprawy wyłączono naduży | 
cia paszportowe, gdyż stały się 
one przedmiotem odrębnegc 
śledztwa, które było już na u | 


kończeniu tak, że niebawem 
miał być sporządzony akt o | 
skarżenia i b. konsul Debro 


Sąd okręgowy w Warszawie | 


WRIĘZEEMAU 
jomu zabrał z apteki sporą do 
zę luminałlu. 
Truciznę tę zażył, 
śmierć, 
Dobrowolski pozostawił [sł 
w którym podał, że samohój- 
stwo nie pozostaje w związku 
z pobytem jego w więzienia, a- 
ni z toczącą się sprawą sądo- 


ponosząc 


wolski miał wkrótce poraz dru, wą. 


gi stanąć przed sądem. 
W czasie swego pobytu w 
więzieniu zdołał zaskarbić s» 


bie sympatję i zaufanie władz | łatwić 
więziennych. Pracował w arn-| nak żądanie to jako bezpod mieszkań i 


| paletocjam i mając dostęp do 
różnych medykamentów pokry 

„Ap. Kowalski“ P 
usuwa 


wystrzegać się naśladownictw. 


zasypała kilku 
robotników 


WIEDEŃ, Y. (PAT). Na 
drogę w okolicy Heiligenblut 
w Karyntji spadła wielka iawi- 
na śnieżna. 


Dla uprzątnięcia jej wezwa- 
no drużynę robotniczą. 
drużyna zajęta była pracą zsu 
nęła się z gór druga lawina. 
zasypując część robotników. 
|  Dwuch z nich odkopano mar 
twych, co do trzech innych 
stracono nadzieję ich uratowa 


| ma. 


Dobrowolski czynił nawe: 
starania o czasowe zwolnienie 
go z więzienia, gdyż chc.ał za- 
sprawy rodzinne, 


sławne, nie zostało uwzględnia 
ne. 


OT i woń 


Boussac dąży 


do zgromadzenia 
akcjonarjuszy 


Warsz. koresp, „Głosu Poranne- 
go” telefonuje: 


Do Warszawy przybyło dwuch 
wysłanników koncernu Bonssaca, 


Gdy | mianowicie płk. Vermeesch i dyr. 


Normau. Przedstawiciele Boussąca 
przybyli dla porozumienia się z se- 
kwestrem Żyrardowa © zwołanie 
walnego zgromadzenia akcjonarju- 
szy. 


Urlop na morzu 


436 zt. 


Wycieczki po Morzu Śródziemnem 


Dalmacja, Sycylja, Malta, Monaco, Hiszpania, Algier, Egipt, 


Neapol, Grecja, Turcja. 
Zapisy i Informacje; „Orbis”-Wszystkie oddziały 
„Francopol”, Warszawa, Mazowiecka 9. 


LEMSTA PANA N 


Wkrótce! 


izba Rzemieślnicza w Łodzi 


urządza w czwartek, dn. 30 maja r. b. o godz 
+ 11 rano w ogródku „Tlvoll'* przy ul. Przejazd 1. 


Pierwszy wielki leini pokaz mody 


Udział w pokazie biorą największe firmy łódzkie. 
Przedsprzedaź biletów: Cukiernia „Esplanada* Piotrkowska 100, L. Trajstman, Piotrkowska 81, 


KLAVIO 


„AD. Kowalski” 


u s u w a 
BEZPOWROTNIE 


ODCIS 


Szczegóły w afiszach. 


jed | 


Nr. 143 


Zuon 
red. Goldseidera 


Warsz. koresp. „Głosu Poranne 
go telefonuje: 

Do Warszawy nadeszła wiad- 
mość o zgonie we Wiedniu znanego 
dziemikarza i publicysty polskiego 
red. Edwarda Goldseidera. Przed 
wojną red. Goldseider zajmował 
kierownicze stanowisko w prasie 
wiedeńskiej, był redaktorem naczel 
nym dziennika „Wiener Allgemeine 
Zeitung”. Po wojnie pozostał we 
Wiedniu, służąc piórem sprawie pol 
skiej w prasie wiedeńskiej. W ostat 
nich latach aż do stycznia r. b. był 
referentem prasowym poselstwa 
Rzplitej we Wiedniu. Starszemu po 
koleniu dziennikarzy polskich po 
stać zmarłego Goldseidera była do- 
brze znana, a jego wybitne zdolno 


ści publicystyczne i prawy charak 


|| ter na zawsze zostaną w pamięci. 


Katastrofa 
w przesfworzach 


KOWNO, 25. 5. (PAT). Nad lotnl 
skiem wojskowem w Szawlach w 
czasie lotu ćwiczebnego zderzyły 
się dwa samoloty wojskowe. Obłę 
maszyny runęły na ziemię, przy” 
czem jedną z nich już w powietrzu 
objęły płomienie. Obaj piloci zdoła 
li się uratować przy użyciu spado 
chronów, JĄ 


0%%099550000%0040000 


YG EGZKA no BRUKSELI 


zE ZWIEDZENIEM BERLINA 
4—14 czerwca 1935 — Zb. 270.— 
paszporty, wizy i przejazdy. 
Zgłoszenia: Klub Społeczny w Krako“ 
wie, Rynek gł. 25, K. B, P. „Escopol* 
Kraków, Szczepańska 7, tel. 159-99, 
K. B. P. „Esespol*, Lwów, ul. Szajno- 
chy 3. tel. 204-73 i 209-24, 
„ICAR“, Warszawa, Hotel Europejski 
| mn | NECIE m | ZK Á p 


Zniżka kosztów 


utrzymania 
na Helu 


Z Gdyni donosza: 

Większość mieszkań na półwy 
spie Helskim oraz we wszystkich 
miejscowościach nad otwartym Bal 
tykiem na główny sezon jest wy 
najęia. Sezon więc na wybrzeżu za 
powiada się doskonałe. Ceny miesz 
kań, jak również i utrzymania w 
pensjonatach wykazują w bież.cym 
roku znaczną zniżkę. Mieszka- 
nia są wynajmowane na okres 1- 
miesięczny po 60 do 100 zł, za po: 
kój. Koszty utrzymania wahać się 
będą od 3 do 7 zł. dziennie w pen 
sjonatach. 


Ddpierwszego wejrzenia 


Pani rohi doskonałe wrażenie, gdy 

twarz jej tchnie świeżością i urokiem 

młodości. Sprawia to tajemniczy płyn 

wschodni, obdarzający cerę szczegól- 

nym powabem i czarem. Ten prze- 
dziwny płyn — to 


MI M O Z A, Perefction 


f 


ELOI" Urok” kobiety 


WODY 
Kwla towa " 
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Wsirząsający fiim 


Pogrzeb Marszałka Piłsudskiego na ckramie 


Qd osoby, która miała okazję 

w Warszawie oglądać film - re- 

portaż z pogrzebu Marszałka 

Pilsudskiego, otrzymujemy po- 

niższe wrażenia. 

Warszawa, 25 maja. 

Pogrzeb Marszałka Piłsud 
skiego na ekranie jest nietylko 
(iimem, jest dokumentem nie- 
zniszczalnym wielkiej tragedji, 
jaka dotknęła naród polski. — 
Jest dokumentem żałoby, jaką 
ten naród przeżył i jaką do 
dzi$ dnia w sercach swoich 
nosi. 

Nie dziwnego, że wczoraj już 
o godz. 10, kiedy otwarto kina 
warszawskie zaczęły się two- 
rzyć przed niemi długie sznury 
ludzi, pragnących zobaczyć 
wiekopomny film i raz jeszcze 
bodaj z widowni kinowej po- 
żegnać szczątki Marszałka. Nic 
dziwnego, że ruch ten trwał bez 
ustanku w ciągu całego dnia 
aż do północy i że ci, którzy 
z ciemnych sal kinowych wy- 
chodzili na  świiatło dzienne 
mieli oczy jeszcze pełne łez. 

W 50 kinach warszawskich 
przez 14 godzin bez przerwy 
wyświetlano wczoraj bezpłat- 
nie dla wszystkich pogrzeb Mar 
szałka Piłsudskiego. 50 kin to 
30.000 miejsc na jednym sean- 
sie. Seans taki trwał około go- 
dziny, a ponieważ we wszyst- 
kich kinach na każdym sean- 
sie było pełno, łatwo obliczyć, 
że około 400.000 osób było 
śwładkami historycznych a ża- 
łobnych chwil, jakie w dniach 
ubiegłych przeżyła Warszawa i 
Kraków, a wraz z niemi i cała 
Polska 


Zwiedzaliśmy kina warszaw- 
skie na Nowym Świecie, na 
Marszałkowskiej, na pl. Tea- 
tralnym. W godzinach rannych 
publiczność była mieszana. Wi 
dzi się i spacerowiczów eleganc 
ko ubranych, którzy zazwyczaj 
przesiadują w kawiarniach, a 
dziś o tak niezwykłej porze po- 
szli do kina, widzi się bezrobot 
nych i starszych ludzi, emery- 
tów i kobiety z dziećmi. 


Dziatwa stawiła się bardzo 
licznie. Ze wszystkich okolicz- 
nych domów szła do kina, nie- 
którzy może po raz pierwszy w 
życiu. Wybierają w ich mniema 
niu najlepsze miejsca na sali, 
bo sadowią się w pierwszym 
rzedzie. 


Na sali ciszą. Choć parę mi- 
nut minie zanim pd zmianie 
publiczności rozpocznie się no- 
wy seans, nikt nie zdradza znie 
cierpliwienia, jak to bywa zw 
kle podczas przerwy w kinach. 
Ludzie wiedzą, że nie przyszli 
ani na zwykły seans, ani na 
zwykłe przedstawienie, 

Nagle milkną nawet szepty 
Ekran rozbrzmiewa żałobnym 
ukordem i na płótnie zjawia 
się napis rzucony na tło lauro- 
wych liści: Pogrzeb Marszałka 
józela Piłsudskiego — 125 — 
185 1935. Rozwija się taśma fil 
imowa w korowód niezapomnia 
nych wydarzeń. Czarny sztan- 
dur nad pałacem Belwederskim 
EEE T TAAA RSS 

INOWŁÓDZ — DWÓR. 

Znana wieloletnia kierowniczka 
bufetu klubu Lédzk. tow. zw. gry 
szachowej p. Regina  Rozenbauto- 
wą, bjela w r.b. i kierownictwo 
pensjonatu Inowłódz — Dwór, po- 
iużonego w niezwykle malowniczej 
i zdrowej okolicy.  Kierownietwa 
pensjonatu zapewniło gościom Sze- 
ieg najrozmaitszych rozrywek (dan 
cing. plaża, kąpieie rzezne, sporty 
bridge etc.) oraz zorganizvje szereg 
wycieczek w piekne okolice spal- 
Łkie, Ceny przystępne. 
udzielają codzieanie od 4 pó poł. 


telefonicznie nr, 148-49, 


w 


tlamy ludzi przed pałacem, woj 
sko na dziedzińce i lud na uli- 
cach, lud wczytany w pisma, 
niosące mu żałobną wieść. — 


Ostro i wyraźnie zarysował się 
na taśmie filmowej ból, jaki 
wyziera ze wszystkich twarzy. 

A potem znowu dziedzimiec 
Belwederski, pamiętny, wie- 
czór ekspodtacji zwłok. Białe 
komże duchowieństwa, płoną- 
ce przed dziedzińcem pochod- 
nie i trumna niesiona na bar- 
kach przez 6 generałów. Ja%iś 
szmer przechodzi przez widow- 
nię. I znowu szloch wydziera 
się z piersi, jak wtedy na uli i 
cach. Płaczą kobiety i płaczą 
mężczyźni. Jakżeż wstrząsają- 
cy w swoim realiźmie jest o- 
braz tej trumny, pokrytej sztan 
darem! 

Potem katedra. Tłumy przed 
katedrą, tłumy mimo ulewne- 
ga deszcźu. Żałobny kondukt 
rozwija się gigantyczną wstę- 
gą przez ulice Warszawy, wi- 
dać go doskonale z wysokich 
pięter, a jeszcze lepiej z samo- 
lotu, który bierze udział w zdję 
ciach filmowych. 

Na polu Mokotowskiem nie- 
zapomniane chwile defilady, 
twardy żełnierski krok rozlega 
się echem po sali. I werbel, ten 
werbel, który wdarł się w serca 
nasze owego wieczoru, kiedyś- 
my go usłyszeli po raz pierw- 
szy. 

Defilują pułki zbrojne jeden 
za drugim, a wszystkie zwró- 
cone oczami w stronę trumny, 
ı która na wyniosłem podjum gó 
ruje w tej chwili ponad pla- 
cem. Tyle u stóp jej kwiecia, 
tyle wstęg, a na wszystkie” 
dwa tylko wyrazy: Józef Pil- 


sudski. Dwa wyrazy, które w | 


tej chwili władają sercami ca- 
łego tłumu, nietylko tu, lecz we 


CREPE SATIE 


wszystkich miastach i miastecz 
kach Polski, 

Defilada ma się ku końcowi. 
Pięknie uchwycił jej fragmenty 
objektyw aparatu. 

Teraz żałobna droga zer 
miasta Polski w głębokiej po- 
grążone żałobie, droga, odbyta 
nocą, rozjaśnioną przez pochod 
nie i ogniska. Ten pociąg nie 
jedzie, ale sunie jak widmo po 
szlaku opromienionym miłością 
całej Polski. 

Ostatni akord filmu: Kraków 
Kondukt żałobny tu widoczny 
w całej swojej wspaniałości, a 
potem katedra i złożenie trum- 
ny do krypt królewskich. Wraz 
z dźwiękami Mazurka Dąbrow 
skiego podrywają się wszyscy 
z miejse i już nie siadają aż do 
końca filmu, w którym potęż- 
ne salwy armatnie łączą się z 
dźwiękami Pierwszej Brygady. 

Niezatarte, |niezapormaniane 


wrażenie pozostawiła ta taśma. 
Dziś wieczorem zostaje wysła- 
na do innych miast Polski, aby 
mieszkańcy ich również mieli 
możność przebycia tych chwil, 
jakie stały się udziałem War- 
szawy i Krakowa; i 


| 
| 
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KAIJMOONIEJSZE 


BERBUMY 
IWODA KWIATOWA: 


„GŁOS PORANNY. = 


Roj 


KREMY Da aih Pani chciałab 


używać najlepszego, Krem Idedł 
Elida pielęgnuje cerę, jak żaden 
inny. Bo nowością w nim 


«REM 
DEK 


Najwyższy gatunek 
Wytworny zapach 
Duża tuba 


Znakomite działanie 


Krem Ideal Elida wnika nótych- 
miast w skórę. Zawarta w nim 
Hamamelis virginico czyń 
skórą idealnie czystą I ściąga 
pory. Jest idealnym podkfadem 
pod puder, chroni cerę przed 
kurzem, wiatrem i wpływem nież 
pogody, czyniją pięknq imatową 


NOWY SEZTŁUSZCZOWY 


mma | 


f paat 
3 AA DLIENY 
W A A 


oroz 
COLOCREAM CITRON ELIDA 
do oczyszczania 
4 adżywionia skóry 
R mase HI anno —— 
EEA Lg u 


Pożar na „Normandie“ 


na szczeście w 


Na pokładzie olbrzyma francu- 
skiego „Normandie™, który ma 29 
maja rozpocząć swą pierwszą podróż 
do Ameryki, powstał wskutek nie- 
ostrożności i nłedbalstwa robotnika 
pożar, który na szczęście zauważo- 
ny został natychmiast | w zarodku 
stłumiony, ale który mógłby łatwo 
spowodować katastrofę. 

W obecnej chwili na pokładzie 
okrętu odbywa się gorączkowa pra 
ca, W dzień i w nocy krząta się 
3.000 robotników, wykonując ostat- 
nie roboty na tym pięknym okręcie. 
Robotnikom zakazano w najsurow- 


Testamenty mezów stanu 


Mały dom sieroí w śiśamiycznym sierocińcu 


Badanie testamentów, 
cych ostatnia wolę 


wyrażają- | po śmierci żony przeznacza na wy- 
wielkich mę-| budowanie w Campigny domu sie 


żów stanu, doprowadziłoby nas do, rot dia chłopców, domu, który be- 


stwierdzenia, że jedynie w bardzo | 


dzie nosił jego imię. Nie o każdym 


rzadkich wypadkach pozostawiali | polityku da się powiedzieć, że po- 


oni jakieś pisane oredzie do narodu 
Ich działalność kończyła się-zwykle 
z ich śmiercią i żaden manifest po- 
śmiertny nic już nie dodał do dzieła 
które stworzyła ich wola i ch przy- 
kład. 


Testament HINDENBURGA był 
nieskróconą, wątpliwą i mało mówią 
cą wypowiedzią. Jest zapewne 
sprzeczne z istotą polityki — tym 
płynnym elemeniem— pozostawianie 
jakichkolwiek dokładnych nakazów 
i poleceń, które zresztą stają się 
z chwila śmierci tego, który repre- 
zentował wolę — bardzo iluzorycz 
ne. Politycy są na to zbyt wielkimi 
realistami. 


CLEMENCEAU pozostawił, jako 
swoją duchową spuściznę (podobnie, 
jak wielki angielski marszałek Tal- 
bot w „Jungfrau” Schillera) nie wię 
cej, jak tylko „serdeczną pogardę” 
dla swoich następców. 

Przypadek chce, że teraz właśnie 
ukazał się w prasie francuskiej te- 
stament POINCAREGO. Ani słowa 
o polityce. Zamożny rentier nie był 
by inaczej rozporządził swoją spu- 
ścizną, A jednak jest w tych ostat 
nich wskazaniach Poincarego ukry- 
ta mądrość, Rodzaj uśmiechniętej 
rezygnacji, która w obliczu Śmier- 


Mmfermacji | ci odwraca sie od myśli o opanowa- 


nie życia. W swym testamencie, pi- 


sze Poincare, że cały.Swój, majątek 


zostawił po sobie 


| mm 


wiele A 


choć wielu jest w dziejach mężów 
stanu, którzy tak samo, jak Poin- 
care i bodaj w tem samem znacze- 
niu pozostawili po sobie gigantycz- 
ne domy sierot. 


TRANSPORTY DO PALESTYNY 


NAJSZYBCIEJ, GDYŻ BEZPOŚREDNIO ZAŁATWIA 


PRIEDBORSRI, KOLER i S-ka, ZódŹ, Sienkiewicza 6, telef. 247-15] 3 


Udzielamy bezpłatnie wszelkich informacji 


Nowoczesne wózki dzieciece 


W wieku mechanizowama wszyst 


mu ukazały się wózki dziecięce, za 


kiego nie meże chyba wydawać sią | cpatraore w małe gramofony. Gdy 
dziwnem, że i przyśpiewywanie do | płaczący dzieciąk nia chce się u 


enu niemowlętom ulega, także zme- 
rhanizawaniu. 
Na spacerach i w parkach Rzy- 


POKOJE 


czyste, wygodne, i ci- 
che z wodą bież. i te- 
lefonami 


w WARSZAWIE, 


ulica Chmielna Nr. 81 
obok Dworca Centralnego 
poleca tanió 


Zarząd 
Hotelu Royal 


spokoić, matka czy bona, potrąca | 


korbą gramofonu i jednostajny re 
frem „Aa. kotki dwa”, czy inny, 
rozlega się tak dlugo, dopóki dziea 
ko nie skłoni do snu główki, a mat 
ka czy bona, może nie odryważ 
pczu od czytanego właśnie sensa 
evinego romansu. 


Józefa Pt kiego 
Konto w P.K.O. 444. 


porę stłumiony 


szy sposób palenia na okręcie. Po- 
mimo in zdarzało się nieraz, że ro 
botnicy zamykali się w toaletach, 
aby tam wypalić papierosa. 


Również czeladnik malarski Lar- 
bin nie mógł się oprzeć pokusie i 
udał się ze swym kolegą do toalety 
aby zapalić papierosa. Zapaloną za 
pałkę rzucił do miski. Na nieszczęść 
cie do tej samej miski przed chwilą 
wylał inny robotnik kubeł henzyny. 
która była użyta do czyszczenia Spu 
ścił on coprawda wodę, ale instala 
cja wodna jeszcze nie działała na 
okręcie i benzyna pozostała w mi- 
see, Rzucona zapałka spowodowała 
wybuch benzyny, buchnęty płomie- 
nie, Obaj robotnicy usiłowali na 
daremnie ugasić pożar, Natychmiast 
zaalarmowano straż ogniową, któ 
rej udało się ugasić pożar, zanim 
zdołał się rozszerzyć na sąsiednie 
ubikacje. Obu sprawców oddane 
w ręce policji, 


Zarząd francuskiego towarzystwa 
„Compagnie Generale Transatlan- 
tiqite” ma nielada kłopot z ubez- 
pieczeniem nowowybułowanego o- 
kretu „Normandie”. Suma, na któ. 
rą powinien być ubezpieczony ol- 
brzym transoceaniczny odpowiednio 
do wartości, nie daje się wcale po- 
kryć przez towarzystwa asekuracyj 
ne rynku Światowego. Tak więc, 
mimo, iż „Normandie” kosztowała 
około 10 miljonów funtów sztertia- 
gów, wyznaczono początkowo sumę 
2,055,000 funtów, która to cyfra 
wydawała się maksymalną, możliwą 
do pokrycia przez towarzystwa 
asekuracyjne. Zczasem jednak za 
szła potrzeba zmniejszenia tei Kwo- 
ty do wysokości 123 miljonów fran- 


‘ków franenskich. Przeszło 75 proc, 


powyższej sumy pokryte została 
przez towarzystwą ubezpieczeniowe 
angielskie. 


(arueraa a a EDR EEE ia a a a 
WYJAŚNIENIE 


We wczorajszym numerze poda 
liśwy notatkę o pożarze w firmio 
Tietzena i Spółki przy ul. Andrzeja 
78. W imię prawdy należy wyjaś 
nić, że pożar ten nie przyjął poważ 
niejszych rozmiarów. Spalił się je 
tynie stopień schodów. Przesadza 
ną notatkę o pożarze nadeslała 
nam agencja reporterska ..Polpres*. 


| PPE Yi Rek EIA EK 


Na 100 ludzi 99-<ciu pali $ 


Jedyne nieszkodliwe dla zdrowia 
Pałentowane gilzy czterowatkowe 


„BSMAN* 
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26.V.— 


alżeństwa m 


„GŁOS PORANNY” — 1935 


iedzy krewnymi 


Jeśli oboje są zdrowi, to niema powodu do obaw o potomstwo 
które mszczą sie na dzieciach 


Grzechy rodziców, 


Związek lekarzy francuskich na | nymi z tej prostej przyczyny, że 


nowo poddał rozważaniu zagadnie- 
rie o skutkach medycznych mał- 
żeństw między krewnymi, zagadnie- 
nie, które wywoływało spory we 
wszystkich cząsach i u wszystkich 
narodów, a które rozstrzygano m 
najrćżnorodniejszy sposób. Wystar- 
czy przytoczyć dwa wręcz przeciw 
ne poglądy, które istniały jeszcze 


takie jawnie szkodliwe skutki wo- 
góle nie istnieją, 

Fraser, jeden z najwybitniejszych 
antropologów naszych czasów, zwra 
ca uwagę ma to, że przyroda nie 
abdarzyła ani zwierząt ani ludzi w 
instynkt wstrętu do małżeństw na 
przykład między bratem i siostrą. 
Wstręt ten — oczywiście tylko n 


w czasach bardzo starożytnych, z | ludzi — zjawił się dopiero na wyż 
ktćrych każdy był szeroko rozpo-|Szym stopniu kultury, pod wpły- 


wszechniony i otrzymał 


wyraz w obowiązujących prawach, F| 


nietylko ] wem złożonego kompleksu religij- 


nych i prawniczych postanowień i 


ale nawet w uzasadnieniu religij- j poglądów. Nawet u tych plemion, c 


rem, 


T. zw. kazirodztwo 


Na pierwotnych stopniach kultu- 
ry ludzkiej daje się zauważyć ten- 
deneja przeciwko małżeństwom mię 
dzy bliskimi krewnymi, która szła 
tak daleko, że u wielu plemion 
istniał zakaz małżeństwa między 
czlonkami tego samego klanu, choć 
by nie istniało żadne pokrewieństwa 
między nimi. U innych prymityw- 
nych narodów zakaz dotyczył tylko 
Hiskich krewnych przyczem w dziw 
ty sposćb zabronione były jedynie 
małżeństwa między matką i synem, 
lub między bratem i siostrą, pod- 
vzas edy ojciec mógł się ożenić 
z własną córką. Historja Lota i je- 
sc cårek zupełnie nie jest wyjątke- 
wą. a przeciwnie, świadczy e sta- 
rożytności tego obyczaju. 

Wyjaśnienie tego dziwolągu zna- 
liono dopiero niedawno. Okazuje 
się. że prymitywne ludy, nie bacząc 
na to, że ich życie płciowe odbywa- 
lo się nieomal publicznie, zupełnie 
nie zdawały sobie sprawy z roli oj- 
ca przy porodzie dzieci. U dzikusów 
Anstralji dotychczas istnieje prze- 
konanie, że dzieci rodzą się z du- 
chów, które przenikają do ciała ke 
biety, n mężczyzna w tym akcie 
nie odgrywa żadnej roli. Swego cza 
su przekonanie to było rozpowszech 


nione na całym świecie i wynikało 


z niego, Że ojciec zupełnie nie jest 
uwiazany węzłami krwi ze swemi 
dziećmi i dlatego też zakaz małżeń- 
stwa między krewnymi jego zupeł- 
nie nie dotyczy. 


Małżeństwo brata 
z siostrą 


Dzicy nigdy nie motywowali za- 
kazu małżeństwa między krewnymi 
biologicznymi skutkami, lecz uzasad 
niali ten zakaz na podstawie pojęć 
religijna - mistycznych. Materjali- 
styczna szkoła antropologji przypu- 
szęza jednakże, że dzicy wiedzieli 
o niepożądanych z punktu widzenia 
zachowania rodu skutkach i że czy 
sto religijne wyjaśnienie tego zaka 
zu jest swego rodzaju  „ideologicz 
ną nadbudówką”. która powstala 
jedynie po pewnym ezasie i zacho- 
wana została w pamięci, modczaś 
gdy właściwe przyczyny powstania 
tego zakazu zostały zapomniane, 
[nni uczeni energicznie zwalczają 
tc przekonanie, wskazując na to, że 
dzicy nie mogli znać biologicznych 
następstw małżeństw między krew- 


Kine Dźwiękowe 


„CZARY” 


Cegielniana 2 
Początek o g. 12-ej 


(M „SURG 


Narutowicza 20 


Pocz. 12, 2, 4. 6.8. 10.15 
Bezwzględnie ostatni dzień! 


„Na wieczorowe seanse ceny miejsc popularne! 


„| których brat nie ma prawa żenić się 


z siostrą w sposób oficjałny, nie- 
tylko może, ale nawet powinien łą 
czyć się z nią w stosunku płciowym 
w czasie pewnych religijnych wro- 
czystości. Więcej jeszcze — i tu ņa- 
trafiamy na drugi pogląd, wręcz 
przeciwny zakazówi  małbsństw 
między krewnymi — n wielu naro- 
dów stosunkowo zupełnie kultural- 
nych. które zwracały szczegółną 
uwagę głównie ze względów religij- 
nych pojeć na czystość rodu, mał- 
żeństwa między braćmi i słostrami 
były obowiązkowe. Dla przykładu 
wystarczy wskazać na faraonów w. 
Egipcie i inków w Pern. 


Dobroczynna technika 


Jakkolwiek by było, we współcze 
sLej cywilizacji zagadnienia mat 
żeństwa między krewnymi w linji 
prostej wogóle się nie stawia. Kwe- 
stja dotyczy małżeństw między 
krewnymi bardziej oddalonymi — 
między kuzynami i kuzynkami, wu- 
jami i siostrzenicami. ciotkami i 
bratankami lub siostrzeńcami itd. 
Msłłeństwa takie są dopuszczalne 
przez przepisy prawne, ale w nau- 
ce medycyny wciąż jeszeze odby- 
wają się spory, czy małżeństwa ta- 
kie nie są szkodliwe z biologiczne- 
go putktu widzenia į. czy nie gro- 
ża zwyrodnieniem potomstwu. 

Związek lekarzy francuskich c- 
głosił w tej sprawie ankietę z poś- 
ród lekarzy prowincjonalnych, prze 
dewszystkiem wiejskich, którzy ży- 
jąc długie lata w małych miastecz. 
kach, mogli obserwować urodzenia, 
życie i śmierć całych rodzin w wie- 
lu pokoleniach i zebrać w ten spo- 
sób bardzo cenny materjał. 

Z otrzymanych odwowiedzi wy- 
jaśnił się przedewszystkiem bardza 
ciekawy fakt — postęp współczes 
nej techniki doprowadził do gwal- 
townego spadku ilości małżeństw 
między bliskimi krewnymi. Małżeń. 
stwa takie były swego czasu bardza 
częste właśnie po wsiach, gdzie iu- 
dzie rodzili się i umierali, spędzając 
tam całe życie, pracowali i posiada- 
li majątek. Zupełnie zrozumiałe, że 
żenili się także na miejscu, nie opu- 
szczającć rodzinnego kąta; zle drogi 
komunikacyjne utrudniały możność 
znalezienia towarzyszki życia w in 
nych miejscowościach. Kolej-i sa. 
ińechćd połączyły cały kraj w jed- 
ną całość, konicezmość szukania prą 
ty gdzieindziej, rozwój przemysiu, 
sua przyciagająca wielkich miast, 
służba wojskowa — wszystko to n- 


Dziś i dni następnych! 
-- Zbrodniarze z Chicago 


Emocjonujący dramat sensacyjno-współczegny rozgrywający się A 


| czyniło z ludności element bardziej 


ruchliwy i automatycznie zmniejszy 
łe liczbę małżeństw między bliski- 
mi krewnymi. Zachowały się one 
cbecnie tylko w górskich maitjsco- 
wościach i na wyspach. 

Jednakże dotychczas istnieje o- 
kreślony ciąg do takich małżeństw 
z innych motywów: jednego ideal- 
nego i drugiego materjałnego. 
Członkowie pewnych spe: nin 
gmin, które surowo pilmują zachow. 
nia swej wiary i obyczajów ok 
ków, wolą żenić się w swym cias- 
nym kręgu i mio dopuszczać doń 
cbecych. Drugi motyw, bardzo silny 
w mieszczańskiej i ehłopakiej sferze 

rozdrobnianiem 


Anna Stem 
Fredric March 


reż R. Mamoulian 
zai wiekopomne 
o filmowe 


„Kafiusza” 


Wkrótee „CASINO“ 


Z POLSKIEGO TOW. TURYSTYCZ 
NO - KRAJOZNAWCZEGO. 

W dn. 2 czerwca odbędzie się wy- 
cieczką do Lipiec (dojazd koleją do 
Piyćwi) na urządzane w dniu tym 
uroczystości reymontowskie, Pw 
gram ich przewiduje, prócz odczy- 
tn e Reymoncie ji typach z jego 
chłopskiej epopei, inscenizację we- 
sela Beryny oraz śpiewy i dekia- 
macje młodzieży wiejskiej, 

Oplata za wycieczkę (prócz udzia 
łn w obchodzie) dla członków zł. 
8.80, dla gości — zł. 10—, dla u- 
rzędńików państwowych o zł. 4.— 
taniej. Legitymacja prży zapisie ko: 
nieczna. Zapisy w biurze P. T. K. 
(Al. Kościuszki 17) w piatek, dnia 
31 maja od godz. 18-ej do 20-ej. 

Wycieczkę prowadzi p. E. Wi- 
chiski. 

W czwartek, dn. 30 b. m. wyciecz 
ka do instytutu propagandy sztuki 
na zbiorową wystawę. 


w spelunkach wielkiego miasta. — W roli głównej 


PA | Miłość Hrab 


„Niedokończona symfonja* 


W pozostałych rolach: 
GILBERT ROLAND i NOAH BEERY 


Płodność nie ucierpiała 

Dalej odpowiedzi lekarzy prowin 
cjonalnych wyjaśniły, że małżeń- 
stwa między bliskimi krewnymi zu- 
pełnie nie obniżają płodności, jak 
przypuszczali niektórzy uczeni W 
głachych rejonach Bourbonne przed 
wejną 95 proc. wszystkich mał- 
żeństw zawierało się między kuzy: 
nostwem pierwszego lub drugiego 
etopmia i 70 proc. takich małżeństw 
miało dwoje lub troje dzieci. W re- 
jonie Chere małżeństwa takie miały 
z reguły 5 do 6 dzieci.  Coprawda 
z czasem daje się zaobserwować 


spadek urodzeń, ale zjawisko to na. 
leży tłumaczyć zjawi 


powszechnem 
skiem zmniejszenia porodów z zu 
pełnie świadomych przyczyn, istnie 
jącym w eałym świecie. ceywilizowa- 


Ale czy malteństwa między DK. 


3| skimi- krewnymi nie grożą wytlawa 
miem na Świat biologicznie słabego 


potomstwa? Przeciwnicy tego p” 
glądu powołują się zwykłe na wy- 
sokie gatunkowo rasy zwierząt, 
które otrzymane zostały przez 
skrzyżowanie bliski} Krewnych. 
Argument ten niezupełnie od- 
prosi się do ludzi, ponieważ hodowcy 
bydła świadomie wybierają pośród 
potomków jednej krowy lub owcy 
najlepsze egzemplarze z najbardziej 
i cechami biologicznemi. 
Taka metoda doboru biologicznego 
w wypadku małżeństw między krew 
nymi oczywiście istnieć mie może 
i motywy tych małżeństw nie mają 
nie wspólnego z biologją i eugeniką, 


Dziedziczne choroby 


Prawa dziedziczności mówią, że 
w rodzinach różne cechy biolagicz- 
ne, fizjologiczne, psychologiczne i 
patologiczne mają tendencję do po- 
wtarzania się i dziedziczenia. Mał- 
teństwa między bliskimi krewnymi 
prowadzą do wzmocnienia tej ten 
dencji i w tem właśnie zawarta jest 
odpowiedź na postawione wyżej za- 
gadnienie. Jeśli wszystkie te cechy 
mają charakter pozytywny, to po- 
tomstwo takich małżeństw odzie- 
dziczy je jeszcze w silniejszym stop 
piu i będzie bardzo doskonałe — 
takie zjawisko obserwujemy w wy- 
padkach starannego doboru przy 
hodowli rasowych zwierząt. Ale po 
tomkowie dziedziczą i to również w 
silniejszym stopniu także i negatyw 
ne cechy. 

Przypuśćmy, że kuzyn i kuzynka 
udziedziczyli od swych przodków ja 
kieś ujemne z punktu widzenia bio 
logicznego cechy, naprzykład pre- 
dystynację do  krótkowzrocznoścą 
ktćre było wyrażone w dość sła- 
bym stopniu. Jeśli to kuzynostwo 
rawrze małżeństwo, to prawdopo- 
dobieństwo. że dzieci ich bedą krćt 
kowzroczne i to w dość silnym stog 
nin, wzrasta bardzo poważnie. 


Małżeństwa między bliskimi krew 
nymi bardzo sprzyjają, na podsta- 
wie wyłuszczonych wyżej przyczyn. 
do rozprzestrzeniamia sie tak zwa: 
nych rodzinnych chorób, które i 


nia się w jednej i tej samej rodzi- 
nie. Do liczby tego rodzaju chorób 
rodzinnych należy albinizm i inne 
choroby wzroku, ziuchotą i niemo- 
ta, zajęcza warga, hemofilja. różno- 
rodne deformacje rąk i nóg, liczne 
niedomagania psychiczne i tak da 
lej. 

Lekarze górskich rejonów depar- 
tamentu Isere wskazują, że małżeń 
stwa między krewnymi, które były 
tam ongiś bardzo częstem zjawi- 
skiem, zdecydowani3 przyczyniaty 
się do szerzenia się podugry i kre- 
tynizmu. Gdy zaprowadzono drogi 
żelazne i szosy i te strony otwarta 
zostały dłą Świata zewnętrznego, 
liczba małżeństw między krewnymi 
zaczęła się zraniejszać i równolegly 
zaczęły się zmniejszać wypadki po: 
dagry i kretynizmu. 


Grzechy rodziców 


Jednakże w wielu, że tak powie- 
my, klasycznych wypadkach ujem- 
nej dziedziczności małżeństwa mię- 
dzy bliskimi krewnymi okazujt się 
zupełnie niewinne. Marny na myśli 
skutki alkoholizmu i syfilisu. (W 
tych wypadkach wystarcza, aby jed 
no z małżonków było alkoholikiem 
lub ehorym na syfilis, aby kara za 
grzechy jednego z rodziców padłą 
na dzieci. 


W morskim departamencie Pini- 
sterze istnieją, dwie wysepki, na któ 
rych małżeństwa między krewnymi 
są zwykłem zjawiskiem. Mieszkańoy 
jednej wysepki słyną x pijaństwa, 
a gruźlica szałeje wśród dzieci 
Mieszkańcy drugiej wysepki piją w 
miarkowanie i wyróżniają się wspa 
niałem zdrowiem i rodzą się im 
zdowe dzieci, nie bacząc na częsta 
małżeństwa międry bliskimi krew 
nymi. 

W ten sposób dochodzimy do o- 
statecznego wniosku, że małżeń- 


„| stwa między bliskimi krewnymi 


wzmagają u potomstwa z jednej stro 
ny dodatnie, s z drugiej strony n- 
jmne cechy rodzinne, psychiczne i 
fizyczne. Im bliższe jest pokrewień 
stwo między małżonkami, tem ener 
giczniej objawia się ta tendencja. 
Jeśli rodzina jest zdrowa, to niema 
powodów do obawiania się takich 
małżeństw, ale jeśli w rodzinie 
istnieją jakieś niepożądane oznaki 
biologiczne, to do zawierania po 
dobnych małżeństw należy ndnosić 
się z wielką ostrożnością i zapytać 
przedtem o opinję lekarza. Ale po' 
dobne żądanie w obecnych czasach 
jest jeszcze, niestety, utopją. Mał. 
żeństwa między ludźmi zawierans 
są z jakich się chce względów, tyl- 
ko nie z punktu widzenia eugeniki, 
Z. T. 


WYJAŚNIENIE 

Do wczorajszej wiadomości ną- 
szej pt. „Konwersja obligacji m, 
Łodzi” zakradła się omyłka. Poda. 
nc tam, iż posiadacze obligacji 
przedwojennych powinni je byli za 
rejestrować do 1 października 1934 
roku, a powinno być do 1 paździer= 


bez tego mają tendencję powtarza- | nika 1925 roku. 


Wielki podwójny program! 


MAS 


Przepiękny film ilustrujący 


iamki Esierhazy Lenis 


— W 4-tym tygodniu rekordowego powodzenia, celem udostępnie- 


|: nia "iwo jaknajszerszym sferom publiczności Dalsza rewelacyjna zniżka cen 


Do godz. 6.30 wszystkie miejsca po zł. 


Ii. — Produkcja austrjacka, Wersja niemiecka. Arcydzieło 


re SKA li Forst'a 


l Najgłośniejszy skandal erotyczny Wiednia w 1905 r. 
Obsada: Olga Czechowa, Paula Wessely, Adolf Wohlbriiok 
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Dziś o g. 12 i 2 dwa specjalne poranki: wszystkie miejsca po 80 gr. 
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— „GŁOS PORANNY” — 1335 


Wiadomości ihe |Sierzant Madoński skazany na 6 miesiecy 
Pierwszy proces o nadużycia przy organizowaniu 
wycieczek do Zakopanego 


NOCNE DYŻURY APTEK 

Dziś w nocy dyżurują następują: 
ce apteki: A. Dancerowej (Zgierska 
67), W. Groszkowskiego (11 Listo- 
pada 15), Suke, S. Gerfeina (Piłsud 
skiego 54), J. Chądzyńskiej (Piotr- 
kowska 165), R, Rembielińskiego 
(Andrzeja 28), A. Szymańskiego 
(Przędzalniana 75). 

POBÓR ROCZNIKA 1914 

Jutro, w poniedziałek, przed ko 
misją poborową Nr. 1 przy ul. Pie- 
rackiego 18 stawić się winni męż- 
tzyżni urodzeni w roku 1914, za- 
mieszkali na terenie V komisarja 
tn policji o nazwiskach rozpeczyn: 
icych się od liter Ko do końca K. 
T. i M. Przed komisją poborowa 
Nr, 2 przy ul. Piotrkowskiej 165 
stawić się powinni mężczyźni rocz- 
nika 1914, zamieszkali ma terenie 
VIIT kom. policji o nazwiskach na 
litery W. Z. Ż. oraz zamieszkali na 
terenie X kom 0 nazwiskach na 
litery A. i P. 

BUDOWA PARKU LUDOWEGO 

Donosiliśmy już, iż Łćdź uzyska- 
la z ministerstwa opieki społecznej 
dodatkowe kredyty na zatrudnienie 
bezrobotnych w wysokości 8,000 zł 
miesięcznie. W związku z tem za- 
rzad miejski przystąpił do angażo- 
wania robotników sezonowych. któ 
rzy w roku zoszłym pracowali na 
plantacjach miejskich. Robotnicy cej 
w liczbie 110 zatrudnieni będą przy 
budowie parku ludowego na Pole- 
sin Konstantynowskiem. Zazratzyć 
należy, że kobiety będą na tych 
robotach zatrudnione przez trzy 
dni w tygodniu, zaś mężczyźni — 
po 5 dni. ; : | 


GASINO 


PUBLICZNOŚĆ PRUMJEROWA 
JEDNOGŁOŚNIE ORZEKŁA : 
takiej rewji, jak 


POSZUKIWAGZKI 
uota 


DOTYCHCZAS NIE BYŁO! 
W nadprogramie: 
Fragmenty z pogrzebu 


Marsz. Piłsudskiego 
Początek o 12-ej 


URODA NA CODZIEŃ. 

W świecie kobiscym rozbrzmiewa 
dzisiaj hasło: hądźmy piękne na co- 
dzień, pielęgnujmy urodę nieustan- 
nie, niech ta czynność będzie naszą 
troską codzienną, a zabiegi niech 
się staną taką koniecznością, jak 
mycie i jedzenie. Najistotniejszym 
warunkiem urody kobiecej jest ce- 
ra. Codzienne mycie skóry twarzy i 
tak zamiast mydłem otrąbkami Aba 
ridowymi nie zatyka porów, ala 
masując delikatnio skćrę pobudza 
krwiobieg, czyni skórę zdrową, za, 
różowioną, Po tym koniecznym za- 
bięgu wciera się w skórę nieco 
kremu. Najlepszy do codziennych 
znbiegów kremem jest Seta, który 
jest niezastąpiony pod muder. Do 
codziennego użytku zalecić można 
nieszkodliwy puder roślinny Aba- 
rid. A do mycia zębów tylko pro- 
szek ATboL 


W dniu wczorajszym woj- 
skowy sąd okręgowy w Łodzi 
rozpatrywał sprawę st. sier- 
żanta Franciszka Madońskie- 
go, oskarżonego © 
nadużycia przy organizowaniu 
zbiorowych wycieczek pod e- 

gidą związku rezerwistów. 


Zeznaje sierż. Trzmiela 
Drugi dzień rozprawy roz- 
poczęły zeznania ostatniego z 

34 świadków oskarżenia 
st. sierż. Trzmiela z obwodo- 
wej komendy P. W. i W. F. 
Już samo ukazanie się na sali 
rozpraw sierż. Trzmieli wywo 
łało pewne poruszenie. Jak so 
bie Czytelnicy przypominają, 
sierż. Trzmiela był w swoim 
czasie bohaterem głośnego pro 
cesu, Został om mianowicie o- 
skarżony przez akuszerkę Stel 
maszczykową 
o zgwałcenie jej córki 


i skazany za to przez sąd 
wojskowy na półtora roku 
więzienia. Po odbyciu kasy 
sierż. 
Trzmiela uzyskał rewizję 


procesu 
i został zrehabilitowany. Z ko 
lei on zaskarżył akuszerkę a 
oszczerstwo, Stelmaszczykowa 
została skazana na rok więzie- 
nia, lecz w apelacji została u- 
niewinniona. 

Sierżant Trzmiela zeznaje, 
iż Madoński przychodził do 
niego, do komendy P. W.i W. 
F. kilkakrotnie z żądaniem 
wydania pewnei iłości złeceń 
na ulgowe przejazdy dla człon- 
ków związku rezerwistów. 
Między innemi: Trzmiela twier- 
dzi, iż Madoński był u niego 
tuż przed wyjazdem wycieczki 
do Zakopanego zimą ub, roku. 

W tem miejscu wstaje oskar 
żony sierż, Madoński i oświad- 
cza, że nie mógł być w tym 
czasie u Trzmieli. 
ponieważ był poza Łodzią, ko- 
rzystając „ urlopu wypoczyn- 

kowego, 
na co posiada dowody. 

Świądek stara się wywikłać 
z niemiłej sytuacji, naraża się 
jednak na uwagę przewodni- 
czącego, by zeznawał prawdę, 
ponieważ 
zbyt dobrze jest już znany w 

sądzie 
i może się narazić na przykre 
konsekwencje  zeznając nie- 
Tawdę. 


Świadkowie obrony 


Z Fezby 14 świadków, po 
wołanych przez obrońcę adw. 
Dreszera z Warszawy na roz: 
prawę nie stawili się: 
pos. Walewski, sen. Wadziń- 

ski į mjr. Szturpa. 
Za zgodą stron, sąd posłana 
wia odczytać ich zcznania u 
sędziego Śledczego. 

Teraz kolejno zeznają świad 
kowie obrony, rekrułujący się 
w lwiej części z członków za 
rządu okręgowego związku re 
zerwistów. 

Zeznają omi zgodnie, że 
Madoński działał zawsze w ści 
słem porozumieniu « wladza- 

mi związku rezerwistów, 
że każdy krok musiał uzyskać 
aprobatę zarządu. 

Na pytania przewodniczące 
go mjr. Smoły i prokuratora 
kpt. Trąbczyńskiego świadko 
wie wyjaśniają, że jedynem o- 
graniczeniem, jakie stawiano 
wycieczkowiczom, był wiek, 
który nie mógł przekraczać 40 
lat i zobowiązanie, że będą 
brali udział w organizowanym 
kursie narciarskim. 

Do związku rezerwistów nale- 
żeć mógł każdy obywatel bez 


względu na wyznanie i pozy- 

eję socjalną, każdy polski pa- 
trjota. 

Do t. zw. „Rodziny 'tezerwi- 


JWARANCJA RACJONALNEJ KOSMETYK 


EBS 


stów“ ` mogli się zapisywać 
wszyscy krewni rzeczywistych 
członków związku, chętni do 


pracy dla dobra organizacji i 
ogółu. Stąd — jak wyjaśniają 
ezłonkowie zarządu — w sze 
regach związku rezerwistów 
g£rupowali się ludzie z różnych 
sfer i różnych wyznań. 
Sąd zarządza przerwę, 
której następuje, 
prokuratora, odczytanie niektó 
rych dokumentów rozprawy. 


„Grypsy'' więzienne 


po 
na życzenie 


Przewodniczący odczytuje 
regulaminy i słałut związsny 
rezerwistów, niektóre bardziej 
charakterystyczne 


zeznania uezesfiiików %yciecz- 
ki do Zakopanego, zaareszło- 
wanych, jak wiadomo, w Ko. 
luszkach. 
Pewne ożywienie na sali wy- 
wołuje odczytanie przyjętych 
przez służbę więzienną listów 
kierowanych do sierż. Madnń- 
skiego, 
tak zw. w ięzyku więźniów 
„grypsów*. 
W jednym z nich autor zaleca 
oskarżonemu mówienie całko- 
witej prawdy bez osłonek, w 
drugim donosi, że . 
„Piątek siedzi na Gdańskiej i 
mówi, że nic nie wie“ 
(dotyczy to Hipolita Piątkow- 
skiego, który przebywał przez 
pewien czas w więzieniu na 
ul. Gdańskiej). 
Po odczytaniu dokumentów, 
co trwa blisko godzinę, adw. 
Dreszer uzupełnia dowody i 
dokumenty dwoma wycinka- 
mi z pism, z których jeden mó 
wi o organizacji wycieczki, a 
drugi obrazuje gospodarkę kur 
sów sportowychy urządzanych 
przez różne slowarzyszenia ji 
związki. Dokumenty te są po 
|trzebne obrońcy dla stwierdze 
| nia, że 
|w zbiorowych wycieczkach, or 
| ganizowanych przez  innt 
| związki, także brały udział o 
| soby postranne. 


Długie swe wywody rozpo 
czął prokurator kpt. Trąbczyń 
ski od pewnych przesłanek na 
tury ogólnej, które wywołały 
zdziwienie wśród słuchaczy, 
bowiem niewiele miały wspól 
nego z winą oskarżonego, ə 
sam *'ch charakter nie kwalifi 
kował ich do wygłaszania 
przed forum sądu  Rzeczypo: 
spolitej,j tembardziej, że pe 
wne zarzuty natury ogólnej 
wygłaszane arbitralnie e ezłón 
kach innego wyznania, były w 


| 


| 


kreślił sam sąd w motywąch 
wyroku, jest organizacją bli 
sko wojska stojącą i współ 
pracującą z armją. 

Zaznaczając, iż proces Ma- 
dońskiego zmienił się z dowo, 
dowego na poszlakowy w ma: 
miencie, gdy Madońska zrezy- 
gnowała ze składania zeznań, 
prokurator konstatuje, że całe 
szczęście, iż sprawa odbywa 
się w Polsce, ; 
anie np. w Palestynie, gdzie 
dla stwierdzenia czyjejś winy 
potrzeba aż trzech Świadków. 
Nie ulega wątpliwości, że w 
wycieczkach rezerwistów — 
ciągnie prokurator — brali u- 
dział przeważnie żydzi, którzy 
przecież nie stanowią tak wiel 
kiego procentu w tęj organiza 
cji. 
W, dalszym ciągu prokura- 
tor mówi, że 
skoro jechało tak wielu ży- 
dów, to oczywiście jechali ko-. 
muniści, gdyż te dwa zjawiska 
są niemal. nierozłączne (???). 

Oskarżyciel stwierdza dalej, 
że proces udowodnił, iż Ma 
doński namawiał Piłątkowskie 
go do czynu przestępczego, a 
mianowicie 'do podpisywania 
fikcyjnych list  wycieczkowi: 
czów, na które składały się ży 
dowskie nazwiska ludzi, nie 
mających nic ze związkiem 
wspólnego. 

Wina Madońskiego streszcza 
się, zdaniem prokuratora, w 
następujących punktach: 

1) stwarzał fikcyjne listy wy- 
cieczkowiczów, 2) namawiał 
Piątkowskiego do  przestęp- 
stwa, %degrał więc ne Doite 
gacza, 3) namówił Piątkowskie 
go do udzielenia wolnego bile- 
tu przejazdu jego żonie, 4) wy 
rządził kolei straty, 5) nie roz- 
liczył się z kwoty 1629 zł. 


„Tragikomedja 


Jeżeli chodzi o współpracę 
Madońskiego z Piątkowskim 
te widzi w niej prokurator 
iragikomedję w trzech aktach 
Akt pierwszy składa się 2 
trzech odsłon. Pierwsza, to na 
rada Madońskiego z Piątkow: 
skim w sprawie wycieczki; 
druga — narada łącznie z Ko: 
walskim, który mówi nawet w 
pewnej chwili: 

„Nie brać na wycieczkę tych 

z długiemi brodami* 
i trzecia — w „Orbisie*, gdzie 
załatwia się szczegóły technicz 
ne. 
Drugi akt rozegrał się na 
sali sądowej. Nikt nic nie wig 
i nie umie powiedzieć. Ani Ma 
doński, który był alfą i omegą 
w związku, ani prezes Piątkow 
ski, ani nikt z członków zarzą 
du. Świadkowie albo nic nie 
wiedzą, albo nie chcą nic mó 
wić. 

— Nie dziwię się temu — 
ciągnie prokurator — ła wszy 
stko ludzie, 
którzy może do tej chwili jesz- 
cze podlegają Piątkowskieniu. 

Trzeci akt rozegra się na 
Placu Dąbrowskiego, — będzie 
to sprawa Piątkowskiego. 

Reasumując, prokurator 
stwierdza, że wina- Madońskie- 
go jest ' bezsporna i domaga 
się przykładnego ukarania wi- 
nowajcy. 


Z kolei 
zahiera głos adw. Dreszer. 


ścisłym związku z tak popular Mówi bez afektacji, spokojnie, 


nym 


rezerwistów, który, 


a zasłużonym związkiem | rzeczowo. 
jak pod | Najpierw odpowiada 


chwilami pięknie. 


na anty- 


semickie wywody prokuratora. 
Mówi, że istotnie w szeregach 
związku rezerwistów jest wie- 
lu żydów i poczytywać lo rn- 
czej należy jako zasługę związ 
ku, że 

petrafił skupić w swoich sze- 


` regach patrjotów innego wy- 


znania, 
Zbiorowe wycieczki i ulgi rze 
czywiście przyciągają ludzi do 
organizacji, ale czy ło jesł 
błąd? 

Nie. Bo niewatpliwie przy- 
ciągnięci, nawet tylko prze 
zniżki, ludzie staną się wkrół 
ce, pod opieką organizacji, O- 
bywatelami  uświadomionymi 
społecznie, wartościowemi je 
dnostkami. Do towarzystw ta- 
trzańskich nie należeli żydzi, 
a mimo to w chwil, gdy co« 
fnięto tym organizacjom zniż: 


| ki, połowa członków wycofała 


SĘ. Í 
Nie tylko więc żydzi ciągną da 
„tańszych przejazdów... 

Z kolei obrońca omawia 
wszystkie tezy oskarżenia, wy- 
kązująe, że 
Madoński był tylko pionkiem 
w rękach zarządu organizacji 
i wobec tego nie może on od 
»owiadać za działalność całego 

związku. 
Wskazując na dotychczasową 
pracę społeczną  Madońskiego, 
na jego zasługi, na liczne od- 
znaczenia i doskonałą opimję 
przełożonych , obrońca wnosi 
o uniewinnienie. 


Wyrok 


Po naradzie sąd wynosi wy- 
rök, mocą którego: 
st. słerżant Franciszek Madoń. 
ski skazany zostaje na 6 mie- 
sięcy więzienia x zaliczeniem 
aresztu prewencyjnego na 


poczet kary. 

W motywach sąd zaznaczył, 
œ zastosował najniższy Wy- 
miar kary, mając na uwadze 
zasługi Madońskiego i jego 
pracę społeczną. Wina Madoń- 
skiego polegała przedewszyst- 
kiem na tem, że przez swą 
działalność podważył autorytet 
związku rezerwistów, organi- 
zacji bardzo bliskiej wojsku 4 

współpracującej z armją. 

Środek zapobiegawczy zo- 
stał utrzymany w mocy -— Ma- 
doriski nadal pozostaje na wol 
nej stopie. 

Wyrok wywarł 
nie na obecnych. 

Sierż. Madoński zapowie- 

dział złożenie zażalenia na 


duże wraże- 


wyrok, 
Prokurator zastrzegł sobie 
trzy dni czasu do namysłu, 


apitalną 
reację 
stworzyła 


ATARZYNA 


ILPOUNI 


w filmie 


MAŁE 
OBIETKI 


który ukaże się 
w następnym programie 


ina 


„ŁURÓPA” 


WYCIECZKI DO BRUKSELI 
via Berlin. 4—18 czerwca 1935 r. 


Indywidualny paszport, wizy i prze- 


jasdy w obie strony Zł 270.— 
Informacje i zgłoszenia; 

Klub Społeczny w Krakowie, : 
Krak. Bluro Podróży „ESCOPOL' 
Kraków, ul. Szczepańska 7, tel. 159-99 
Lwów, ul. Szajnochy 3, telef, 209-24 

i 204-73. 3 
„ICAR* Warszawa, Hotel Europejski 
e—a 


Kurs instruktorski 
L.D.P.P. 


Łódzki obwód miejski LOPP. ke 
umnikuje niniejszem, że w dniu 5 
tzerwca rb. zostanie uruchomiony 
w Łodzi 180-godzinny kurs instru 
ktorski JI kategorji O. P. L. G. Za- 
pisy kandydatów przyjmuje obwód 
wiejski L. O. P. P. (ul. Prez. Narv 
towieza 30) do dnia 30. V, rb. Kan- 
dłydaci musza posiadać wykształca 
nie eonajmneij średnie, przyczem 
pierwszeństwo bedą mieli oficero- 
wie rezerwy w wieku od 28 do 33 
lat oraz absolwenci wydziałów cho 
micznych wyższych zakładów nau 
kowych. 


Niektórzy absolwenci kursu bę 
da mogli być zaangażowani w cha- 
takterze instruktorów zawodowych 
O. P.L. G. 


Tomaszów 


BUDOWA „ZUŁÓWKI” 

Jak już donosiliśmy w Tomaszo- 
wie zawiązał się specjalny komitet 
celem uczczenia pamięci Marszał- 
ka Piłsudskiego. Postanowiono na 
ostatniem posiedzeniu wybudowa- 
nie kolonji dla dzieci chorych na 
gruźlicę p. n. „Zułówka”. 


W związku z tem dowiadujemy 
się. iż min. opieki spolecznej chcac 
przyjść z pomoc. komitetowi prze- 
kazało za pośrednictwem urzędu 
ten cel 


Jest wobec tego nadzieja, że ko- 
lonja będzie jeszcze w. roku. bieżą 
cym oddana do użytku publiczne- 
go. 


WEDLINY NA TARGOWISKACH 

W swoim czasie zabroniona była 
w Tomaszowie sprzedaż wędlin na 
targowiskach. Obecnie dowiaduje 
my się, iż naskutek interwencji 
związku rzeźników władze zezwoli 
ly na sprzedaż wędlin na targowi 
skach ped warunkiem, że będą ści. 
śle przestrzegane przepisy sani- 
tarne, 


aa ZZ 


Słuchacze Wszechnicy 


protestują przeciwko 
uchwale rady miejskiej 


Wezoraj odbyło się w gmachn 
Wszechnicy przy ul. Sterlinga 24, 
zebranie nadzwyczajne wszystkich 
*lnchaczy W. W. P, Przedmiotem 
posiedzenia była kwestja wniosku 
wysuniętego przez łódzką radę 
miejską na temat odebrania subsy- 
djum tejże uczelni. Konkluzją posie 
dzenia było uchwalenie rezolucji 
rrotestacyjnej i podpisanie jej 
Jtzez wszystkich obecnych. 


Kiedy w dniu 7 kwietnia r. b. 
wydawnictwo nasze ogłosiło kon- 
kurs na najlepszy dowcip o charak 
terze łódzkim wywołało to bardze 
żywy oddźwięk w mieście, 

Skrzynka redakcyjna kilkakrot- 
nie zapełniała się odpowiedziami. 

Dopiero dziś, pomimo, iż przewi 
dziany termiu rozstrzygnięcia kon 
kursu dawno minął, byliśmy w sta: 
nie rozejrzeć się w ogromnym ma- 
terjale. 

Dowcipy nadesłane możnaby po 
dzielić na kilka kategorji. Nie ma 
my zamiaru zajmować się ich kore 
gowaniem, czy też krytyką, chee- 
my tylko wyjaśnić, że skonstruową 
nie dobrego dowcipu, nawet przy 
gotowym pomyśle, jest rzeczą na- 
der trudną. Jeden z najznakomit: 
szych humorystów Mark Twain pe- 
wiedział, że łatwiej jest napisać 
wielką rozprawę filozoficzną, niż 
dobry dowcip. Formula tworzenia 
dobrych dowcipów została ujęta w 
pewne ramy, stworzono, jeśli się 
tak wyrazić można, przepis na fa- 
brykowanie dowcipów. Jako re 
cepta na dobry dowcip może posłu 
żyć zdanie wybitnego znawcy W 
tej dziedzinie Fryderyka Jarossy'e- 
go, który powiedział, że „dowcip 
musi być jak Foszulka damska -— 
krótki i przejrzysty”. 

Większość z przysłanych dowci- 
pów na nasz konkurs nie odznacza 
ła się właśnie temi zaletami. 

Sąd konkursowy postanowił przy 
znać sagrody następującym 050 
bom: 

1) p FELIKSOWI HALPERNO- 
WI (Al. Kościuszki 53) za dowcipy 
p. t. „Poczta i kryzys”, „Przemó- 
wienie”* i „Przyjaciel domu”. 

2) p. R. DOBRZYŃSKIEMU (Ho- 
tel „Polonia”) za dowcipy p. t 
„Czysta rasa” i „Paragraf aryjski” 

3) p. H. KANTOROWI (6go 
Sierpnia 36) za dowcip pt- „Co to 
jest?” 

Nagrodzone dowcipy zamieszcza- 
my poniżej, Zaznaczyć należy, że 
odpowiadają one warunkom kon 
kursu, gdyż posiadają charakter 
łódzki i nie były dotąd nigdzie dru 
kowane. 


Zdobywcy nagród proszeni są © 


LOKAL 


5—6 pokojowy na parterze lub I-szem piętrze, 
frontowy lub w podwórzu, w centrum miasta. 
przy ul. Piotrkowskiej lub jednej z bocznych ulie, 


POSZUKIWANY 


przez poważną firmę. — Szczegółowe oferty z ee- 

ną kierować do Tow. Reklamy Międzynarodowej, 

Warszawa, Marszałkowska 124, sub. „Spółka 
Akcyjna“. 


L 


26.V — „GŁOS PORANNY" :— 1935 


Wyniki konkursu na dowcip 


Sześć nagrodzonych „kawałów“ łódzkich 


NN 


m" 


ski podnosi słuchawkę: 
„Hallot” 


„Poproszę pana Salka do apara- 
tu”, 


zgłoszenie się po odbiór ich do ad- 
ministracji „Uułosu Porannego” 
(Piotrkowska 70 w piątek, dnia 31 
bieżącego miesiąca o godz. 6 wiecz. 
POCZTA I KRYZYS 

Poczta przez swą gorliwość znacz 
nie pogłębiła kryzys! 

— Dlaczego? 

Bo dotychczas fabrykanci łódzcy 
nie otrzymywali zamówień dwa ra- 
zy dziennie, obecnie zaś cztery. 

PRZEMÓWIENIE 

Mecenas wygłosił po wyborach 
przemówienie: 

— Obywatele! Skoroście mnie 
wybrali, obiecuję, że głos mój usły 


„U mnie niema żadnego Salka! 
— odpowiada adw. Kowalski pod 
niesionym głosem — u mnie jesi 
tylko Stanisław”. 

Poczem kładzie słuchawkę na 
stół, odwraca się w stronę drugiega 
pokoju i woła: 

„Salek! Proszą cię do aparatu” 

PARAGRAF ARYJSKI 

Moniek Segał (żyd!) pracuje w 
fabryce swego dziadka. Niedawno 
fabryka obcięła robotnikom płace 
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Lo usłyszymy dziś 
przez radia? 


9.00 Gimnastyka i muzyka z płyt 

10,30 Transmisja nabożeństwa ż 
kościoła św. Krzyża w Warszawie. 

12,056 Przemówienie z okazji 
„Dnia Matki”. 

12,15 Poranek muzyczny. Orkie 
stra, chćr oratoryjny i Jan Dwora- 
kowski (skrzypce), W przerwie: 
fragment słuchowiskowy z konie- 
dji „Gwiazda Areny" 

14,00 Koncert życzeń. 

15,00 Odczyt pt. „Cechy w daw- 
nej Polsce”. 

15,45 Skrzynka strzelecka okro- 
gu łódzkiego. 

16,00 Koncert małej orkiestry. 

16,40 „Sejsmograf* — opowiada 
nie z życia bułgarskiego. 

11,00 Koncert chćru. 

17,20 Audycja dla dzieci star. 


sy cały narôd, ba, nawet dalej S zo 
sięgnie! cy. Trzeba się Przyja- z izień ; od Świeża” 
Z ostatnich rzędów: ciele młodego Segała wskazali mu |, oenen diaz 
— Głośniej! Nic nie słychać; wyżsi ka s a] Gdy w AE zrest Gazy, 
PRZYJACIEL DOMU kilka godzin później młody Segał z ai kz «ow m 
— Co to jest przyjaciel domu? | wszedł do gabinetu adw. Kowalskie 19.08 Muzyka (płytyj. 
— Urzędnik do szczegółnych | go i wyjawił mu cel swojej wizyty 19.45 „Sasleństwo AmszonkF" 
poruszeń! ten zerwał się nagie z krzesła i spy teljeton. e" 
CZYSTA RASA tał: zę - 20,15 „W godzinę Śmieci". 
W kancelarji adwokata Kowal-| „A czy pan ma bańkę aryjkę?” 20.30 „Co szytań?” mkie Morze x 
skiego dzwoni telefon. Adw. Kowal| „Nie — odpart młodzieniec — 


000%6309626305649060050146 


CHORZY! LECZCIE SIĘ w KRAJU! 
Silniejsza i skuteczniejsza w działaniu, 
niż podobne środki zagraniczne, jest 
nasza SÓL MORSZYŃSKA lub WODA 
GORZKA MORSZYŃSKA. Stosuje się 
w niedomaganiach żołądka, przy za- 


parciu i innych dolegliwościach. Żądaj-| Odpowiedź: Krzesło w łódzkiej 
cie w aptekach i składach aptecznych. | radzie miejskiej. 


„Ú cm. Nr"_ (||| _ 


śmiertelne przejechanie 


Sześcioletni chłopczyk pod kołami taksówki 


Straszny wypadek miał miejsce | mochodu i runął na bruk, straciw- 
wczoraj o godzinie 2 po poł. przed | szy 
posesją przy nl. Śródmiejskiej 108. 
W wspomnianem miejscu msiłował | Wezwany lekarz pogotowię ra' 
przejść przez jezdnię jakiś chłop- | tunkowego stwierdził pęknięcie 
czyk, liczący około 6 lat, którego | Czaszki oraz ogólne Gbrażenia čie- 
nazwiska dotychczas nie nstalono. | lesne i przewiózł do 
W tym momencie w szybkiem tem- | szpitala Anny Marji w stanie bez. 
pie nadjechała taksówka Nr. kę nadziejnym. 
Ł. D. 475, prowadzona przez szo Szofer Ostrowski tał ~ 
ra Władysława Ostrowskiego (Le- many do dyspozycji wiad Policja 
gjonów 23). prowadzi dochodzenie, w kierunku 
Nieszczęśliwy chłopczyk został z ustalenła nazwiska chłopczyka, któ 


ogromną siłą uderzony przodem sa ry dotychczas jeszcze nie odzyskał 
przytomności. 


2399929099999999909090990009 


ULGI KOLEJOWE NA KURS 
DOCENTA A. LOOSA. 
Zarząd Główny Zw, Lek. Dent. w 
P. P., zawiadamia, iż Ministerstwo 
Komunikacji przyznało dla wszy- 
stkich uczestników kursu w drodze 


abrykanta. 
Adwokat Kowalski uśmiechnaj 
CO To JEST? 


zamieszkania każdego uczestnika 
ulgi kolejowe w wysokości 50 proc. 
z taryfy „B”. Zapisy trwaja. 
Zw. Lek. - Dent. w P. P. 
Oddział w Łodzi. 


Zapobiegajcie ich powsta- 
wanim stosując siola 


powrotnej z Warszawy do miejsca: 


KAMIENIE ŻÓŁELOW 
GHOLEKINAZA A. MENOJERSKIEGO, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 

Kónigswusterhausen (1571) 

11.30 Koncert A-mol na fiet, 
skrzypce, fortepian i smyczki J. 5. 
Bacha. 

Wrocław (316) 

10,30 Uroczysta audycja Ku czci 
Roberta Kocha (Przemówienie ł 
Kwartet smyczkowy, D-dur Beetho 
vena) 

Mon (405) 

21,10 Koncert. (Uwertura Schein 
pfluga, Koncert skrzypcowy E-moll 
Spohra, Scherzo Dworzaka i walic 


„Polska 


Bruksela (484) 

18,10 Kwartety smyczkowe M 
zarta Nr. 18 i Beethovena ©. 18 
Nr. 6. s 

Rzym (420) 

20,55 Uwertura Coriolan" Bee- 
thovena i Koncert fortepianowy 
Griega. 

Sztokholm (426) 

20,00 Operetka Lefinra „łom 
cygańska”. 

Sottens (443) 

20.00 Utwory na cembało i z£rzyg 
ce (Sonata Bacha i Koncert Coupe 
rina). 

Praga (470) 

20.30 Operetka  Piumquetiwiz 


„Dzwony kornewilskie”. 


tworzą się stopniowo wskutek 
złego funkcjonowania wątroby. 


arand-Kino 
Dziś i dni następnych ! 


12. 


o 
> 


Początek o 


KINO 


PalaGe 


Dziś ' dni następnych! 


o g. 12 i2. 


Ceny miejse 30 gr 
a 


na poranki od 


„$5Stweorzona do caiowamia” 


Bezwzględnie najweselsza komedja ostatnich czasów reż. Jacka (Conway'a. 


jean bkiariow m Lionel Barrymore 
W nadprogramie: FRAGMENTY Z POGRZEBU MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 


Arcyfilm najnowszej produkcji wiedeńskiej 
w wersji miemieckiej 
Reżyserja MAX NEUFELD p. t. 


LAURI VOLPI 


W roli gł. światowej sławy teńor, 
jedyny godny następca Carus'a— 
pitolu“ śpiewa „Hugenotte,. — W roli 
kobiecej nowe zjawisko ekranu, urocza 


Cudowne zdjęcia Capri, 
Rzymu, Neapolu i Verony 


LIANA DIEZ e 


PIEŚN $Ł: 


Passe-partouts i bilety wolnego wejścia 


W roli gł. niedościgniona 


A 


który w obeeności 100.010 
słuchaczy w słynnym „Ca- 


„Pieśń słońca* skomponował słynny wło* 
ski kompozytor Pietro Mascagni, — 


Nadprogram: Aktualn. dźwiękowe PAT. 


nieważne 
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NAJETNI 
"PA 


W swoim czasie rada miej- 
ska uchwaliła pobór na rzecz 
miasta opłaty drogowej od po- 
jazdów mechanicznych. W wy 
konaniu tej uchwały zarząd 
miejski przedłożył obecnie u- 
rzędowi wojewódzkiemu do za 
twierdzenia statut tej opłaty. 
Opłata drogowa byłaby pobie- 
rana m. in. od samochodów o- 
sobowych prywatnych, taksó- 
wek, ciężarowych, autobusów, | 


SPIRYTUSOWA; 
"MU S) 


EM 


ca a ; Poniżej padajemy w dalszym 

PAENIK? ciągu ofiarodawców, których ofiary 

aA AA wpłynęly w b. miesiącu, składając 
A z eea 


R = Mi LIJ "pp 
yy o 39 


Obecnie nadchodzą bliższe szeze- | Skaly pod Ojcowem, gdzie posiada 
gély. dotyczące tych wszystkich, | zakład gastronomiczny. P. Nawrot- 
którzy posia:lali los numeru 87.111, | ki, którego fotografję podajemy 
na który przed kilku dniami w 32 lo | podjął już w Generalnej Dyrekcji 
terji państwowej padła głćwna wy | loterji państwowej przypadającą mu 
grana w kwocie miljona złotych. sumę 200.000 zł. i ulokowa! ją na 

r EWY razie w Banku Gospodarstwa Kra- 
jowego, a w przyszłości zamierza 
wybudować sobie w Krakowie dom 
czynszowy:. 

Inną ćwiartkę tego szczęśliwego 
numeru 87.111 posiadały trzy skro- 
mne urzędniczki fabryki wyrobów 
gumowych w Wolbroniu: p. Felicja 
Likówna, p. Halina Kitlerówna i p. 
Ewa Kowalćwna. Nie miały wiele 
pieniędzy, więc do spółki nabyły 
ćwiartkę. Nio marzyły e głównej 
wygranej, a tymczasem los uśmiech 
ngl się do nich i obdarzył je dwustu 
tysiącami. Nie chciały wierzyć swe 
inu szczęściu aż podjęły całą kwo- 
tę gotówką i wspólnie w całości 
złożyły ją również w banku w Was 
sząwie. Postanowiły bowiem tak 

Właścicielem jednej z óŚwiartek | szczęśliwej spółki nie rozwiązy* 
tego losu jest p. Piotr Nawrocki ze | wać, lecz dalej razem pracować, 


P. Piotr Nawrocki. 


Trzy „miljonerki* z Wolbromia. 


myśląc 6 wybudowaniu wspólnej 
willi - pensjonatu w Krynicy, w któ | nienie „gwiazdkowe” w grudniu. 
tej każda mogłaby mieć zajęcie Należy dodać, że już wkroczyliś: 

Oczywistie postanowiły też razem | my w okres 32 loterji i że ze wzglę 
falej grać w 33 ej loterji, gdzie ma- | âu na wielki popyt na losy do I-ej 
Ja tyle różnych i nowych szans wy | klasy, trzeba spieszyć się z ich na 
grania. Zwłaszcza bardzo intereso- | kywaniem, gdyż może ich zbraknąć. 


BANK HANDLOWY w ŁODŹ 


Spółka Akcyjna Al. Tadeusza Kościuszki 15 


ma jeszcze do wynajęcia 


SAFES 


na dogodnych warunkach poczynając od 4 zł. miesięcznie 


Spokojnie Śp, Safe'ie 


Teatr „Rozmaitości'', tel. 112-25 


Ostatnie gościnne występy znakomitych gwiazdorów ameryk, 


Sedi Szengold i Sem Aurbach 
Dziś, w niedzielę, o godz. 4.30 po cenach najniższych, aały parter 1 młoty 
Poraz ostatni „Kobeta, która milemy”" i o g. 9.30 wiecz. pe cenach 
popularnych od 80 gr. do 2 zł. „Nocne ptaki“, melodramat ze śpie- 
wami i tancami. W środę „Matka i kochanka”, Cały parter1 złoty. 


wało je dodatkowe bezpłatne ciąg- 


kto swe kosztowności 
przechowuje w 
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mechanicznych środków loko- 
mocji, którzy ponoszą już o- 
płaty na fundusz drogowy, by- 
liby obciążeni dodatkową opła 
Ia na rzecz gminy miejskiej, 
pomimo, że ustawa o fundu- 
szu drogowym uchyliła wszyst 
kie poprzednie przepisy, upra- 
wniające gminy do pobierania 
opłat na urządzenia drogowe. 

W związku z tem, izba prze- 
mysłowo - handlowa przystąpi 


A > $ ła obecnie do oceny zasadni- 
traktorów „1 ON DEEI REND: | s kwestii S adobs do- 
ayoh: SCR pojazdów, |datkowe obciążenie środków 

W ten sposób posiadacze | lokomocji nie jest sprzeczne z 


z:Gż ofiare 


na Dom—Pomnik Marszałka Piłsudskiego 


im tą drogą serdeczne podziękową 
nie, 

1) Kom. Kasa Oszczędności po 
wiatu łódzkiego zł. 435,65, i 

2) Urząd celny w Łodzi zł, 9.— 

3) Powszechna szkoła Nr, 150 
zł. 10— AR AT 

4) Dyr. i urzędnicy S. A. Asicura 
iioni Gen. Trieste — Łódź zł. 150.— 

5) Langnas, Goldblum i Zającz- 
kowski zł. 100, — 

6) Łódzkie Tow. Zw. Gry Szacho 
wej zł. 300.— 

7) S. A. F-ka Metalow. Norblin, 
Buch i Werner zł. 222,75. 

8) Dyr. Ameisen zł. 50.— 

9) Odlewnia żelaza  „Ferrum” 
zt. 20,— 

Komitet budowy Domu - Pomni- 
ka informuje, że posiada rachunek 
swój w Banku Gospodarstwa Krą 
jowego i w Banku Zw. Spółek Za: 
robkowych, Tam też należy kiero 
wać ofiary na rzecz budowy Domu- 
Pomnika. 3 23 
ete 


Uśmiech Pani 


zyskuje na uroku jeżeli zęby są do- 
brze utrzymane i białe. Przy zasto- 
sowaniu preparatów „.Ossan'* osią- 
ga się to bez trudu. Wyrób labora- 
torjium K. & A. Miklaszewski, 
Krakćw 
+++ 
Ludzie, cierpiący na za- 
parcie stolca i połączone z 
tem przekrwienie organów pod- 
brzusza, hemoroidy, piją po 
ćwierć szklanki naturalnej wody 
gorzkiej „Franciszka-Jozefa'' 
zrana i na wieczór. Pyt. się lek. 


00+0294999009999990293970099 
STYPENDJUM IM. STANISŁAWA 
JAROCIŃSKIEGO 
Dyrekcje Gimnazjum Męskiego 
i Szkoły powszechnej Towarzy- 
stwa Szerzenia Oświaty i Wiedzy 
Techn. wśrćd Żydćw w Łodzi, Po 
morska 46-48, zawiadamiają o ufun 
dowaniu stypendjum imienia b. p 
Stanisława Jarocińskiego, b. Preze- 
sa Towarzystwa. 

Ze stypendjam korzystać mogą 
podobnie jak w roku ubiegłym, 
dwaj uczniowie gimnazjum i dwaj 
Szkoły Powszechnej. 

Stypeńdyści są całkowicie zwc!- 
nieni z opłaty szkolnej. Podania 
kandydatów przyjmuje kancelarja 
Pomorska 46 w godz. 9-2. 
94009220990090099009999990 


Uiżyi nędzy 
bezrobotnych 


O 


Ulópbiaty drogowe w Łodzi 


Organizacje gospodarcze złożyły proiesi 
do urzędu wojewódzkiego 


nakazami polityki "motoryza- 
cyjnej. R ; 
Nadmienić należy, że prze- 
ciwko nowemu obciążeniu oT- 
ganizacje gospodarcze złożyły 
nzasadniony szeroko protest 


do urzędu wojewódzkiego. 


LIGA DROGOWA 


| KOMITET SZLAKU MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 


WARSZAWA, MOKOTOWSKA 61. 


tel. 848-12. Kanto w P.K.O. 1800 


Ż Krakowa, bohaterstwem zna- | my, w zespolonym i zgodnym wysił 


czące każdą piędź ziemi, przez Mic- 
chów, Jędrzejów i Kielce, przed 
laty wyruszył Komendant po Wol 
ność Ojczyzny. Zwycięski Marsza 
lek z Warszawy powrócił ną Wa- 
wel na wieczny, wśród królów, spo 
czynek. Serce swe, potężnie dla Pol 
ski bijące, Wilnu przekazał w sy- 
newskiej miłości. W trosce palącej 
o Państwa potęgę, rzucił słowa pro 
recze i jak hasło brzmiace: 

„Idą czasy, znamieniem których 
będzie wyścig pracy, jak przedtem 
był wyścig żelaza, jak przedtem 
był wyścig krwi”. 

Wiek pracy przed nami! Budow- 
niczemu Polski pracą hołd oddaj: 


ku całego Narodu! 

Istniejąca droga Kraków — Kiel 
ce — Warszawa — Wilno pokryta 
trwałą, nowoczesną nawierzchnią, 
wysadzona drzewami, oznaczona 
nieprzerwanym szeregiem symbolicz 
nych drogowskazów, pomnikćw — 
łuków tryumfalnych: Historyczny 
Szlak Marszatika Piłsudskiego nie: 
chaj będzie, poprzez całą Pelską 
wiecznie żywym pomnikiem Wodza. 

Liga Drogowa. 
Komitet zbiera fundusze i dąży do 
uzgodnienia wszelkich poczynań 
uczczenia pamięci Marszałka Pit 
sudskiego. ną szlaku Jego Imienia 


Dalszy napływ kredytów 


Łódź otrzymała 


łącznie 265.000 złotych na 


przebudowę ulic 


Jak nam komunikują, dy- 
rekcja funduszu pracy przy 
znała dla województwa łódz- 
kiego dalsze kredyty na zatru 
dnienie bezrobotnych na robo 
tach publicznych. Kredyt ten 
w wysokości łącznej 625.000 
zł. będzie udzielony miastom 
w 5 ratach miesięcznych, po- 
czynając już od maja. 

M. in. * pożyczkę otrzymał 
Kalisz na budowę wodocią- 
gów (250.000 zł.), Zgierz, Ra- 


domsk, Zd. Wola, Łódź (na bu 
dowę ulic na przedmieściach 
160.000 zł.),  Pabjanica. 
Wieluń i Brzeziny. 

Ponadto dokonany został 
przydział kredytów z min o: 
(pieki społecznej dla całego 
szeregu samorządów wojewód: 
twa w łącznej sumie 490.000 
zł M. in. przyznano Łodzi 
105.000 zł. na przebudowę u- 
lic, oraz takąż samą sumę To 
maszowi na ten sam cel. 


prilarakiri w ŁOCZI 


Po kłótni z rodziną rozpruł sobie brzuch 


Straszny wypadek miał miej 
sce wczoraj przed południem 


w domu przy ul. Heleny 27 na | 


Chojnach. 


Zamieszkały w tym domu 


rozpruwając sobie dosłownie 
hrzuch. 
Do wijącego się w okrop 


nych bólach i zalanego krwią 
wezwano pogotowie ralunko 


| we, którego lekarz po nałoże 


50-letni Stanisław Oleksiewicz | niu prowizorycznych opatrun- 


po kłótni z domownikami 
chwycił ostry nóż kuchenny ; 
nim zdołano mu w tem prze 
szkodzić, popełnił 


ków, przewiózł  Olcksiewicza 
do szpitala okręgowego przy 
ul. Zagajnikowej w sianie bez 


harakiri, | nadziejnym. 


Łódź, Z6 maja 1935 r. 


Problemy walutowe 


Staraniem stowarzyszenia pol- 
skich dziennikarzy i publicystów 
yospodarczych odbyło się zebranie 
dyskusyjne, na Kktórem dr. Emil 
Spät, dyrektor Powszechnego Ban 
ku Kredytowewo wygłosii referat 
p. t „Aktualne problemy walutowe 
w związku z dewaluącją guldena 
gdańskiego. 


Referent stwierdził, że zagadnie- 
nie stabilizacji względnie deprecja- 
cji walut, które w r. ub. doznało 
uspokojenia, zaostrzyło się w ostat 
nich miesiącach znacznie. Przedmio 
tem najsilniejszych ataków stały się 
waluty bloku złotego. Wprowadze- 
nie przepisów dewizewych we Wło- 
szech, ą następnie silny spadek fun- 
ta w lutym i marcu wywołały nowa 
fale niepokoju walutowego, której 
ulegla Reglja, a następnie Gdańsk. 


Dewałuacja guldena gdańskiego 
była wywołana niekonkurency jnoś- 
cią Gdańska w Polsce z powodu 
wysokiej waluty, a ponadto niemoż 
nością dalszego eksportu do Nie- 
miec i zamrożeniem wielkich kwot 
w Niemczech z tytułu dawnego eks 
portu. Ourębna waluta na tak ma- 
lym obszarze gospodarczym i to 
obszarze zupełnie niesamcodzielnym, 
vie ma racji bytu, to też jej załama 
nie się nie stoi właściwie w żad- 
nym związku z problemami świata. 
Dewatnacja guldena gdańskiego wy 
wrze swój wpływ jedynie na sto- 
sanki w Gysi, która musi się do- 
<tiosować do nowych warunków, w 
iskieli pracować bedzie siostrzany 
part, oraz na edbhiór należności na- 
sexo przemysłu z tytułu eksportu 
do Gdańska 

Pn omówieniu tez państw bloku 
sierlinzowego i bloku złotego, mów 
ca stwierdził, że ataki na kraje blo- 
ku złotego tam tylko są skuteczne, 
gdzie albo wewnętrzna sytuacja 
tnj uniemożliwia energiczne prze- 
prowadzenie deflacji, zmierzającej 
do mhbńiżerła kosztów utrzymania i 
o zapewnienia w ten sposób ren- 
iewności i zdolności konkurency|- 
ne], albo gdzie położenie gospodar 
cze kraju wzglednie niektórych je- 
eo odcinków, np, odcinka bankowe- 
go, jest tak zagrożona, że zabieg 
deflacyjny naraziłby całość gospo- 
durstwa na wielkie niebezpieczen- 
twa. 


Potska fest właśnie w tem korzy- 
slem położeniu, że potrafiła pod- 
wać się energicznym zabiegom de- 
lacyjnym i obniżyć w ten sposób 
wydatnie koszty utrzymania, a na- 
stępnie, że główne elementy jej ży 
tia gospodarczego, jak bilans han- 
Tlnwy i budżet państwowy oraz wa 
luta są zasadnicze zdrowe i mogą 
He oprzeć wszelkim przejściowym 
niepokojem. 


Dstafeczny termin 


uzyskiwania ulg 


Rozporządzenie min. skarbu 
o ulgach w spłacie zaległości 
podatkowych przewiduje, że z 
*plroczenia zaległości na trzy 
lata będą mogli korzystać po- 
datnicy, którzy uiścili w roku 
1934-35 równowartość przypi- 
sanego im w tym okresie po- 
datku lub uiszczą brakującą do 
tej równowartości kwotę jesz- 
cze do 1 czerwca. 


W związku z tem min. skar- 
bu podaje do wiadomości, że 
terminy te są ostateczne i w 
żadnym wypadku nie zostaną 
brzedłużone. 


Zebranie defalistów 


W niedzielę, dnia 26 b. m. o godz, 
11-ej w stowarzyszeniu kupców de- 
talistów woj. łódzkiego odbędzie się 
zebranie z następującym  porząd- 
kiem dziennym: - 

1. Referat o umorzeniach i nl- 
gach podatkowych, 

2. Utworzenie bezprocentowej ka- 
sy pożyczkowej wzajemnej pomocy 
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GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 26 maja 1935 r. 


Neopozywityzm gospodarczy Łodzi 


Pozytywizm filozoficzny, na 
ukowy i ekonomiczny zawędro 
wał do Polski w okresie zbie- 
gającym się z likwidacją pow- 
stania styczniowego. Naukowe 
podstawv pozytywizmu, stwo- 
rzone przez Augusta Conte, 
znalazły wówczas żywy od- 
dźwięk w tym odłamie społe- 
czeństwa polskiego, który uwa- 
żał, że po okresie bezpłodnyc!: 
jak się wówczas wydawało, po- 
rywów i skąpanych we krwi 
powstań o odzyskanie niepod- 
legiości należyj stworzyć pro- 
gram bardziej realny, mniej 
„romantyczny“, a przystosowa 
ny da sytuacji ekonomicznej i 
społecznej nietylko Królestwa 
Kongresowego, ale i całej Eu- 
ropy, która zaczęła wówczas 
szybko się uprźemysławiać i 
tworzyć nowy typ państw, o- 
partych o potęgę kolonjalną w 
krajach zamorskich, 

Pozytywizm . Polski znany 
jest bardziej pod nazwą pro- 
gramu „pracy organicznej“, 
której hasło rzucił margrabia 
Wielopolski, dając w ten spo- 
sób wyraz swym poglądom na 
konieczność trzeżwego patrze- 
nia na rzeczywistość gospodar- 
czą i stworzenia podstaw dla 
codziennej, twórczej pracy, 

W programie tym, zresztą 
zwalczanym przez część zbio- 
rowości polskiej, jako likwidu- 
jącym wszelkie nadzieje na od- 
zyskanie niepodległości polity- 
cznej, tkwiły jednak poważne 
wartości twórcze. gdyż stwa- 
:zały obszerną ramę dla rozwo 
ju ekonomicznego i programu 
uprzemysłowienia Królestwa 
Kongresowego, enealizowanego 
w dziedzinie włókiennictwa w 
sposób: imponujący przez Drug 
kiego - ILubeckiego i Rembieliń 
skiego. 

Refleksje te o charakterze 
ogólnym nasuwają się na mar- 
ginebie obrad walnego. zebra- 
nia przedstawicieli wielkiego 
przemysłu włókienniczego. 
Obrady te, których przebieg 
obszernie omówiliśmy na tła- 
mach wczorajszego „Głosu Po 
rannego', toczyły się w atmo- 
sferze rzadka doląd spotyka- 
nej. Lwia część obrad poświę- 
cona była zagadnieniom progra 
mowym włókiennietwa, a więc 
problemom, które od szere 
lat czekały na rozwiązanie, 
spychame z najrozmaitszych po 
wodów, czy tło pod ciężarem 
codziennych 


strojów kryzysu, czy to pod 


O PWD W 


Zarob 


Onegdaj odbyła się 


wydarzeń i na- | których spraw i 


| WOW RYCEARPACYCCY CWE" ETWETEWOWZOTIN — TEMU TERETETEYZZKKEJ 
"U, re WE SWOI P P 


KOWE 


konfe-| nych 
rencja włókiennictwa zarobko | tem, by cały przemysł zarob* 
wego w sprawie przymusu »r- | kowy, 


o charakterze personalnym — 
na szary koniec. Łódź włókien 
nicza reprezentująca 36 proc. 
zatrudnienia całego polskiego 
przemysłu przetwórczego żyła 
w ciężkich czasach kryzysu bez 
programu na dalszą metę, bez 
zbiorowej linji wytycznej i 
wspólnej myśli gospodarczej.- - 
Może dlatego kryzys struktual- 
ny we włókiennictwie ma prze 
bieg tak szczególnie ciężki, że 
wele spraw decydowało się o 
Łodzi — bez Łodzi. 

Słusznie podkreślił w jednej 
ze swych enuncjacji nowy pre- 
zes izby przem. handlowej dr 
F. Maciszewski, że Łódź mu 
zbliżyć się do Warszawy i że. 
jeśli Łodzi nie słuchano, to dla 
tego, że jej głosu wogóle nie by 
ło słychać. 

Ale ło jest tylko jedna stro 
na zagadnienia, strona, którą 
możnaby było określić mianem 
„postulatowej'. Łódź ma swo 
je specyficzne bolączki i postu- 
laty, które przy stworzeniu od 
powiednich warunków przez sa 
mo włókiennictwo niewątpli- 
wie w kołach: miarodajnych 
znajdą wkońcu właściwą ocenę 
i zrozumienie. Zrozumienie to 
jednak przyjść może dopiere 
wówczas, kiedy przemysł sam 
wykrystalizuje swą myśl twór- 
czą, swój pozytywny program 


uporządkuje stosunki we „wło | SZYT 


snym domu“ j zdoła wobec e 
pinji stanąć z takim progra. 
mem, który raz na zawsze prze 
kreśli błąkające się jeszcze tu 
i owdzie w odniesieniu do włó 
kiennietwa uprzedzenia i prze- 
sądy. 

Wyrazem tych właśnie ten- 
dencji byly obrady wielkiiego 
egg LM Zdawano sobie spra 
wę z konieczności rozwiązania 
konstrukcyjnego spraw orga- 
nizacyjnych, spraw programo- 
wych obok jednoczesnego po- 
zytywnego podejścia do drob- 
niejszych zagadnień codzien- 
nych, które wysuwa i narzuca 
samo życie. , 

Wyrazem tych nastrojów by- 
ło nietylko przemówienie pra- 
gramowe prezesa związku Al. 
Haimana - Jareckiego, ale i sze 
reg zmian statutowych, zmie- 
rzających w kierunku zwiększe 
nia Aktywności związku przez 
rozszurzemie zakresu działania 
i kompwtencji oraz deeyzji pre 
zesa, W tym kierunku zmierza 
ło również wyodrębnienie nie- 
przekazanie 
ich do wyłącznej decyzji pre- 


wpływem pewnym momentów | zydjum, które zbierać się bę | czyną tego jest zmniejszona  pro- 


rm 
p 


wypowiedziała się za 
odrębny, 
gałęzie przemysłu 


jako 
inne i po 
siadający swoje specyficzne za 
gadnienia, stanowił jedną ar: 


Skarżyński, ” ganizację przymusową, podzie | bjanie. 


loną na poszczególne sekcje 


W zakresie praktycznych 
środków realizacji przymusu, 


gamizacyjnego w przemyśle 
wiókienniczym. 

Prezes zw. przędzalników 
zgrzebnych. p. J. 
kategorycznie wypowiedział 
się za wprowadzeniem przymu branżowe. 
DIA 

Przedstawiciele innych związ: 
ków również wypowiedzieli 


się kategorycznie za przymu- 


| 


na zebraniu podkreślono ko- 
nieczność wysłania wspólnego 
memorjału wszystkich wiąz- 


ciełi stów. kupców m. Łodzi, , ków do min. przem. i handlu. 


sem z wyjątkiem przedstawi: 
sekcji wykończalni  zarobko- 
wych, którzy jakkolwiek są 


zwolennikami wprowadzenia 
przymusu, to jednak nie ma 
ją dostatecznych  pełnomoc 
nictw i prosili o odroczenie ze- 
bramią. 

Obszerną dyskusję wywoła 


w którym poruszonoby mo: 
menty praktyczne, przedstawia 
iąc siłę ekonomiczną włókien- 
nictwa zarobkowego, jak np 


ilość reprezentowanych objek- 


tów przemysłowych, ilość za- 


| trudnionych robotników i t. d 


3. Klasyfikacja świadectw prze- ła forma przyszłej organizacji , 
| przymusowej. Większość zebra , stulatów wyłonióno organ wy- 


mysłowych. 


przez poszczególne związki. 
Dla zrealizowania tych po- 


w mie rezygnują 


Z WPEOWAWZEBIA przgmusu OrŻZaMIZACUJNEŚO 


aniżeli | 


dzie często, bo co tydzień 

Do drugiej kategorji statuto- 
wych zmian organizacyjnych, 
wyrażających to zwiększenie 
aktywności związku, zaliczyć 
należy utworzenie specjalnej 
komisji oraz zwoływanie wal 
nych zebrań dwa razy do roku, 
t. jj w kwietniu i październiku. 


czy to o adhudowie pozytywiz 
mu gospodarczego w sensie 
konstrukcyjnym, twórczym, o 
którym włókiennictwo w la- 
tach ostatnich zdawało się za- 
pominać. Okazuje się jednak, 
że nie wystarczy prospewity po- 
szczególnych tylko i niektó- 
rych warsztatów, aby całość 
odczuwała dodatnie wyniki iw- 


Ostatnią kategorję zmian : KO MAGN ZOER, 


tutowych stanowi zwiększenie, 
na podstawie wniosku dyr. Ka 
rola Endera, liczby członków 
zarządu o 2, t. j. do 18 osób. 

Pozostaje to w związku z m 
czekiwanem wystąpieniem do 
związku szeregu firm w cha- 
rakterze nowych członków tej 
organizacji 


Sądzić należy, że nowe pre- 
zydłam i dyrekgju związku, 
podejmując walkę o realizację 
pozytywnych haseł włókienni- 
czej Łodzi — potrafi program 
swój zrealizować i przyczynić 
się do odrodzenia wiary we 
wspólny wysiłek, który stanie 
się niezbędnym czynnikiem dal 
szej twórczej pracy. 


Miecz. K. 


Wysunięcie zagadnień pro- 
gramowych na czoło obrad wal 
nego zebrania piątkowego sta- 
nowi moment doniosły. Świad- 


Zwiększyć spożycie welnyl 
Przemysł zbada żądania rolników 


Uzupełniając sprawozdanie z 
piątkowego zebrania czionków 
wiązku Przemysłu Włókienn:- 
czego w P, P, przytoczyć nale- 
ży ciekawe wywody radcy Wł. 
Landsberga, związane z proble 
mem stosowania wełny krajo- 


500 — 600 proc. w porównaniu 
z cenami na rynkach świąto- 
wych. Zresztą już obecnie, na 
skutek całego szeregu posunięć 
rządu, ceny te kształtują się w 
gatunkach wyższych o 50 proc 
a w gatunkach średnich o 36 


wej w przemyśle wśókienni- | proc. wyżej, aniżeli na rynkach 
zagranicznych. 
Dyr. Landsberg stwierdził, Niezbędne więc jest przedy 


że istotnie w latach ostalnich 
pogłowie owiec w Polsce po- 
ważnie zmalało, O ile w r. 1914 
mieliśmy 4 miljony owiec, o ty 
le w r. ub. cyfra ta wynosiła 
zaledwie 1.700.000. Pozostaje 
to jednak w związku z całym 
szeregiem procesów  rozwojo- 
wych w dziedzinie gospodar- 
<zej i społecznej, jak wzrost 
komunikacji kolejowej i pew- 
ne przesunięcia w produkcji. 


Postulaty rolników są jednak 
dla włókiennictwa w całej ich 
rozciągłości , a zwłaszcza w ©: | powołaniu specjalnej komisji, 
becnej ich formie, nie do przy | która zajmie się przepracowa- 
jęcia, gdyż doprowadziłyby w | niem całego zagadnienia spo- 
ostatecznej konsekwencji do | życia wełny krajowej we włó- 
awyżki cen wełny krajowej © | kiennictwie. WG" 


Niema dobrych szmać!? 


Rynek polski wymaga importu 


dukcja fabryk wigonjowych. Ostat 
nio prócz importu szmat i skraw 
ków bawełnianych z państw zacho 
nio - europejskich i ze SŁ Zjedno 
czonych nastąpił również import 
skrawków bawełnianych z Rosji 
Przed paru laty dużą ilość ptzywo” 
żono z Niemiec do Polski. Obecnię 
z powodu braku tego surowca w 
Niemczech dla własnego przemysły 
— wywóz zupełnie ustał. 


W Polsce szmat, które nadawa* 
Jyby się dla celów włókienniczych 
jest bardzo mało, Ludność wiejską 
produkuje wyroby lniane, która 
nie nadają się dla tych celów, lec” 
wyłącznie dla papierni. Szmat Inia 
nych mamy tak dużo, że zaspakająe 
my niemi potrzeby nietylko naszycią 
papierni, ale i wywozimy je zagran 
cę. Szmaty polskie, które nadawały. 
by się dla włókiennictwa są tak 
b. zniszczone i złych gatunków, że 
zaspokcić potrzeby naszego iynkt 
megą tylko w kilku procentach, 

Ceny kształtują się na poziomie 
r. ub. 


skutowanie tych zagadnień » 
uwzględnieniem żywotnych in 
teresów całości g $ępźdarstwa 
polskiego, a nielylko producen 
tów wełny, 


Wysunąć tu należy zagadnie 
nie racjonalnej hodowli owiec, 
zwiększenia spożycia mloka i 
mięsa oraz konsumcji kożu 
chów. 

Wywody te, stanowiące uzu 
pełnieniu wniosku dyr. St. Bar 
cińskiego, znałazły, jak wiado- 
mo, swój konkretny wyraz w 


Zbyt w Polsce, w porównaniu 
z ub, r. w analogicznym okresie 
zmniejszył się o 30 — 40 proc. Przy 


konawczy o charakterze tym- 
czasowym, tworzące prezydjum 
nast. związków: włók. przem 
zarobkowego woj. łódzk., przę 
dzalników  zgizebnych oraz 
stow. przem. i kupców m. Pa- 


Do preżydjum wchodzą: w 
imieniu zw. przemysłu zarob. 
p. inż. Gawartin, zw. przędzal- 
ników zgrzebnych p. Smarzyń- 
ski i stow. kupców i przem. 
m. Pabjanic, p. Glass. 

W dniach najbliższych sek- 
cja wykończalń zarobk. stow. 
kupców m. Łodzi sprecyzuje 
stanowisko wobec zagadnienia 


Syiuacja rynku szmat welnia- 
nych przedstawia się pomyśliiej. 
Oheznie produkuje się przeważnie 


przymusu i rozpoczęta „będzie towary  steichgarnowe. Wobec 
akcja wśród innych związków | większego popytu na te towary, 
zarobkowych, celem przycią- | niektórzy przemysłowcy, którzy do 


gnięcia ich do wspólnej inicja 
tywy, opracowania memorjału 
do ministerstwa oraz wypeł 
nienia szeregu funkcji wyko- 
nawczych. 


tychczas wytwarza wyłacznie wy- 
roby wigonjcwe, produkują również 
towary streichgarnowe, Ceny szmat 
wełnianych uległy ostatnio zwyżee, 
| w zależności od cen wełny. 


Nr. 143 


26.V— „GŁOS PORANNY" — 1935 


JAK WYGRAĆ NA LOTERII? 


Dowiecie się najlepiej 


+ Kolekiurze KAFTALA, gdzie KRÓL WYGRANYCH MILJON 


zawitał już dwukrotnie (na Nr. Nr. 61.415 i 72.450). 


W 16-tym dniu ciągnienia padły na-| 101034 145 501 601 770 840 55 924 72 86 10200664 138 218 300 42 64 553 654 88 763 865 970 17160 

182 97 207 599 687 986 103001 51 103 57 318 511|90 245 73 426 82 94 656 735 814 18021 54 99 212 

42 620 703 833 84 903 10443 101 591 826 928 99|326 501 27 72 73 600 50 63 79 781 984 19047 186 
105097 755 816 928 106077 83 139 71 225 435 43,227 670 761 99 906 33 98. 

451 2 78 98 524 56 650 754 7 882 955 107036 104| 20009 47 847 21193 204 357 407 624 63 819 49 

85 487 545 64 34 778 927 72 108169 231 50 415|22062 156 324 28 69 491 505 749 52 54 68 820 986 

506 25 716 86 5 904 89 93 109258 336 95 435/123299 437 681 756 914 79 24009 63 394 500 849 


stępujące wygrane: 
Nagrody pocieszenia po 50 złotych 

60 61 75 116 413 672 701 824 923 1062 113 
60 297 563 694 864 2035 75 164 70 98 479 515 
40 58 611 56 96 828 40 51 69 3056 135 133 346 
64 408 503 722 886 4004 289 394 443 540 606 20 
890 5116 398 627 75 735 89 960 82 6024 86 92 
298 556 697 763 943 58 997 7012 51 81 268 390 
427 82 552 612 39 907 21 39 8018 66 81 184 281 
494 507 13 15 77 866 9020 39 47 222 28 866 555 
95 658 91 855, 

10003 43 624 54 57 807 41 46 11052 191 G70 
745 810 23 36 12102 95 276 364 449 522 661 96 
702 25 13042 154 400 69 70 871 911 76 92 14011 
93 261 99 431 174 651 790 973 15347 58 61 523 
602 710 832 37 962 16077 116 54 563 81 660 68 
730 854 915 58 17003 19 49 263 404 15 584 608 
19 41 779 810 21 29 32 89 18039 320 734 74 502 
19119 351 549 791 913, 

20020 171 279 448 70 574 718 21020 42 285 
454 629 841 919 68 22053 210 92 581 92 647 848 
92 907 36 75 94 23063 101 338 58 65 410 76 541 
54 93 711 42 850 924 84 24072 123 252 59 71 
92 334 58 423 534 869 911 48 25036 134 246 474 
95 571 805 26077 111 12 77 96 374 Gg 94 831 
906 74 27306 569 683 98 715 26 837 28095 224 68 
412 37 70 76 677 761 29000 38 292 370 401 72 
652 94 903. 

30173 97 383 660 64 922 31003 113 379 736 53 
905 69 71 32045 111 37 81 251 542 701 67 914 76 
33012 287 652 91 34199 416 86 672 724 854 73 
35099 119 75 218 47 402 17 95 157 652 995 36003 
183 294 350 59 409 565 714 885 929 13 78 37272 
95 462 38171 219 340 563 54 98 793 844 980 39015 
86 G13 718 827 942. 

40126 301 57 461 565 630 41167 282 514 772 
23 951 88 42050 437 686 707 845 920 29 43138 96 
251 388 421 47 745 91 44277 82 383 515 23 632 
127 64 67 830 994 45330 495 525 28 625 811 
46017 394 723 44 844 90 924 47095 227 308 412 
568 818 34 984 89 48003 366 665 703 828 983 
49128 461 539 706 52 62, 

50304 9 45 70 428 48 522 827 51013 18 61 122 
221 78 90 309 443 546 77 80 609 722 53 831 904 
76 52004 56 80 247 335 603 15 819 53001 88 169 
564 605 763 860 54077 153 66 73 228 333 77 432 
94 863 55069 75 112 89 225 89 90 668 717 56141 
65 262 447 57 545 612 38 79 714 834 57187 210 
450 80 657 781 855 925 58024 94 109 532 708 45 
811 950 87 59023 219 12 17 35 471 507 630 964. 

60009 84 705 61161 83 85 99 212 16 21 30 300 
404 522 881 62063 162 208 23 349 435 596 695 960 
69 63331 33 92 414 48 73 537 613 64 823 933 81 
64050 92 458 528 37 43 689 889 906 65003 123 360 
423 938 47 66036 187 250 639 67030 115 467 85 
560 619 787 842 
443 534 98 681 7 


59 245 358 475 651 769 
21 146 293 465 618 842 
501 642 54 724 857 903 75002 128 
18 728 935 57 69 76145 306 420 7 
56 834 63 940 43 77004 76 149 257 91 372 753 
97 936 73 87 78168 220 503 63 759 831 79012 
321 29 551 965 92 

80358 413 81059 152 236 429 133 
016 82165 307 15 33 499 620 789 941 83040 
95 403 89 515 639 54 93 739 41 856 63 
237 56 391 461 79 557 61 659 858 99 916 56 85242 
77 343 563 77 85 91 737 835 941 8 
489 604 739 95 898 913 26 57 87080 489 
707 10 56 892 959 88015 130 237 
538 84 647 779 806 89043 151 73 
82 516 653 862 936 51. 

90169 338 612 68 897 926 52 91 
839 929 79 92164 71 701 79 818 93 


987 95034 233 55 525 47 736 843 
344 457 515 782 809 72 917 59 97213 71 


99097 151 93 218 32 334 433 43 515 25 9 
25 39 919 26. 
100007 134 257 321 543 674 88 863 


Ceduła giełdy łódzkiej 


Na wczorajszem zebraniu giełdo- 
wem w Łodzi notowana: 
Tranz. Sprzedaż Kupno 


Doiary 5.31 
Bvdowlana 42 — 
Doiarówka 52,25 


Inwestycyjna 105.25 

Stabilizacyjna 62,50 

Bank Polski 88 — 87,50 

5 proc. Łodzi za 33 r. 52,25  52,— 
Tendencia cokolwiek mocniejsza. 


Warszawska giełda 
pieniężna 


Na wczorajszem zebraniu giełdy 
walutowo - dewizowej w Warsza- 
wie tendencja dla dewiz była moc-, 
niejsza, przy obrotach zwiększo- 
nych. Notəwano: Amsterdam 
258,80, Bruksela. 90,70 Kopenhaga 
117,70, Londyn 26,38, Madryt 72,56 
Nowy Jork — kabel 5,82,25, Nowy 
Jork 5,32,13, Paryż 34,98,50, Praga 
22.13, Sztokholm 125,60. Zurych 
171,82, Medjolan 43,79. W obrotach 
prywatnych: marka niemiecka 
178,50, korona. czeska 21,97, frank 
francuski 34,92, 


14 i pół proc. listami 


frank szwajcarski | 67, 8 proc. listy zastawne Towa 
171,70, leje rumuńskie 3,10, funt | rzystwa Kredytowego Przem. Pol- 


79 541 70 803 915, 


Ato wygral 


25040 104 37 64 267 90 323 479 96 718 846 26035 


110470 631 5 707 27 50 111132 216 32 86 8 338 |92 162 72 275 320 432 36 59 614 20 61 705 47 855 
422 523 62 708 846 917 54 112178 8A 4t5 662 819,971 75 27222 35 76 341 410 28 526 49 653 939 44 
65 978 99 113049 237 32; 427 529 613 736 920 66!76 28100 59 213 414 40 580 769 898 936 29004 25 
114064 450 554 673 756 90 881 98 997 115041 173,58 94 128 420 736. 


Z297 747 853 68 90 961 116029 686 957 117133 354 


30083 132 41 49 95 218 49 71 388 457 504 08 


565 605 779 805 23 926 69 118665 819 119361 89|679 890 942 31005 90 145 355 427 516 77 667 


836 46 65. 
126056 125 404 649 96 902 96 1ŻiG07 174 310 


781 963 32315 38 498 506 94 765 865 945 58 
33309 430 62 634 708 32 61 97 819 21 51 62 


556 565 75 122020 5 144 89 92 213 406 766 880 | 34004 06 107 462 663 958 35027 42 152 224 48 
919 64 97 123150 284 331 62 693 827 78 124054|357 439 502 762 79 88 814 80 95 36061 94 152 
60 319 42 7 635 65 915 67 125010 173 83 372 80|206 38 311 58 416 40 579 727 45 64 37068 60 84 
463 512 726 889 96 936 126001 225 350 95 425 35|239 56 385 438 517 98 746 856 58 62 951 56 
665 848 63 980 3 127167 307 463 626 73 993/38071 203 63 316 418 546 602 65 98 738 878 


128188 290 620 52 709 976 
554 994, 


64 634 832 971 134092 158 430 610 939 


129070 198 229 610 | 39033 396 405 501 608 44 886 959. 

40001 63 88 176 251 65 450 631 88 748 875 
130035 46 78 117 50 96 227 393 451 541 78 878| 940 76 93 41048 52 68 222 370 | 
131018 19 167 96 459 542 606 952 88 132051 79 81|701 11 28 848 72 970 42008 118 
3 168 332 75 510 721 851 910 133212 80 4 473 553|521 658 756 967 43540 82 786 44247 


436 
53 


70 76 86 99 765 830 71 49058 105 20 47 


140180 234 412 722 911 12 141023 260 432 535|329 489 544 640 822 42 990. 


1420008 151 84 8 90 207 478 579 870 921 88 


50013 66 103 90 452 98 879 968 51176 228 99 


143018 83 244 342 423 32 96 528 612 721 934 83|305 92 475 513 671 88 812 903 52196 204 31 42 
144060 196 7 9 433 56 558 631 752 970 14578 279 | 334 44 470 555 643 701 950 56 53064 91 93 306 
93 300 25 74 443 7 89 510 25 614 52 809 925 38,70 78 428 40 78 686 861 54097 254 60 522 726 
60 146022 57 129 36 145 72 308 761 852 147013|47 63 856 991 55160 232 470 512 796 976 56064 
181 246 76 475 834 71 920 148128 49 68 230 279 | 107 42 309 89 513 34 40 66 640 98 731 35 811 89 
420 513 759 149035 51 160 95 261 495 518 75 619 | 57038 105 221 94 369 408 27 33 51 54 518 90 91 


794 918 54 90. 


655 720 37 79 901 92 58019 148 262 93 545 606 


150056 190 43 79 476 645 67 888 906 22 99|705 75 0) 435 903 20 94 50028 109 256 301 44 
151135 50 302 6 446 76 81 545 943 80 152030 174|72 419 99 635 703 77 89 970. e 


338 48 530 92 670 907 153137 252 75 368 429 529 


60154 76 242 97 377 470 593 645 775 908 


43 661 717 18 85 155111 13 21 233 51 84 330 92 |4g5 629 813 69 940 82 63022 115 47 89 239 61 
407 506 780 56023 39 358 724 825 986 157073 83 | 4qi 569 95 667 79 715 77 SIS 52 975 64023 103 


92 480 524 7 621 23 50 728 88 970 13 158135 248 | 280 450 567 645 907 65067 291 343 70 56 462 63 
311 12 29 496 542 692 6 726 88 921 159171 398 |ss7 623 65 R73 66062 144 75 235 61 91 337 51 


410 630 711 22 986. 
160228 53 81 580 9 589 833 70 944 161174 282 


456 662 776 852 73 162190 312 49 435 505 613 774 |495 538 57 72 


Jail 


5 BYL ZY nz EIERS 


a Rewelacja w Loterji 


Wkrótce rozpocznie się cia- 
gnienie  1-ej klasy wielkiej 
38-ej Loterji. 


Obecna Loterja będzie rewe 
laeją dla grających! — Gne- 
ralna Dyrekcja  Loterji Pań- 
stwowej, idąe po linji życzeń 
Ogółu graczy powiększyła szan 
se wygrania do niebywałej do- 
tąd wysokości. Po raz pierw- 
szy w dziejach Loterji wyzna- | 
czono dla losów niewygranych 
dodatkowe ciągnienie gwiazd- 
kowe z wygranemi na ogólną 
sumę zł. 370.000.—. Zakup już 
los w kolekturze 


N. Jaika 


PIOTRKOWSKA 22 

PIOTRKOWSKA 66 

NOWOMIEJSKA 1 
gdzie setki tysięcy złotych wy- 
płaca się Graczom w każdej 
Loterji. 


| Sorus O 


Prospekty gry bezpłatnie! 


751 819 949 54 108150 49 57 77 227 311 48 489 99 


83 414 19 555 623 701 08 54 67038 39 47 97 103| 565 691 838 937 109229 49 357 524 88 98 678 SA 


33 211 330 55 570 718 811 68118 21 64 244 89 


163350 407 516 19 22 59 76 904 164406 6 53 5381|529 603 69 746 974 78. 


621 72 3 818 901 40 165181 221 371 450 805 934 


70101 26 440 816 71023 340 471 84 699 508 


27 513 166041 92 146 273 722 809 167258 898 909|25 67 938 58 72322 430 502 42 751 965 73004 
71 168221 14 91 317 422 70 726 29 865 954 79|229 555 306 38 408 516 47 80 611 710 816 933 


169042 101 517 61 715 66. 


74047 126 28 240 88 386 519 57 622 68 853 90 92 


170001 5 64 148 231 9 440 624 43 782 801 6|9g9 57 75033 37 58 103 29 204 40 72 535 30 603 
68 171233 433 72 93 767 829 71 172008 59 78 125/736 76097 245 473 810 23 77060 132 92 94 231 


82 229 401 778 955 173401 526 681 848 50 934 51|359 sọ 456 608 96 765 906 78180 513 15 67 78 


61_174009 9 35 51 213 421 61 78 520 42 613 725 | sę A A 
927 175134 74 542 600 704 22 832 924 176136 51 |agą, 050 62 79 88 117 252 805 38 63 469 5 


494 678 87 833 6 59 909 41 99 177002 66 116 63 


80010 46 157 334 512 49 50 621 53 748 901 19 


238 51 320 71 661 83 701 859 178183 86 294 324 
50 417 560 635 43 762 863 986 179118 52 495 511 | gag op IS Bł BO ZOO 637 710 46 9 8204 


637 776 86 830. | 
180153 69 333 827 921 181014 162 238 77 366 


TI Cłągnienie. 
Nagrody pocieszenia po Zł. 50— 

6 41 140 253 59 303 470 95 536 728 1073 125 728 
2071 76 426 640 732 51 3020 98 113 27 82 284 94 
431 73 90 537 620 26 61 714 915 21 67 4330 50 52 
491 530 39 684 94 836 904 66 5496 532 86 608 794 
815 66 76 86 6124 711 34 489 92 601 36 59 730 
831 7014 40 81 161 345 89 94 429 43 61 592 706 21 
806 948 8094 108 350 405 552 99 628 85 784 835 
937 93 9050 57 90 401 513 648 735 36 72 825 54 
934 78. 

10101 291 302 467 91 536 49 614 47 51 11194 
250 362 527 32 43 639 712 12127 239 60 323 67 71 
424 526 85 639 731 78 868 919 13066 113 36 269 


26 78 84033 106 268 339 429 95 500 64 81 797 
890 85101 31 257 446 47 82 503 40 659 700 12 
720 60 893 904 74 80 

403 38 537 55 88053 113 


44 247 309 11 437 505 35 687 712 98 842 54 990 
89068 71 269 83 305 407. 
90100 4111 14 51 503 629 43 865 938 91151 


1 
95 242 349 85 458 871 98 908 92053 206 406 647 


872 914 33 93016 59 142 214 41 46 401 90 573 
602 04 729 817 65 81 905 94047 104 95 236 356 
498 652 877 928 72 95002 90 154 273 156 476 533 
52 602 64 784 804 954 96059 77 192 261 422 37 
61 538 728 81 97063 71 87 341 4%) 584 85 658 
754 993 98063 134 86 212 303 432 522 634 65 783 
963 99084 148 204 31 403 49 519 45 808 14. 
100118 56 96 258 316 435 526 693 101050 84 
149 82 403 581 644 885 102183 99 231 346 96 526 
56 647 794 808 67 965 73 103172 83 716 317 80 
409 64 603 24 757 104039 76 105 87 310 78 521 


348 61 407 88 581 90 642 53 807 42 92 952 67|52 63 89 885 105021 103 79 90 243 65 80 92 326 
14072 119 296 383 583 721 871 967 99 15220 95]52 82 434 45 592 615 52 106078 85 125 255 62 85 
352 60 81 469 81 86 633 91 704 17 870 944 160084368 603 66 857 64 94 960 107151 210 477 519 651 


angielski 26,35, dolar 5,38,50, rubel 
złoty 4.74, dolar złoty 9,13,5, rubel 
srebrny 1,90, bilon 0.90. Bank Po] 
ski płagół za banknoty dolarowa 
5,28. 
AKCJE 

Na rynku akcyjnym obroty były 
uaogćł ograniczone przy tendencji 
mocniejszej. Większych tranzakcji 
dokonano jedynie akcjami Banku 
Polskiego, Notowano: Bank Polski 
67,50, Starachowice 33, Haberbusch 
41 — 40, Tranzakcje dokonane a 
nienotowane: Lilpopv 4.25, Modrze 
jów 5. 


PAPIERY PROCENTOWE 

Dla papierów procentowych za- 
réwnó państwowych, jak i prywa* 
nych tendencja była mocniejsza, 
przy wiekszych obrotach 5 proc 
konwersyjną, 7 proc. stabilizacyjną 
ziemskimi. 
Notowano: 3 proc. budowlana 432 


na 41. 


styczeń 


skiego funtowe 94, 4 i pół proc, 
listy ziemskie 48 — 48,50, 5 proce, 
Warszawy stare 66, nowe 57,25 — 
57,75, odeinki po 1000 złotych — 
57.715 — 58, 5 proe. Piotrkowa no 
we 48, 5 proc. Radomia nowe 41. 
Tranzakcje dokonane s nienotowa 
ne 8 proc. 
92,75, 7 proc. Śląska 72,75 — 78, 
5 proc. Warszawy stare odcinki pg 
500 złotych — 66.88, 


NOTOWANIA BAWEŁNY 


Loco 7,01 maj 6.64 czerwiec 6.54 
lipiec 6,43 sierpień 6,36 wrzesień 
6,28 październik 6,20 listopad 6,16 
grudzień 6.16 styczeń 6.16 luty 6,16 
inarzec 6,16 kwiecień 6.15 maj 6.14. 


Egipska: loco 3.39 maj 8.10 lipica 
8,07 październik 8,07 listopad 8,07 


Upper: loco 7,96 maj 7.77 lipiec 
[7,42 październik 7.15 listopad 7,15 
styczeń 7,13 marzec 7,13 maj 7,13. 


dillonowska . 92,50 — 
5 proc. Lmbli 
"X - Pa 


LIVERPOOL 


8.07 marzec 8,06 maj 8,06. 


716 82 804 20 110015 65 174 519 602 514 28 64 


9 35 932 69193 229 325 41 405 88) 111131 72 200 393 471 92 558 653 908 112052 180 


209 88 347 442 51 619 41 700 42 919 11308 54 95 
120 36 283 346 513 607 51 61 724 26 53 862. 

114143 208 340 415 47 67 542 55 706 14 
836 115278 313 69 495 558 612 20 56 875 89 
116106 468 93 688 97 813 34 925 117014 
56 151 62 553 629 920 118098 335 50 63 435 
71 83 548 89 737 817 934 42 119292 537 89 
874 913 84 

120051 91 180 308 33 77 92 462 567 879 
53 924 121188 296 305 437 99 509 12 71 
98 755 58 800 87 948 122044 53 95 166 
426 732 925 53 123242 65 307 561 608 98 
814 982 124037 72 211 48 60 81 416 26 672 


| 729 125196 205 333 62 40 16 78 545 65 692 


'820 46 71 965 95 126005 53 178 373 516 38 
83 762 804 69 78 127015 89 106 238 385 458 
621 30 814 43 919 51 66 128034 57 282 603 
kóz 65 140 272 388 91 596 705 53 84 817 

130290 599 688 755 69 883 926 131184 
347 413 512 7 25 79 81 64 785 690 99 946 
132040 5 48 63 99 106 57 385 400 96 133006 
47 189 259 360 474 534 718 82 944 75 134071 
258 889 903 8 50 53 135080 109 34 236 55 
301 13 481 90 501 79 617 896 136030 287 
498 614 57 782 858 88 947 46 77 99 137093 
185 93 314 57 607 35 750 844 83 138039 184 
326 60 68 598 670 816 28 946 139038 55 157 
204 62 42 74 77 95 552 621 32 50 708 850 
946 67 71 

140046 141 245 415 562 702 68 872 913 
25 91 141286 354 419 35 71 516 26 614 758 
942 142046 168 293 314 31 46 75 404 73 
581 834 987 143132 65 92 206 36 376 44 780 
917 32 62 144238 88 351 458 78 504 27 74 
689 718 74 69 145049 166 253 57 372 73 78 
466 80 546 795 8 16 965 146062 83 254 361 
610 795 872 147160 224 320 79 81 615 45 50 
855 57 148022 104 55 512 674 84 721 85 887 
o 17 149106 453 74 621 34 797 864 79 


150041 212 62 69 302 442 584 9 606 734 
39 43 55 918 77 151167 242 345 65 492 519 
650 78 710 79 808 59 62 76 966 152076 185 
209 24 314 28 932 36 505 34 604 12 69 715 58 


682 802 983 154043 382 439 93 740 54 820 
36 940 50 155070 159 361 78 85 554 645 79 
789 805 916 156081 227 63 388 91 403 54 
538 98 771 157346 79 429 500 85 86 636 907 
4T 72 158081 180 238 537 159027 75 53 91 
196 296 391 566 719 920 

160163 207 24 322 687 38 810 39 75 161209 
64 370 86 783 829 162002 91 369 419 35 70 
645 69 90 92 163022 120 51 84 205 43 385 
570 920 73 164185 334 445 550 82 89 745 84 
869 165063 73 115 411 664 816 16086 114 
282 729 99 808 167218 78 382 637 904 168043 
199 310 51 74 400 603 33 784 854 58 74 95 
900_48 83 169016 153 204 327 58 524 649 72 
77 777 861. 

170167 69 72 97 204 989 634 717 2 
952 171001 67 76 111 20 211 30 318 460 501 6 2 
50 612 17 41 708 12 77 842 172106 29 81 223 45 56 
311 45 70 547 539 727 64 937 173019 313 15 463 
589 614 15 894 982 3 174209 98 601 64 98 733 81 
856 175032 190 214 40 409 534 647 718 842 927 87 


i 42 71 916 29 44 153100 68 278 414 62 


— 42.50, 4 prow dolarowa, 52,50 — BREMA. 116127 330 423 39 72 613 921 25 177085 121 378 
, A 4 i ; z 84 420 38 40 668 872 75 931 178127 35 67 252 56 

52,75, 4 proc. inwestycyjna zwy | Loco 14.38. 452 93 540 83 85 744 74 S61 962 179071 99 103 

kla 104,75, 5 proc. konwers. 66,50, Sakkelaridis: Tipiec 14,69 listopad 435 424 43 69 513 24 638 76 701 96 839 916. 

6 proc. dolarowa 80.50 — 8i, 7), 5 ASG , |. 180091 138 220 23 55 83 369 18 401 640 839 

proc. atab, 0238 — 68, odciski po 14.90 styczeń 14,90. 20 m 109 A 46 536 758 838 58 970 

500 dolarów 63,13, po 100 dolarów | Ashmouni: czerwiec 13.19 sler- | 182023 56 168 353 ai ENE ai AACA 


| 


pień 13,03 październik 12.86 gru 
dzień 12.82. 


83 97 822 97 


26.V. 


WIADOMOŚCI SPORTOWE 
wznowienie rozgrywek ligowych 


Łódź, Kraków i Poznań w oczekiwaniu niedzielnych atrakcji 


Po miesięcznej blisko prze- 
rwie, liga wznawia swe roz 
grywki o mistrzostwo. Na nie: 


dzielę zapowiedzianych jest 5 
meczy. w tem jeden w Łodzi. 
bedziemy świadkami spotka- 


nia LKS. z Pogonią. 

Mecz ten zapowiada się nie- 
cedziennie. Pogoń — te obec- 
nv leader tabeli — słusznie u- 
chodzi za jedną z najsilniej- 
szych drużyn polskich. Copraw 
da, Iwowianie nie mają jakoś 
szczęścia do gruntu łódzkiego i 
częściej tu przegrywają, niż 
wygrywają, lecą to bynaj 
miniej nie ma znaczenia. Atrak- 
cyjność niedzielnego spotkania 
nic na tem nie ucierpi. 

Łodzianie wystawiają swój 
wypróbowany skład. Żadnych 
zmian — wszyscy ci sami, któ- 
rzy pokonali Ruch. A więc: 
Piasecki w bramce, Karasiak : 
Fliegel na obronie, Tadeusie- 
wiez, Welnic i Pegza w pomo- 
cy, wreszcie w ataku Miller. 
Sowiak, Herbstreich, Koczew- 
ski i Król. 

Dwa punkty są ŁKS-owi ko- 
niecznie potrzebne do utrzyma 
nia okupowanej chwilowo pią- 
tej lokaty w tabeli. 

Dia Warty nasuwa się jedna 
z i. zw. „korzystnych okazji“, 
gdyż przeciwnik jej — Legja, 
— wystąpi osłabiona brakiem 
udyskwalifikowanego Martyny 
i Szallera Brak tych dwuch fi 
larów defenzywy Legji może 
zaważyć na wyniku. — War- 
ła znajduje się na czwartem 
Miejscu — to prawda — lecz 
zawdzięcza to swej miesięcznej 
„bezczynności*, Licząc nato- 
miast według punktów straco- 
nych, zespół poznański jest jed 
nak najlepszy, ma też i najlep- 
szy stosunek bramek 

Legja, po pełnym przykrych 
incydentów meczu z Pogonią, 
sięgnie do materjału licznych 
i doborowych rezerw, które pe 
Irafiły utrzymać wynik zero- 
wy w meczu z Garbarnią. To 
już coś znaczy. Może sił tych 
wystarczy i na Wartę. Zespół 
poznański, w razie zwycięstwa, 
„rzy jednoczesnej porażce Po- 


goni w Łodzi, odzyskałby po- | 
zycję leadera. 


covią. Nie jest wykluczone. że 
Cracovia znów dozna porażki 


Trzeci mecz, to walka dwuch | Tak kapryśnej formy tej słyn- 


krakowskich 
Wisły z Garbarnią. Wisła ostat 
niem zwycięstwem nad Graco. 
vią udowodniła swą dobrą for 
mę, to też każdy występ tel 
drużyny cieszy się dziś zainte- 
resowaniem. Pierwsza przy kra | 
porażka z Legją poszła już w 
niepamięć. Jak dotychczas, na | 
podstawie tabeli miano najlep- 
szej drużyny krakowskiej na- 
leży mimo wszystko 
barni. W niedzielę Wisła przy- 


przeciwników" | nej ongiś drużyny, nie widzie- 


liśmy nigdy w latach poprzed- 
nich, Pracuje nad nią doska- 
nały trener, wyszkolenie tech- 
niczne poszczególnych graczy 
jest bez zarzutu, a jednak cs- 
jłość nie dopisuje. I to zależy 


|na jakim meczu. Bywa, że Cra 


| covia gra świetnie, by już na 
| stepnego tygodnia sprawić zwo 
|lennikom swym gorzkie rozcza 


do Gar- | rowanie. Może w ciągu tej kil 


| kutygodniowej przerwy coś się 


puści szturm do tej pozycji. — w tej drużynie zmieniło na lep 


Gra na własnem boisku, a to 

daje jej pewną przewagę. 
Najmniej ciekawie zapowia- 

dają się 


zawody Śląska z Cra- 


WONNY PYŁ 
PIĘCIU WYBRA- 
NYCH KWIATÓW 


składa się na dosko- 
puder roślinn 

5 imura Karwik 

przyle- 
ga, nie szkodzi cerze, 
nadając jej świeżość 
i wdzięk młodości, a' 
przyłem posiada svò- 
telny, naturalny i trwa- 
ły zapach kwiatów. 


FORVI 


sze i ustabilizowało. 


$ r 
Z Krakowa dochodzą wieści, 


że kierownictwo klubu posta- 
nowiło wysłać do Świętochło- 
wic zmieniony skład drużyny. 
Na czem zmiany te będą pole- 
gały — nie wiadomo. Skład 
ma być ustalony w ostatniej 
chwili przed wyjazdem, A 
więc znów eksperyment, to też 
i niespodzianka nie jest wyklu 
czona. 

Piątem i ostatniem spotka: 
niem dnia dzisiejszego będzie 
mecz w stolicy pomiędzy Polo- 
nią a mistrzowskim Ruchem 
Gracze ligowego Ruchu wyle 
czyli już kontuzje, doznane na 
meczu w Bielsku. Wyjątek sta 
aowi tylko Wilimowski, który 
zmuszony będzie jeszcze przy- 
najmniej miesiąc pauzować. 

W zasadzie więc Ruch jest 
stuprocentowym faworytem, 
gdyż obecność Kubisza w linji 
ataku (w miejsce- Wilimowskie 
go) nie powinna być dla ślą. 
zaków przeszkodą w uzyska- 
niu zwycięstwa. A jednak ta 
sama Polonia odniosła nad Ru 
chem trzy kolejne zwycięstwa 
i to w czasie, gdy mistrz Pol- 
ski kroczył w zwycięskim 'po- 
chodzie į uważany był za nie- 
pokonanego. W historji rozgry 
wek ligowych notujemy 14 
spotkań tych drużyn z bilan- 
sem wyraźrie korzystnym dla 
Pełonji, która wygrała 8 razy, 


PARIS | przegrała pięć razy i raz uzy- 


skała remis. 


— „GŁOS PORANNY” — 1935 


Po powrocie 


ZDFJĄ POTOKOWA 


PRACOWNIA SUKIEN 
PIOTRKOWSKA 101, tel. 173-68. 


POLĘOCA 
NAJNOWSZE MODELE. 


z zagranicy 


Pa E 
MODNE MATERJAŁY BIELSKIE i 


M UBRANIA i PALTA 


najprzedn. gatunków. — 


d. ROZENKOPE 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 28, 
TELEFON 235-46. 


— FRONT II PIĘTRO 
CENY PRZYSTĘPNE! 


RSE ORO EOR, 3 


P. BRAUN 


powrócił 
choroby skórne | weneryczne 
przyjmuje od 8—1, 4—8 w. 


i. Cefielmiama 4 
Tel, 100-57 


DOKTÓR 


REICHER 


powrócił 
Specjalista chorób skórnych 
wenerycznych i seksualnych 
Południowa 28, fal. 201-95 


przyjm. od 8—11 rano i 5—8 w. 
m niedziele i święta od 


Obecna ciężka sytuacja Po- 
lonii pozwala spodziewać się 
po niej jakiegoś zdelerminowa 
nego wyczynu. Drużyna dozna 
ła pewnego wzmocnienia przez 
pozyskanie Ciszewskiego. 

Dla Ruchu mecz dzisiejszy, 
to okazja do wysunięcia się 
na czoło tabeli, o ile rozumie 
się Pogoń i Garbarnia doznają 
niepowodzeń. 
stawkę ślązacy zapewne 
będą się na grę, godną mistrza 
Polski. Powtarzamy jednak: 
stolica może być świadkiem 
wielkiej niespodzianki. 


Doceniając tę Gabin 


Nowe ferminy 
w kalendarzyku ligowym 


Zarząd ligi PZPN ustali nową 
terminy spotkań: ligowych. 
14 lipca: ŁKS — Wisła. 
Ao gi esei sy Legia, Po. 


c 1 sierpnia: Warsrawiania — 


praz E- ktere miały aiy od 
być 18 sierpnia, został Płiezwęc 
ne na ime terminy, 
dnin tym odbędzie się a Rtn 
stwowy mecs Polska — Jugosis: 
wia. I tak: 
25 sierpnia: Polonis — Legia 
6 października Wisła __ Pogoñ, 
RA ag dy Tzn 


Dr. med. 


A. Wifoński 


choroby serca | pług 
godziny przyjęć 6—8 
Cegielniana 20, tel. 102-77, 


DOKTÓR 


W. Łagunowski 


Spec. chorób wenzrycznych, 
saksnalnych | skórnych 


et Roentgeno- i świafłoleczniesy 


ZdÓ- | piOTRKOWSKA 70. Tel. 181.23 


s punie a ad 8.30 do 10.30 rano, od 
Pos ot 6 do 8.30 wicos 
w Daddan 1 dwlota od 10—4 


n nM 


Prywatna Szkoła Powszechna i Gimnazjum ma JERZY SUDYA 


akuszer-glnekolog 
mieszka obecnie 


lLeśjomów ii 


tel. 134-54, przyjm. 4—7 w. 


Dr. Jan Polak 


choroby wewnętrzne | alierglexne 


Nawroń Z, id. (64-21. 


przyjm. w godz. od 17-ej do 
20-ej. 


Zgromadzenia Kupców m. Łodzi 
w Łodzi, uł. Prez. Narułowicza 68 


iż sekretarjat przyjmuje zapisy nowych kandydatów do wszystkich klas codziennie 


zawiadamiają, 


od godziny 9-ej do 14-ej. 
Egzaminy wstępne w pierwszym terminie odbywać się będą w dniach 27, 28 i 29 maja 
r.b. o godzinie 4-ej po południu. 
Egzaminy dla tych kandydatów odbędą się po 15 czerwea r. b. — Szkoła rozporządza kilkunastoma 
miejscami ulgowemi. 


Dyrektor ANTONI IDŹKOWSKI 


Teraz i Zawsze 


Ostatnie dni! 


W rolach WaS s H 
| i głównych: 1 najczarowniejsze 
z z zjawisko ekranu "ae MEA 
PRZEJAZD 2 GŁÓWNA 1 
Początek o g. 12 Passe- -partouts i bilety ulgowe, prócz urzędowych, nieważne Początek og, A 
ERETT VA Al, : r x ma , TOT YW 2 TOŃ 


OSZA* 


Ki T tr p ~ 7 TY l T 
M T eam pagg | D$ Poraz ostatni! Jose Mojica ana Mala jt 
a PAZ 3 FA 
99 R A vA 5 A. 8 


11 listopada 16 
(Konstantynowska) 


Poczatek o g. 12-ej 


„PIEŚŃ KOZ 


Nadprogram Tygodnik Pata, Ceny miejsc na I seans 54 i 85 gr., następnę seansc i 


Ńr. 143 26.V. — „GŁOS PORANNY” — 1935 13 


Wi. salonu kosmetycznego 


R OZWAJCEPOWA BA 3 l un Żeńskie i Prywatna Szkoła Powszechne 


pomóc „| M. ELIZY ORZESZKOWEJ 
10 — 2, 4—7, tel. 115-08 


Piotrkowska 106,1. of. I p. ul. Al. Kościuszki 21, tel. 141-91 


- Choć jest KACA: choć jest bieda 3 
SE bez 


żyć sie nie da! 


zawiadamiają, że zapisy nowych uczennic przyjmuje sekretarjat co- 


L © D U i dziennie od 9—14-ej. 


od najmniejszej ilości dostarcza 
B. Rubinek, Południowa 39, 
skład Nr. 43, tel. 148-05. SZKOŁA POWSZECHNA 


Punktualna dostawa do mie- 


szkań prywatnych. 589—7 i Gimnazjum Zeńskie z prawami szkół państwowych 


„HYGIERA | ©: Konopczyńskiej - Sobolewskiej 


 MORSZYN 


PENSJONAT ITALJA 


pod nowym wzorowym zarządem łodzianki 
T. OPOCZYŃSKIEJ. 


uchnia śelśle djetetyczna. — Komfort. 
wiatło elektryczne. — Lekarz na miejscu. 


CENY B. PRZYSTĘPNE! 


Kilińskiego 94 (naprzeciw parku Sienkiewicza) tel. 128-62. 


Zapisy do szkoły powszechnej od 1 maja. 


dź, Andrzeja 1. 
SE mo, Egzaminy wstępne do wszystkich klas gimnazjum dn, 28-go i 30-go maja 


Przyjmuje wsselkie roboty, wshodaą 
Ge w zakres azyssosenia ssyb, frote 
rowania, cyklinowania i drutowani a 
posadzek. Sprzątanie biur i miesskań 
oraz pakowanie okien i drzwi ne 
zimę 
Geny nistla. 
Tel. 108-47 pryw. firmy RESTEL | 


Czynny do godz. 7-ef. 


w pierwszym terminie, dn. 17, 18 i 19 ezerwca w drugim terminie. Wy śmieęeniie LODY 
Kancelarja ezynna codziennie od 9 — 14eej. porcja 35 gr 


i |EEYTESRZTCZE ~ wras z wodą sodową i waflem czekoladowym 


ZAWEWNISZ SOBIE BYT!!! KOLACJE JARSKIE 


Ucząc się KROJU, SZYCIA i MODELOWANIA na isfniejących od 1902 r. 
a 5-ciu dań po 90 gr. 


Kursach Kroju I SZYCIA || cwier ‘ZR opro” 


MIRY GRYNBLAT Przejazd i. — Tel. 209-87 i 133-72 


— zatwierdzonych przez Minist. K, W. R. iO. P. pod III 26285/34. — 


Nauka odbywa się na materjałach i płótnie wedlug żurnal, patronów Pensjonat „BP [|] L A N K 4“ 


i rysunków (croci) sprowadzanych z Paryża. 


tæ e IIM -- | 


łeczniczej | toaletowej 


ZEWALRE 


Z. Sé Uniwersytecki 
Moniuszki 1, tel. 127-99, 


i 


Usuwanie wszelkich CAŁY KURS KOSZTUJE 75 ZŁ. 
defektów oery. Za gruntowne nauczanie pełna gwarancja. — Kończącym Świadectwa B. WOLLEBERGOWEJ 
Usuwanie bezpowrotnie | bar po egzaminie. czynny s dniem 1 czerwca b.r. 


śladów szpecących włosów. 
Przyjmuje 10—2 i 4 —8 wiecs 


MIRA GRYNBLAT Zawadzka 36, m. 3, tel. 231-03 we WŁODZIMIERZOWIE 


Kancelarja czynna cały dzień do 7 wieczór. 
URE: Drea e o PRE przyst. Zacisze - Sulejów na szosie Piotrków - Sulejów 
Inform: B., Wollenberg, Zakątna 61, lub telef, 214-04 
(w godz, 11--1 i 5—7) 
listy: Poczta Sulejów, Skrz, poczt. 8, 


Instytut Kosmetyczny 


AJ. 
Gabinet kosmetyki 


+ 


Pensjonać | EEE 
153 cO Paan AZ po 
i kowa- i 
| PEER | SZCZURY, Dr. med, 
w pięknej, zdrowej, zalesionej okolicy 
R. Rozenbaumowej i N. Klaczkinowej. | %44 Woczańska 151 tel 128-97 
przyjm. od 10—2 | 4—8'w. przeprowadził się na ul. 
Bezpowrotne usuwanie owłosienia Wykwintna kuchnia. Plaża, Kąpiele rzeczne, KRYNICA cegielnianą 11 tel. 238-0: 
śladó 
Kuracje oarmiasasjaee metodą | Wyrodnn komiatagi Antahaseye | or [ln Józef Chain aw. 
Trwałe Soalna kawi i rzęs. Informacje udziela się telefoniczn. Nr. 148-49 z ke 
cd j i w przepięknej, pełnej. melodji, werwy, humoru, operetki 
RaR efa Miś | (ni następnych! GITTA ALPAR filmowej, mówionej i śpiewanej po niemiecku 
Sienkiewicza 40, tel. 141-22 
Poez. o g. 4-ej, w sobotę, 
Na I i ki 
wazystkie miejsca z 34 UP. Następny program: „MARZĄCE USTA“ z ELŻBIETĄ BERGNER 
- Dziś i dni następnych! Wyznania słynnej kobiety szpiega, przed Y w 
Kino-teatr IRA ZEE BARA którą drżeli ze strachu wszyscy zdrajcy. RA RNA LO 
f Zadziwiała cały świat — Miłość jest śmiercią dla szpiega, lecz jakże trudno jej unikać, = W pozostałych rolach: 
Początek seansów w dni powsz. 
o $, w soboty, niedz, iświta GEORGE BRENT i LIONEL ATWILL 


Inowłódz -Dwór Ere 
ESIISA AÀ firma RUDOLE JUNG : | 
| | 4 Wolkowyski 
Piotrkowska 175, tel. 138-76| otwarty zostaje dn. l-go czerwca r. b. 
najnowszą radykalną metodą bez | dancing, towarzyskie gry, bridg'e, wycieczki ete. Choroby wenerycmne, moono- 
w niedz. i święta od 9 do 1 po pó 
Upiększenta dzienne i wieczorowe od 4-6j popołudniu eodziennie. ordynuje, jak zwykle, w NAKĘCZÓWCE 
66 (GITTA ENTDECKT IHR HERZ") 
W pozostałych rolach głównych: 
997 0 MYMEZ U Gustaw Fröhlich | Tibor v. Iialmay 
niedz. i święta o g. 12 w poł. 
3 Zi U k A w roli aaiae. i JOGĘ RC kobiety Europy w fiłmie 
E9 $9 ; 
o godz. 12 w poł. , 


Dźwiękowe kino ziś i dni następnych! Fenomenalny śpiewak 


misie JĘŻEF SCHMIDT 


czarować nas będzie swym śpiewem w filmie p. t. 


ISPRZEDANY GŁO 


Żeromskiego 74 | 76 "P> r SEE 
tel. 129-88 Mówiony i śpiewany po niemiecku. Następny program: Antek policmajster. W rol. gł. Adolf Dymsza i Marja Bogda 


26.V. — „GŁOS PORANNY” — 1935 t Wr. 143 


Persona! p ZDROWIE": :; MIU HEIMAN już czyny! 


Przyjm. się zamówienia na Zielone Świątki. Zgłosz.: Łódź, tel. 158-00 i 120-84, lub Wiodsimierz pocztą Przygłów 


ZAMIERZÓW 


| ij KI ł 
WAGA! 


DOKTÓR 


KLINGER 


spec. chor. seksualnych, . 
wenerycznych i skórnych 


Andrzeja 2, tl. BAN 


Prwyjmuje od 9—11 rano 1 od 6—8 w 
W niedzielę ! święta od 10—12 


Dr. med, 


$. KANTOR 


Spec. chorób skórnych 
i wenerycznych 


UL. PIOTRKOWSKA 90 
tel. 129-45 


Przyjmuje od 6—2 | od 6—9 wiece 
W niedz. I święta od 8—2 


—— a z 


Dr. med. 


A. beśniewicz 


CHIRURG 
ANDRZEJA 2. Tel. 216-66 


przyjmuje od 3—5 po poł. 


Dr. Feldman 


Akuszer-ginekolog 
mieszka obecnie 


Kilińskiego 113 
(Nawrot 41) Tel. 155-77 
| Dr. med. 

M. Taubenhaug 
chor. kobiece | akuszerja 


Zgierska ii, 


tel. 348-009. 
Przyjm, od 8— 10 rani i 4—8 w. 


| 


~ 


— mmm 


Dr. med. 


Michał Urbdch 


chor. nerwowe i wewnętrzne 


żawadzka 15, tel. 148-89 
przyjmuje: 4—2 i 5—7. 


— ——— 


"= 


Dr, med. 


$. Kryúska 


Chor skórne i wenerycane 
(Wobiety i dzełeci) 


sdanklewica 34 telef. (46-10 ps... 


gode, prsy). od 11—1 i 5—4 pp 


Dr. med. 


zawiadamia P, T. Odbiorców, 


- MAKSYMILJAN GRIFFE 


że wyłączne przedstawicielstwo 
em 


LABORATORIUM analityczne 
dla celów djagnostyki lekarskie) 
J. ROZENBERGA 
sf. asystenta fizjologji Wolnej Wszech- 
nicy Polskiej 
PIOTRKOWSKA 101, m. 8, tel. 130-87 
wykonywa wszelkie analizy (cheml- 
czne, bakterjologiczne, serologiczne, 
mikroskopowe i in.) krwi, kału, nalo- 
tów 1 £ p. 


= —— M 2a 


Dr. med. 


M. GLAZER 


Choroby skórne ! weneryczne 
Zachodnia 64 
telefon 1905-49 


przyjmuje od 12—2 ł od 7 — 8.30 w 
w niedsielę i święta od 10—12 w poł 


Dr. med. 


chor. wewn. 


ELEKTROKARDJOGRAFJA 


(zdjęcia prądów czynnościowych serca) 


ui. Narutowicza 42 
Godz. 5— 


Tal. 184-91 T. 


-— ai 


DR. MED. MARJA 


LEWINSONOWA 


chor. weneryczne i skórne 
Piotrkowska 88, 


fel. 265-96 


Kosmetyka lekarska 
plelęgnowanie cery | włosów 
Godz. przyjęć od 10 rano do 8 wieas. 


Dr. E. Gutman 


choroby dzieci 


wznowił przyjęcia 
Gdańska 26, tel. 173-00 
codz. od 11 — 1i4—7. 


Dr. med. ' 


Gustaw Kohn 


specjalista chorób kobie- 
tych I akuszerji 


Oi Pi Elektro - Koagulacja 
ul. Piłsudskiego 51 
tej 170-03. 


Przyjm. 10 — 12 i 4 — 6 po poł. 


Dr. med. 


Maj Koknowa 


specjalista chorób oczu 


ul. Piłsudskiego 51 
Tel. 170-03 
10 — 1214 — 6 pp. 


—— a — nm 


Dr. med. 


NIEWIAŻSKI Wiktor Miller 


<poojslista chorób weanerycznych 
skórnych ! seksualnych 


Andreela 5, telef. 159-40 


przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w 
w niedalale i święta od 9—1 


Powodzenie pięknej Pani założy tylko od jej eleganckiego okrycia! 


Już dziesiątki pań skorzystały z niskich een mego reklamowego otwarcia, 


z" 


EM 


Zawi 


domienie 
Niniejszym podaję się do wiadomości, iż 


Dziś nastapi otwarcie 


choroby reumatyczne 


ul. Sienkiewicza 40 
Tel. 146-11 
przyjmuje od 4 i pół do 7. 
Fizykalna terapja. 


IRIFFEL 


jest najprakfyczniejszą 
i najprzejrzysfszą 
s pośród metod prsebitkowych: 


znoszczędza 70 proc. 
CZASU i PRACY, 


Zaprowadzam też Księgowość 
przebitkową dla robocizny, 
składów i magazynów oraz 

inne metody księgowości. 


Sporządzam bilanse. 
Kontroluję księgi handlowe. 


0. R. Peiter 


Łódź, Kopernika 57 
Tel. 168-83. 


Do sprzedania maszyna do 
księgowania i pisania. 


Dr. R. Bornstein 


biechocinek 
|dw. „Ormuzd”. „Tel. 90, 


Dr 


l. LIPKOWICZ 


Rentgenolog 


ul. Kilińskiego 152 
godz. 10—14 


160-8 2. gabinet 
230-06 mieszk. 


Dr. Albi 
f in 
ordynuje 


w Truskawcu 
„SLONECZNA. 


Telefony: 


willą 
Dr. $. EDELMAN 
ordynuje jak zwykle 


w TRUSKAWCU 
willa Arkadja. 


0 atM 


„WIEDZA” 


i Szkoła Powszechna 


L. MAGALIFOWEJ 


ul. Narutowicza 15 | 17 


komunikuje, że kaneelarja przyj- 
muje zapisy nowowstępujących 
uczenie codziennie od 9—l4-ej 


i 17 do 19-ej. 
TARTEA 


( 


skich wykonuje tylko 
krawiec damski 


opon 


VEEE ORRETAN AAR TEZĄ 
samochodowych Pirelli“, „Avwon*. „India“ 


zostało przeniesione z ul. Piotrkowsiej 38 na 


UL. SRÓDMIEJSKĄ 11. TEL 1807. 


0 SARA Z EE Z EA EAEE T AEE EET 2) 


Do akt Nr. Km 847-1935 
OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w 
Endzi rew. 9-go zamieszkały w Ło 
dzi, przy ul. Narutowicza Nr. 35 m. 
18, na zasadzie art. 602 K. P, ©. 
ogłasza, że w dnin 31 maja 1935 r. 
o godz. 12 w Łodzi. przy ul, Piotr 
kowskiej Nr. 38, odbędzie sie pu- 
bliczna licytacja ruchomości a mia 
nuwicie: jedwabi różnokclorowych, 
oszacowanyc na łączną sume mło- 
tych 3080,— które można oglądać 
w dniu licytacji w miejscn sprzeda- 
ży. w czasie wyżej oznaczonym. 
Łódź, dn 11 maja 1985 r. 
Komornik (—) E. Koroczycki. 
Sprawa firmy „Tintoria Comesse 
gia Fillvt et Fils Societa Anonima" 
pko Brajndli Janowskiej. działają- 
cej w imieniu nieletniej Lili-Wiry 
Godes. » 


Do akt Nr Km XIT 747-1935 
OBWIESZCZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w 
Lodzi rew. 12 zamieszkały w Łodzi 
ul. Gdańska 31 na zasadzie art. 602 
K. P. ©. ogłasza, że w dniu 4 czerw 
ca 1935 roku o godz. 11 w Łodzi 
przy ul. Śródmiejskiej 12 odbędzię 
się publiczna licytacja ruchomości 
a mianowicie: odkurzacza „Elektra 
lux” urządzenia sklepowega i ży 
randola, kasy ogniotrwałej i róż 
nych mebli i obuwia oszacowanych 
na łączną sumę zł. 2350.— które 
można ogladać w dniu licytacji w 
miejscn sprzedaży, w czasie wyżej 
cznaczonym. 

Łódż. dnia 4 maja 1985 r. 

" Komornik: (—) T.. Naborowski. 
Do akt Nr. Km XIT 2730-1934 
OBWIESZCZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w 
Łodzi rew. 12 zamieszkały w Łodzi 
ul. Gdańska 381 na zasadzie art. 602 
K. P. ©. ogłasza, że w dniu 4 czerw 
ca 1935 roku o godz. 11 w Łodzi 
[rzy ml. Piotrkowskiej 29 odbędzie 
się publiczna licytacja FE 

| 
J 
| 


a mianowicie: 3-ch lodówek, 10 wy 
Żymaczek, 20 młynków do kawy 
frewnianych. 7 blaszanych. 15 
dzbanków, 20 garnków. 10 rondli ł 
5 maszynek do mielenia. oszacowa- 
nych na łączną sumę zł. 1425— 
które można oslądać w dniu licy 
tacji w miejscu sprzedaży, w czasie 
wyżej oznaczonym. | 
Łćdź, dn. 13 maja 1935 r. 
Komornik: (=) L. Naborowski. 


LETNISKO 


2 umeblowane pokoje z kuchnią i w» 

randą w 5-morgowym parku do wj 

najęcia. Piękne położenie. Żakowi 

te, willa „Ałeksandrówka”, Wiad 
tel, 224-91 


Czarniecka Góra 


Znany długoletni pensjonat „ATŁAS% 
został otwarty po gruntownem odno- 
wieniu według najnowszych wymagań 
hygjenicznych. Pokoje słonczne, elek- 
tryczność, dancing przy orkiestrze sa- 
lonowej. Kuchnia wykwintna, rytual- 
na. Ceny przystępne. Informacje * po- 
czła Stąporków, pensjonat „ATŁAS*”, 


e a_t 


Do akt Nr. Km. XII 1866-1934. 
OBWIESZCZENIE 


Kemornik Sądu Grodzkiego w 
Lodzi rew. 12 zamieszkały w Łodzi 
ul. Gdańska 31 na zagadzie art. 602 
K. P. C. ogłasza. że w dniu 3 czerw 
ta 1935 r. o godz. 11 w Łodzi przy 
ul. Śrćdmiejskiej 7 odbędzie się pu- 
blieczna licytacja ruchomości a. mią 
nówicie: różnych mebli, żyr: «olą 
i firanek, owacowanych na łączną 
sumę zł. 1390— które można oelą- 
dać w dniu lieytacjj w  miejser' 
sprzedaży, w czasie wyżej oznacz 
nym. 

Łódź, dnia 4 maja 1035 r. 

Komornik: =) L. Naborowski 


mm z a m 


PRACA” 


Kursy Zawodowe Żeńskie przy 
Tow. Szerzenia Pracy Zawodo 
wej wśród Kobiet Żyd. 


Wólczańska 21, tel. 167 15 
przyjmuje zapisy na nast, dzialy: 
1. Sztuka stosowana- 
hafciarstwo 
2. Krawiectwo damskie : 
krój 
3. Gorseciarstwo- krój 
4, Modniarstwo-kapelusze 
5. Bieliźniarstwo:-krój 
6. Ondulacja 
7. Manicure 
Sekretarjat czynny w godz. od 
9—13 i 15—19. ` 


gO oa To o ea oO OOKO OOOO AAAA AAKA AAKO 


Rozwiązania rozrywek z Nr. 18 „REWII” 
Rozwiązanie krzyżówki 


Poziomo: Katalonja, pakiet, Wag, 
gnu, okup, gea, zator, om, dog, Ra. 
motwa (wspak), gra, lama. mat, 
ick, amulet, karbunkuł 


Pionowó: Krwotok, arak, lak, Ni- 
ger, Jena, atu, guz, Padwa, Gogol, 


Rozwiazanie szaradv 


Szarytka 


NAGRODY 


Nadesłano 168 rozwiążań, ż cze- 
go 150 było dobrych. 
Nagrodę otrzymał 


Blat, Zawadzka nr. 35. 
Po odbiór nagrody zgłosić się na 


gk 


Zygmunt | riecdziałek. między 


Zjadnóczonych Rzeźników 
przy ul. Piotrkowskiej 114, tel. 260-32 
CAPOTE TY FETYSZ TWORZY ZODBT WRECZ PEENED 


Przyjmuje się wszelkie zamówienia do domów. 


tor, karakuł, Artur, ma, gamn. 

memi, mak, Hev. 

leży do adwinisracji ..Glosn Po 

rannego (Piotrkowska) 70, w po- 
godz. 5—7 bv 


pał 


a zatem przekonaj się, Szanowna Pani, iż najelegantsze modele okryć dam- 


R. imberg, Pioikowska 63, 


ma — Dla urzędniczek państwowych i komunalnych dogodne warunki — — 


tel. 2A8 96, 
wa of., l w. 


cz 


"ZS F 


[e a ASE S 
Żydowskich 


Nr. 143 


Już 


w najbliższych 
dniach nastąpi 


uroczyste otwarcie 


Restauracia 


ii Nagka | wychowanie gi 


TSD EUNE z 
ANGIELSKIEGO, francuskiego, 
hebrajskiego udziela Rozen- 


blum, Przejazd 36 m, 7,„ tel. 
174-34. 10536-2 


BUCHALTERJI WŁOSKIEJ i ame 
rykańskiej oraz pisania na maszy- 
nie gruntownie wyucza za 25 zł. 
Skrócocy kurs w ciągu 1 miesiąca. 
zł. 15— Pisania na maszynie 6 zł 
Udzielam rćwnież korespondencji 
i arytmetyki handlowej i stenogra 
fji. Kilińskiego 50 poprz. of. I pię- 
tro. Dla młodzieży szkolnej 20 
proc, zniżki. 


ABSOLWENTKA uniwersytetu ru- 
tvnowana wychowawczyni  przyj- 
mie kondycję na wyjazd. Tel. 
228 82. 

WYKWALIFIKOWANA inteligent- 
n wychowawczyni, freblanka izra- 
~a do 3 i pół letniej dziewczyn- 
ki pcszukiwana, Zgłaszać się z do- 
bremi referencjami Narutowicza 40 
m. 5 Tel. 128-64 od 3 do 5 pop. 
ABSOLWENTKA gimnazjum poszu 
kuje kondycji na wyjazd (można 
z korepetycjami). Pierwszorzędne 
referencje. Oferty sub „„ Skromne” 


sj kupno i sprzedaż. 


w. POECI I 


W Rudzie Pabjanickiej 
josiądłość rozparcelowana (stary 
las, sad, łąki) oraz 2 wille (14 i 4 
Lokoje) w całości lub częściowo do 
sprzedania. Tamże letniska. 5 mi- 
wt od przystanku. Bardzo sucho. 
Elektryczność, Tel. 136-67. 


stołowe, sypialki, 
krzesła dębowe, stały 
upozany oraz wszelkie Senia 
najnowszych fasonów. Ceny ni- 
skie, warunki dogodne 
105 Piotrkowska 105 
w podwórzu, telef. 136-27 
S. BIMKE 22—12 
OKAZJA! Do sprzedania las - 
parcela w Radogoszczu po zł. 
1 gr 10 za mtr. kw. Wiado- 
mość: „Poligrafja', Piatrkow- 
ska 101. 6105-6 


SAMOCHÓD - limuzyna pierwszo- 
rzędnej marki w bardzo dobrym 
stanie okazyjnie do sprzedania. Wia 
domość: ul. Wćlezańska 224, 

10553—g 


— 


MOTOCYKL B. 8. A. w bardzo 
dobrym stanie do sprzedania. Za- 
inenhofa 24 w ślusarni. 


| Choroby zwierząt 


(Specjalność— psy domowe) 
Lekarz weterynaryjny 


M. A. Reich 


iii codziennie od 9 do 


Hyland do thore zwiert 


Nawrotla, ll p. Tel. 175-77 
Ceny lecznicowe. 


REGAŁ 10 kaszt dużych teksto- 
wych L. Krowirando Łódź, Piotr- 
kowska 156. 


URZĘDNIKOM (czkom) na 
Piękne, pierwszorzędnej jakości, to 
wary na damskie komplety, narzut 
ki, płaszcze, wełny i płótna. Dese- 
niowe i gładkie jedwabne i baweł 
niane towary na. suknie, szlafroki, 
pyjamy. Męskie towary. Obuwie 
Bielizna. Pończochy. Gotowe dam 
skie płaszcze poleca Leon Rubasz. 
kin, Kilińskiego 44. 6181—4 


DOMEK 5:-ciopokojowy oraz plac 
frontowy narożny ok. 2000 jabr. 
kw. do sprzedania. Obiedowski, Za- 
gajnikowa 16. 


ARTYSTYCZNA cerownia przyj 
muje do cerowania wszelkiego 
rodzaju uszkodzenia materja- 
łów. Ceny przystępne. Brandes 
Piotrkowska 69. 


wy z my my wj yk 
4 wĘ wz wą = 

Ja: = 

"mę mę zy w: Wy wą my 


Iś Uzdrowiska I Lefniska A 


PENSJONAT dla dzieci w willi pa 
ni Teplerowej na Wiśniowej Gćrze 
pod kierownictwem W. Kapłanów 
ny. Zgłoszenia w przedszkolu W, 


Kapłanówny, Piotrkowska 94 od 
12© 
DO GŁOWNA na wakacje 


wezmę pod troskliwą opiekę 
chłopców (od 8—14 lat). Willa 
komfortowa. Las. Boisko, Plaża. 
Zgłoszenia przyjmuje Helena 
Streisenbergowa, ul. Anstadta 5, 
Telef. 104-58. 


Włodzimierzów pher 


Penjimat „Alicja“ 


pod zarz. M. Grünbergowej. Wy- 
kwintna kuchnia, ceny przystępne 
Inf. tel. 126-00, 129- -80 do g. 3-əj. 


KOLONJE LETNIE dla młodzieży 
szkolnej we Włodzimierzowie pod 
kier. Gustawy  Lewkowiczówny, 
czynne w tym roku w willi „Stylo: 
wa”, Zdrowe i smaczne utrzymanie 
(5 razy dzieanie). Troskliwa opieką 
fachowa dla chłopców i dziewczat. 
Cena 2 zł, 75 gr. dziennie. Zgłosze- 
nia: Lewkowiczówna, Cegielniana 5, 
lewa of., IE piętro, od godz. 5—7 


go pol 


raty. | 
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Nowoczesnego Automati 


LOURS E” 


Kawiarnia 


0000000 OGLOSZENIA DROBNE stóódźddj | 


DYWANY: Perskie, krajowe, ręcz- 
ne i maszynowe, naprawia arty- 
styczny zakład naprawy uszkodzo- 
nych dywanćw. H. Milgrom, Kiliń- 
skiego 18, m. 10. 8583—83 


SWAT inteligentny dobrze ustosun 
kowany poleca swoje uslugi. Dy- 
skrecja zapewniona. Oferty pod 
„Pierwszorzędny**, 

WYJEŻDŻAM na Daleki Wschód. 
Załatwiam wszelkie sprawy. Oferty 
de admin. sub „Dyskrecja”. 


e 
BUFET w Kolumnie, plażę i garde- 
robę oddam w dzierżawę.  Wiado- 
jaość: Łedź, Kilińskiego 162, m. 5, 
fr. I piętro. i 


ZGUBIONO kwit kaucyjny Elek- 


trowni Łdózkiej na nazwisko Nowo 
górski Andrzej, zam. Jarzynowa 30. 


może każdy nabyć no- 
wą amerykańską 


maszynę do pisania 
światowej sławy 


„ROYAL" 


z Sikia gwarancją naj- 
nowszej konstrukeji 


Wyłączna Reprezentacja 


Leon TYBER 


tódf, Plotrkowska 49 
tel. 106-33. 


WŁASNE WARSZTATY REPE- 
RACYJNE WA MIEJSCU 


WIŚNIOWA GÓRA — STRÓŻEW 


Pensjonat dla dzieci i i młodzie- 
ży „Czerwony Dworek* R. Ro- 
zenówny już czynny. Zgłosze- 
nia Zachodnia 59, tel. ja 
2—2 


PENSJONAT „MARYSIEŃKA* dla 
dzieci i mlodzieży pod kierownic- 
twem Marji Gincberg, we wsi Wło 
dzimierzów, stacja Przygłów. Racja 
nalna opieka: rutynowanych frebla- 
nek dla dzieci, instruktora W. F. 
dla mtadzieży. Światło elektryczne. 
Radjo. Fortepian. 5883—7 


WŁODZIMIERZÓW! Pensj. 


“p, kier. Wajemane- 

wej i Russakowsj. 

18-morg. las. Do pl po ze 
młodzieży opieka" dry sporto 

Oświefl. Elekfryczne. fnaf. w Łodzi, 


Wajcmanowa, Cegiel. 19, tel. 120-19, 
i Russakowa, Narutowicza 41,m. 25. 


PENSJONAT dla młodzieży w Or. 
łewie, najpiękniejszym zakątku wy 
brzeża polskiego, 'podą kierownic- 
twem Marji Frenkenbergowej (inf. 
Sterlinga 18, tel. 262-21, od 2 — 5) 
i Belli Cukierowej (infor. Wćlczań 
ska 62, tel. 168-74 od 9 — 11. 


KRYNICA Willa Ułana na depta 
kn, D-rowej  Bieder-Dróhlichowej 
pełny komfort, słoneczne pokoje 
balkony, wykwintna kuchnia, ew 
djetetyczna. Ceny umiarkowane. 

> 5921—83 


Cukiernia 


15 


dla ALA kiej 
Łodzi p, 


4 


= 
=) 
> 
N 


PIOTRKOWSKIEJ 86 


fan 
(ar 


Bar amerykański 


DO SKŁADU przedsiębiorstwa prze 
mysłowego potrzebny jest młody 
człowiek, ktćry mógłby się wykazań 
świadectwami z ukończenia szkoły 
włókienniczej i odbytej praktyki 
w branży wełnianej damskiej. Ofer 
ty sub „G, Wa do , „Oton Poran: 
nego”, 


KORESPONDENCJĘ angielską, 
tłomaczenia załatwia na godzi 


rutynowana korespondent- 
-1 


ny 
ka. Wiad. tel. 147-89. 


el Posady K 


POWAŻNA firma przyjmie 2 panów 
i 2 panie przystojnych i wymow- 
nych. Przyjęcia w poniedziałek i 
wtorek, nl. Sanocka 24, m. LP 
Z. U. P. U. 


nn ——e- > nm 
POSZUKUJĘ dobrego fotografa - 
istki izraelity do nowego zakładu 
na prowincji k. Łodzi z własnym 
aparatem. Oferty sub „Fotografja”, 


MECHANIK wykwalifikowany obez 
nany w maszynach do pisania i li. 
czenia poszukiwany. Oforty: „Solid. | muuu 
ny“ do administracji, Potężne towarzystwo asskuracyjne 


poszukuje kilku inteli- 
gentnych Panów i Pań 


do pracy akwirycyjnej na korzy- 
stnych warunkach. Oferty do biura 
Fuchsa, Piotrkowska 50, sub. „B.M.“ 


POSADA inżyniera od 1 sierpnia 
roku bież. do objęcia. Szczegćłowa 
oferty sub. „Okazja” do adm. „Gło- 
BU”, AM 


E 


Panom Drowi Rabinowiczowi Drowi Izyk- 
sonowi Józefowi za skuteczne przeprowadzenie 
operaeji uszu naszej eóreczki, specjalnie Drowi 
Izyksonowi Józefowi za troskliwe wvleczenie, 
składamy serdeczne Eri if" 

W. i S. Terkeltaubowie. 


| PENSJONAT 


Januszewska — Góra (St. kol. Opoczno) 
położony w suchym sosnowym lesie. Wymarzona miej- 
scowość odpoczynkowa, Wyśmienita rytualna kuchnia, 
Odźywianie bez ograniczenia, Ceny bezkonkurencyjnie 
niskie. Inform. tel. 207-27 w godz. 9-10 17-8, Listownie; 

D. Chłopski, Opoczno, Skrz. pocz. 4%, 


Poważna żydowska społeczna instytn= 
cja gospodarcza poszukuje 


kierownika 


do spraw finansowych. 
Oferty z referencjami złożyć do admini- 
stracji „Głosu Porannego“ pod „X. Y. Z,“ 


KARWIA (otwarte morze). Pensjo 
nat „3 Lilje" inż-owej IL Russako- 


ODNAJMĘ zaraz dwa, trzy pokoje 
umeblowane frontowe adwokatówi, 


wej (dawniej Włedzimierzów) i ©. 
Holłenbergowej (dawniej Iwonicz) 
czynny od 1.6 r. b. Piżrwszorzędne 
warunki wypoczynkowe.  Zgłosze- 
nia: Rassakowa, Narutowicza 47, 
tel. 245-08, 570—8 


GŁOWNO. Willa „Melanja” 
Pensjonat Zofji Pinus i Róży 
Fuksowej czynny od 15 maja 
rb. Zamówienia na miejscu, lub 
w Łodzi, tel. 217-24 i telef. 
263-11, od 8—5 pp. 748—4 


oa — > —— 
UZDROWISKO Włodzimierzów Pen 
sjonat „Hanka”, Miejscowość sucha, 
lesista. Kuchnia wykwintna. Ceny 
przystępne. Informacje: ul. Dow- 
borczyków 26, Strupczewska. 


d pm PD a wam at 


PENSJONAT dla dzieci Wiśniowa 
Góra, willa Galewskich (chok w. 
Zylberblata) pod kier. d-rowej E. 
Margolinowej. Zgłoszenia 185-14, 
codziennie do godz. 3-ej po pol. 


B ke HB 


OKAZJE! Czteropokojowe wyre 
montowane mieszkanie, centrum, 
wszelkie wygody, IMI piętro da od 


| dania od 1 lipca, telefon 177-02. 


POKÓJ umeblowany z niekrępują- 
cem wejściem dla 1 ew. 2 osób da 
cednajęcia. Żeromskiego 11 m. 6. 


lekarzowi, małżeństwu. Używalność 
kuchni, łazienki, obsługa. Andrzeja 
nr. 46, m. 5, od 2 — 5 pp. i IM 
wiecz. 


NE fe 


Obszerny 


Lokal frontowy 
o 2 oknach wystawowych, z więk- 
szemi pomieszczeniami składowemi 
i wielką suchą piwnicą natychmiast 
do wynajęcia. Wiadomość: Piotr- 
kowska 149 u właśc. domu. 


DO WYNAJĘCIA na Andrzeja 32, 
frontowe 3 i 5 pokojowe mieszka- 
nia z wszelkiemi wygodami oraz 
frontowe sklepy i pokoje nadające 
sią na biura Wisdomość u właści- 
:66-60T "21 ‘Zg Giazapuy "nuop Gqato 


2 POKOJE z kuchnią i wygo 
dami do wynajęcia. Pomorska 
8, Aleja I Maja 35. Dozorca 
wskaże. 10541-3 
3 POKOJE, kuchnia, przedpo: 
kój, służbowy, kąpielowy, dwa 


wejścia; 2 pokoje, kuchnia, 
wygody. Zawadzka 9. 105423 
SŁONECZNY dwuokienny uraeblo- 


wany pokój w śródmieściu z wszel- 
kiemi wygodami, używa!nością te- 
lefonu od 1 czerwca do wynajęcia. 
Wiadomość tel. 147-31. 
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SZKOŁA POWSZECHNA 


Społecznem Polskiem 
timnazjum Męskiem 


w Łodzi, POMORSKA 105, tel. 132-18. 
Zapisy przyjmuje sią codziennie od godz. 9—15. 


STOŁOWE 
GABINETY 
SYPIALNIE 


z MEBLE 


pojedyńcze komb nowane 
poleca 
po cenach fabrycznych 


Mechaniczna Fabryka Mebli 


ŚRÓDMIEJSKA 54. 
Tel. 205-70. m Egz. od 1897 r. PRACOWNIA. PASK6W 
Skład przy fabryce 7 i BIUSTONOSZY 


indywidualne urządzenie 
mieszkań! 


ELLI LEELEE ELLE FI ELE ELI 
BEREEDZENUSERZSZOZESNECZENE 


UZBNRIECZARENSNZEZDZOECORANANNENNNCEDNNNTEZNEFZAUJCANO 


Wersje jakobym miał prze- 
nieść fabrykę do Palestyny są 
wymysłem nieuczciwej konkurencji | 
w związku z moim czasowym po- 
bytem w Palestynie. 


D. SZENBERGOWEJ 
POLECA NAJNOWSZE MODELE 


POKÓJ umeblowany z wygodami| 
dla 2 panów do wynajęcia. Mo- PRZEJAZD 
3 — 4 i od 8 wisez. ; 


2 POKOJE lub jeden dwuokienny | W WILLI z ogrodem przy ul. Mə- | DO WYNAJĘCIA 2 pokoje g kuch 
ełoneczne, I piętro, kąpiel, telefon, | stcwej mieszkania 8 i 4 - pokojowe. | ułą 1 wygodami o 2 wejściach na 
wynajmę. Gdańska 46 m. 17 od 3 Centr. egrzewanie, elektr. piece, D p e Ba, Pia 


do 5. -i Grada. | elektr. bojler. Tramwaj 2 t 7. Wia- 140 
domość: tel. 189-24, lub do admin. 
sub „Willa”. 


POKÓJ umeblowany, słoneczny, 
wejście niekrępnjące, wszelkie wy- 
gody do wynajęcia. Żeromskiego 4, 
front, II p. m. 10. 


BUNLOD 555: "imac z 
LIRWALA. —_ Troi pt = 
OPONA! FRI 


BORYSZAŃSKI i LANDAU. 


mra e ian, e JT, E NUNI-WIROWSNA 


Dr. med. 
i 
A. KIGSZGZESKI| szkozA rowszetHna žetona (BEA aye pe v mae woan 


w Rabce, willa „Zofja” 


POSZUKUJĘ pokoj umeblowane- 

go niedrogiego z niekrępującem wej | POKÓJ duży, słoneczny dla bez- 
ściem. na ul. I Maja. Oferty sub| dzietnego małżeństwa do wynaję 
swa : a rÈ.. wańj;żi| ca od zaraz. Narutowicza 36 m. 12 


Chirurg-Urołog oneczny, ładnie sb 
Chor. "a, poaharse i dróg i G | M N A g J y M Ź E Ń $ H | | E jc pamata ni Pe iler i Aleja „Aloja Pilsudskiego 
N ARUTOWICZ A 16 (s polnem! prawami, hat. A.) krępującem asc cja z zem bez 
(Plisudskiego 76). Telef. 127-70 odnajmę ui. ti Listopsżk 90 m. 36. Dr. Ludw Ludwik Fall Falk 
Przyjmuje ad 4—6 po poł. JANINY PRYSSEWICZÓWNY SKLEP frontowy do EP frontowy do wjnajęcia 
KZ = PIEREK RET W ŁODZI, PRZY UL. SIENKIEWICZA 35, (telefon 145-29) „przy m. Narutowicza 4. Wiadomość powrócił 
ax zd nA f frontowy, cay ca kę sop arg baig ple a) sz pray) Eea ec RÓ horoby skórne i wanoryczne 
epin e muje >ekrelarjaf w dn. wsz. 
ścierń, watafonóni,. Fiyi wa | ái z wygodami przy rodzinie. Al. Koś- [Nawrot £. tel. 126-0 
najęcia. Zachodnia 57 m. L cłuski 67, m. t4 pacyimuje 10—13 4 od 5 — 7 


PaEkowY KINOTEATĘ 


„CAP j TO iy Epokowy film erotyczny reżyserji 


Aleksandra Kordy p. t 


„ODPADEK DON gł 


Romantyczna epopea miłosna największego kochanka świata. 


żywiołowy DOUGLAS FAIRBANKS, | g- Merla Oberon s r ien 
Nadprogram: Dźwięk. dod, oraz aktmaln, P.A. T-a, Początek dzisiaj o 12.80, w dni powsz. 4.30 X 
PAR eTR a ZTU 


gesn nego“ tkiemi sa wiersz milimetrowy t-sppaltowy (strona 5 szpaltk l-sza : trona 2 zły Reblamy tekstem 
a P datkami Eyr ” Łodzi zł 4.60, Sa os 8 uw Ogłoszenia redakcyjnym zł. 1.5% w tekście z zastrzeżeniem miejsca 6O gr., bez sastrzedania miejaca 
W dianian, "2 pestryiką pó 0. nia R Coy Azow 6 0 a Gi, ck 13M deore OAA | akon zi POKE 


szenka obliczane są o? fir. 100o. Za ia tabel lub fant dodatk 
Rękopisów redakcja nie zwraca. zamiejscowe o droteoj, firm sagr. rój? Ad argosne lub fantam 


kedaktor odp: Stanisław Rożniecki Za Wydawnictwo „Prasa, wydawnicza sp. u Ogi ss Angenjuse Ksanmaa, W drakamni wiasngj Plożr<nwałza 101 
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WIELKI EMIGRANT 


Był wielkim pisarzem wiełkie 
go narodu. Każdy naród posia- 
da własną miarę do mierzenia li 
terackiego genjuszu. A jeśli bar 
dzo patrjotyczni franeuzi sta- 
wiają Victora Hugo ponad Goe- 
thego i Szekspira — jest to nie 
zrozumiałe tylko dla jeszcze bar 
dziej patrjotycznych obywateli 
innych narodów. W każdym ra- 
zie jest rzeczą pewną, że nie- 
któie utwory Victora Hugo —- 
„Ody i ballady“, „Liście jesien- 
ne“, „Rozważania“, „„Nędznicy** 
znacznie dłużej będą czytane, 
niż dzieła niejednego obecnego 
sławnego pisarza. 

Gdy Victor Hugo 22-go maja 
1885 roku zakończył życie, na- 
ród francuski urządził mu po- 
grzeb, jakiego przed nim nie 
mieli cesarze i królowie. Zwło- 
ki poety złożono na katafałku 
ustawionym pod Łukiem Try- 
umfalnym i setki tysięcy ludzi 
uromadziły się na placach i uli- 
cacl, przez które przejeżdżał ka 
rawan dla najbiedniejszych, na 
którym, według własnej woli, 
spoczywał zmarły poeta, uwiel- 
biany przez francuzów i cenio- 
ny przez cały świat. 

Hugo stał się sławnym nie do 
piero po śmierci. Fuż u stóp mło 
dzieńca, wzbudzającego podziw 
doskonałymi wierszami, piętrzy 
ły się wieńce wawrzynu; w wie- 
ku lat 39 zostaje członkiem a- 
kademji, otwierającej swe wro- 
ta zazwyczaj tylko dla starców. 
Niebawem za zasługi na polu 
literatury powołany został do 
izby parów. W ostatnich piętna 
stu latach życia czczono go nie 
jako monarchę, ale poprostu 
jak Boga! Jeśli, jak o nim mó- 
wieno był pyszałkowaty, to dym 
z kadzideł unoszący się, codzien 
nie przed jego obrazem, mógł 
zaspokoić jego wymagania cał- 
kowiceie. Hugo znajdował się u 
zeniłu swego długiego, pełnego 
sukcesów i zaszczytów życia w 
okresie, gdy był banitą: dwa- 
dzieścia lat spędził zdala od oj- 
czyzny, jako uchodźca politycz 
ny wśród jnnych uchodźców po 
litycznych, jako wielki, nie- 
śmiertelny emigrant. 

„Nigdy nie chciał być poetą, 
ziśmwykającym się w wieży z koś 
ci słoniowej, oddzielając się w 
len sposób od narodu, od tłu- 
mu. Posiadając temperament po 
lityczny, czuł się predestynowa 
nv do przemawiania swoim sil- 
nym głosem poezji do tłumu i 
dla tłumu. Chociaż pierwsze je- 
go utwory, pozostające pod sil- 
nym wpływem wychowania, 
spotkały się z uznaniem rojalis- 
tów i katolików, chociaz wsku- 
tek tego przez pewien czas śpie- 
wał ku czci Napoleona I — to 


W 50 rocznice śmie 


jednak zrozumienie socjalnej 
nędzy można stwierdzić u niego 
już we wczesnych latach, a wal 
kę z karą śmierci podjął. kiedy 
zdawał się być jeszcze w obo- 
zie prawicy. 

Rewolucja lipcowa 1830 r, 
dzięki której lud stał się znów 
aktywnym czynnikiem w hi- 
storji świata, spowodowała po- 
lityczne przeobrażenie Victora 
Hugo: pod panowaniem Ludwi- 
ka Filipa deklaruje się radośnie 
jako republikanin j to nie wte- 
dy, kiedy republika lutowa 1848 
r. ma do rozdania synekury i 


stanowiska, lecz wtedy, gdy jej * 


zagrażają reakcjoniści. Do izby 
wybierają go w roku 1849 jesz- 
cze jako konserwatystę. Udało 
się nawet uzyskać go dla kandy 
datury Ludwika Bonaparte na 
prezydenta państwa, gdyż Hugo 
spodziewał się, że spełni on da 
ne obietnice. Kiedy jednak zau- 
ważył, że wraz z Ludwikiem 
wkradł się do Elizejskiego Pa- 
łacu jedynie mały umysł i przy- 
kry despota, niby rozjątrzony 
lew stanął przed parlamentem 
w obronie republikańskich wol- 
ności. 

A potem przyszedł zamach 
stanu z dnia 2 grudnia 1861 ro- 
ku, oddający władzę we Fran- 
cj: w ręce kilku śmiałych awan 
turników o smutnej reputacji — 
Vietor Hugo jest gotów na wszy 
stko, by tylko nie tolerować tej 
hańby. Z setki tomów poezji i 
prozy, stanowiących jego spuś- 
ciznę literacką, wielką wartość 
posiąda kilka wierszy, które w 
gorączce owych dni grudnio- 
wych rzucił na papier i które 
wkrótce zjawiły się na murąch 
Paryża: 

„Do narodu! 

Louis Bonaparte jest zdrajcą. 
Naruszył konstytucję. Stał się 
krzywoprzysiężcą. Znajduje on 
się poza prawem. 

Posłowie republikańscy przy- 
pominają ludowi i armji arty- 
kuły 68 i 110: „Konstytuanta od 
daje konstytucje i prawa, które 
gwarantuje, pod opiekę patrjo- 
tyzmu wszystkich francuzów*. 

Naród, który obecnie i po 
wsze czasy posiada prawo po- 
wszechnego głosowania i które- 
mu nie trzeba księcia, by mu je 
zwrócił, będzie wiedział, jak u- 
karać buntownika. 

Narodzie, spełnij swój obowią 
zek! Posłowie republikańscy ma 
szerują na czele, 

Niech żyie republika! Do bra 
nit 

Nie brakowało poety i tam, 
gdzie wyrastały barykady I gwi 
zdały kule. Ponieważ jednak nie 
udało się wciągnąć szerokich 
tłamów do walki w obronie re- 
publiki, która się sama shańbi- 


ła, zmuszony był schronić się za 


granicę: 11 grudnia uciekł do 


Brukseli. 

Victor Hugo zdawał sobie spra 
wę z tego, że reprezentował w 
sensie moralnym europejskie 
mocarstwo i od pierwszej chwili 
na emigracji zdecydował się rzu 
cić na szalę ciężar swego nazwi 
ska przeciwko wrogom politycz 
nym. Wkrótce ukazuje się „Na- 
poleon Mały“, książka, wycis- 
kająca na ówczesnym władcy 
Francji piętno hańby. Jeszcze 
ostrzej rozprawił się z Napoleo- 
nem w zbiorze wierszv p. t. 
„Les Chatiments* i innych, na- 
stępujących szybko po sobie. — 


rci Victora Hugo 


Nie przejmował się tem, że 
„zgleichszałtowana' prasa fran 
cuska nazywała go nędznym 
zdrajcą z powodu przesłania re 
publice meksykańskiej, z którą 
Napoleon Mały prowadził woj- 
nę, serdecznych życzeń, prze- 
prowadzając w ten sposób wy- 
raźną linję między Francją, a 
ówczesnym systemem politycz- 
nym. „Istnieją dwa trikolory— 
pisał. — Republiki i cesarstwa. 
Jeden z nich powstaje przeciw- 
ko mnie". 

Ze wszystkich nieszczęść em 
gracji nie ominęło go ani jed- 
no. Tęsknił za ojczyzną gorą- 
cem sercem patrjoty. Żona zmar 
ła na uchodźtwie, a ponieważ 
ja pochowano na ziemi francus- 
kiej, nie wolno mu było odpro- 
wadzić zwłok do grobu. Odczuł 
także, co to znaczy być banitą, 
pozbawionym zupełnie praw. — 
Napoleon III był siłą, nie dziw- 
nego więc, że bezwzględna wal- 
ka, jaką prowadziło -sto indy- 
widuum — tak nazywano Vic- 
tora Hugo w angielskiej izbie 
poselskiej — przeciwko tej sile, 
denerwowała rządy. Z _ Belgji, 
gdzie najpierw znalazł przytu- 
łek, został wydalony, a w czte- 
ry lata później musiał opuścić 
brytyjską wyspę Jersey, by u- 
dać się na wyspę Guernsey. — 
I tylko oburzenie ogólne angiel- 
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wyobrazić pewniejszy fundament... 


skiej opinji publicznej uchroni- 
ło go od konieczności szukania 
sobie nowego azylu. Wieści z oj 
czyzny były bardzo złe. Mówiły 
one © szale zwycięstwa, w- ja- 
kim żyła najgorsza warstwa 
społeczeństwa. o plebiscytach 
oniemiałego i ogłupionego naro 
du, o lizusostwie renegatów. 


Niejeden, po którym sie tego 
nie spodziewano, osłabł w wal- 
ce i zawarł pokćj z ówczesnymi 
panami Francji. Victor Hugo po 
został sobą. jakkolwiek w każ- 
dej chwili mógł przejść do oba- 
zu monarchistów i mosły, wio- 
dące do Napoleona były ze szcze 
rego złota, Bonaparte nie był 
aż tak głupim. aby nie wiedzieć, 
ileby zyskał przez zjednanie so 
bie poety narodowego. Ale Hugo 
nie uznawał (faktów dokona- 
nych, znał jedynie prawo, za- 
chowywał się tak. jakby o amne 
stjach, ogłaszanych w celu spro 
wadzenia z powrotem do kraju 
najwybitniejszych emigrantów, 
nie wiedzał. Przysiągł był so- 
bie, że pozostanie do ostatniej 
chwili przy tych, którzy docho- 
wują wierności swym ideałom. 

Religijna poprostu wiara w 
demokrację dodawała mu du- 
cha i w tym okresie, kiedy ze 
smutkiem stwierdził „Noc nad 
Europa“, wiara w zwycięstwo 
demokratycznej i socjalnej re- 
publiki, w trvumt wolności i hu 
maniłarności, Mimo 
zdawało mu sie. że widzi na ho- 
ryzoncie pierwszy blask, zapo- 


wszystkc 


wiadający nastanie nowej ery 
— Stany Zjednoczone Europy. 
Marzenia jego spełniły się jedy- 
nie częściowo. Nadszedł dzień 
4 września 1870 roku, który za- 
mienił role historyczne. Gesar- 
stwo leżało zdruzgolane na zit- 
mi. a poeta wrócił do kraju, wi- 
tany owacyjnie. podczas gdy je- 
go wykończony przeciwnik udał 
się do Anglji na wygnanie o wie 
le sromolniejsze, Jeden z tych 
dwuch przeciwników miał wszy 
stko. Tron i koronę, armję żeł- 
nierzy i żandarmów. armję szpi 
clów, całkowity aparat państwo 
wy. począwszy prezydenia 
najwyższego sądu. a skończyw- 


od 


szy na stróżu wiejskim. karabi- 
ny do zabijania. złoto do prze- 
kupywania. gazety do okłamy- 
wania; a drugi, emigrant, opie- 
rał się jedynie na sile swojej i- 
dei i wadze swojego słowa. I len 
drugi zwyciężył. 

Nietylko Francja obchodzi 50 
rocznicę śmierci wielkiego poe- 
ty. Gi wszyscy, którzy dziś, jak 
on kiedyś, cierpią za wzniosłe 
ideały ludzkości. 
przed jasno płonącym zniczem 
na ołtarzu wolności, 
któremu na imię Victor Hugo 

Jakób Kowal. 


chylą czoła 


zniczem, 
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Hitler nie nazywa $ię Hitler 


Führer przekreśla granice, Kiórej sirześł jego ojciec 
$wastyka narodowo -Ssocialistyczna jest symbolem zagłady 


Rewolucja bolszewicka, na 
czele której stali zawodowi re- 
woluejoniści, zmuszeni w ciągu 
akeji nielegalnej posługiwać się 
przybranemi nazwiskami, przy- 
zwyczaiła nas już do tego, że 
pseudonim może wyprzeć nazwi 
sko rzeczywiste. Nazwiska Ul- 
janow, Bronstein, Dżugaszwili. 
Kostrikow są prawie nieznane. 
natomiast ..pseuda* Lenin, Tro- 
eki Stalin. Kirow stały się hi- 
storyczne, 

To samo zjawisko lecz w nic- 
co odmiennej formie widzimy 
w Niemczech. Ruch narodowo- 


socjalistyczny. jak też i jego roz 
gałęzienia w 


innych krajach 


ALFRED POLGAR. 


związane są z nazwiskiem Hit- 


ler. które - właściwie | nie: _ jest 


prawdziwem nazwiskiem *kanc- 
lerza Trzeciej Rzeszy. gdyż oj- 
ciee jego nazywał się pierwot- 
nie Schicklgruber, 

Wbrew twierdzeniu niektórych 
autorów nazwisko zmienił nie 


sam Führer, lecz jego ojciec. — ' 


Ta zmiana nazwiska nastąpiła 
6 stycznia 1877 r.. obecny zaś 
władca Niemiec urodził sie 20 
kwietnia 1889 r. i 


Ojciec wodza brunarnycn Ko-. 
szul — były austrjacki celnik ' 
Alojzy Schieklgruber. syn for- 
nala. był właściwie nieślubnem ' 
Owdowiawszy po. 


dzieckiem. 


WOJNA 


— (o mnie obchodzi śmierć jed- 
hostki! — powiedział pułkownik. — 
Jeśli tylko pułk przynosi zaszczyt 
swemu sztandarowi! 

— Jaką rolę odgrywa los dywi- 
zji, jeśli tylko miasto zostanie zdo- 
byte, a wróg przepędzony — powie- 
dział generał. 

— Chociażbyśmy mieli wszyscy 
umrzeć co do jednego —  ftzekł 
patrjota — jeśli to tylko wyjdzie na 
pożytek ojczyźnie. 

Dalekowzroczny historyk kultu- 
ry spojrzał w daleką przyszłość 1 
powiedzial: 

— Nawet gdyby zginąć miało kil 
ka państw... nie byłoby to daremne, 
Europa opamiętałaby się i oczy- 
szeęzona w krwawej łaźni, a odrodza 
na, powstałaby do nowego życia, 

Mędrzec chłodnymi palcami- po- 
sładził swoją diugą brodę: 

— Przypuśćmy, że-stara Europa 


znalazłaby się w stanie zupełnego 
chaosu: jakie zbawienne byłoby to 
w dalszych skutkach... dla świata! 
Jako nawóz na niwie - ludzkości 
martwa część świata pomogłaby tej 
niwie do bujnego rozkwitu. ` 

Bóg rzekł: 

— Dla mojego zystemu:słonecz- 
nego XXVII, arabskiego 12, litera 
F, zniknięcie planety Ziemia będzie 
z wielką korzyścią. Może nawet by. 
loby dobrze, gdybym całą tę grupę 
CU Ano uój arer arg] 
osy” 31 Em a wiare tow ju 
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PARAYCKA (KOD 
ły 


W bazylice św. P'otra : 


papież Pius XI kanonizow: ał dwuch męczenników angielskich, Tomasza Mo- 
*<'a i Johna Fishera. < 


, Polzel. - 


inie austrjaekiej. Pod względem 
fizycznym kanclerz Hitler przy 


raz drugi i mając już małą, có- 


-reczkę. chciał on poślubić Klarę 


ea Otóż partja ta 'nie podobała 
się matce Klary. Janinie, z-'do- 


mu Hitler. Nie mogąc przełamać ` 


oporu eórki, p. Janina Polzel 
wymogła na przyszłym zięciu 
zmianę nazwiska, wprowadziw 


‘szy. podobno. do swego testa-. 


mentu - klauzulę. iż jej spadko- 


- biercy muszą przybrać jej pa- 
nieńskie nazwisko. o ile zechcą 


po, niej dziedziczyć spadek. 

W dniu 20 kwietnia 1889 r. 
Klara ‘Hitler powiła syna w 0 
berży w Braunau nad: Innem. 
Jest to mała mieścina pomiędzy 
Wiedniem a Monachjum. poło- 
żona na samej granicy. po stro: 


pomina bawarskiego. górala-— 
Mały Adolf często chodził z oj- 
cem w niedziele i Święta na þa- 
'warską strone na zabawy. ludo- 
we 
"Gdy Alojzy Schicklgruber-Hit 
ler. jako celnik austrjaeki, mu- 
siał dbać, by. nie zapominano p 
istnieniu granicy, syn jego Adolf 
stał się rzecznikiem Anschlussu 
i. i. połączenia Ausfrji z Rzeszą 
Niemiecką, czyli przekreślenia 
tej granicy, której strzegł jego 
piciec. W, fakcie przyjścia na 


świat na samej granicy- austrjac, 
niemieckiej widzi kanclerz. 


ko 
jakby, przeznaczenie, nakazują- 


ce mu połączenie tych dwuch 
krajów germańskich, jakby, 
symbol, dyktujący mu dążenie 
do Av schlussu. | 


Dzieciństwo : Adolfa. Hitlera. a 


którem mówi on w „Meia 
Kampf* bardzo mało, zawiera 
jeszcze jeden ciekawy szczegół. 
Szczegół! ten dotyczy swastyki, 
która jest emblematem hitlery - 
emu. 

ody kanclerz był jeszcze ma- 
Iyn: chłopcem, ojciec jego zo- 
stał przeniesiony do miasteczka 
Lambach, gdzie przebywał z ro- 
dziną w ciągu ezterech lat. Mieś 
,ciaa ta szczyciła się posiada- 
vient klasztoru benedyktyńskie 
go, pochodzącego z XI wieku — 
W- okresie od 1859 do 1872 r 
'na czele tego klasztoru stał 0- 
pat Teodoryk von Hagen, który 
>ażywał swastyki jako znaku he- 
raldycznego. Restaurując i. roz- 
vudowując klasztor, Teodoryk 
von Hagen kazał na różnych 
| częściach odnawianych lub no- 


wych budynków umieszczać © 


bok herbu opactwa  swastykę; 
,znak ten był uwidoczniony rów 
nież na ławkach szkoły klasz- 
tornej. do której uczęszczał ma- 
ty Adcli. Znak ten niezawodnie 
wywarł wpływ na- wyobraźnię 
dziecka; pozostał w -jego pamieę- 
ci i w późniejszych latach zo- 
‘stał przez Adolfa Hitlera użyty 
/ jako emblemat ruchu narodowo 

socjalistycznego, przyczem jak 


ivon Hagen - Hitler użył swa- 


"która - była o 22 lata: 
\ młodsza od poczciwego wdow- 


‘syna człowieka, 


styki lewej, oznaczającej zagła 


"dę, gdy natomiast symbolem ru 


chu, -życia- jest -t. zw. swastyka 


_ prawa. 


Mamy więc przed sobą trzeci 
paradoks historyczny w hitle- 
ryźmie. Swastyka — emblemat 


"ruchu, oznaczającego w dzie- 


jach katolicyzmu 1 protestanty- 
zmu w Niemczech nad wyraz 


ciężki okres, swastyka, która - 


stała się w Rzeszy bojowym zna 
kiem neo-poganizmu — jest re- 
minisceneją z czasów, -gdy A- 


` dolf Hitler uczęszczał w Lam- 

bach do szkoły benedyktynów. 
Zwróciliśmy wreszcie uwagę 

jeszcze na jeden- paradoks. 


“my „żądamy zniesienia 


Czy jesteś inteligentny? 


W programie, ogłoszonym 
przez Adolfa Hitlera 24 lutego 
1920 roku, w punkcie 22 czyta- 
wojsk 
zaciężnych i utworzenia armji 
narodowej“. Realizacja tego 
punktu nastąpiła dopiero po 15 
latach, przyczem  wskrzesiciele 
armji niemieckiej właściwie u- 
czynili to, co po wojnach napo- 
leońskich uczynił minister Stein 
który był żydem, czyli przod- 
kiem tych obywateli niemiec- 
kich, którym Hitler- odmawia 
pobratymstwa, obywatelstwa. o 


"raz wstępu «do armji 


s. CZECZELNICKI. 


Rozwiązania zadań i zagadek 


"W ostatnim numerze „Rewji” 
w artykule p. t. „Czy jesteś in- 
teligentny** zamieściliśmy ' sze 
reg-zadań i-zagadek, powszech 
nie zwanych „próbkami inteli- 
gencji*. 


Dla czytelników, którzy pró j 
te zagadki. . 


bowali rozwiązać 
podajemy” poniżej rozwiązania: 
1) Fotografja : przedstawia 


pytanie. 

2) Chłopiec jest synem 
stry. 

3) Chłopiec z czystą twarzą 
spojrzawszy na zamorusanego 
towarzysza, był pewien, że sam 


SIO: 


który zadaje , 


po. wielkiej mowie - politycznej kanclerza Hitlera, gdy zebrani 
hymn narodowy. Na ławie rządowej pierwszy stoi kanclerz Hitler, za stołem 
prezydjalnym premjer Goering 


również się pobrudził — i na- 
odwrót. 
4) W powozie znajdowało 


się 17 osób, Rozwiązujemy: za: 
pomocą równania, w. którem 
niewiadoma X oznacza konsum 
cję gości (prócz szofera). 

5) Perkins otrzymał 7 szyłia 
gów, Skins — 6, Jenkins — 
4, Tomk.ns — 8. Razem 20 szy- 


liangów. | 
*6) Siedzą kolejno: Pink-hi- 
storyk, Grey — dramaturg, 
Black — powieściopisarz; na: 
przeciw: White — essayisła, 
Brown - - poeta i Green — hu. 
morysta. 


Widok Reichstagu niemieckiego 


odśpiewali 


Julian Pruszynowski 


Przesąd szaleje bez naprawy 


Człowiek pierwotny trakto- 
wał chorobę, jako zjawisko 
nadprzyrodzone. Patrzał na nią 
jak na premedytowane zło, 
które demoni wyrządzają lu- 
dziom, umieściwszy się w ich 
ciałach. Zgodnie z tem całe 
leczenie ówczesne sprowadzało 
się do wypędzania owych wy- 

imaginowanych duchów 

przy pomocy pacierzy, egzor 
cyzmów ji zabiegów, nierzadko 
zarazem naiwnych į brutalnych 
Dziki medyk otwierał pacjen- 
towi, cierpiącemu na bóle gło- 
wy, czaszkę kamiennymi noża- 
mi, aby stamtąd wyeksmiłować 
djabła. 


Donkiszoterja 

i apoteoza śmierci 

Religijnego podejścia dziku- 
sa do choroby nie można naz- 
wać przesądem, Ten zaczyna 
się dopiero wtedy, kiedy mimo 
naukowych poglądów, współ- 
cześnie czy w przyszłości, lu- 
dzie uciekają się do religijnych 
tłumaczeń. Pierwotny zaś czło- 
wiek, jako 
potomek rodu małpokształtnych 
pithecantropusów i neandertal- 
czyków (przejściowe formy mię 
dzy zwierzęciem a człowiekiem) 
nie miał skąd czerpać tej rze- 
telnej wiedzy o istocie choroby. 

Biologiczne i społeczne zna- 
czenie "tych religijnych tłuma« 
czeń jest w najwyższym stop- 
niu ujemne. Upatrując i zwal- 
czając zło tam, gdzie go niema, 
propagatorzy przesądu dają 
mu możność rozwijania się do 
ostatecznych rozmiarów, a wi- 
dząc, czem ich dzieło zostało 
uwieńczone, ci „błogosławieni, 
ubodzy w duchu“ nie tylko nie 
przyznają się do błędu, lecz 
ze swego szaleństwa budują sy- 

stemat, 
że Życie doczesne z jego nieu- 
chronnemi cierpieniami jest 
piostem i bezpośredniem przy- 
gotowaniem do szczęśliwego ży 
pia zaziemskiego. Donkiszoter- 
ja (walka ze złem tam, gdzie 
go niema) w sprawach najży- 
wotniejszych i konsekwentnie 
stąd wynikająca apoteoza śmier 
ci (w życiu musi się cierpieć, 
dobrze jest dopiero potem) — 
oto cechy postawy, którą 
pokolenie przekazuje pokoleniu 
od najpierwotniejszych czasów 
aż po dziś dzień, 

niby, wyrażając się zwrotem 
Goethego, wieczną chorobę“, 


== all lą 
przesądu 

Przesąd jest nawet w pozor- 
nie najniewinniejszym przypad 
ku niebezpieczny. Pierwszy lep 
szy przykład to zilustruje. Wy- 
dałoby się, że nie można nie 
zarzucić owym trzem aposto- 
łom, którzy 

raka leczyli zażegnaniem po 

trzykroć idziewięc razy. 

Ojcze nasz i trzykrotnym zna 
kiem krzyża, starając się tym 
sposobem, aby rak „uszedł w 
ciemny schron, na twarde ska- 
ły, gdzie pozoslanie aż do dnia 


'na stosach. 


ostatecznego. Nauka bowiem le 
karska nie znała wówczas żad- 
nych środków przeciwka temu 
złośliwemu nowotworowi, a ta- 
kie 
praktyki religijne miały tę wyż 
sześć, że pokrzepiały chorego. 

Faktycznie jednak opłacało 
się to pokrzepianie bajońską 
sumą życia ludzkiego, gdyż nie 
tylko sprzyjano w ten sposób 
poszukiwaniu przyczyn raka 
na bezdrożach, lecz wszczepia* 
no obłąkane metody we wszyst- 
kie dziedziny lecznictwa. Jesz- 
cze 

Prus przedstawił jaskrawo 
jak baby starały się uzdrowić 
10-letnią obłożnie chorą Roza- 
lję. Przywiązały dziecko, krzy- 
czące w niebogłosy, do deski, 
wsunęły do dużego rozpalone- 
go pieca, zamknęły drzwiczki i 
nabożnie odmówiły „Trzy Zdro 
waąśki* za zdrowie dziewczynki, 
zwęglającej się tymczasem do- 
szczętnie. 


Represje „wobet demo- 
nów i djabłów 

Taki punkt widzenia, a raczej 
niewidzenia, był właściwy nie- 
tylko babom, lecz również 
przez całe długie wieki ofiejal- 
nym medykom. Gdy w ubieg- 
łym wieku, jak Lóbel opowiada 
róża panoszyła się w Europie, 
przenosząc się w szpitalu z łóż- 
ka do łóżka skutkiem wyciera- 
nia tą samą gąbką rany róż- 
nych chorych, 
tłumaczyli sobie uczeni działa- 
niem miejscowego demona szpi 

talnego. 

Chcąc go przepędzić zburzyli 
szpital św. Jerzego w Londynie 
i wystawili na tem samem miej 


‘scu nowy budynek. Utrzymanie 


jednak nadal niehygienicznych 
praktyk spowodowało ponow- 
ne zjawienie się róży, co 
powagi lekarskie przyjęły za 
ostateczne potwierdzenie myśli 
o głębokiem przywiązaniu de- 

/ mona do miejsca. 

Umysłowo chorych oficjalna 
medycyna traktowała jako opę: 
tanych przez djabła. Palono ich 
Jeszcze w XVII wie 
ku trzymano tych nieszczęśliw- 
ców 

w zakratowanych kłatkach, 
gdzie można ich było oglądać 

za opłatą 
i drażnić się z nimi, jak z małp 
kami. To miało być moralne, 
natomiast dotknęła do najwyż- 
szego sumienie oficjalnych mo- 
ralistów szczepienie ochronne 
Jennera przeciwko ospie. Zwra 
cano się z petycjami do władz, 
aby zakazano stosowania tej 
zastrasza jącej metody, . alarmo- 
wano opinję szerokiej publicz- 
ności z wysokości ołtarzy, że 
szezepienie przeciwdziała inten 
cjom Stwórcy*. 

Chcąc wykazać okropne kon- 
sekwecje szczepienia, 
kaznodzieja angielski usiłował 


przedstawić cierpieria Hioba, 
jako efekt szczepienia, doko- 
nanego na nim przez  djabła. 


Kres tym gorącym argumen 
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tacjom religijnym położyły zim 
ne słatystyki. s 
W czasie dwuletniej wojny 
1870-71 zanotowano w armji 
francuskiej 200.000 wypadków 
ospy, w czasie czteroletniej woj 
ny światowej — 26. 

W Anglji i Walji, gdzie ist- 
nieje szczepienie, lecz nie przy 
musowe, stwierdzono w roku 
1927 ospę w 14.800 wypadkach, 
w Niemczech, gdzie szczepienie 
jest przymusowe — w 4. 

Nie inaczej zachowali się re- 
ligijni moraliści, jak de Kruif 
podaje, przy wynalezieniu sal- 
warsanu przeciw syfilisowi. — 
Z całą zawziętością przeciwsta- 
wiali się opublikowaniu szero 
kiej publiczności o tych środ- 
kach, gdyź to, ich zdaniem, ` 
doprowadzi ludzi świeckich, 
skorych do grzechu, do oddawa 
nia się bez żadnych obaw nie- 

poskromionej rozwięzłości. 

Cóż to za ciągła troska o tych 
ludzi świeckich? Jakgdyby byli 
aż do śmierci niepełnoletni, czy 
nawpółpoczytalni. 

A dziś, czy nie przytacza się 
uparcie jako argumentu prze 
ciw legalizacji poronień, że o- 
na doprowadzi młode dziewczę 
ta do demoralizacji, deprawa- 
cji, nawet degeneracji? 


Spalenie d-ra Wirtha 
Przez tysiąclecia medycyna 
była pod destrukcyjną hegemo 
nją religji. W imię najwyższej 
moralności 
nie wolno było osobom płci mes 
kiej zająć się położnictwem, 
gdyż mogą wówczas dowoli o- 
glądać kuszące a grzeszne or- 
gany kobiece. W 16 wieku 
spalono publicznie w Hambur- 
gu dr. Wirtha za to, że przebra- 
ny za akuszerkę obecny był 
przy porodzie, 
kierując się ciekawością bada- 
cza. 


Nakazy i spekulacje 
W imię tej samej moralności 
nie wolno było od najstarszych 
czasów przeprowadzać sekcji 
nad zwłokami. Kościół wyma 
ga, ażeby je pieczołowicie pie- 
lęgnować ze względu na póź 
niejsze zmartwychwstanie. 
Podobnie religja żydowska. 
Nawet amputowane organy ka: 
że grzebać, 
najlepiej w miejscu, gdzie po- 
tem człowiek spocznie, ażeby 
Mesjasz nic miał w czasie 
zmartwychwstania żydów kło- 
połów przy odszukiwaniu po- 
szczególnych części ciała. Rów- 
nież arabowie nie pozwalają na 
sekcję. 


Olbrzymią szkodę wyr ządzął 


len stosunek do sekcji. Medy 
cyna bez sekcji nie jest medy- 
cyną. I doprawdy, mimowolny 
uśmiech pojawia -się, gdy się 
słyszy, 
czem ei medycy zajmowali sic 
w ciągu tysiącleci. 
Głowili się nad tem, co nasi 
ezcigodni prarodzice Adam i E- 
wa zrobili z pępowiną, gdy ich 
syn Kain, pierwsze dziecko na 


świecie, się waan Y Czy oder- 
wali ją, czy odcięli, czy: leż wre 
szeie zostawili. Trawiłó ich tak 
że doniosłe zagadnienie, 

czy łożysko Kaina miało jakiś 
osobliwy wygląd, gdyż Ewa by- 
ła w raju na jarskiej djecie i to 

prawdopodobnie surowej, 


Medycyna—służebna 

teologii 

Sekcja oduczyłaby medyka 
od takich spekulacji. Medycy- 
na przestałaby być służebną te- 
ologji. Przekonywując się raz 
po raz, że chory np. na żółta- 
czkę wykazuje przy sekcji wy- 
raźne zmiany w wątrobie i w 
nerkach, lekarz wie przy, na- 
stępnych wypadkach żółtaczki, 
w jakich organach tkwi źródło 
choroby i 
może zabrać się do racjonalne- 

go leczenia. 

Bez sekcji nigdyby nie wpadł 
na myśl, który to organ zanie- 
mógł i, co za tem idzie, jak go 
leczyć. Jego kuracja byłaby 
równie mało skuteczna, jak au- 
tokurowanie się chorych na żół 
taczkę, spotykanych nieraz w 
żydowskich szpitalach, którzy 
usiłują się leczyć przez ogląda- 
nie siebie w złotem lustrze kie- 

licha. 

Sekcja jest także podstawą 
badań fizjologicznych, biochemi 
cznych i psychologicznych. — 
Wraz z  wiwisekcją położyła 
kres poglądowi  starożytnemu, 
że koza odycha uszami, wyka 
zała, że 

mózg nie wytwarza nasienia 
i flegmy, 
jak lud dziś jeszcze utrzymuje, 
że nerka nie jest siedliskiem u 
czuć — jak żydzi mniemali — 
lecz moczu i td. 

Anałomowie, zdający sobie 
sprawę z doniosłego znaczenia 
sekcji, musieli obchodzić pra- 
wo zakazujące tej rzekomo pro 
fanacji zwłok, Jeszcze 100 lat 
temu anatomowie byli w zmo- 
wie z osobnikami, zwanynu 
„zmartwychwsłańcąmi*, któ- 
rzy 
nocą włamywali się do grohow- 
ców i wykradałi trupy dla uczo 

nych. 

Proceder ten istniałby zapew 
ne w Anglj, kraju upartych 
tradycji, aż do dziś dnia, gdyby 
nie: zdarzyła ‘się nagle historją 
ze skandalem i kompromitacją 


Mordownia naukowa 

Było ta, jak ILochel podaje 
tak: W oberży pana Hare nie 
daleko Londynu zmarł podróż 
ny, który nie "uiścił należyłośc! 
gospodarzowi. Mister Hare po 


„Stańowił aeaa zpw me: 


niekoszczyka żawiec w nocy do 
anatłoma i. spieniężyć, sprzed 
jąc go na sekcję. 

Wielki badae4 Gnóx odku- 
pił towar i wyraził życzenie 
trwałej współpracy. Oberżysta, 
w dobrze-rozumianym własnym 
interesie, nie czekając na nowy 
szczęśliwy zbieg okoliczności, 
kiedy gość umrze, sam się nice 
do tego przyłożył i 
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z biegiem czasu zgładził wraz 
z przyjacielem Burkem 30 ludzi 
biorąc od sztuki 320 — 400 zło 
tych. Przedsiębiorstwa prospe- 
rowało i Hare założył filjalną 
mordownię w Dublinie. Pewne 
go jednak dnia 
sąsiadka go zadenunejówała. 
Proces i wyrok. „Paser* — 
uwolniony, przyjaciel Burke — 
główny świadek .oskarżenia — 
uneiwinniony (oczywiście), Mi 
ster Hare — kara śmierci. 

Po tej historji wydawano już w 
Anglji zwłoki dla studjów ana- 
fomicznych 
na podstawie specjalnego Ana- 
tomylack (1832). I dziś sprawa 
sekcji nie zrzuciła z siebie jesz 
cze osłony religijnej. Instancjc 
duchowe panujących wyznań 
w zasadzie nie zezwalają na sek 
cjonowanie ciała zmarłego. Po- 
za tym bezpośrednim  sprzeci- 

wem, 
szkodzą pośrednio sprawie 
przez szerzenie kultu zwłok. 
Religijną stronę sekcji wyko- 
rzystują w niektórych pań- 
stwach pewne ełementy dla pod 
burzania studentów jednego wy 
znania przeciw drugiemu. 


Przesąd religijny spełniał 
jeszcze inne zadanie: w imię 
dobra wiecznego zwalczał 


wszystkie wynalazki lekarskie; = 


które miały polepszyć jedynie 
dolę ludzką za życia. Wspom- 
nieliśmy o zaciętej opozycji 
przeciw szczepieniu ochronne- 
mu Jennera, sałlwarsanowi Ehr- 
licha; warto też przedstawić 
uzasadnienie oporu przeciw 
środkom narkotycznym, uśmie: 
rzającym hól podczas operacj 


Dawniej na stole 
operacyjnym 

Przed okresem narkolyków 
nie usypiano pacjenta przy za 
biegach chirnrgicznych. Niekie 
dy uśmierzano ból i to w ory- 
ginalny, choć prosty sposób: 
dwaj asystenci stawali po obu 
stronach pacjenta, leżącego na 
stole operacyjnym i 
puszczali mu krew, aby go na 
czas trwania zabięgu osłabić aż 

do utraty przytomności. 

Na takie błogosławione czasy 
przypada odkrycie znaczenis 
eteru i chloroformu. Reprezem 
tanci przesądu religijnego, 
jenłowawszy się. że są to środ: 
ki, kojące *bóle fizyczne, 
ziemskie, a w dodatku środki, 
których zaslosowauie nie ze 
slało zaordynowane ani przez 
biblję ani przez ewangelję. przy 
puścili na nie ostry szturm., W 
gorących 
słowach wykazali, że 

nietyłko jest zuchwalsiwem 
cheieć uświerzać bóle bęfigec 
przecież sprawiedliwą karą, 
lceczwykroczeniem przeciw ta- 
turze, gdyż ból jest rzeczą mitu- 

raina, 


ZOL 


wiegt 


przekonywujących 


Czem.można na to lepiej ed- 
powiedzieć, niż cylałą francen- 
skiego myślicielt: „Najwyraź- 
niejsze pojętie_a 0570 iczon” 


ści daje głupofw fudzka*”. 
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„Pierwsze kroki” Wład. Orkana 


„Nad grobem Matki” i dwie nowele 


IL. 

Vrzy znacznej twórezości mfa 
dzieńczej, mimo zapewnień lu: 
dzi, że ma talent, nie nie dru 
kował, Bramy redakcji, czaso: 
pism i wydawnictw stały dlań 
zamknięte, nieprzystępne. Je- 
żeli po niepowodzeniach nie 
załamał się — mimo swej wra- 
żliwości, to tylko dlatego, że 
nosił w sobie męską „niezmo- 
żoną, zaciętą siłę* górala. Ta 
nie pozwoliła mu zmarnieć, — 
Postanawia za wszelką cenę 
wtargnąć na Parnas. Z uciuła- 
nych pieniędzy drukuje (w każ 
dym razie po 18 kwietnia 1896 
r. t. j: po znanym nam już liście 
do redakcji „„Przeględnu Literac 
kiego“) własnym nakładem w 
Krakowie w r. 1896 wiersze p. 
t. „Nad srohem Matki Duma- 
nia* i poświęca je przyjacio- 
łom. Rzecz znana Estreichero- 
wi (i zanotowana w jego bibljo 
grafji) poszła w zupełne zapom 
nienie i zasługą jest Kazimie- 
rza Sosnowskiego, że ją na no- 
wo jakgdyby odkrył. 32=stro- 
nicowa broszurka o bronzowa- 
wych okładkach należy dziś do 
rzadkości hihljograficznych 1 
redzina Orkana posiada tylko 
jeden pamiątkowy egzemplarz. 

Udało mi się dotrzeć do niej 
tylko dzięki uprzejmości i nad- 
zwyczajnej uczynności dyrekto 
ra gimnazjum, Stanisława Smre 
czyńiskiego, brata poety. 

„Nad grobem Matki“ jako 
rzadki okaz bibljograficzny 1 
jako pierwsza i prąemilczana 
książka Orkana, zasługuje na 
omówienie. Dla zrozumienia 
jej należy rzucić migawkowe 
spojrzenie na warunki, w któ- 
rych wyrósł i rozwinął skrzyd- 
ła duch poety: Wychowała go 
skąpa ziemia - macocha, przy- 
roda smutna dla tubylców: ska 
liste Podhale. To też w wier- 
szach „Nad grobem Matki“ ude 
rza w nas rytm 10-zgłoskowca 
(5 x 5) równomiernie, mono- 
tonnie jak siepiący deszcz gór- 
ski, wydzwaniający ponury 
takt amfibrachami i trocheja- 
mi, w które wmieszają się cza- 
sem tony spondeja, lub dakty- 
la. Monotonji rytmu nie prze- 
rywają nawet rymy męskie — 
rzadkie zresztą, Płyną twarde, 
szare, chropawe i smutne, o ni 
kłej plastyce wiersze. Padają 
cieniem cmentarnym na duszę, 
czasem wloką się leniwe niby 
postrzępione mgły podhalań- 
skie, czasem grzmią hasłami i 
wezwaniami, a najczęściej ką- 
sają żądłem satyry. „Nad gro- 
bem Matki Dumania*: jak dziw 
nie pseudoklasycznie brzmi ten 
tytuł u progu XX wieku? Jak 
pseudoklasyczność przypomina 
23 prawidłowa aż do zbytku, 


aż do oschłości — forma. Ale 
w wierszu jest coś nadto, coś 
zastanawającego, coś nowego: 


Orkan sięga do arsenału poezji 
romantycznej, nie tylko wyra- 
żeniami, czy też niektóremi my 
ślami podjętemi z dzieł Mic- 
kiewicza i Zygmunta Krasiń-- 
skiego, ale także hasłami czyn 
nego patrjotyzmu. Jest to po- 
wiew nowych myśli na tle e- 
poki schyłkowej, epoki wyjałe- 
wionej z bohaterstwa. Głębia 
ciszy politycznej w Europie, 
względny dobrobyt mieszczań- 
stwa, brak wielkich przemian 
społecznych i wydarzen polity- 
cznych, stwarzają z jednej stre 
ny typ karjerowicza, z drugiej 
strony druzgocą w bezkształtną 
miazgę subtelniejsze natury. — 
Część społeczeństwa i to znacz- 
na traci wszelkie dążności pięk 
niejsze į woła: „My chcemy tyl 
ke żyć I mieć nasz chleb po- 


wszedni,, Nie dbamy o to już, 
co będzie, eo się stanie“... Ma- 
mona staje się fetyszem. Gi, któ 
rzy nie potrafią iść w rydwanie 
złotego cielca lub piąć się do 
złotych „orderów cesarskich, 
ci bardziej wrażliwi uciekają z 
czasem od życia: albo na łono 
poezji, albo śmierci, Pokolen e 
nie czuje się godne nieść w lud 
poezję bohaterską, poezję ro- 
mantycznego czynu. Wpraw- 
dzie w czasie najbardziej pa- 
noszącego się stańczykostwa 
odzywa się głos oburzenia, ale 
jest to zazwyczaj głos prywat- 
ny, poufny. Jak np. do myśii 
młodzieńczego Orkana wtórują 
częściowe słowa z nieopubliko- 
wanego dotąd. listu (z r. 1875) 
Marjana Gawalewicza — zna- 
nego kivdyś pisarza — do K. 
Bartoszewicza: „Zimno się ro- 
bi człowiekowi — pisze Gawa- 
lewicz — gdy czyta te „wiel- 
kie i bezwzględne prawdy“, kłó 
re wkońcu każą się nam wsty- 
dzić całej przeszłości, a co wię: 
cej wątpić o jutcze*. Bliźnia. 
czo podobnie pisze w czasach 
niłodopolskich Artur Górski. — 
Ale ma wedecie  patrjotycznej 
tukt s'ę z nich nie stawił, tylko 
Orkan, młodzieńczo niezgrab- 
nie, ale odważnie. W „Nad gro- 
bem Matki* mieszają się dwie 
nuty: społeczna i patrjoty- 
czna; społeczna wyssana z mle- 
kiem matki rodzonej, wykar- 
miona nędzą chłopskiego grun 
tu, patrjotyczna, zrodzona też 
z miłości do ziemi i rozkrzewia 
na w sercu przez udział w taj- 
nych związkąch gimnazjalnych. 
„Nad grobem Matki* składa 
się z 12 pieśni o Polsce, zabitej 
przez własnych synów i tych 
bogatych i tych nieświadomych 
swych postępków, tych bied- 
nych. Panowie zapomnieli g oj- 
czyźnie — pisze Orkan — za- 
granicą trwonią majątki, żyją 
bez ducha  buz Boga w sercu, 
bryzgają kłamstwem, dążą do 
uzyskania orderów, gonią za 
karjerą, a w sercach noszą po- 
suchę. Udają żal obłudnicy po 
utracie Matki — ojczyzny, a 
zbliżyć się do Niej nie pragną 
i nie chcą i w duszy się nie 
smucą. Zapomniała szlachta o 
Matce „odrzuca swoje bogi, boi 
się zemsty zaborczej.., tchórzy. 
Kradnie ludowi prawa, wrogom 
—trucicielom rękę podaje, kła- 
dzie się pod ich stopy „i na o- 
chłapy czeka jak szczenię”, — 
Takich spodlonych wyrodków 
herb już nie wybieli. Za życia 
sądzić ich będą bracia, po śmier 
ci przodkowie, którzy krew 
przełewali za ojczyznę. Dawniej 
chwalono herbowych, dziś na 
leży chwalić chłopów, pasier- 
bów Polski, „proste serca za 
palać pieśnią*, bo lud winno 
się wychować dla ojczyzny. —- 
„Głodniśmy — prawda", ale 
naprzód wolność, 
Potem i chleb się znajdzie dla 
dzieci 
Kiedy swobody słońce za 
świeci... 
Jeśli teraz nie. podoba się 
wam podział dóbr w kraju u- 
pomnijcie się, „sądźcie się*, bo 
Dia wszystkich słonko Żed- 
nakowo grzeje — 
Dla wszystkich równe życia 
koleje —- 
Więc czemuż jednym ciasno 
na świecie, 
Gdy drudzy kąta nawet nie 
mają?!... 
Jest tam paragraf — gdzie” 
to już wiecie. 
Jak po osobie zmarłej zosta 
je spadek i dzieci otrzymują 
równe części, tak to w spadku 
po Polsce powinni jej synowie 


otrzymać równe części, bo „Za 
wami prawo* — woła młody 
poeta. A przecież przy całej 
krzywdzie ze strony panów lud 
trzy razy chciał Polskę wyswo- 
bodzić. Chłopi raz tylko w ». 
1846 gnębieni swawolą panów, 
nie zrozumięli, „śgdzie święte 
cele, do bratobójstwa* dali się 
użyć. 

Jedną z przyczyn upadku po- 
kolenią widzi Orkan w krakow 
skiej szkole historycznej, która 
brudzi Polskę i ją wini — miast 
Targowiczan. — Daje więc tej 
szkole ostrą odprawę: 

Któż to ta szkoła?.. Uczone 

osły; 

Poważno strojne w głupstw 

swych wawrzynie — 

Ów areopag „wielkim“ okrzy 

czan 
I przy ich żłobie chowane pie- 
ski, 
Owi to gwarnie grobowe deski 

Przyszli znieważać... Wiwat 
> uczeni! 

Czemeście byli — naród oce- 

Dlsse 

W tych warunkach ciężko w 
teraźniejszości i traci się coraz 
bardziej nadzieję na przyszłość. 

„Jesteśmy w niewoli — we. 
ła Orkan — ale nie dajmy na- 
kładać dobrowolnie obrożę na 
naszą szyję, bo to hańba. Nie 
łączmy się z niemcem ani mo- 
skalem, | 

Poeta wzywa wreszcie do 
czynu i boleje nad tem, że 
miast pieśni nie włada siłą, boć 


dno nicości, na kilkadziesiąt 
lat zapomnienia w literaturze, 
ale tylko w literaturze, gdyż w 
życiu słowa Orkana z pewnoś 
cią dotarły do serc młodych, 
poruszyły niejedno do szybkie 
go bicia i w małej choćby mie 
rze przygotowały  społeczeń- 
stwo do walki o wyswobodze. 
nie ojczyzny. Był więc Orkan w 
pewnym stopniu heroldem nie 
podległości Polski i pionierem 
idei walki o wolność. 

Po tem jakże bolesnem no- 
wem niepowodzeniu, nie zała- 
mał się Orkan, nie nadarmo 
od dzieciństwa niedostatek na- 
uczył go zaciskać zęby i... iść 
spokojnie naprzód. $zuka no- 
wych, innych dzóg i znajduje 
dla swej twórczości niebyleja- 
kiego protektora, bo głośnego 
już naówczas Kazimierza Tet- 
majera, Ten zatroszczył się lo- 
sem mlodego krajana i na jego 
talent wskazał Światu. Żywiił 
Tetmajer nadzieję, że z czasem 
ukształłuje się szkoła literacka 
góralska. Wprowadza więc Or- 
kana w świat pisarski Warsza- 
wy i we wrześniu 1897 roku 
puszcza na łamy „Przeglądu Ty 
godniowego* o nowelach Orka 
na artykuł, w którym przeże- 
gnał go i pobłogosławił — jako 
wyświęcony już dawno brat po 
piórze — na dalszą drogę lite 
racką. (Przegląd Tyg. 1897 s 
446). Na pierwszy ogień rzucił 
Orkan obrazek napisany w gwa 


rze podhalańskiej: „Pogrzeb“ 
(Przeg. Tyg. 1897 s. 446, 457, 
471), obrazek uznany później 
przez warszawskiego  krylyka 
za najlepszy (wraz z „Na wydz- 
niu“) z wydanych w r. 1898 no- 
wel (p. „Ateneum 1898 IV. 
180-1). Potem drukuje w „Prze 
glądzie Tygodniowym* (z roku 
1897 s. 540-1) „Dwie kartki z 
życia nauczyciela*, — Wiele tu 
jeszcze tendencji społecznej, 
która psuje artyzm, W „Pogrze 
bie“ natomiast migotliwe bly- 
ski humoru (przeciw -księżom), 
lśnią jak łuski miki w szarym, 
nieruchomym granicie. Świetnie 
przeprowadzone djalogi wska- 
zują na szczery talent młodego 
pisarza. 

Po tym debiucie na łamach 
„Przegl. Tygodniowego* otwar 
ły się przed Orkanem — jak za 
czarodziejskiem dotknięciem 
różdżki — bramy innych cza: 
sopism, drukuje więc wiersze 
i prozę poza „macierzystym“ 
„Przeglądem Tygodniowym*, 
jużto w „Życiu*, organie mło- 
dopolskim i zyskuje na tyle po- 
pularności, że dostaje się na ła- 
my dziennika, miańowicie „Sło 
wo Polskie* drukuje mu „Na 
godnie święta, obraz z Podkar- 
pacia“. Wreszcie w roku 1898 
ukazuje się w Warszawie zbiór 
nowel Orkana w wydaniu Ge- 
bethnera i Wolfa i zaczyna się 
pochód Orkana ku sławie. 

Aleksander Roscnkerg. 


wie, że ludzi podłych pieśń nie 
poruszy, śpiewa więc tylko dla 
siebie. Z rozpaczy wyrywa mu 
się okrzyk: i 

„iBogdajbym zawsze 
Do mogił tylko i głazów gadał.. 
Echem mi będą odpowiadały... 

W tych warunkach żyć poeta 
nie może. Ogarnia go pragnie- 
nie śmierci, ale zjawia mu się 
Ojczyzna i wlewa w pierś otu- 
chę: Młodzi muszą żyć, oni po- 
trzebni Polsce. Rzeczą młodzie- 
ży jest zwalczyć wady narodu: 
Niezgodę, Pychę i Podłość. Wa 
bec poleceń otrzymanych od 
Ojczyzny, kończy poeta utwór, 
występując ostro przeciw błę- 
dom narodowym: „Tak one zgi 
ną.. My musim żyć!...* 

Wysyłając w świat swe pie- 
śni, tuszył poeta, że wywołają 
burzę, poruszą serca polskie. — 
O sere ludzkich siruny zawadzą 
i gniew lub gorycz serca rozpa- 

lą... 

Obawiając się burzy gniewu, 

prosi poeta czytelników, ażehy 


Polskim balonem do stratosfery 
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go źle nie zrozumieli, bo miał 
czysie intencje, które panowie 
mogą przekształcić i zabrudzić 
Od przekonań jednak nie ustą- 


Bawiący w Polsce prof. Piecard, jak już donosiliśny, dokonał próby le. 
tu do stratostery polskim balonem w towarzystwie polskich pilotów 
-oficerów, Na ilustracji widzimy prof, Piccacda s io 


tud 


aizysząmi 


przed startem, 


pi: 
Com już wyśpiewał — to nie 
odmienię,,. 
Boi się też poeta że wezwań jego 
młodego chłopca, posłuchać nie 
będą chcieli, więc daje na wytłu 
maczenie swych wierszy i dla 
wzmocnienia wagi swych słów 
motto z Tomasza a Kempis: 

„Sąd © rzeczach jest zwykle 

sprawą naszego Serca, a nie 

rozumu... Nie zważaj ną to— 
kto to powiedział, lecz co po- 
wiedziano!...* 

Wszelkie nadzieje i obawy 
Orkana okazały się płonne Sia 
ło się to, czego w snach nawel 
się nie spodziewał, spotkała go 
napaść najgorsza: Milczenie. — 
Słowa poety były zanadto ra- 
dykalne, zanadto gryzły satyrą. 
zanadto były ludowe, zanadto 
odskakiwały od tła myśli i u- 


Stara Bruksela 


Na wystawie światowej w Brukseli wielką atrakcja jest t, w. Stara 


czuć ówczesnego kulturalnego Bruksela — fragment kilku domów i ulic zrekonstruowanych wiernie. 
społeczeństwa polskiego, by według starych sztychów, W tem minjaiuroweni miasieczku mieści. 
mogły wzbudzić echo. Milcze: się kilka gospod i obecży, w których honory Jonu czynią mieszczanie 
niem  zepchnięto wiersze na w tradycyjnych strojach, ; | 


Impresje wielkomiejskie 


Niepotrzebni ludzie 


Tkacze, szpinerzy, murarze 
I bezrobotni na krańcach mia- 
sta w dymnych izdebkach pę- 
dzą szare swe życie, przerywa- 
ne tylko gwizdem syreny fabry 
cznej. lub śmiercią. 

Dom, fabryka — oto ich tra- 
sw. ma której codziennie mie- 
rzą swe życie, ubijane twardy- 
mi krokami swych butów. Dla- 
tego też nie ujrzysz ich ni- 
gdzie, chyba, że przyjdziesz 
sam do nich  przypatrzeć się, 
jak iek zmęczenie powala, jak 
waka marszczy im czoła i jak 
był - kowal, dziurawymł mie- 
chami plue podmuchuje tleją- 
te iskierki niepotrzebnego już 
Życia. A twarde jest ono, jak 
kaniień, niewdzięczne przytem 
i smutue, od świtu do późnej 
nocy warczącee głodera na siru- 
nach wysuszonych kiszek, za- 
Lasowanych trąbą opuchnięte- 
go żołądka, 


A kiedy spojrzysz w ich smu 
tne, zapadnęte aczy, trzepocące 
skrzydłami niedomkniętych po 
wiek, niczem zraniony, ptak, 
obcą ei będzie wtedy wszelka 
radość, a zgrzytem piły zardze- 
wiałej śmiech. Zobaczysz ich 
wiedy, jak o Świcie ostrym 
ywizdem syren podrywają roz- 
prażone ciała z pod przepoco- 
nyeh pierzyn, jak drepcą po 
bruku z postawionymi kołnie- 
rzami łaciastych marynarek, z 
bańkami czarnej lury i pajdka- 
mi czerstwego chleba, — Roz- 
hrzmiewać będzie ci wtedy uli- 


ca ochrypiemi  harmonijkami 
yruźliczych płuc,  odgłesem 


kłątw, nóg szurgiecm, zmiesza* 
nym z chichotem wichru i plus 
kiem deszczu, spadającego do 
dzwoniących rynien. I zbwba- 
czysz, jak potężne cielsko wie- 
Ivnkiej rozdygotanej fabryki, 
rzygającey kłębami czarnego, 
gryzącego dymu, pochłaniać bę 
dzie długiemi pasmami w swój 
gorący hrznch tysiące szarych 
parujących ludzi, ogłuszonych 
tharkotem maszyn, kół zgrzy* 
tem i klaskaniem pasów, wija 
cych się ku górze, niby, grożą- 
ee ręce, zakończone pięściami 
wirujących kół. 


I tu zobaczysz, jak koła roz- 
tadowej maszyny wypręży w li 
ny ich chore nerwy od hezsnu., 
jak pehnie mołory serc, zaświe 
ci reflektorami przemęczonych 
uczu i jak krwi oliwą wysmaru 
je słabe części maszyny-człowie 


ka, człowieka niepotrzebnego 
nikomu, 

A kiedy pęknie rozgrzany 
fańcuch dnia pracy — ujrzysz 


ich znowu, widzących: nogi i 
ręee z ołowiu do swych sute- 
rym, stryehów i nor, hy padłszy 
na łoże, stężeń stopem goracym 
w sen diug, pachnąay oliwa 
i smarem. : 


Możesz też feszcze zobaczyć. 
fek te u tkacza Frankusa przy 
stele jadalnym spożywać będą 
barszcz kwaśny z misy okrąg- 
tej, w której przed chwilą pra- 
no byly przepocone skarpetki 
i brudne koszule, jak dzieci 
chore na jaglicę — z matka 
gruźliczka dzielić się będą ciep- 
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Z DROBNEMI DOLEGLIWOŚCIAMI 


O drobnych dolegliwościach. — Powody krwawienia nosa. — Od lekkich niedomagań 
do poważnych cierpień. — Jak tamowano krew w średniowieczu. — Współczesne me- 
tody. — Przeziębione dzieci. — Kampanja przeciwko zimnym nacieraniom. — Anty 
mikrobowa terapja. — Jak odżywiać dzieci 


Na każdego człowieka przy 
poda tyle niedomagań, że mimo 
woli trzeba liczyć się poważni» 
tylko z temi, które zmuszają dv 
leżenia w łóżku, sprawiają wiel 
kie bóle, pozbawiają zdolności 
do pracy i zagrażają życiu. — 
Tak myślą szerokie masy, 
lekceważą chwilowe cierpienia 

i drobne niedyspozycje 
' dziwię się, że lekarze traktu- 
ją poważnie wiele ,.błahostek''. 
omawiając np. na łamach spe- 
cjalnych czasopism krwawienie 
z nosa, 

Czy jest na Świecie człowiek. 
któremu nie szłaby czasami 
krew z nosa. 

bez szkodliwych skutków 

Nikt nie ma zamiaru twier- 
dzić, że krwawienie z nosa jest 
groźnym sympłamatem. Leez 
niewinny ten napozór objaw 
miewa często 
podłoże. którego żadną miarą 
nie można zaliczyć do niewin- 

nych. 

Jest to często sygnał groźna- 
go niebezpieczeństwa, 
Przedewszystkiem dlaczego na 
stępuje krwawienie z nosa? — 
Anatomja odpowie, ze wnętrze 
rosa pokrywa tkanka bardzo 
cienka, o grubości. nie przeno 
szącej części milimetra. Tkan- 
ka ta, zwana śluzówką, leży bez 
pośrednio na kościach i chrząsł 
kach. tworzących jamę noso- 
wą. 

Śluzówka przepełniona fest bar 
dzo drobnemi naczyniami 
krwionośnemi. 
arterjami, wenami i naczynia- 
mi włoskowatemi. których nie 
chronią jak w innych miejscach 
skóra, tłuszcz i mięśnie. Naczyń 
ka te stają się w wielu wypad- 

kach 

twarde ; zarazem kruche. 
skutkiem czego krwawią przy 
najlżejszem uszkodzeniu. Wy- 
starczy niewielkie podniesienie 
się ciśnienia krwi skutkiem na: 
teżenia, dłuższego  pozostawa- 
nia na słońcu, lub uderzenia, 
aby spowodować pęknięcie na- 
czyń i krwawienie śluzówki. 
które w większości wypadków 
ustaje bez stosowania jakich- 

kolwiek środków. 

Syluacja zmienia się jednak, 
gdy częste krwawienie z nosa 
występuje u ludzi starszych, l- 
czących lat 50 i więcej. Ludzie, 
lubiący dobrze zjeść i wypić. 


wiedzą z doświadczenia, że 


tym kartoflem — i jak wreszcie 
ułożone do łóżka pod ścianą, 0 
ciekającą wilgocią, zasną snem 
twardym, by matce dać miej- 
sce do prania. 

Jak u stolarza Duraja śpi na 
dwuch łóżkach sześć osób cho- 
rych na różne choroby — i iak 
u Flepkowej kapie z sufitu, że 
aż przegniła podłoga. 

Możesz się jeszcze dowiedzieć 
jak stary murarz na dole katu- 
je swą żonę i dzieci, z których 
już jedno wynieśli na emen 
tarz — i o tem, jak Falskf 7 
przeciwka powiesił się u drzwi 
na klamce —sparaliżowany był 
bowiem į słońea Bożego od lał 
trzech nie widział, że żadnej 
książki i gazety tu nie zoba- 
czysz, tak samo, jak cukru i 
mleka. że zimą iu mroźno, a 


latem smród wielki i zaduch— 


po sutym obiedzie lub libacji 
następuje często krwawienie z 
nosa. Przyczyna objawu zwyk- 
ła — pękanie naczyń skutkiem 
podwyższonego ciśnienia, z tą 
jednak różnicą, że pękają już 
nie naczynia włoskowate, lecz 
drobne artecje. Krwawienie ma 
tu swoją dobrą stronę, gdyż 
obniża ciśnienie krwi, lecz oka- 
zuje zarazem tendencje trwało- 

ści, 

powodując konieczność przed- 
sięwzięcia środków, mających 
na celu nietylko usunięcie 
krwawienia, lecz również jego 
przyczyn. Jednak dłuższe na- 
wet i obfitsze krwawienia nie 
zagrażają życiu w tym wieku. 
Niebezpieczeństwo zaczyna się 
potęgować po przekroczeniu 
lat 60. 

Krwawienia z nosa występu- 
ja często u lotników i alpinis- 
tów, podlegających magłym 
zmianom atmosferycznego ciś- 
nienia. Zdarzają się często u lu- 
dzi skłonnych do hemofilji i są 
w pewnych wypadkach obja- 
wem gorączki tyfusowej, pod- 
czas której 
skład krwi zmienia się w ten 
sposób, że sączy się ona przez 

ścianki naczyń. 

Sposobów tamowania krwi 
jest bardzo wiele. Większość 
wchodzi w zakres t., zw. medy- 
cyny domowej. Pewną trwogę 
budzą w nas Środki, słosowane 
w średniowieczu, Amatys Luzy- 
tański zaleca przy krwawieniu 
z nosa kłaść 
ztmne okłady na wygoloną ad 
hoc głowę i dawać lekarstwo, 
w skład którego wchodzi gips, 
m.elona skóra zająca, ekskre- 

menty ośle i świńskie 
wraz z innemi cudotwórczemi 
średkami. 

Ze wszystkich ludowych środ 
ków najracjonalniejszy i zasłu- 
gujący na zalecenie polega na 

wkraplaniu do nosa zimnej 

wody 
i rsowaniu zimnych okładów 
na nos. Zimno wpływa na kur- 
czenie się naczyń. 
Jęszcze skuteczniej działa ucisk 

Pacjenta należy wyprowa- 
dzie na powietrze i, uniósłszy 
mu głowę w górę, naciskać pal 
cem przez kilka minut krwa- 
wiącą sironę nosa. Inny sposób 
poega na tem. że naciska się 
stronę nosa. która nie krwawi 
i pacjent, zamknąwszy usła, 


że wreszcie są lo jeszcze moż- 
liwe warunki, ponieważ tysią- 
ce bezrobotnych i bezdomnych 
ugina się w krzywy znak zapy- 
tania przed nieznanem, ezar- 
nem jutrem — i wreszcie, że 
dzień każdy, tydzień, miesiąc, 
rok, a nawet całe życie, jest tu 
takiem, jakiem obecnie je wi- 
duisz... 

Tak żyją, pracują, cierpią i 
walczą ludzie, którzy hudują 
wygodne domy słoneczne, ma- 
sty wiszące, maszyny i rozcią- 
gające się na tysiące kilome- 
trów sieci kolei żelaznych, któ- 
rzy wydobywają sól, węgiel i 
rude, którzy wreszcie wytwa- 
rzaja miliony metrów najrozma 
itszego towaru i różnych pro- 
duktów, ludzie, których żeś po 
znał teraz sam z bliska, a któ- 
rych z powodzeniem mógłbyś 


wciąga głęboko powietrze przez 
krwawiący otwór, wypuszcza- 
jąc je następnie ustami. 

Operację należy powtórzyć 2 
-- 8 razy. Naczynia kurczą się 
w tym wypądku pod wpływem 
ciśn'enia powietrza. 

„W poważniejszych wypad- 
kach zaleca się tamponację i 
przemywanie nosa środkami ta 
inującymi np. wodnym roztwo- 

tem antypiryny. 

Przy bardzo  uporczywem 
krwawieniu stosuje się lapis, 
kwas chromowy i wkońcu za- 
biegi chirurgiczne. 

lnną kategorją „lekkich* nie 
domageń, daleko częstszych, 
niż krwawienie z nosa, jest 

przeziębienie u dzieci. 

Po wielkich miastach dzie- 
cięue katary, zapalenia gardła, 
czy zaczerwieniemie migdałów 
należą do codziennych zjawisk. 
Rodzice biedzą się nad sposo- 
bami „zahartowania dzieci, a- 
by uprzedzić w ten sposób nie- 
pożądane objawy. Wychodzą 
bowiem z założenia. że powsta- 
ja z przeziębienia, będącego 
zkolei skutkiem złego reagowa- 
nia na zimno. 

Przyzwyczajają więc dzieci do 

zimna zapomocą lekkiej odzie- 

ży, spania przy otwartych ok- 
nach i zimnych nacierań. 

Medycyna jednak, opierając 
się na najnowszych badaniach. 
zapatruje się scepłycznie na ię 
metode „hartowania*. Copraw- 
da niedomagania kataralneprzy 
padają na najchłodniejszą i 
najbardzej pozbawioną słońca 
porę roku, 
nie zanikają jednak podczas 

słonecznej ciepłej pogody. 

Nauka objaśnia ostatnie zja 
wisko w ten sposób, że wzrost 
światła słonecznego i ultra - fio 
letowych promieni zmienia 
skład soli mineralnych w orga- 
nizmach i zwiększa zawartość 
wody, skutkiem czego 
tkanki, zwłaszcza śluzówka sta- 
ją się podatniejsze do wchłania 
nia różnego rodzaju mikrobów. 
To właśnie wywołuje katary i 
zapalenia dróg oddechowych, 
nie mające nic wspólnego 2 
przeziębieniem i nie poddające 
się z tego powodu  hartującej 
kuracji. 

Współczesna medycyna jest wo 

góle przeciwna zimnej wodnej 

terapji w stosunku do wrażli- 
wych dzieci. 


nazwać jeszcze szczęśliwymi, 
ponieważ poza nimi istnieją 
jeszcze inni, pokryci grubym 
kurzem samoistnego milczenia. 
ludzie niepotrzebni nikomu, po 
nieważ są bezrohotni! 

A może tyś nie był jeszcze 
bezrobotnym i nie wiesz, co te 
ynaczy głód, zimno i zmęcze- 
nie? Więe posłuchaj i skorzy- 
staj z rad kilku... 

Idąc nieraz ulicą szeroką us 
miechnięty — spotykasz może 
człowieka, stojącego przed bo- 
gało wystawną witryną z pod- 
uniesionym kołnierzem i wzro- 
kiem palącym — wiedz jest to 
bezrobotny i odpędź go jaknaj- 
dalej, bo może popełnić szaleń- 
stwo, Wyciągnętego zaś w par- 
ku. lub skwerku na ławce, czy 
wiięce sklepu, nie strasz i nie 
bedž, ponieważ jest to bezdom- 


Lekarze doszli do wniosku, 
że zimne kąpiele i prysznice źle 
wpływają w tym wypadku na 
system nerwowy i zwiększają 
jeszcze ` skłonność dzieci do 
wszelkiego rodzaju  katarów. 
Zalecają przeto ograniczanie 
hydroterapji do 
kilkuminutowego zawijania w 
mokre prześcieradła 0 pokojo- 
wej temperaturze i wycierania 
następnie suchym ręcznikiem 

do czerwoności 

Objawy, brane za zaziębie- 
nie, spowodowane są nie chło- 
dem. lecz brakiem  doslatecz- 
nej ilości świalła i witamin. 

Miesiące bowiem, podczas 
których objawy te się mnożą, 
są bezsłoneczne i przypadają 
na porę. 
gdy zmniejsza się ilość jarzyn 

i owoców. 

Należy więc harłować orga- 
nizm. dziecka nie przyzwycza- 
janiem do zimna, lecz działa- 
niem światła. i witamin, czynią- 
cych śluzówkę odporniejszą na 
przenikanie mikrobów. Nowo: 
czesna terapia zaleca w tym ce- 
lu odżywianie. zawierajace ma- 
ło białka. 

Należy dawać dzieciom jak- 
najmniej mięsa, jaj, mleka i cu- 
kru, jak również masła. Ilość 
spożywanego przez dziecko 
dziennie mleka nie powinna 
przekraczać jednej czwartej do 
pół litra. Należy natomiast 
odżywiać dziecko owocami £ jA 

rzynami, 
częścią suwowemi, częścią zaś 
gołowanemi. Z jarzyn należy 
dawać przedewszystkiem 
bób, groch, kalafiory oraz saln- 
tę. 

Djetę taką należy  słosować 
przez cały rok, a zwłaszcza zi- 
mą, gdy organizm bardziej, niż 
w słonecznym czasie, wymaga 
witamim. 

Z przepisami współczesnej 
wiedzy nie należy walczyć. Scep 
tycy mogą jej zarzucać, że 
przed dwudziestu laty zalecają 
odżywianie, jakie obecnie u- 
znaje za szkodliwe. lecz nie ma 
gą zaprzeczyć, że 

wiedza szuka nowych dróg 

czyni postępy; 
uprawniające ją do wprowadza 
nia zmian, których zbawienny 
wpływ nie ulega wątpliwości. 
w. T. 


ny, pragnący snem nagi®m 0- 
szukać głód swój i upokorzenie. 

A cokolwiek byś kupił do 
spożycia, nie jedz na ulicy — 
zwłaszcza zaś jabłek, których 
woń pobudza apetyt i kurcze 
powoduje na dołku. Papierosa 
zaś paląc, niedopałki staraj się 
rzucać jaknajdłuższe. 

Potaczażącego  spotkawszy, 
nie płuj i nie klnij, ochrzeiwszy 
go mianem pijaka, bo wiedz, 
że jest to może kezdomny, któ- 
ry od trzech dni głowy swej mi 
gdzie nie złożył. Pijancgzo zaś 
poznasz po woni i rękach zwi- 
sających bezwładnie. Zie odzia 
nym nie gurdź, potrąciwszy g0 
przeproś. I to już wszystko, co 
ci mialem powiedzieć: resztę 
sam sobie dopowiedz. człowie- 
ku nieznany. 

Antoni Kasprowicz 
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imponujący rozwój technikii komunikacji 


U góry od iewej: 1 „Armata deszczowa” nawadnia pola w promieniy 
18 mórg. — 2, Budowa olbrzymiego mostu w  mołudniowej” Holandji 
przez t. zw. Hollandisch Diep. — 8. Pierwsza lokomotywa - niemiecka 
ua. tle parowozu najnowszej konstrukcji. W drugim rzędzie: 4. Nowe 
rlektryczne lokomotywy, zaprową dzone na całym szeregu linji szwaj: 
carskich. — 5. W jednej z zachodnich dzielnie Lendynu samochćd 
wjechał na jezdnię, przerwał żelazną: barjerę i wjechał do piwnicy 
jednego z domów. — 6. Awiomatka' amerykańska  „Saratoga” -w peł- 
nem uzbrojeniu samolotowem przy wyjeździe z portu_w Hos- Angeles, 
W 3 rzędzie: 7) Połączenie kolejowe Augsburg — Norymberga na prze- 
strzeni 137 klm., została obecnie zelekiryzowane, a pociągi mogą 
usiągać szybkość do 160 kim. na godzinę. — 8. Rozszerzenie mostu 
Teny stenowi pierwszy. krok Paryża w- dziedzinie -przygotowań „do 
wielkiej wystawy miedzynarodowej w roku 1987: — 9. Znany-austrjac 
ki sportowiec Kronfeld przebył podróż z Londynu do Paryża żaglo-' 
wym samolotem, zaopatrzonym jedynie w 5-ciokonty motorek. Zu 
żył on przytem zaledwie za 7 złotych środków napędnych. U dołu: 
10, Od 16 lat, czyli Gd zakończenia wojny, flota angielska pojawiła się 
po.raz pierwszy, z okazji jubilenszu królewskiego: na: Tamizie i-w*por- 
cie londyńskim. 


REWJA 


SUSZA NISZCZY KULTURE 


Sensacyjne opowieści czierdziestowiekowych drzew 


Istnieją drzewa, liczące po 
cztery tysiąclecia. Są one pew- 
nego rodzaju dziejopisami. -- 
Wzrost drzewa zalęży od iloś- 
ci opadów. Stąd 
warstwy na pniach mówią nam 
o pogodach ostatnich czterech 

tysięcy lat, 

Doyglas zbadał przeszło dwa 
fysiące takieh drzew į wykreś- 
lił krzywą , pogody ostatnich 
czterech tysiącleci. Juljan Hux 
ləv. znany biolog i brat znako- 
mitego pisarza, stwierdziły że 
krzywa ta zgadza się w zupel- 
ności z wynikami badań biolo- 
gji i areheólegji. Napisał wspa 
mele dzieło: „Klimat i dzieje 
Winien zapoznać się 
4 niem każdy laik. Huxley jest 
adumia, że materjalistyczna (e- 
oria aviejopisarstwa nie da się 
urzeczywisinić. bez oparcia. na 
biclegirznej prawdzie, przed: 
wszystkiem na wpływie klima- 
tu. Stwierdza raz jeszcze, że 
wielkie kultury: powstawały w 
strelie rmiarkowanej i zmienia 
ty siędlisko wraz zę zmianą kie 

runku wiatrów. 

Przestu ięcie kultury przesu- 
wało tdnocześnię siedliska 
władzy nad św suw 

Hindley w swem przedstawie- 
niu historji 
sięga heznzględnie dalej, niż 

drzewa - węterany. 

Susza w epocie trzeciorzędu 
wej, nwźzjąca setki lat, spówa 
dowuła zanikanie lasów w 
SŚrodkzwei Azji i 
snęńzila naszych mtałpich przod 

ków z drzew. 

Dosuwali się ña początku w 
kierunku zr ikających lasów. do 
póki nie zagrodziła ine drogi nie 
przebyła ściana Himalajów. =— 
Musieli npaścić się na bezleśne 
równiny į zostać mięsożercami. 

Nie ulega wątpliwości. żelu 
dzie istnieli już w epoce ladn 
wej, na pół miljona lat przed 
naszą racehubą czasu. 

Strefa umiarkowana /obejmo- 
wała wtedy Saharę, zieloną i it- 
` rodzajną. 

Stamtąd przybył „ńowoczes- 
ny człowiek“ do Europy przed 
20.000 lat. "Wtedy: mianowicie 
lód posunął się ku: biegunowi, 
a za nim 


; 
SWłaii. . 


przesunęła się strefa -umiarko- - 


wana, czyniąc Saharę pustynią. 
Stąd wędrówki ludów w kie- 
runku Europy, Północnej Afrv- 
ki. Hiszpanji ` Zachodniej Azji. 
Zmienne opady objęły Meze- 
potamję aż po Turkiestan I za- 
początkowały tu rozwój kul- 
tury 


Znikucły głębokie lasy. Czło- 
wiek zbierał orzechy, owoce 
jagody i ziarna dziko rosna- 


cych zbóż. W ten sposób 
staje się zrozumiałem powsta- 
nie rolnietwa. 

Na 5.000 lat przed Chrystu- 
sem rolniciwo istniało na całej 
przestrzeni od I alestyny do Me 
zepołamji. e czem Świadczy kul 
lura epoki kamiennej. podezas 
której powstało prawdopadob: 
nie  garnearstwo i oswajanie 
zwiewząt domowych. Później 
dcpiero nauczono się obrabiać 
nietale. miedź. a za nią i złoto. 

Około roku 4500 nastąpiła 


zmiana w klimacie Mezopo- 
tamji, 
Olite śniegi, padające w 


krajach, które olaczały zagłę- 
bienie międzyrzecza, spowodo- 
wały 
ulbrzymie powodzie. 

Wiele miast zostało opuszcza 
aych przez mieszkańeów. Stąd 
% mezopołamskich legendach 
wzmianki o potopie. Ta zmia- 
na klimatu i powierzchni miała 
niezwykle ważne skutki dla E- 
giptu. 


Dolina Nilu, dotychczas błotni- 

sta i bezludna, 1ozszerzyła sie 

i stała się najurodzajniejszą po 
łacią ziemi, 

Rolnicy i pasterze dążyli gro- 
madnie do Egiptu, aby zdobyć 
dla siebie bogaty kraj. Wędrów 
ki tych ludów znalazły od- 
dźwięk w dziejach, PPANC 
nych przez Biblję. 

Okres pomiędzy latami 4.000 
— 3.000 przed , narodzeniem 
Chrystusa stanowi najznamie- 
uitszy rozdział dziejów, Egipt. 
Palestyna, Syrja i cała prze- 
strzeń do Eufratu i Tygrysu od 
srywała pod względem cywili. 
zacji rolę dzisiejszej zachodniej 
Europy i północnej Ameryki. 
Był to i i 
okres obniżania się skorupy 

ziemskiej i wzrostu: wilgoci 
nąwet w strefach, gdzie ludność 
nie podejmowała z: tego powo- 
du wędrówek w -poszukiwaniu 
urodzajniejszych osiedli. Wy- 
kopaliska w Ur w. Chaldei 
świadczą © wysokości. ówczes- 
nej kultury. 

„Nowe tysiąclecie. rozpoczy- 
nało. się imponująco. — mówi 
Huxley, podróżując niby w „ba 
lonie czasu* po przestworzach 
wieków, Piramidy, rozwój a- 
stronomji i matematyki, 
świetnie zorganizowany system 


Abisyńska epopea 


Konflikt włosko - abisyński 


wysuwa na pierwszy plan ogól: Z 


nego zainteresowania ludzi. 
_dzierżących w swych -rekach 
lósy abisyńskiej polityki. na 
którą wywiera bezpośredni į de 
cydujący wpływ sanı 
panujący, człowiek o silnej wo 
M, zawdzięczający. zdobycie 
władzy własnej energji. 
Po śmierci. Menelika bowiem 
dziedziczna linja abisyńskiej dv 
nastji została przerwana przez 
uzurpaćję. Cesarz Haile Szełasi 
jest książęcego pochodzenia, 
lecz 
nie jest członkiem dynastji Me- 
nelika. 


Szelasi i Lidi Jassu 

Wysmukły, średniego wzro- 
stu o kościstej twarzy z czarną, 
krótko przystrzyżoną brodą 
cesarz Haile zdradza niewątpii- 
wie cechy semiekiego pochodze 

nia. 

Na obliczu jego maluje się 
silna. wola, żelazna energfa i 
spostrzegawczość, przed którą 
nie się nie ukryje. Droga, którą 
kroczył do tronu, nie była łat. 
wa, ani zwykła. 

Fdohył władzę własną siłą, jak 
Ih» Saud, Riza Khan i Kemal- 
Pasza. 

Obceny cesarz był towarzy- 
szem więzionego obecnie: Lidi 
Jassu, wnuka Menelika. Wobec 
tego. że Menelik nie posiadał 
męskiego potomka, wnuk jego 
Beg Tassu został spadkobiercą 

tronu. 

Był to młodzieniec o żywym 
wayśle j wcześnie Aojrzały. — 
Zóradzał wielorakie zaintereso 
wania, wśród których jednak 
sprawy państwowe najmniejszą 
odgrywały rolę. Śmierć Mene- 
lika, którego choroba nosiła 
objawy powolnego zatruwania, 
ukrywano długo przed ludem. 
Gdy Lidi Jassu objął tron w 
rzy lata po zgonie dziadka, zna 
lazł sie 
nieprzygotowany wśród niezwy 

kle trudnych warunków. 

Sytuacja polityczna kraju by 
ła ciężka. Nie zbywało również 


biurokrałyczny!* 

W Mezopotamji pojawi się 
Trinh z wielkich  zdobyw- 
-eów: król Sargon. , 

Nastąpił jednak ponowny okres 
suszy i zjawiły się ze iov 
Indy pasterskie na koniach, 
które nauczyły się w tym czasie 

oswajać. 

Byt. to daleko. straszniejszy 
„środek wojowania, niż. obecne 
tankil 
Nomądowie ‘zdobyli Egipt i. Me 

zopotam ję, 
zagrażając w rajwyższym stop 
niu kulturze tych krajow, któ- 
ra szukała schronienia na no- 
„wych terenach. Poczynając od 
„trzeciego tysiąclecia przed 
Chrystusem olbrzymie masy lu 
dowe spłynęły . nad morze Śród 
ziemne aż do Tracji, Francji i 


Bdzji. Być może, że w owych 

czasach iy 

zaczątki kuliury dośSsąxy się 

przez cieśninę. Berynga do À- 
meryki. 


Jednak susza, zwykle tąk fa- 
žalna .w skutkach, wywarła do- 
broczyny wpływ na północną 
Europę, 
osuszyła morza, zmniejszyła za 
lesienie i zapoczątkow ała pew- 
ną kulturę w Ielandji i Skandy- 

nawji. 


„Jednak — mówi Huxley — 


na konfliktach wewnętrznych. 
id granicy sudańskiej. gro- 
zili anglicy. I 


nie po arabsku. 

nie nkrywał „swych 
dla islamu, 

w przeciwieństwie do koptyj: 

skiego kościoła i do Turcji. 


Tak przedstawiały się sprawy 
w Abisynji w- chwili wybechu 
wojny światowej. 

Z odwróconej uwagi Anglji i 
Turcji skorzystał ojciec Obec- 
nego cesarza, 
książę Harraru, aby zapewnić 
abisyńską koronę synowi swe- 

mu, Makkonen Tafari. 

Makkonen Tafari, obecny ce 
sarz Haiti Szelasi, znał dobrze 
sposób myślenia Lidi Jassu, 
któego był towarzyszem, prze- 
"dewszystkiem zaś jego gorącą 
sympatję dla islamu i męlięlneć 
tańskiej Arabji. e 


Lawrence i Lettow Vor- 
beck 

Angielski agent Lawrence nie 
szczędził więc starań, aby pod- 
kopać władzę ILidi Jassu i skło 
nić koptyjskie” duchowieństwo 
na slronę Ras Tafari, który za- 
czął występować przeciw cesa- 
rzowi. Gdy stało się wiadomem. 
„że 
Lidi Jassu zamierza połączyć 
się z niemcami we wschodniej 

Afryce 
i wziąć udział w świętej wojnie 
malomelan, los młodego cesa- 
rza-był rozstrzygnięty. Koplvi- 
skie duchowieńgtw w łącznie 7 
podburzanymi przez” anglików 
dzielnicowymi książętami 
powołało na tron córkę Mene- 
lika, Zanditu. 
mianując jednocześnie Kas Ta 
fari regentem i następcą tronu 
Lid Jassu wystąpił zbrojnie 
lecz został pobity, 
zakuty w złote kajdany 

i przekazany księciu Ras Tafa 
ri. który wtrącił go do więzie 
nia „skazując na głód i złe Irak 
towanie. 


sympatjł 


Lidi- Jassu nie był=*- 
tich przy jaciclonge Moi się-chet.- ć 


następne stulecia przyniosły 
wielkie opady, które przytępiły 
energję północnych europejczy 
ków. Poczynając od roku 1800 
przed Ghrysłusem -+ 
świadectwa drzew, zbadanych 

przez Douglasa, 

stają się wymowniejsze. 
Na świecie robi się coraz wil- 

gotniej į chłodniej. 

Od roku 1200 do 2060 przed 
Chrystusem następuje okres bez 
względnej wilgoci. 
Strefa umiarkowana przesu 
nęła: się ponownie nad morże 
Śródziemne i spowodowała no 
wy rozkwit Babilonu i Asyrjt. 
Chananu i Fenicji, Krety, Egip- 
tu, Mycen i Troi, Grecji i wkoń 

cu Kartaginy.i Rzymu. 

Północna Europa marniała pód 

wpływem spotęgowanych opa- 
dów. 

Upadek  grecko - rzymskiej 
kullury przypada również na 
okres suszy, 
potęgującej się w. pewnych 
chwilach np. w piątem stuleciu 
po Chrystusie. Huxley utrzymu 
je, że teorja Jonesa, ohwiniają- 
cego greków o zawieczenie mą- 
larji z Afryki nad. Śródziemne 
morze. znajduje potwierdzenie 
w krzywej Douglasa. Błotniste 
wybrzeża gręckich rzek, ubo- 
gich wówczas w wody, musia- 


Ras Tafari obejmujo 
w mady 
PR? Talan dał się na samym 
początku Poznać, jako 
władca, nie znoszący opozycji. 
Dał do zrozumienia ludowi, 
a przedewszystkiem książętom, 
że zamierza uczynić Abisynję 
państyem nowoczesnem z silną 
scentralizowaną władzą. Koro- 
nował się na cesarza jako Haile 
Szelasi I-i 
zaczał wprowadzać samowład- 
ne rządy w feodalnej dotąd 
Ahisynji. 
Przeciwnicy nowego reżyniu 
zaczęli brać stronę zdetroniz” 


wanego Lidi Jassu., - Pewnego 
dnia 
uprowadzone go w kobiecen: 


przebraniu z więzienia. 
, Lidi. Jassu słanął na czele re 
wolucji, skierowanej . przeciw 
Ras Tafari; Powstanie zostało 
krwawo. slłumione, 

Drogę do Adis Abeby usiały szu 
bienice z ciałami wrogów pa- 
nującego cesarza. 

Lidi Jassu został ponownie 
uwięziony i umieszczony w nie 


wielkim zameczku w pobliżu 
Harraru, gdzie żyje w warun 
kach; bardziej odpowiadają- 


cych pozbawionemu władzy mo 
narsze. Straż nad mim powie 
rzono koplyjskim duchownym 
Naczelny nadzór oddano bisku- 
powi Harraru. Zwycięstwo. od- 
niesione nad feodalnymi wasa 
lami i szybkie stłumienie insu 
rekcji 

zapewniły Haile Szelasi absojut 

ną władzę, 


Belatin Getta Herony 

Byplomatyczna: delegacja abi 
syńska. broniąca już od lab z 
niesłychaną zręcznoścą sprawy 
niewolnictwa, stanowiącego w 
tym kraju zasadniczą kwestję 
socjalną, ma na czele ministra 
spraw zagranicznych, Belatlina 
Getta Herony. człowieka nie- 
zwykle zdolnego. 

Belatin Getta Hèrony ucho- 
dzi w Abisynji za swego rodza- 
ju Rasputina 


ły być doskonałą wylogaryią 
moskitów, szerzących malarję. 
Italja, posiadająca więcej opa- 
dów, mogła bronić się skutecz- 
niej przed lą zarazą. 

Susza hyła również powodem 
wędrówek ludów, okalających 
Italję. 

Czas od roku 500 przed Chrys 
tusem do 1000 ery chrześcijań- 
skiej jest okresem absolutnego 
upadku kultury, a zarazem bez 
względnej suszy. 
Hunnowie j goci opuszczają 
wyschnięte -stepy-i wdzierają 
się do Europy. Islam rozpoczy- 
ną. zaborczę wędrówki z do 

tkniętej suszą Arabji. 

Na północy ponownie wysy:* 
chają błota i nastaje okres u- 
rodzaju. 

Dopiero przy jego końcu spo 
tęgowana wilgotność j nieodłą 
czny od niej nieurodzaj powo- 
dują rabunkowe wyprawy nor 
manów na środkową i połud- 
niową Europę. 

Od tysiąca przeszła lat norma 
opadów jest stosunkwo wysoka 
Co jelnak nastąpi, gdy ponow: 
się na setki lat susza? Panowa- 
nie nad światem przejdzie do 
innych jego części. Tak myśli 
Huxley, który chce uczyć nas 
w ten sposób pokory. 

Karol Los 


Cesarz i jego rywal--Młodzi oksford: 
czycy w urzędzie spraw zagranicz= 
nych-Afrykański Rasputin mmmn 


Przypisują mu zdolności hyp- 
notyzera, 
który swą sztuką. kieruje umy- 
Jami- europejskich  dyploma - 
tów. Jego maleńkie, niby wylęk 
łe, oczy pod siwemi brwiami 
nabierają istotnie niezwykłego 
hlasku, gdy zaczyna zręcznie i 
dobitnie argumentować. 
Pomocnikami jego są młodzi 
ludzie wyszkoleni w Europie. 
Naczelny sekrelarz urzędu 
spraw zagranicznych 
Ato Taefari Tagegne, odbył stu 
dja w Paryżu. 
Zachowanie jego nie różni 
się od sposobu bycia eleganckie 
go trańcnza. 


Drugi sekretarz studjował w 
Anglji, Niemczech i Szwniearii 
Jeden z synów minisira. klórx 
jest jego osobistym  sekrela: 
rzem. odbył studja w Oksfor 
dzie. 5am 
Belatin „dużo podróżował i po- 

siada głęboką wiedzę, 


Zna doskonale Europę- Zaj- 
nował stanowiska dyplomuly-z 
ne w poselstwach abisyńskie!! 
w lanach Zjednoczonych i Ja- 
ponji. Stąd może jest pomawia 
ny o sprzyjanie japończykom 

Japonja odgrywa  isłalnie 
wielką rolę w handlu zagranie 
cznym Abisynji. Daje się to jed 
nak Humaczyć taniością japoń 
skich towarów. Belatin przebw 
wal również długo w Ilalji i u- 
czeslniczył w WEZ 
gdy ten ostatni zwiedzał buro 
pe. : 
šelalin jest niewaątpiiwie iuj- 
bardziej wpływowym człowie- 

kiem w Abisyaji, 

Cieszy zurówna znaula- 
niech  ceesurza, ak i książął 
dzielnicowych. widzących w 
rw wcielenie afrykańskiej ido 
ólogji, za którą wtrącono da 
więzienia Lidi Jassu. Ideologji 
tej hołduje rewnież obecny ce 
sarz Abisynji, pomimo różniew 
cech osobistych. 

W kwestji bowiem uiepodiew 

łości „Abisynji nie istnieją w A- 

dis. Abehie żadna „partyjne pu- 
glądy, 


Rex Campbell. 
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się 


Flota francuska w Neapolu 


Pierwsza francuska eskadra morza Śródziemnego, składająca się z 3 
krążowników i 6 torpedowców, złożyła wizytę w porcie włoskim, 
w Neapolu. 


ciężko pracuje, by podołać obowiązkom 
towarzyskim 


Radzę pani przygotować się 
do asystowania przy sezonie 
londyńskim przez usilny tre- 
ning  Znałem bowiem ludzi, 
którzy zbadali Środkową Azję, 
uczestniczyli w Świałowej woj- 
nie, przetrzymali kampanje wy 
horcze, ale nie mogli wytrzy- 
nać londyńskiego sezonu. 

Musi pani zapomnieć na dwa 
miesiące o spokoju. Usta pan: 
nie przestaną mówić, a ręce pi- 
sąć przeszło po trzydzieści lis 
tów dziennie. Będzie pani wciąż 
tańczyć, telefonować, filozofo 
wać į to w niezwykle kapryś- 
nym klimacie, naprzemian nie- 
znośnie wietrznym, wilgotnym, 
lub parnym. 

Punkbialność, poczytywana 
w Anglji za nieodzowny waru- 
nek życia, uczyni dla pani ze 
względu na wrodzone jej leni- 
stwo korespondencję szczegól- 
nie uciążliwym obowiązkiem. 
Nie mam tu na myśli listów do 
przyjaciół, jeszcze mniej miłos- 
nych, które ło rodzaje noszą w 
sobie nagrodę za trud ich na- 
pisania. Mówię o koresponden- 
cji towarzyskiej, która legnie 
cieężkiem brzemieniem na ose 
bie, jak pani. 

W Anglji wszelkie listy to- 
warzyskie muszą być pisane 
ręcznie. Ręcznie pisanym liści- 
kiem zapraszają panią na o- 
biad i trzeba w ten sam sposóh 
odpowiedzieć. Musi pani rów 
nież własnoręcznie napisanym 
bilecikiem usprawiedliwić swą 
nieobecność na przyjęciu. O ile 
pani miała u siebie gości. musi 
pani liczyć na otrzymanie na- 
zajutrz szeregu listów z pochwa 
łami i podziękowaniem, na co 
trzeha własnoręcznie odpisać, 
jeżeli nie chce się zasłużyć na 
miano osoby źle wychowanej 
I tak bez końca. Z czasem bę- 
dzie pani na wzór wszystkich 
angielek spędzać całe dnie na 
pisaniu. Widziałem raz na wsi 
damę, siedzącą na trawniku i 
w obeeności innych zaproszo- 
nych osób piszacą na kolanach 
Ust za listem. Wokoło niej roz 
mawiano, jedzono i pito. Ona 
zaś odsunięła w świat konwen- 
cjonalnej grzeczności koriczyła 
korespondencje. 

-— Na jak długo jest par 
wolna? — spytałem. 

— Do jutrzejszego ranka -- 
odrzekła. 

Jedna » dam londyńskich, 
prowadząca dom otwarty na 
wielką skalę. ułatwiła sobie ko- 
respondowanie przeg stosowa- 
nie pewnego rodzaju wynalezio 
nej przez siebie stenografji. — 
przypominającej pismo perskie 


luh linje górskiej kolejki. is- 


ciki jej niezwykle się podobały. 
lecz wobec nieczytelności wv 
magały telefonicznej 'interpre- 


tacji. Prawo towarzyskie pozo 
stawało jednak uszanowane. — 
Inna dama nauczyła swą sekre 
tarkę naśladować jej pismo. —. 
Było to jednak karygodne i nie 
bezpieczne obejście zwyczaju 

Istotę angielskiego Życia po- 
zna pani najlepiej na wsi i pod 
czas weekend'ów. Piękne domy 
otoczone parkami, wielkimi, 
jak prowincje. poczynają zani- 
kać. To wielka szkoda. bo w 
nich zrodziła się Anglja. Gdy 
pani przybędzie pewnej soboty 
w porze picia herbaty, niech pa 
ni na samym wstępie zapowie 
kategorycznie, że nie weźmie 
pani udziału w śniadaniu. — 
Niech pani spędzi pewną część 
dnia w bibljotece. Zresztą go- 
spodarze pozostawią pani zu- 
pełną swobodę. 


Urok odwiedzin polega właś- 


nie na absolutnym braku przy- 
musu i wprost idealnej służbie. 
Shaw i Barrie podkreślają wy- 
soki stopień inteligencji angiel 
skiego służącego i zrozumienie 
przez niego swego zadania, któ 
re wykonywa z dokładnością i 
delikatnością. To są często gen 
jusze i czarodzieje, wiedzą 
wszystko i o wszystkiem pamię 
tają. Nie znają głośnego rozka 
zu, rozumieją nieznaczny ruch, 
odgadują życzenie. 
Służba w tym kraju lubi 
swych panów i szanuje własną 
hierarchję. Wiktorja Sackeville 
West opisała w „Edonardiach'* 
przestrzeganie przez służbę an 
gielską przepisów. określanych 
przez jej własny kodeks towa- 
rzyski. Reguły te są znacznie 


surowsze, niż przepisy towarzy ķ 


skiego życia panów. 

Niech się pani nie dziwi, gdy 
zbliżając się do swego pokoju. 
ujrzy wybiegające z niego słu- 
żebne dziewczęta. Reguła, pa- 
nująca w angielskich domach. 
zabrania służącym spotykania 
się z państwem. Specjalny sv 
stem korytarzy j parawanów 
umożliwia im pełnienie czynna 
ści w sposób dla innych niewi- 
doczny. Opowiadano mi ð pew 
nym lordzie, którego przez ca- 
ły dzień nie opuszczał zły hu: 
imor, gdy spostrzegł przypad- 
kiem zdaleka spódniczkę umv- 
kającej pokojówki. 

Czy stnieje w Angiji kurtu- 
azja? Niewątpliwie. Objawia 
się jednak inaczej, niż we Fran 
cji. Wśród młodzieży angiel- 
skiej panuje moda traktowania 
miłości, jako przyjemnego spor 
tu i unikania czułych rozmów. 
Namietność budzi podejrzenie 

— Jeżeli rzecz ma być brana 
poważnie, to nie zobaczymy się 


_więcejl 


Cynizm ten nie jest jedgak 
niczem innem, jak chwilawa 
moda Andrzej Maurois 


REW]JA 


Kobieta do sprzedania 


Handel białemi niewolnicami powoli wymiera 


Nie ulega najmniejszej wąt- 
pliwości, że w wielu krajach 
istnieje po dziś dzień niewołni 

ctwo, A 
które nie da się pomyśleć bez 
kupna i sprzedaży ludzi W ar- 
chiwach ligi narodów znajduje 
się sporo oficjalnych i półofi- 
cjalnych sprawozdań o istnie 
niu niewolnictwa 
w Arabji, na Ceyłonie, w Hong- 
Kongu, w Chinach, Ablsynji i 

Liberji. A 

W „handlu kobietami i dzieć 
mi*, zwanym „handlem biały- 
mi*, stosunki zmieniły się co- 
prawda od czasów przedwoje- 
nych, jak to wypływa ze spra- 
wozdania dla komitetu ligi do 
zwalczania handlu kobietami i 
dziećmi z roku 1933-34. W ro- 
ku 1910 w niemieckim „Słowni- 
ku nauk społecznych firuro- 
wało jeszcze następujące zda- 
nie: 

„Naturalny dopływ prostytn- 
tek ulicznych nie pokrywa po- 
trzeb domów publicznych. Wo- 


bec tego 
sutenerzy uciekają się do po- 
mocy specjalnych agentów, 


zwabiających zewsząd dziewezę 
ta do domów schadzek*. 

Od tego jednak czasu właś 
ciwy handel dziewczętami, czy- 
li systematyczne  zwabianie 
uczciwych dziewcząt do domów 
schadzek uległ znacznemu o- 
graniczeniu, w niektórych zaś 
miejscach 
zanikł zupełnie wskutek skaso- 

wania domów publicznych. 

Kryzys gospodarczy spowodo 
wał pewnego rodzaju samowy 
starczalność. 

Bezrobocie bowiem zmusiło wie 
le kobiet do dobrowolńej pro- 
stytucji. 

Pozatem zwalczały energicz- 
nie handel dziewcząt państwa 
powstałe na zasadzie traktatu 
wersalskiego. 

Gdy „Słownik“ mógł jeszcze 
przed 25 laty informować, że 
Morawy były ośrodkiem tego 
haniebnego handlu, to obecnie 
Czechosłowacja może w swej re 
lacji dla ligi z dumą stwierdzić. 
że w czasie 
od 1 stycznia 1933 do 30 czerw 
ca 1934 władze czechosłowac- 
kie nie zanotowały ani jednego 
wypadku podstępnego zwabie- 
nia ofiary do domu publicz- 

nego. 

Ze sprawozdania komitetu li 
gowego widać, że działalność 


lego rozciąga* się nietylko na 
właściwy handel kobietami i 


Cziećmi, lecz dąży do przeciw- 
działania we wszystkich wy 
padkach, gdy zachodzi zmusza- 


Szkolenie nurków 


lá 


„ie do nierządu w celu ciągnię 
"ia zysków bezpośrednio przez 
właścicieli _ lupanarów lu” 
przez osoby trzecie. 

Dwadzieścia państw odpowie 
działo na ankietę komitetu. a 
36 pozostawiło ją bez odpowie- 
dzi. Wobec tego zachodzi moż!: 
wość istnienia nieujawnionych 
wypadków, tem bardziej, że wie 
le państw nie zakończyło jesz: 
cze czynności, zmierzających 
do ustalenia odnośnych dany th. 

Większość wypadków wciąg- 
więcia kobiet do szeregów pro. 
stytutek należy do kategorfi wy 
muszeń w celach zysku, Chodzi 
więc w tych razach a 

typowe sutenerstwo, 

_ Bardzo rzadko uprawiają o- 
becnie handel dziewcząt zorga- 
uzowane bandy w rodzaju spó 
łek handłowych, które dostar- 
czały dawniej żywy towar d: 
Toh dniowej aś: i Staaów 
Zjednoczonych. isły nadzó” 
policyjny nad dworcami kole 
jowymi w krajach, przez które 
śrunsportowano „towar, patu 
żył kres handlowi. Sprawozda - 
aie wspomina jednak o 
istnieniu bandy handlarzy to: 

waru w Belgji. 

Składa się z trzech francu- 
zw, persa, włocha, austrjaka, 
mcksykaniną i amerykanina,  * 
W Singapore wykryto równia+ 
trzy bandy o międzynarodo: 
wym charakterze. Z Egiptu do- 
noszę o klasycznym wypadku, 
przypominającym czasy naj- 
więkczego rozkwitu wstrętneg.: 
handlu. Francuz, pochodzący z 
paryskiego przedmieścia Anbe* 
villiers, prowadził przez dłuż- 
Szy CZ8S 


eksport dziewcząt, obejmujący. 


Francję, Egipt i Południową 
Amerykę. 

W roku 1932 przybył znów 
do Alqksandrfj, zawarłszy u- 
przednio z pewną brukselską 
„firmą“ umowę o dostawę wzo- 
rzystych chustek, fabrykowa- 
nych w Egipcie, Australji i A- 
melyce. 

Zamiast chustek wysłał jednak 
troje dziewcząt. 

Handlarz został przyłapany 
na gorącym uczynku. Skofńczy- 
ło się jednak na wysiedleniu r 
Egiptu, gdyż sądy krajowe nie 
miały prawa ścigać go, jako cu 
dzoziemca, podlegającego, we 
dług praw miejscowych, spe- 
cjalnemu urzędowi. Sprawoz- 
danie przemilcza o powodach 
dla których 
nie wtrącjły się do sprawy wła- 

dze konsularne, 

Inaczej postąpiły Węgry r 


bandą handlarzy, wysyłających 
bezrobotne dziewczęta, skazłu- 


jąc winnych na 

pięcioletnie roboty przymu: 

sowe. 

W Japonji zanotowano 194 
wypadków uprowadzenia dziew 
cząt pod pozorem małżeństwa 
Handlarzy ukarano również 
pięcioletniem więzieniem. 

O typowych wypadkach donie- 
siono x Holandji i Polski. 

W tej ostatniej handlarz sprze 
dał dziewczynę do Wenezueli i, 
wywiózłszy ją, wrócił za fałszy 
wym paszportem do kraju, — 
gdzie został pociągnięty do od- 
powiedzialności. Sprawozdanie 
nie mówi 

nie o losie ofiary. 

Prywatne biura paśrednictwa 
pracy zdają się jeszcze odgry* 
wać pewną rolą w handlu dziew 
cząt, chąciaż naogół wypadki 
takie zachodzą rzadko. W każ. 
dym jednak razie | 
władze ostrzegają przed przyj- 
mowaniem posad „artystek“ w 
Południowej Afryce, Południo- 
wej Ameryce i innych egzotycz 

nych krajach. 

Wiek ofiar, zwabianych w sł- 
dła handlarzy, waha się pomię: 
dzy 8 — 35 rokiem. l 
Przeciętnie dziewczęta liczą 6 

24 lat. 

Fakt, że pewna liczba państw 
nie przyłączyła się do między- 
narodowej konwencji przeciw- 
ko „handlowi białymi“ z 18-ga 
maja 1904 roku į nie nczestni- 
czy w konwencji genewskiej z 
30 września 1921 rokn, świad- 
czy, że kraje te nie czują się 
jeszcze na siłach, by rozpocząć 
walkę z bezprawiem. Szereg 
państw. które ratyfikowały n- 
mowę genewskąj wprowadza 
w niej pewne zastrzeżenia. 
Hiszpąnja zrzeka się odpowie- 
dzialności za swe półnoeno-afry 
kańskie kolonje i za protekła. 

rat w Maroku. 

To samo czyni Francja. Ja- 
ponja wyłącza Koreę, gdzie 
straszliwa nedza podsyca sprze 
daż dziewcząt i dzieci do Mand 
żuko i zrzeka się również od: 
powiedzialności za stosnnki na 
Formozie i Sachalinie. 

Sprawozdanie komitetu Tigo- 
wego jest mimo wszystko dowo 
dem, że większość państw dąży 
nietylko do zniesienia handla 
dzieweząt, lecz sutenerstwa wa 

góle. 

Zadanie jest niesłychanie ew 
dne, niewykonalne prawie, 
dopóki kryzys nie przestanie 
wyrzucać ną bruk tysięcy dzięw 


i czą, ||. 
pozbawionych wszelkich rođ- 
ków egzystencji. 

Dr Felix È Pivkus 


NIĘ: Cz PRZ | 


Marynarka wojenna Niemiec wzbogaciła się o jeszcze jeden okręt, tym razem okręt szkoluy dla szku- 


lenia nurków, 


wyposażony w najnowsze zdobycze techniczne w tej dziodziida, Ną 


ilustracji 


widzimy 


właśnie moment, kiedy nurek znika pod wodą. 


ZJAZD PISARZY ŁÓDZKICH 


GUSTAWA JARECKA 


Poeci i muzycy 


w sali rady miejskiej 
W dniu 30 maja r. b. odbędzie się pierwszy w dziejach Ło 


dzi zjazd pisarzy-łodzian. W dniu tym ze wszystkich 


zaąkąt: 


ków Polski zjadą do naszego miasta: Mieczysław Braun, Gusta 
wa Jarecka, Mieczysław Jastrun, Światopełk Karpiński, Anto- 
ni Kasprowicz, Rafał Len, Jan Nepomucen Miller, Marjan Pie- 
chal, Marja Przedborska, Kazimierz Sowiński, Grzegorz Timo 
fiejew, Juljan Tuwim. Autorów tych ujrzymy w dniu zjazdu ə 


godz. 20 w sali rady miejskiei 
ich utwory. 


(Pomorska 16), gdzie usłyszymy 


Poza częścią literacką reprezentowane będą na wieczorze 
utwory muzyków łódzkich: Feliksa Halperna, Pawła Kleckie- 
go, Józefa Pawłowskiego i Alek sandra Tansmana. 

Zjazd ten ma wykazać, że i Łódź fabryczna wniosła sze- 
reg trwałych wartości do ogólnego skarbca kultury polskiej. 


Pozatem z okazji zjazdu księgarnie łódzkie 


urządziły tydzień 


książki i wydawnictw wymienionych wyżej autorów. 


Na warsztatach 
pisarzy łódzkich 


Mieczystaw Bram przygotowuje 
do druku czwarty x kolei tem wier 
szy a nieustałonym joszcze tytule, 
który wyda drukiem prawdopodob- 
nie na jesieni r. b 

Gustawa Jarecka pisze nową po- 
wieść. 

Ludwik Stolarzewicz wydał w 
tych dniach pierwszą tego rodzaju 
publikację krytyczną o literaturze 
i pisarzach Lodzi p. t. „Literatura 
Łodzi w ciągu jej istnienia”. Roz- 
prawę Krytyczną urupełniają anto- 
logia utworów pisarzy - lodzian 
oraz sumienna bibljografja druków 
łódzkich. 

Antoni Kasprowicz wydaje na 
jesieni tom wierszy społecznych 
p. t. „Pieśnią naprzeciw" oraz przy 
gotowuja zbiór reportaży pod na- 
zwą „Bég i bruk", 

Juljan Tuwim przygotowuje na 
jesień tom wierszy e nieustalonym 
jeszcze tytnie, wydajs zbiór tłuma- 
czeń p. t. „Lutnia Puszkina” oraz 
antologję grafomanów  staropol- 
skich pt. „Wety parnaskie”, 

Kazimierz Sowiński oddał do dru 

tom nowel i wykańcza tom wier 
szy pt. „Arka przymierza”, 

Rafał Len przygotowuje do dru- 
ku tom reportaży p. t. „Radogoszcz 
w słońcu”, pozatem pisze powieści 
osnutą na tle stosunków łódzkich 
oraz reportaż sceniczny o buncie 
tkaczy łódzkich w roku 1861. - 

Zygmunt Bartkiewicz wstrzymu- 
je się z wydaniem napisanych już 
rzeczy aż do chwili, kiedy minie 
kryzys. 

Mieczysław Jastrun wydał ostat- 
nio trzeci z kolei tom wierszy pt. 
„Dzieje nieostygłe”, 

Grzegorz  Timofiejew 
obecnie po czasopismach obszerną 
i pierwszą tego rodzaju w Polsce 
rozprawę krytyczną pt. „Literatu- 
ra rosyjska o Żeromskim” 
ma zamiar wydać jesienią tom arty 
kułów i reportaży literaękich p. t. 
„Z pod dnia” 
wym zbiorem wierszy. 


drukuje 


oraz pracuje nad na- 


Aleksy Rżewski pracuje nad pa- 
(więtnikami z czasów swego ndzią- 
lu w dawnych orzanizacjach bojo- 
niepodległościo- 


wych 1 walkach 


wych, 


Jerzy Zawieyvski pisze nową po- 
wiość. oraz jestonią wystawia w Wat 
szawie w tówtrze „Comocdia” no- 


wy dramat p. t. „Portret Pukuszą”. 


Marjan Piechal wydał w tych 
dniach djn="i snoloczne pi „Aniol 
"Lu". W druku ma olsaacrną 


rozprawę ktytyczna o  Norwidzie 


. Pozaterń ' 


p. t „Żywa urna”. W najbliższym 
czasie nakładem J. Mortkowicza 
w Warszawie wyjdzie tom liryk 
osobistych p. t« „Z samego dna”. 
Pozatem w teatrze „Comoedia* w 
Warszawie wystawi jesienną sztu- 
kę o roku 1905 p. t. „Pieniądz i re 
wolucja” oraz przygotowuje na je- 
sień zbiór wierszy społecznych pod 
nazwą „Mity i halucynacje”, 


Eugenjusz Ajnenkiel pr cje na- 
przyczynkarstwem o ruch niepo- 
dległościowym na terenie dzi. 


Tytus Gorzeń opracowuje poważ 
ną mongrałję pod nazwą .Świato- 
pełk Karpiński — posta i myśli- 
ciel”. 

Zygmunt Hajkowski 
drugim tomem 
„O księgozbiorze 
z Mroczenia”, 

Józef Pawłowski oddał do druku 
szkie muzykologiczny o łódzkich 
kompozytorach: Rubinsztajnie, Tats 
manie i Kitzkim, 

Marja Przedborska pisze dalszy 
cykl wierszy „Wśród kominów Ło- 
dzi“; 

Jan Nepomucen Miller pisze po- 
wieść i dalszy ciąg rozprawy kry- 
tycznej o współczesnej Hteraturze 
polskiej, co będzie stanowiło Arugi 
tom obeenie wydanej książki „Na 


słęczy nad 
swego dzieła pt. 
Feliksa Wężyka 


gruzach Grenady”. 
Stanisław Rachalewski 
jesienia zbiór wierszy o dawnej Ep- 


wydaje 


dzi. 

Czesław Garda przygotowuje do 
druku tom nowel oraz 
krytyczną pt. „Zasady nowoczesne- 
wo malarstwa”. 

Wacław Dobrowolski wydaje mo 
nografję artystyczna pt. .„„Włady- 
sław Strzemiński”. 


Wiesław Drzewicz 


monogral ju 


pisze rozpra- 


wę ò ideologji i estetyce poetów 
„Meteora” i „Erądów”, 
Władysław Strzeniński opraco- 


wije wstęp i przypisy oraz odsyła- 
zè do „Katalogu dziec! artystów- 
plastekć w grupy „Ryngraf* Poza- 
tem piszę powieść na tle stosunków 
masistrackich w Lodzi. 

Władysław Bieńkowski kończy 
monografję literacką o „Maurycym 
Mochnackim* z prmktu' tóorji ma- 
terjslizmu dziejowego. Pożaterń pra 
cvje nad „Metodyka krytyki mar- 
ksistowskiej w budaniach literacko: 
vetetycznych”. 


Wacław Wagner - oprtcownje 
ksiażkę pt. „Dzieje dziennikarstwa 
w Lodzi”. 


Kazimierz Korcelli wydaje jeste- 
wią felietony satyryczne pod nazwa 
„Siewcy kultury”. 


RE WJA 


bracia 


Nie skład manufaktury,” 
dwabie, Wogóle nie na sprzedaż i. 
nawet nie dorośli ludzie, 

Cztery łata i pięć, dwaj mali bra 
cia Rczenewajg, mocniej związani 
ze sobą niż jakiekolwiek inne ro- 
dzeństwo na świecie. 

Okrągłe, dziecięce twarze, 
zerne, ale bardzo pogodne i oczy 
bystre, ciemne wielkie oczy, pełne” 
doświadczenia, bogate całą sumą 
przeżyć jakie się mogą zmieścić w 
pierwszych czterech latach pobytu 
na świecie, 

Siedzą w małym, bardzo jasnym 
pokoju. Wszystko w nim jest bia- 
łe, odświętne, wesołe, ściany, drzwi 
i okna. Pierwsze pytanie, jakie się 
nasuwa, to skąd się biorą tutaj wła 
śnie mali bracia Rozenewajg. 

Ale to jest proste, Widzę ich obu 
przez wielkie szyby usadowionych 
przy małym stoliku, poważnie zaję- 
tych ustawianiem łamigłówki w 
pokoju, który należy do izolatoca 
w domu podrzutków. 

— To pani rodacy — powiedzia- 
ła mi znajoma, opowiadając ich hi- 
storję za szklaną szybą, która dzie- 
liła nas od nich, bo do dzieci, któ 
re odbywają zwykła trzytygodnio- 
wą kwarantannę po przybyciu nie 
wolno obcym wchodzić, 

Rodacy. Mali bracia Rozencwajg 
urodzili się w Łodzi. Może gdzieś 
na Nowomiejskiej, na Rzgowskiej 
zaczęli swoje życie już tak pełne 
zdarzeń. 

Bo kiedy ich poznałam odbyli 
już dwie podróże, To dużo dla ma- 
łych braci  Rozencwajg, którzy 
przedtem nie jeździli nawet "e: 
wajem. 

Podróże odbyły się NOA 
Bez troskliwej dcmowej opieki, bez 
rodziców, walizek, paczek, prowian 
tu i nieodłącznego termosu dła dzie 
ci. Pojechali poprostu z przygodną 
osobą. 

Pierwsza podróż owiana jest 
mgłą tajemnicy. W jaki sposób ma 
t bracia wyjechali pierwszy raz 
z szarej, fabrycznej Łodzi, do wiel 
kiej, ważnej Warszawy? 

Ale tajemnica ich jest prosta, 
jak prosty jest dzień powszedni, 


Aki i PR) 


BYE 


Matka umarła, Ona może * 

łaby trochę dłużej, żeby Fay MAĆ 
przy sobie ich obu, ale granice tej 

możliwości są ciasno zakreślone. 

Wielu ludzi bez pracy i chleba kres 

ci się codzień po ulicach Łodzi. Po- 


cja długo / szukała ojca małych 
braci, który wyrzekł się ich, bo 
ńie każdego stać na zbytek posiada 
nia dzieci, 

Tego ojca nie można odnaleźć. 
Zbyt łatwo ginie w tłumie, bo ni- 
czem nie różni się od tysięcy in- 
nych, bez pracy, bez miejsca za: 
mieszkania, człowiek o pospolitem 


nazwisku, który co dom ma swego, 


sobowtóra. 

Komu udało się „dodat — ma- 
łych braci Rozencwajg w pierwszą 
podróż? Niewiadomo. Oni sami nie 
wiedzą albo mówią, że nie, ostrze- 
żeni w porę, że nieostrożne słowo 
będzie oznaczało powrót, głód, no- 
ce na ulicy i może bicie. 

Mali bracia są doświadczeni, zna 
ją irudną sztukę milczenia. Nie 
wiedzą nic, Ani kto przywiózł, ani 
gdzie tatuś, ani jak się nazywała 
ich ulica w Łodzi. 

Albo może naprawdę nie wiedzą 
tego mali chłopcy z oczyma jak 
brunatne śliwki, cztero i pięciole- 
tni wędrowcy cierniowych dróg ży 
cia 

Przyjechali. Nikt nie powiedział: 
„Uważaj, bo się przeziębisz*, ani 
„Nie zbliżaj się do drzwi”, ale ori 
przybyli cali * zdrowi do wielkiego 
miasta złotych i kolorowych świa- 
tef i tam ów nieznajomy wyłlądo- 


„wał z nimi na ulicy, której nie mo- 
Jga znać i pozostawił ich wielkie- 


mu, obojętuemu miastu, którego 
serce znieczułone wszelką niedolą, 
oddawna nie może się już wzrtszać 
małymi braćmi. 

Ostrzyżeni i umyci bracia bez 
łez, z tieścią ciepłej zupy zostali 
w wielkim, obcym domu. 

Ale zbyt szybko dowłedziano się, 
że mieszkali w Łodzi Wielka War 
szawa ma codzień plon dzieci zo- 
stawiorych na ulicy z trwożnem ©- 
czekiwaniem, żewy je znalazł i od- 
prowadził policjant, 


TAMARA GÓRALSKA. 


Przesttzeń, rytm i dynamika — 
to trzy elementy tańca, które chwy, 
tają widza i przemawiają do riego, 
Uajae mu artystyczne zadowolenie. 
Z ciaia tańczacego idzie fluid na 
patrzaącego i każe mu wspólprzeży 
wać i wspdłczuwać nietylko zanpo- 
mocą zmysłu, wzroku i słuchu, któ 
re obraz i muzykę wchłaniają, ale 
tym  najsubielniejszym zmystem 
czucia, który oguiskuje się we- 
wnątrz istoty ludzkiej, w każdym 
nerwie ciała, w sercu i mózgu. Sko 
ro tancerz poprzez oczy i uszy wi- 
dza wniknąt do jego stref uczucio- 
wych, wtedy spełnił swe posłanni- 
ciwo w stosunku do świata ze- 
wnętrznego, bo znalazł kontakt. z 
widzem i przemówił do niego naj- 
prostrzym językiem ruchu i rytmu. 

Aby dać coś nazewnątrz, trzeba 
to wpierw mieć w sobie. Pomyśły 
taneczne czerpiemy ze swej fanta- 


zji ze swych przeżyć i wreszcie z- 


różnych przejawów życia samego. 
Przytcczę konkretne przykłady. 
Oparty na faniazji taniec znako 
mitej Ruth Sorel Abramowicz, pod 
nazwą „Czarodziejski ptak", pto- 
mienny w Swej nieskazitelnej bia 
lości, mistyczny w swej niespotyka 
nej piękności jest tak pełen nad- 
ziemskiego uroku i jakiego, niecte- 
lesnego pękna, że tancerka dopraw 
dy sprawia wrażenie rajskiego pta- 
ka. Tańce oparte na przeżyciu, tt- 


ważać można słusznie za najpięk- 
„uejsze, najgłębiej odczute i w nicn 
najwięcej jest treści. — Jeśli tan- 
cerka potrafi wczuć się w czyjeś 
przeżycia, lub jeśli sama przeżyła 
coś tragicznego, co głęboko wryło 
się w jej psychikę i potem stworzy 
taniec na tle owego przeżycia — 
tak jak Isadora Duncan tańczyła 
Rozpacz nad mogiłą swoich dzieci 
— wtedy dusza jest w tym tańcu 
i serce i nerwy i każdy atom ciała. 

„Pieśń nad grobem” świetniej pa 
ry tanecznej Ruth Sorel i Georga 
Groke jest odbiciem nastroju, za- 
wartego w nazwie. Głębokie roz- 
darcie duszy i tragiczny w Sswe' 
wielkości niemy krzyk rozpaczy, 
przebijający się przez tę kompozy 


cję, przemawia widzowi prosta do 
serca Tematy „życiowe są nis- 
zimiernie ciekawe. Groka - »:tańezy 


„Imermezzo*, w którem pokazuje 
nam wezoły typ rzezimieszka. Har 
ce jego dają nam żywy obraz ele- 
ganta z .przedmieścią, 

Nieraz z samej nazwy tańca mo- 
żna wyczuć prócz treści, jaką za 


wiera, także ekspresję, rytm i styl, 


Wybitny tancerz Aleksander von 
Swaine tańczy Derwisza.  Zgóry 
przewiduje widz, że ujrzy fanaty- 
ka religii, manjaka, wpatrzonego w 
głąb siebie samego i w obraz bá- 
stwa w sobie niesiony. 1 widz się 
nie myli w tym wypadku, tancerz 


siebie nawzajem, 


znano 2 


Mali raci na szczęście mający 
mocno złacze: i 
rączkami miuisieli odbyć powrotną 
drogę do Łodzi. 

Do ojca. Ale gdzie jest ojciec Ro 
zenewajg? Zaginął po nim ślad, Za 
stawił dzieci, którym nie było ea 
dać jeść, ani w co je ubrać. Chcia! 


` siebie uwolnić od nich i ich od sie- 


bie, od doli, wobec której słowa sę 
pustymi, żałobnymi dźwiękami, 

Mali bracia nie mają ojca. Żyje. 
ale musieli go stracić. Nie każde 
dziecko stać na zbytek posiadanie 
go. , 

Ojca Rozeńcwajg nie odnalezio: 
no w Łodzi, a mali bracia. byli zna- 
lezieni w Warszawie. Łódź codzień 
zbiera plon własnych, bezdomnyci 
dzieci, bez rodziców i bez nazi- 
ska. Mali bracia, żywieni bylejak w 
tych dniach swej wielkiej podróy 
z wizernemi twarzyczkami i biuns. 
nemi oczyma, ujęci za raczke wy:t 
szyli w powrotna drogę do War” 
wy i przybyli na poprzednie mie! 
sce. 


-- 


Oto siedzą za wielka szklar: 
szyką, ciągle jeszcze sami, bo mu 
szą odbyć trzytygodniowa kwara: 
tannę, nim pizekroczą ostatecznie 
granicę świata nędzy, głodu i bez- 
cGomności, o którym mali bracia c- 
powiadają straszliwie lakonicznemi 
skrótami. 

„Nie było co jeść, albo „Mama 
umarła”. 

Siedzą już czyści i nakarmieni, pa 
ważnemi oczyma dziecięcych twa- 
rzy patrzą na cudowne klocki pierw 
szej prawdziwej zabawki, jaką ma- 
ją w życiu. 

Historja ich jest pwosta, [ak 
dzień powszedni, jak on potężna i 
groźna i jak jego prostota w pew- 
nej nienazwanej chwili zdolna uro- 
spąć do patosu wielkich zdarzeń. 
Siedzą za szybą mali podróżnicy, 
szczęśliwi, że wylądowali nareszcie, 
świadomi już dobrze wielu bólów 
świata, a przecicż nieświadomi jesz. 
cze, że to krótki etap przed wielką 
łzawą drogą, jaka się przed nimi 
otwiera, drogą dziecka, chowanego 
przez dobrcczynność. 


Refleksje taneczne 


bowiem oddaj zadziwiająco cały 


` nastrój, jaki wokół siebie rozpoście 


ra pielgrzym — fanatyk, wyznaw- 
ca Mahometa. Drugi taniec tegoż 
artysty pod nazwą „Południe fau- 
na” tchnie tropikalną, zmysłową 
serinością i zgóry już widz  sohie 
uprzytamnia rozkoszne rozleniwienie 
stworu leśnego w gorące południe 
letnie, 

Claire Bauroif znana była z te- 
go, że tańczyła nago, ale w istocie 
nie na tem polegała jej zasługa i 
oryginalność. Wśród innych  tań- 
ców, w których ukazywała swe 
piękne posągowe ciało, był ieden 
taniec bez muzyki, pełen głebokiej 
treści i przejmujący do szpiku gris 
zą. Tańczyła go w szarej płachcie, 
odsłaniającej tylko twarz i dłonie 
tancerki, a grozą wiało z samej na- 
zwy: Nędza. 

Temat taneczny, oparty na prze 
Życiu mia swoje źródło w krystali- 
zacji wewnętrznego życia i uświa- 
domienie sobie swego słanu ducha 
w danej sytacji życiowej, zaś W 
tańcach, zaczerpniętych =< życia 
największa rolę gra umjeietnaść pod 
pairywania i naśladowania go w 
różnych jego przejawacn. 

Pontysł taneczny, nieraz przypad 
kowo nasuwzjacy Się artyście, za- 
leżny jest'od inwencji twórczej, a 
to zależy znów od stopnia uzdolnie 
nia danegc artysty. 
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Antologia poetów iódzkich 


JULJAN TUWIM 
Auto 


Jazda dzika, bez pamięci, 

Molor pijany, ja pijany, 

Wiatr w czuprynę mi się wkręcił,, 
Jak nietoperz opętany. 

Cial rozpędem, w niebie kąpał 
Wiatr szoferów: fryzjer — kiepski, 
Lecz pozatem co za kompan! 
Warjat! Wiejba Zerwiłebski! 
Zerwiłebski! Świsłakowski! ' 

Djabli wiedzą, jak się zowie, 
Brzytwą ścina bystre wioski, 
Złotą strzałą pędzi w głowie. 

Jak mnie za łeb złapał w mieście, 
Tak nie puścił aż do miasta. 

My sto prawie, a on dwieście, 

W usta chlusta, w oczy chlasła. 
Ramię z auta! Laską w locie 
Tłukłem wesół po chałupach, 
Drrr — bębniło, jak po płocie, 
Po telegraficznych słupach. 

Jak nie w rów, to chyba w drzewo! 
RBrzytwie pędu łeb na ścięciel 
Strach na prawo. śmiech na lewo, 
Karczma prosto, śmierć na skręcie. 


MARJAN PIECHAL 
Apokalipsa 


Halucynacją w Śnie zatruty 

iperytowe składam słowa. 

W gazy źrące i w kolczaste druty 
owinięta moja straszna głowa. 
Okropna jak głowa Gorgony, 

którą koszmar starożytny wyśnił — 
cofa się mózg przerażony 

przed wszystkiem, ce sam wymyślił. 
Kurczy się mózg jak ślimak, 

w czaszek wyschłych chowa się skorupy — 
zgniły otacza nas klimat, 

rozkładają się myśli, jak trupy. 

W zakamarkach krwi niepojętej, 

w labiryntach zawiłych arteryj 

płód się lęgnie, z chaosu poczęły, 
potworniejszy od sztucznych bakterji. 
Mózg, jak boa apokaliptyczny 

skręty swoje pod czaszką rozwiera 

i wypełza z niej — lucyferyczny — 

i sam siebie w swych płodach pożera! 
Mieli rację w litery zakuci 

eklezjaści niedościgli, 

że człowiek do ziemi powróci, 
wypełniając przepowiednie Biblji 


MARJA PRZEDBORSKA 


Prządka 


Kobiece drobne, zwinne palce bez wytchnienia 
majcieńszą nić chwytają na szybkie wrzeciona. 
Słońce wschodzi, zachodzi! Świat się w porach 
zmienia, 
nie zmienia się nić tylko Auga, nieskończona. 
Rwie się—trzeba ją wiązać, by nie wstrzymać życia, 
które w każdem z tysięcy wrzecion nawija się 
na swą oś niewidzialną, chowa się — z ukrycła 
wydobywać, ucieka — pewnie goni w czasie. 
Zwinne palce kobiece, miekie i ciecpliwe, 
posłuszne i wytwałe, ofiarne į twórcze! 
Nad niemi łapa nędzy — widmo przeraźliwe — 
spuszczające swe szpony, wykrzywione skurczem... 
Wilgotny pył wsysa w ciało, żar piersi tłoczy... 
Kręcą się, kręcą, kręcą nieczułe wrzeciona. 
W głowie huk, nogi słabną... mrok zalewa oczy... 
Znów. któraś prządka mdlejet... leży, jak skoszona... 
Wnet ocknie się (wiadomo, babskie przypadłości!) 
i wróci do maszyny, aby bez wytchnienia 
chwytać nié.. lub ją inna zastąpi (jest dość ich!) 
w tej pracy. w której nie się — prócz ludzi — nie 
zmienia. 


JAN NEPOMUGEN MILLER 
Taniec galerników 


(Tej! w Krakowie na ulicy 
lańcowali galernicy. 

Z brzękiem skobli i łańcuchów 
tańcowało stado zuchów... 

Kat ze strykiem i w ćzerwieni 
stol — niebo się rumieni... 

Na skrzypiącej szubienicy 
tańcowali galernicy. 

Wisła z brzegów wystąpiła, 
krwawą pianę z ust im zmyła... 
Na spienionej Wisły fa” 
galernicy tańcowali. 


MIECZYSŁAW JASTRUN 


Płot 


W wiosennym deszczu, w wietrze trzeszczał. 
Nabrzmiewał mgłą i Iśnił ulewą. 

Ponury, głuchy żar przedmieścia 

Napierał zadyszanym gniewem. 


W upalne lato. Gąszcz liściasty 
Do żywej miazgi zbuntowany! 
Nad ranem przeciągnęły miastem 
Węglowych wozów karawany. 


Murarze szli. Wzdłuź płotu. Biali. 
Wracali metalowcy z wiecu. 

Nocą — zatrzymał się — zapalił — 
Na gwiezdny śrut wystawił plecy. 


Nadedniem tupot nóg. „Z suteryn!" 
Na płocie pod czerwienią liści 
Warczały długo w dzień litery 
Czarne, nabrzmiałe nienawiścią. 


Wieczorem ogród, senne cienie, 
Popręgi opuszczone planet, 
I patrz! na desce twej szaleniec 
Wyskrobał imię ukochane. 


To było w sześćdziesięciolecie. 
Młodą czeremchę śnieg obsypał. 
Znów ptak zanosił się w okwiecie 

I deszcz szedł brukiem jak muzyka. 


Potem błyszczało w mgle salwami. 
Krzyczeli tłumem: Zastrzelony! 
I — rozsadziwszy wrogie Ściany — 
Krajobraz lunął nieboskłonem. 


GRZEGORZ TIMOFIEJEW 
Prace 


Smęt. czemu smet? 

Czas prace na polu w stertv zbierać 
a mnie do obfitych sterf 

czyż nie teraz? 


W wełnie blasków suną grzbiety gór, 
niszcząc, potoki zbiegają czeredą niesforną, 
osaczają splątane gąszcze instynktów - - 
bór... 

Oto życie wymyka się formom. 


Jak drapieźce ujarzmić 

Kraje zawzięte w nadmiarze bogactw, 
rzeczy, godziny... 

To jeszcze nie całokształt. 
Najtrudniejszy duch ludzi. 

Biją o brzeg pulsujące żródło i śpiewy, 
przyczyny. 


Zmysły jak dolinę zbudzić! 


Przyjdź — 

napęczniała wzgórzami rozkłada się ziemia. 
szepce zporanna... 

Rozsadzają mnie dynamity żył — 

tyle chciwego głodu mam. 

Spokoju nie mam. 


ALEKSANDER KRAŚNIAŃSKI 
Wyznanie 


Nie wiecie o tem nic, 

A ja wam czytam z lis, 
Pomiędzy wami chodzę 
Dusznego wnętrza widz. 

Nie ukryć wam, ach, nie, 

Co w duszy gra na dnie, 

I tego, o czem jeno ` 
Marzycie w łajnym Śnie. 

W noc wasz nawiedzam dom. 
Gdy upust dając łzom, 
Mniemacie, żeście sami 

I tylko z duszą swą... 
Znajdę was w każdy czas, 
Wśród gęstych ciżb i mas, 

W oczy się jeno spojrzę 

I już na wskroś znam was. 
Łzy wasze, Śmiech i ból, 

Jak pszczoła miody w ul, 
Zbieram, by wschodził bujnie 
Plon moich świętych pól. 

A potem spłacam dług: 
Wiem. że czy druh, czy wróg. 
Sam siebie z mojej pieśni 
Odnaleźć będzie mógł! 


REWJA OSEE TTE ZZO TZZEW ZOZ OZ O ZOZOLE TEDA 


ARTUR GLISZCZYŃSKI 
Z dymem 


Za krótką chwilę na wierzchołku gmachu 

Złowieszczo język zabłysnął czerwony, 

A za nim drugi przez otwory w dachu 

Wyjrzał, wybuchnął — krwawemi ramiony 

Objął szczyt dumny, gryzie go i pali 

I płomienistym opasuje splotem, 

Aż przepalony z piekielnym łoskotem, 

Szczyt w gorejącą przepaść się zwali. 

I jako ptaków płomienistych stada, 

W powietrze iskier wybiegła kaskada. 

I buchnął płomień słupem pod niebiosy!... 

Na odwrót trąbek ozwały się głosy, — 

Tłum przerażony śpiesznie cofnął kroku, 

A gmach czerwony — olbrzym konający. 
W girlandzie iskier, jak w złotym obłoku. 

Stał cały w ogniu, jak stos gorejący. 

Szaleje żywioł, przygasa na chwilę, 

W głąb się zamyka, zamiera i głuchnie, 

Aż znów w słabnącej podsycony sile, 

W niebo czerwoną kolumną wybuchnie. 

A z nim grad iskier i płonące szmaty 

Wzlecą w powietrze, lśniące, rozigrane, 

I, nagle wichrem z nad gmachu porwane, 

Gradem spadają na sąsiednie chaty. 

Szaleje żywioł! Od blasku płomienia, 

Jak w dzień słoneczny na ulicach jasno, 

Żywemi blaski świecące wśród cienia 

Latarnie zbladły, mroczą się i gasną, 

A gwizdek jęczy coraz smutniej, ciszej, 

Jak konający, chrapliwemi tony... 

Wybucha, słabnie, znów syczy i dyszy, 

Aż wreszcie milknie osłabły, znużony. 

Szaleje żywioł! Lecą belki, mury, i 

Czasem stos żywszym rozpali się blaskiem, 

I w kłębach dymu, pośród iskier chmury, 

Zwęgłone piętro zawali się z trzaskiem: 

I z piętrem runą w głąb ziejącą — na dno. 

Bezkształtne ludzkich arcydzieł ruiny: 

Błyszczące kółka, trybiki, maszyny, _ 

Dno całe masą zaległszy bezładną!..: - 


. r s ” LJ ` J 1 . a ; 
I kiedy olbrzym wznosił się ceglany, 
Nagie, zczerniałe sterczą teraz Ściany, 
Tylko dym szary z mrocznej głębi zionie. 
I spalenizny unoszą się wonie, 

I śnieg w otwarte przenikając łono, 

Stos czarny białą pokrywa oponą. 
Zabrzmiały trąbki: sygnały do odwrotu, 
Straż wraca zwolna, cicho, bez turkotn, 
I tłamy widzów do chat biednych płyną 
Jedna gromadka nieco dłużej czeka... 

I wiatr zimowy przez noc dó Świfania 

W pyszne dzielnice zanosi zdaleka 
Skargi i jęki, przekleństwa i łkania... 
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MIECZYSŁAW BRAUN 
Smierć. Ballady 

Tam księżyc miedziany, wplątany we włosy 
krwią ciężką powolną zatapia niebiosy, 
tam węże z szelestem ślizgają się w trawie 
i z jezior sny suną, sny błądzą na jawie. 
Tam w gąszczu słowiki konają z tęsknoty 
i jaśmin oddaje Śmiertelne pieszczoty- 
iw boru na łożu z paproci kwitnącej 
baśń żywa omdlewa z miłości gorącej. 
Tam chodzą mgły ciche po sennem sitowin. 
puhacze hukają po głuchem pustkowiu, 
i tańczą na fali śród mgieł dzirrożony 
nad sinym topielcem, kochankiem zdradzonym. 
O. gdzie wy, krainy księżyca pod stropem? © 
i lasy i miasta, zalane potopem? 
gdzie ljany i palmy i ślady stóp zwierza? 
gdzie dzwon zatopiony o fale uderza? 
Za miastem, za płotem śpią ciche cmenfarze. 
tam chodzą po grobach umarli grabarze, 
tam anioł kamienny skrzydłaty i blady 
i śpiewa i płacze nad śmiercią ballady. 


ANTONI KASPROWICZ 


Noc 


Czy słyszysz klątwy i charkot . 
To chorzy = 
í głodni 

nie mogą spać po nocy. | 

Pustki mają w żołądkach 

i w garnkach — 

łez pełne oczy, 

a uszy maszyn rozpętanych warkiem 
zgrzytem zębatych kół, 

ból w piersiach, 

ból w karkach, 

a oczy na wierzch wyłażą 

i zimny pot spływa z czół. 


JERZY ZAWIEYSKI 


(Fragment z powieści „Gdzie jesteś, przyjacielu?*) 


W pierwszych dniach mobili- 
zacji, kiedy wszystkie płoty na 
Szlezyngu upstrzone były kolo- 
rówymi afiszami — nikt nie 
wiedział, na czem naprawdę 
wojna polega. Mężczyźni szli na 
wojnę, mieli się gdzieś bić, ca 
gdzieś daleko, ale nie dłużej, 
jak trzy miesiące. Niektórzy za- 
pewniali, że sześć tygodni. Oto 
wszystko. Czem była wojna, — 
przekonano się wkrótce. y 

Zaczęło się to pod koniec 
pierwszego tygodnia wojny. — 
Było tak: stanęła fabryka Szaj- 
blera, potem Poznańskiego, 
Grohmana, Geyera. I wreszcie 
mniejsze: Rozenblatia, Sztajger 
ta, Ossera i wiele innych. Na 
murach fabryk rozlepiano ogło- 
szenia: „Naskutek wybuchu woj 
ny zamyka się zakłady fabrycz- 
ne aż do odwołania*. Rohotni- 


kom wypłacano zarobki. Przed, 


bramami fabryk į na uktcach o- 
bliczano, na jak długo starczy. 


— Na tydzień najwyżej... Co, 


potem? 


Dozorca fabryki Szajblera— 


garbaty Szulc. wyjaśniał robot- 
nikom, jak to było z zamknte- 
ciem fabryki. m. 

— Przyszła „telegrama* z Ro 
sji. Z Moskwy. Potem z Peters- 
burga. Z Odessy. Z wielu, miast. 
Stamtąd. dokąd idą towary. — 
„nmówienia cofnięte; wojna”. 
Tak stojało w .telegramach*. 
Ano wojna! — zakończył krót- 
ko, l 

( tej „telegramie“ rozprawia 
ły kobiety. Szła po drucie, któ- 
ry zwija się dookoła - białych, 
porcelanowych słoików. przymo 


£ 


cowanych do wąskich słupów. 


Z Moskwy, Odessy, Pefersburga 
przyszła do Łodzi. Do kantoru. 
Przeczytał ją.pan dyrektor De- 


ring i napisał kartkę. Taką, ják- 


lu oto. Kazał ją przybić na des- 
te Szulcowi, a teraz wszyscy 
czytają, kiwają głowami, liczą 
zarobki i patrząc na białą kart- 
kę. wzdychają za Szulcem: ' 

— Ano wojna! ' 

Tak. Była już blisko. Na sa- 
mym Szlezyngu, nie gdzieś tam, 
daleko, we świecie. W każdej iz 
bie. Kobiety pierwsze przekona- 


ły się, że wojna, to nietylko ku-, 


le. okopy, rany i śmierć. Wojna, 
to także taka „telegrama”, któ- 
ra zamyka fabryki. Pozbawia 
pracy. Odbiera życie bez kul.. 
"Tak zaczęła się wojna. Dla 
tych, którzy pojechali ną front 
miała sens inny, dla tych, któ- 
rzy zostali w domu — także in- 


KAZIMIERZ SOWIŃSKI 


ny. Na Szlezyngu wojna obja- 
wiała się widmem głodu. Kobie- 
ty co zaradniejsze kupowały 
czemprędzej mąkę, kaszę, karto 
fle, słoninę — wszystko na za- 
pas, aby przed głodem uchro- 
nić dzieci i siebie. W sklepach 
sprzedawano w ograniczonych 
ilościach, produkty z dnia na 
dzień drożały, wreszcie nie było 
ich wcale. Niektórzy wyjeżdżali 
na wieś, aby stamtąd przywieźć 
kartofli lub mąki. Ale i wsie by- 
ły ogołocone. Wojna zabrała 
wszystko. Wojna... 

Niebawem zaczęła ujawniać 
się mową armat i kul karabino- 
wych. Strzały słychać było na 
Szlezyngu. Najpierw były to głu 
che, dalekie pomruki, coś jak- 
by grzmoty. Wszyscy na Szle- 
zyngu wychodzili na pola i przy 
słuchiwali się dalekim, głuchym 
jękom. Niektórzy pochyłlali się 
nisko nad ziemią, aby lepiej sły 
szeć. Dowodzili, że ziemia drży. 
Czasami o: zmroku było widać 
na horyzoncie błysk ognia. — 
Z każdym dniem strzały stawa- 
ły się wyraźniejsze. aż: którejś 
nocy zagrzmiały tak silnie, że 
wszyscy pobudzili się ze snu. — 
Neox była jasna cd pożarów —- 
Paliła się Dąbrówka. Wiskitno, 
Lutomiersk. Mężczyźni wycho- 
dzili na dach, aby lepiej stam- 
tąd dojrzeć. Jak okiem sięgnąć 
wokoło pożary! Strzały były tak 
głośne. że trzeba było krzyczeć, 
aby móc się porozumieć. Kobie- 
ty wychodziły na podwórko i w 
osłupieniu patrzyły na krwawą 
łunę. Za każdym strzałem żegna 
ły się nabożnie: 

— Baranku Boży, zmiłuj się 
nad nami! 

Strzały stawały się coraz groź 
niejsze. Na ulicach dudniły wo- 
zy. wojskowe; słychać było: ja- 
kieś rozkazy, czyjeś krzyki i 
znów strzały, które  mroziły 
krew w żyłach. Z dachu poda- 
wano wiadomości tym.na dole: 

— u„Nasi* uciekają na Za- 
rzew! 

— Palą się Łagiewniki! 

f — Pali się Wiskitno! 

7 ulicy dochodził czyjś płacz. 
To baby, które uciekały z Z2 
rzewa, Wiskitna, Dąbrówki — 
nie wiedzały, gdzię się. podziać. 
Niosły na plecach Homoki z po- 
ścielą, a na powrozach prowa 
dziły krowy. Usiadły na skraju 
chodnika i płacząc śpiewały 1i- 
tanję 

Nadciągała kłusem kawalerja 


Marsz 


Codzień jednako buty wgniatają się w ziemię 

i skąpy czas odmierza jednostajny stuk, 

a każdą myśl przytłumia, przygniata. jak brzemię. 
nieustanne człapanie zmordowanych nóg. 


Mijam krzyże przydrożne i wiorstowe słupy. 
które powoli znaczą przemierzony szlak, 

a przecieź jednakowy ciągle błota chlupot 

i jednakowo pusty naokoło świat. 


Gdzieś tam daleko bliskie ludzkie twarze 


i dawna niesłyszany warg 


najdroższych szept, 


a lutaj tylko wicher — jedyny towarzysz 
i zimny, nieprzytulny cień bezlistnych drzew. 


Listopadem zawiewa od pola. W zamieci 


zeschniętych liści ostatni 


umarły kwiat... 


Napróżno wypatrywać jesienią, czy naprzeciw 
wyjdzie młode dwadzieścia lat. 


Napróżno oczy wybiegają 


w przestrzeń 


przez szarą siatkę deszczu. jak przez siatke lez, 
pytać wiorstowych słupów czy daleko jeszcze , 


i w.jakiej stronie — kres. 


O, gdzież koniec i cel tej wieczystej drogi? 
Kióry wieczór zakończy jednostajne dni? 
Acii dopaść wreszcie pierwszego ludzkiego progu 


i ipc jak pies u drzwi. 


REWJA 


ZYGMUNT. BARTKIEWICZ. 
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ZŁE MIASTO 


Jest w Polsce takie miasto — 
złe, 

I jakże obłudne, bo, jakby w we- 
lon żałobny spowite, a drwiące ze 
śmierci, Tysiące szczytów  wynio- 
sło w podniebia wysoko, a spodem 
we krwi się płuży. Nieugiętą moc 
czerpie z wiotkich kwiatów baweł- 
uy, z martwego złota życia. Wy: 
stępkom zawdzięcza zasługę. 

Istnieją w tej wieloludzkiej sie- 
dzibie, gdzie jednak, jak powiada- 
ja, trudno o ludzi, istnieją w niej 
dwa krańce, nędzne, wrzaskliwe 
przedmieście i można, zaufana w 
bogactwo i władzę, cicha ulica. 
Od wsi polskiej wzięła nazwanie, 
wrogom Polski dała przytułek, I 
trwa jako— Wólka. 

Dwa krańce miasta stanowiły od 
dawna jakby dwa państwa. w 
jednem pana udawał, w rok zbo- 
gaceny, wyrobnik, w drugiem lata 
panował nad głodem, troską i — 
sobą, ukrzywdzony i biedny. Róż- 
nili się władcy oczywiście w poglą 
dach na dobre i złe. Zwyczaje, u- 
czucia, wierzenia mieli odmienne, 
jednak mocą wspólnych interesów 
związani, musieli się znosić, nawet 
przychylnością tumanić, aby tem- 
bardziej wyzyskać, jak tego cel 
wszystkich spraw fabrycznego mia- 
sta, błogosławiona korzyść wyma- 
ga. 
A wiązał dwa krańce w zgodaa 
wspólność przedewszystkiem han- 
del zamienny, gdyż od stu lat pań- 
stwo przedmieścia dawało materjał 
surowy: siły, młodość, powaby, zaś 
można ulica zużywala ów towar, 
oliarując wzamian szereg  debro- 
dziejstw, więc prawo i możność od- 
żywiania się zupą na grochu, nocle 
gowe przytułki, łóżko w Szpitalu, 
o ile wolne, i — nuszłachetniającej 
pracy godzin piętnaście! 


K"FAŁ LEN 


W lipcu, pełnym žam i woni 
ściekowej, płynącej swobodnie 
przez otwarte okno, zwłekał się rza 
sem chory z łóżka. Osłabiony już 
da cna, żółty, wyschnięty kładł się 
na różowej pierzynie za domem, 
albo też, w lepsze dni — wyłazi! z 
kolegą do parku, zwykle zabierając 
ze sobą blok rysunkowy. Zazwy- 
Czaj jednak przegladał tylko swoje 
dawne szkice, rzadziej rysował 
słabnącą z każdym dniem ręką —- 
jakieś fantastyczne skrzydła, drze- 
wa, liście. W jesieni pozostała już 
tylko siła do leżenia. Wychudzoną 
ręką przesuwał po czole, odgania- 
jac natrętne muchy i w milczeniu 
wysluchiwał wpadających tu cza- 
sem kolegów. Odczytywił również 
nickicdy pczestawiona mu gazetę, 
ale już ani slowem nie wtrącał się 
do spraw zdrowych. 


Riedy cieliym głosem wołał ojca, 
serce krawca zamierało nagle w 
trwożnom crczekiwaniu. że, oto 


"zacznie się zaraz chory dopytywać, 


skarżyć, mówić o swej chorobie — 
a on — ojciec nie nie potrafi odpo 
wiedzieć. Ale Władek prosił tylko 
zawsze: © poprawienie poduszki, 
lekarstwo, pytal o Zośkę, Nigdy w 
innych sprawach. 


Godzinami potrafił wpatrywać sie 
w wiszący naprzeciw portret matki. 
Czasem nawot zaczynał: 


— Mara... — lecz, gdy nachylał 
się nad nim strwożorniy ojciec, ury- 
wał i jakby lekko uśmiechnięty; od- 
wracał się w milczeniu do pomido- 
rowej, odrapanej Ściany, którą co. 
raz gęściej pokrywał brud. Tak do 
trzymał milczącej umowy: męskie- 
gc umierania bez słów, 

Tak: również, odwrócony do ścia- 
ny. w milezeniu, zmarł. 

Po biciu zegara zorjentował się 
Zawieja, że od godziny już chory 
się nie poruszył. Obok na łóżku 
ciężko wzdychała Śpiąca Zośka. 
Nie obudził jej. Sam ułożył ręce 
zmarłego, zamknął oczy, uporządko 
wał posłanie. Potem dopiero usiadł 


I nikt nie pobierał mniej, niż dwa 
ruble na tydzień. 

Trwał handel zamienny przez la 
ta Raz, drugi błysnęły płomienie 
niezgody, ogarnęły dwa światy, 
lecz gasły stłumione, nim zeszły 
się w wielkie ognisko, Tlało jednak 
zarzewie, żal trawił i krzywdy po- 
czucie i niemoc, aż nagle — poczę 
li się skarżyć plantatorzy miożnej 
ulicy: 

— I czegoź chcą jeszcze? Pracu 
ja już tylko jedenaście godzin na 
dobę, za byle palec urwany setki 
rubli się płaci, pomoc lekarska, ką 
piele, familijne domy: żyć nie tanie 
rać! 

Zaś ci z przedmieścia, pierwsi bo 
jownicy, a za nimi dziesiątki ty: 
sięcy po całem mieście dzisiaj roz- 
sianych: r 

— Poczekaj... czas przyjdzie. 

Aż przyszedł rok 1905 i nagle w 
olbrzymich tyglach, rozrzuconych 
po tem państwie Wyzysku i Chci- 
wości, gdzie dniem, noca huczy, 
wre, kłębi się praca, w tym mecha 
nizmie złożonym, a tak jednolitym, 
coś widocznie poczęło się psuć. Po 
domach robotniczych, po zaułkach 
nędzarzy, szedł już odgłos pontry, 
złowrogi, jednoczył, olbrzymiał, aż 
grzmotem rozszalałego żywiołu się 
rozlegi. Skowytem strachu odpowie 
działo miasto, ścisnęły się serca... 

Obliczone się wnet, co jest inte- 
res, co nie jest interes, i ten co 
wczoraj szalał z rozpaczy, że traci 
majątek, nieszczęście  przeklińal, 
dziś — pełen otuchy, Bo już sobie 
umyślił miljoner — okrutny alche- 
mik, jak złoto wydobyć z tej wal- 
ki wyzysku z rozpaczą. i 

On :przecież pierwszy - kupować 
wszystko nanczył, za zbrodnie pla- 
cić ludzi zaprawił, on pierwszy na- 
wet na miłość cenę położył, pierw 


u jego nóg, Doświadczenie nauczy- 
lc go już, że najlepszy sposób zno- 
szenia bólu — to zachować spokćj, 
Trzeba było tylko skurczyć się, zwi 
nąć w sobie — nie poruszać. 

Nad ranem dopiero _ śmiertelnie 
zziębniętego zwlekli sąsiedzi na łóż 
ko, gdzie natychmiast zasnął, 


Szli po ubitym śniegu, bez krzy- 
ża i bez księdza. Z podwórza wy- 
szedł już spory tłum, a jeszcze 
wciąż wypełzywali z przecznie, zauł 
ków i bram i tak, w milczeniu wali- 
li naprzód. 

Stojący na Rzgowskiej posterun 
kowy, wysoki, barczysty chłop. odra 
zu zwąchał coś niedobrego, Usn. 
nąwszy się przezornie xa chodnik, 
popatrzał bystro na ciągnący tłum, 
poszperał chwilę złowrogicmi ocz- 
kami i nagle zniknął w sklepie 
przy telefonie. Na samym przedzie 
szła młodzież z tkalni. gdzie przez 
krótki czas pracował Władek. Szli 
czwórkami, chłopcy w ubraniach z 
pracy, dziewszyny w chustkach. bo 
dzień był powszedni. Tuż za kara- 
wanem — rodzina, sasiódzi i robot 
niey. Wciąż jeszcze dochodzili no- 
wi i tak zebrało się z jakieś pięć- 
set osub, Only czas po drodze i na 
enentarzu panował spokój. Depiero 
kiedy sznury z pod trumny z jekiem 
Toszły w gćrę i na śnieżnym pagór 
ku nad oiwartym grobem staral 
wysoki młodzieniec, któreto Zawie 
ja widywał niegdyś u siebie — 
gdzieś z tyłu, koło bramy cmentar- 
nej, donośnie, zlowrogo coś æru- 
chnęło. 

Po chwili pedzili aleją koni, z 
drugiej strony sypnęła się piesza 
tylarjera. Uderzyli w ten sposób 
odrazu z dwuch stron i poprzez za 
śnieżone mogily, nagrobki i krzyże 
w wilgotnym, cichym śniegu, który 
powoli zaczął się teraz sypać, wy- 
ganiali, rozpędzali kolbarni, palka- 
mi, pięścią. 

Wtedy też zdarzył się ten wyps- 
dek, który, jak ogólnie, uważano, 
ostatecznie przyczynił się do chec- 


szy też z bólów udręczeń, z lez 
ludzkich jak ze krwi stworzył no- 
we źródło dochodu. 

I posypaly się szczodrze na par 
ije ofiary. Ten co trzymał pozornie 
z narodem, socjalistów dążeniu pod 
niecał, słał burzycieli i złoto, byle 
współzawodnicze fabryki najdłużej 
w bezrobociu trzymać, inny — ró- 
botników przyjaciel szczuł swoich, 
obietnicami przez płatnych zdraj- 
ców tumanił, lecz pracował a li- 
czył Aż wyprzedali ciążace fabry- 
kom zapasy. 

Wiedy — huzia! — jedni na dru 
gich, polała się krew, a ci Którzy 
z jednym celem,, z jedną myślą po- 
wstali, poczęli wzajem się targać, 
zaczem ciasno stało się w wiezie 
niach, trzask za trzaskiem rozległy 
się salwy. 

Pierwsza operacja handlowa 
skończona, kolej przyszła na dru- 
gą, i padł wtedy — już z zagra 
nicznego hotelu: lokaut — wyraz 
okrutny, 

Blade oczy rozwari robotnik — 
zrozumiar, Moznowiadcy wysian 


do porozumień ajenta. Głód mu by: 
ło na imię, 

I ustał robotnik. zaciśnięte pięści 
otworzył, gdy rąk jego czepiły się 
dzieci wybladłe. 

Lecz nie ustało złe miasto w pod 
siępnej robocie. Nasycili się silni i 
spoczywają. — My słabsi, chcemy 
się także pożywić. Czy to my gor: 
si? 

I na odpływające fale rozszala 
łego żywiołu ciskają się mali, pra- 
gną raz jeszcze na miasto je zwró- 
cić, ale nic fal nie powstrzyma, 
nim dojdą do kresu, nim w moc no 

Bo takie prawo nad prawa, taka 
moc krzywdy tajemna, że zawsze po 
wraca, jak morze. 


Życie człowieka 


nego stanu Zawisji. Mimo, że pol. 
cja dochodziła już do samego gro 
ha, młodzieniec n.e prużrywał swo- 
jej przemowy. W głośnych słowsc! 
mówił właśnie o losie zmarłego, 
który nie mógl się kształcić. Cichą 
śmierć — nazwał - głośniejszą, niż 
najmocniejsze wołanie, - gdy dwie 
Lary ramion gwaltownie szarpnęły 
go wdół. Mćwca - zaczął się szamo- 
tać. bronić, kiedy nagle ku ogólne 
mu ździwieninu, stojacy: naprzeciw 
i jak się wydało, zupełnie nieprzy- 
tomny krawiee — wydał z siebie 
przerażliwy krzyk, przeskoczył ma 
gile i zgóry rzuci się w tłum. 

— Puśćcie go, puśćcie—krzyczał 
7 całych sil, waląc dokoła pięścia- 
mi, kopiąc, jak oszalały. Ale wledy 
bakiem  nisznacznia przesunął się 
do niego rewirowy. spokojnie u- 
niósł do góry szablę i z całym im- 
petem opuścił klingę na glowę 
krawca. Uderzenie było straszne, 
Zawieja zamilkł i roztwierając ra- 
miona, osznął się na ziżmię. gdzić 
pozostał tak bez ruchu, czarny, 
zmięty łachman na szybko pusto- 
szojącym śniegu. Póki nia zabrałą 
20 przybyła w międzyczasie karct 
ka pogotowia. 

* 


Kiedy po kilku  miesjacach wy 
|"tszezono go ze szpitala, dziewczyn 
ki nie było jaż w domn, jacyś da- 
lecy krewni zabrali ją va wieś; sza 
fa z łóżkiem przeszdy na własność 
gosnodarza, n cala zaniedbana cte 
chmącą izbę zajmowsi mowy loks 
tor. Pozwolono jednak Zawieji z4- 
mieszkać tymczasem w wilzotnym, 
ciemnym kącie, tuż orgy klczeto 
wej ścianie, Smród w tem miejscu 
dochodził do największego nateże: 
wa, Ala mały, śpiezasty nosek kraw 
ca nie rozróżniał już żadnych zapa 
ehów. Niowiele już zresztą w swem 
życiu potralił Zawieja adróżnić, By 
łu to bowiem „dementią tranmati- 
ca”, Spokojna, wprawdzie niegroż- 
na dla. otoczenia, ale z której nie 
było juź powrotu. Tak przynajmniej 
stwierdził stanowczo lekarz. 
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REWJA 


Świat wrażeń na falach eteru 


M. u. R. 
owocnie pracuje 


W kKkwietnin minęło dziesięć lat 
l założenia międzynarodowej unji 
radjofonicznej, Unja powstała 8 
kwietnia 1925 r.. jako konieczna sa 
moobrona radjofonji europejskich 
przed rozszerzającym się coraz do- 
kuczliwiej chaosem w eterze, Do 
czasu powstania unji stacje radjo- 
we poszczególnych krajów przy- 
zsielaly sobie dowolnie długości fal 
mimo iż ich działanie uniemożliwia 
lo zupeme prawidłowy odhiór w 
sąsiednich państwach. Przeszkądy, 
jakie powstawały w odbiorze, ha- 
inowały odbiór radjofonji — i to 
wlaśnie skloniło uczestnikćw pierw 
"z0go międzynarodowego zebrania 
rudjowcgo w Genewie do stworze- 
nia unji. 

PRZYDZIAŁY FAL. 

Najpilniejszym problemem, który 
należało rozwiązać, była sprawa 


przydziału fal poszczególnym roz“ 


elośniom. Nie było ich wtedy zbyt 
dużo. W czasie pierwszej między- 
narodowej konferencji inżynierów 
rudjowych. która odbyła się w Ge 
uewie w lipcu 1925 r., Europa mia- 
la zaledwie 40 stacji nadawczych 
o lącznej sile 50 kw., gdy tymcza- 
sem dziś — po dziesięciu latach — 
w pasie europejskim pracuje 310 
stacji o sile 5157 kw. 

Pierwszy plan podziału fal opra- 
cowamy został przez unję w roku 
następnym i znany jest-pod nazwą 
planu genewskiego. 

Wziost liczby stacji nadawczych 
i ciągle zwiększanie stacji już istnie 
wych, spowodowały opracowanie 
nowego. planu „brukselskiego!, kżó 
ry slużył za podstawa t, zw. planu 
praskiego, przyjętego w r. 1929. Po 
czterech latach funkcjonowania 
kunferencja lucerneńska w r. 1933 
pgiosiła nowy płan podziału Tal 
radiowych, który z pewnemi dro- 
buemi zmianami obowiazuje datych 
"4% 

Dla kontroli prawidłowego tun- 
(|onawania przyjętych planów unja 
zorganizawała w. Brukseli specjalne 
biuro pomiarów, wyposażone w ca- 
ły szereg precyzyjnych urządzeń. 
Cndziennie wieczorem i w nocy bin 
ro pod kierownictwem prezesa kó- 
misji technicznej unji inż. Braillar 
da. przeprowadza badania, czy sta 
cje europejskie trzymaja sie ściśle 
przydzielottych sobie długości fal. 
Pomiarów tego rodzaju dokonuje 
się w Brukseli 700.000 rocznie, 

KOMISJE UNJI. : 

Komisja techniczna unji pozosta 
je w ścisłym i przyjacielskim kot- 
takcie z międzynarodowemi towa- 
Twystwami technicznemi. specjalnie 
zaś temi, które zajmuja sie nauko 
wem badanien fal Hertza, polepszu 
niem warunków odbioru radjowego 
Gray przeszkodami tego sqdbicru. 

Komisja prawniczą ma niemal 
najtrudniejsze zadanie. Powstanie 
radja. zrodziła specjalne probiemy, 
które trzeba bylo  uzgadniać z 
istniejącemii normami prawnemi Ko 
misja ta musi więc budować nieja- 
ko nowy system prawa, 

Komisja zbliżenia zajmuje sią 
przedewszystkiem wymianą progra 
môw, Dzięki jej pracy jesteśmy 
świadkami coraz bardziej udoskona 
lsiacej się wymiary proeramów 
między poszcezególnemi państwami 
w całej Europie. Do niedawna wy- 
miana ta obejmowała praedewszyst 
kiem programy muzyczne — obe- 
cwie kraje wymieniają między sobą 
1adjowe reportaże akustyczne. na 
aktualne tomaty. Na jesień bieżące 
go roku projektuje się nadanie 
okrężtej transmisji pięściarskiej, w 
czasie której wystapi przed mikro- 
lonami wszystkich radjostaeji mte- 
dzio. W ciągu ubiegłego rokn 
czlonkowie unji wymienili między 
sobą okcło 612 różnych trausmisji. 

Obecnie do unji należą 33 towa- 
rzystwa radjofoniczne europejskie, 
z których dziewięć jest państwo- 
wyelr Ba nwlzwyczajnych człon. 
ków zalicza uvija towarzystwa pn- 
zaenranejskie, 


musi przedewszystkiem uwypuklać momenty widowiskowe 


W jednym z francuskich dzien 
ników, zajmujących Sie również 
sprawami radjowemi, kierownik: 
reportażu radjofonji belgijskiej 
p. Theo Fleischman drukuje ar- 
tykuł, oparty na _długoletniem 
doświadczeniu w tym dziale pra 
cy przed mikrofonem, W związ- 
sn z odbywającym się obecnie r 
nas konkursem na najlepszą 
trasmisję z poza stndja uwagi 
Theo Fleischmana mają znacze- 
nie aktualne i u nas, Trasmisje 
żałobnych uroczystości w związ- 
ku ze śmiercią i pogrzebem 
marsz, Piłsudskiego, wzorowo 
przeprowadzone przez „Polskie 
Radjo*, stanowią  analogję do 
opisanego reportażu. (Redakcja) 


Radjo odegiało rolę całkowi- 
cie uriwersalną podczas tragi- 
cznego zgonu króla Alberta. — 
Samo przeznaczenie niejako od 
kryło tę wielką misję w momen 
cie przez nikcgo nieoczekiwa- 
nym. Za jednym więc zama- 
chem należało odkryć wszyst- 
kie wspaniałe możliwości radio 
fonji, ażeby ten głos tajemni- 
czy, od którego nierzadko wy- 
maga się tylko lekkiej rozryw- 
ki, słał się głosem całego na- 
rodu. głosem, który wychodząc 
z murów stolicy przenika gra- 
nice prowicji państwa, alar- 
muje w jednej sekundzie cały 
świat i jednoczy ga we wspól- 
nej myśli i wspólnem uczuciu. 


Realizacja reportażu radjo- 
wego z pogrzebu króla Alberta 
była tem trudniejsza, że aby u- 
możl'wić transmisję radjową 
w dwu językach — francuskim 
i flamandzkim — trzeba było 
uruchomić w ciągu  niecałego 
dnia 22 mikrofony i 20 ampliM 
katory, a następnie połączyć to 
wszystko 32 linjami telefonicz- 
nemi. Mikrofony zainstalowano 
we wszystkich punktach Bruk- 
seli: w pałacu królewskim. w 
miejscu wyruszania konduktu 
pogrzebowego, w _ kolegjacie 


S-te Gudule, przy grobie Nie- 
znanego Żołnierza, w kościele 
N. Marji, w kościele  królew- 
skim, w którym składano zwło 
ki do grobowca, w konserwa- 
torjaum, skąd  transmitowano 
koncert żałobny i na krańcach 
miasta dla chwytania odgłosów 
salw artylerji. W wielu punk- 
tach instalowano po kilka i kil 
kanaście mikrofonów: osobne 
dla przemówień, osobne dła ce 
remonji kościelnych i osobne 
dla chwytania reakcji tłumów. 


Tak w głównych zarysach 
wyglądał aparat techniczny wu- 
żyty do tej ceremonji, która by 
ła nadana na całą Europę, A- 
merykę, a której według obli 
czeń Międzynarodowej Unji Ra 
djofonicznej słuchało sto mil- 
jonów osób, 

Reportaż trwał bez przerwy 
od 9.30 do 15.30, W tych ob- 
szernych granicach czasu miał 
on utrzymywać słuchaczy w na 
pięciu i wzruszeniu. Z każdego 
etapu transmisji dawano opo- 
wiadania, metodycznie łączone 
w całość, a efekty akustyczrie, 
towarzyszące opowiadaniu, — 
stwarzały barwne tło. z które- 
go wybijały się ważniejsze, z 
góry wybrane momenty: mia- 
rowe kroki oddziałów. dźwięki 
żałobnych dzwonów, huk ar- 
mat, głosy fanfar... į cisza, cią- 
Żąca od czasu do czasu na tłu- 
mie i nadająca znamię wielkoś- 
ci tej wspaniałej apoteozie. 


Tak wybrane, umiejętnie do- 
zowane i podkreślane, tło aku- 
styczne pogrzebu, stwarzało 
właściwą atmosferę realną. Łą- 
cząc się zaś organicznie z opo- 
wiadaniem reportera winny by 
ły dawać najbardziej oddalone- 
mu słuchaczowi iluzję pobyłu 
na najbardziej uprzywilejowa- 
nem miejscu, którego nie po- 
winien opuścić w ciągu sześciu 
BOM sąsiedztwa z trumną kró 


Po zrobieniu tej transmisji 

miałem — w jedenastym roku 
pracy radjowej — uczucie jak- 
by odkrycia i lekcji. Zrozumta- 
łem, że dawniej zbyt łączono 
reportaż radjowy z dziennika: 
skim, co wychodziło na szko- 
dę głównym cełom radja. Dzien 
nikarz ma zawsze jedno zmari 
wicnie: nie opuścić żadnego 
szczegółu, być dokładnym, pre- 
cyzyjnym i gromadzić wszyst- 
kie elementy dobrej informa- 
cji. To powodowało, że repor- 
ter zajmował przed mikrofo- 
nem pierwsze miejsce, że swoje 
ścisłe informacje wysuwał na 
plan pierwszy, zaniedbując eze 
sto, a nawet zupełnie, malowni 
cze i dramatyczne elementy wy 
darzenia. 

W reportażn radjowym trze- 
ba najbardziej wypuklać mo- 
menty widowiskowe, opisując 
je słowami i momenty słucho- 
włskowe, pozwalając im sa- 
mym przemówić. Należy rozróż 
niać fazy, sprawiające wraże- 
nie samą akustyką,. przewidy- 
wać je, wybierać, izolować albo 
mieszać, podkreślać ich waż- 
ność lub ściszać, wszystko we- 
dług rytmu i rozwoju wypad- 
ków. Dlatego reporter radjowy 
nie jest — według mego poję- 
cia — dziennikarzem, lecz re 
żyserem, operującym ruchem, 
dźwiękiem i słowem. Poznaw: 
szy tę zasadę, reporter radjo- 
wy winien wziąć lekcję praw- 
dziwej pokory, która polega ma 
fikryciu swej osobowości i być 
przekonanym, że zajwięzej Ñ- 
ryzmu i najwięcej życia w opi 
się nie nie będzie w radjo zna- 
Lzyło, jeśli nie będzie zilustre 
wənae świadectwem wdaje re 
alnych. 

Nawct dla słowa naerad 
wzruszającego ħzeba w radjo 
skrzypu osi, wibracji dzwonów, 
skargi wietru =- A eë? czasu do 
czatu.: 7;3zy. 

Theo "lusisehmam. 


SŁOWO MÓWIONE 


Ograniczenie audycji słownych 


Słówce mówione w miesiącach let 
nich dozna dużego uszczerbku na 
korzyść andycji muzycznych. 7 tak 
z ważniejszych posunięć w tym 
dziale, zdążających do zmniejsze- 
nia audyeji słownych wymienić ną 
leży skasowanie odczytów w języ- 
kach obcych i odczytów poświęco- 
nych ciężkim, poważnym tema- 
tom, które w okresie letnim znajdu 
ja mało słuchaczów. 

POGADANKA DLA ŚWIATA KO- 
BIECEGO 

Wydzial odczytowy w dziale po 
gadanek dla kobiet nada w sezonie 
letnim cykl audycji związanych te 
matycznie z porą rokn. A więc pro 
jektowane s4 m. is. pogadanki pn. 
święczne takim tematom, jak wa- 
kacje w mieście. obozy, kolenje i 
wycięczki, hyejena w lecie itd. Go- 
spodynie dowiedzą się z radja, jak 
w pełuyra sszonie owocowym i ja 
rzynowym czynić zapasy na zimę. 
ZBLIŻENIE PROGRAMU ODCZY- 

TOWEGO DO ŻYCIA 

Wydział odczytowy postanowił w 
nadchodzącym sezonie letnim zbli- 
żyć swój program bardziej do ży- 
cia, jednem słowem, zaktualizować 
go w możliwie jaknajwiększym 
stopniu. Wyrazi się to przedewszy- 
strkiem w zwiększonej ilości repor 
taży przeprowadzanych przez spe- 
cjalnych wysłanników  Polskiugo 
Radja, Sprawozdawcy ci niejedno- 
krotnie komunikować będą swaje 
s] ostrzeżenia radjosnehaczam nie- 
+włocznie po dokonaniu obserwacji. 
Będą to więc repor(aż* aktualne na 


dawane bądź ze studja, bądź też w 
pewnych wypadkach z miejsca wy- 
darzenia za pośrednictwem kabla 
telefonicznego. Nie należy jednak 
tej ostatniej formy audycji mie- 
sza6 z transmisjami bezpośredniemi 
w czasie których sprawozdawca ma 
luje radjosłuchaczom przebieg wy- 
darzenia rozgrywajacego się rćw- 
nocześnie przed mikrofonem spra- 
wozdawczym zainstalowanym na 
miejscu. 
TEMATY REPORTAŻY I FELJE- 
TONÓW 

Jeżeli shodzi o tematy reportaży 
i feljetonów. to już dzisiaj ustalono 
szercg cyklów, które poruszą różne 
dziedziny życia współczesnego. A 
więc radjosłuchacze wraz ze sprawo 
zdawcami radjowymi odbędą we- 
(lrówkę wzdiuż granic Polski, zwia 
dzą współczesną Litwę Kowieńską, 
pepłyną statkiem z biegiem Wisły, 
zaznajamiająć się z terenami kata 
strofalnej zeszłorocznej powodzi i 
pięknemi miejscami wycieczkowemi 
polożonemi na brzegach- królowej 
rzek polskich. Bardzo ciekawym po 
mysłem bydzie szereg reportaży u- 
kazujących ródge okolice naszego 
kraju oeladane z samolotów. Współ 
praca radja z lotnictwem, to chyba 
najnowocześniejszy tvp reportaży, 
jaki sobie wyobrazić można. Typ 
reportażu krajoznawczego dominn- 
je w projektach wydziału odczyto- 
wogo, bo pozatem jak nas informu- 
ja. ońbądziemy radjowa wędrówka 
po podmiejskich letniskach przyglą- 


dające się radosnym i ciemnym stro 


nom życia letniskoweoo. Dalej pre- 
jektowany jest cykl reportaży, po- 
święconych polskim  miasteczkom, 
muzżeom i wreszcie” odpowiednik 
Polski widzianej z samolotn — mi- 
gawki z podróży autobusem. Ten 
ostatni, coraz to bardziej rozpo- 
wszechniający się środek komuni- 
kacji pczwoli sprawozdawcom ra- 
djowym ra dokonanie wielu cieka 
wych spostrzeżeń. 

OBRAZKI Z ŻYCIA DAWNEJ 

I WSPÓŁCZESNEJ POLSKI 

Taki tytuł nosić będzie cykl au- 
dycji o charakterze 1eportażowym. 
Andycje te radowane poprzednio 
pod tytuiem „Jak żyjemy i pracu- 
jemy w Polsce” zyskały sobie duże 
uznanie wśród radjosłuchączy tak 
forma ujęcia tematu, jak i koniecz 
nością migawkowego i błyskctliwe 
go ujmowania zagadnień ze wzglę 
du na krćtki czas trwaria audy- 
cji Obrazki z życia dawnej i współ 
czesnej Polski będa malowały w 
formie krótkiej i żywej blaski i cie 
nie życia, przedstawiając z jednej 
strony rzeczy i zjawiska godne na 
śladowania, z drugiej zaś strony, 
usterki wymagające jaknajszybszej 
naprawy. 

Dla urozmaicenia tego działu 
wprowadzono audycje, poświecona 
obrazom 2 życia dawnej Polski, by 
w ten sposób przedstawić kontra- 
stawość pewnych dziedzin życia a 
z druwiej strony. by ukazać trady 
cyjna cdrębność naszych obycza- 
jów i zapoznawać z folklorem na 
szego Mdn. 


Wywczasy lefnie 
mikrofonu 


Po zawieszeniu go w Słudjo zro: 
zumiał w krótkim czasie całą waż- 
kość swego zadania. Przychodził 
najrozmaitsi Imdzie i na jego temi- 
ty prowadzili dlugie rozmowy, któ 
re chwytał w lot swem  czujnem 
uchem. 


— Jestem zdawia, że należałoby 
mikrofon powiesić tak, aby śpie- 
wak miał miejsce oddalania się i 
przybliżania i aby jednocześnie nio 
zagłuszała g0 orkiestra, 

— Jest niesłychanie czuły, przy- 
czem ze względu na, kierunkowość 
fal głosowych niema potrzeby prze 
suwanią wykonawców programy, 
wystarczy jeśli mikrofon odw rócić, 
lub ustawić Że ik paść do śpice- 
Waka. 


Te fachowe djalogi aiy mi 
do przekonania. Czał się posiada= 
czem studja. Byl najważniejszą 
istotą w tej sali. W czasie audycji 
kiedy duszę jego przenikały mełlo- 
dje, połyskiwał z radości, ezuł się 
niuzykalnym i wrażliwym m 
dźwięk jak harfa colska. 

Kiedy zasiadali przed nim poeci 
i literaci stawał się uatchnionym 
jak dusza poety. 

Bawiło go tylko jedno — trema 
radjowa. 

Coprawda była czasem a% nazbyt 
złośliwa, ezaiła się w kątach ster 
dja, spoglądała zamrużonemi oczś- 
mi z czerwonych i zielonych lam- 
pek sygnału prosto w twarz pmale- 
genta, powodowata śeiśnięcie Wrin- 
ni, jąkamie się i pomyłki, aby p 
skończonej mmdycji cieszyć się ze 
swych psich figlów dowoli f 

Radby był wtedy dopomóc mô- 
wiącemm, czy grającemu, Nadawał 
swemm obliczu najłagodniejszy wy- 
raz, ale mie rozumieli go, nic tea 
nie pomagało.  Nietylko, że nie 
még? naprawić pomyłek, lecz o€ 
najgorsze, musiał je wiernie powia 
rzać, czując się jakby — wspólwin- 
nym. HEN a w = 

Jednaka ferr i w 
było spotkać się oko w oko ze zło 
śliwością tremy radjowej. Stało się 
ło poraz pierwszy kiedy zobaczył 
świat. Pierwsza transmisja „1 ży: 
ca”, zi 

Zabrano go nx podmiejskie tetni 
sko. Czał się pokrzywdzonym, do- 
tknietym brakiem szacunku z jakim 
go wieziono i zawieszono na drze- 
wie. Pospolity, ordynarny strach 
szarpał nim niemiłosiernie. 

Zielony majowy wieczór dyszą» 
cy tęsknotą, szeptami drzew, prze- 
rojony zapachem wtargnął do jeme 
serca, nadając biciu jakiś inny przy 
śpieszony rytm. 

W pewnej chwili zrozumiał %w 
to jest cudowne. Nie czuł się już 
ani śmiesznym, ani zbagatelizowa» 
nym. Wehłaniając zawsze wielkia 
symfonje i przemyślne słowa czuł 
się szczęśliwym, że w tej chwili Þe- 
dzie mógł ludziom opowiadać, jak 
spiewają słowiki, jak rechocą żaby 
w majowy wieczór, że liżeie są ta. 
jemnicze i zielone w ksieżycowem 
świetle, że gwiazdy Świecą... 

Od tej pory transmisje „z Życia” 
stały się jego pasją. Czy to bylo 
letnisko, czy dworzec, czy zawody 
sportowe — czuł sie jąk u siebie w 
domu.. Z zapartym oddechem wata 
pował do łodzi podwodnej unosił 
się balonóm w góre i jako urońze: 
ny gaduła dzielił sie momentalnie 
przeżywanemi wrażeniami ze sin- 
chaczami. Zwiedzał Polską wzdlnź 
i wszerz na wywcęzasuch letnich. 


zwiedzał obozy letnie mlodzieży. 
biąkał się po nlicach missta — 
wszystko eltoim wiedzieć I widzieć 


Pracowal dla „nieh myślał o shi- 
chaczach) z zapartym oddechem i 
przypvszczał. że ton ich naibanłziej 
neicszy. 

Przybliżgi Iudzi do świata i 
du ludzi. 


iwiat 


Każda z pafi musi na wiosnę 
Mieć komplet, który jest nie 
zbędny również w ciągu całe 
go łata. Wiosenny komplet ze 
sławiamy w ten sposób, by je 
den żakiecik lub narzutkę moż 
na było nosić do kilku sukie- 
nek Najczęściej narzutkę robi 
my w kolorze odpowiadają 
cym odcieniowi lla większości 
sukien 


B. 26670. — Trzyćwierciowy 
lużny żakiet z wełny. Rękawy 
u góry mocno marszczone. Du- 
że stębnowane klapy. Przewią- 
zany szalik. (Pątrzeba. około 
2,2: m. materjału, 95 cm. sze- 
rokości). i 

K. 26672. — Lekka: sukien- 
ka z jedwabiu. w pasy. Ładne 
zestawienie pasków. Do sukien 
ki tej nadaje się żakiet, powy- 
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żej opisany. (Na sukienkę po- 
trzeba około 3.40 m. jedwabiu, 
90 cm. szer.). 

K. 26673. — Jedwabna su- 
kienka z rękawami i luźny ża- 
kiet bez rekawów. Ozdobą su- 
kienki i żakietu są plisowane 
fajbauki. Plisowana biała ka- 
mizeleczka. (Potrzeba około 
540 m. jedwabiu, 95 cm. sze. 
rekiego): - | 

K 26594. — Jedwabna su- 
kienka w grochy, z rękawami 
do łokci, i luźny żakiet bez rę 
kawów Na hocznym rysunku 
widziny tę samą sukienkę bez 
żakicelu. (Potrzeba około 5.30 
m. jedwabiu, 90 cm. szer.) 


S. 26598. — Efektowny ko- 
stjum z biało - czerwonego je 
dwabiu matowego. Do tego 
ciemna bluzka B 26599. (Na ke 
sljwn potrzeba około 3.70 m. 
jedwabiu — 96 cm. szer. i 1.90 
m. jedwabiu — 90 cm. szerok 
na bluzke). 


K. 26595. — Śliczna wiosen- 
na sukienka z niebiesko - różo- 
weyo wzorzystego jedwabiu, — 
Trzyćwierciowy żakiet bez rę- 
kawów. (Potrzeba około 4.25 
m. jedwabiu — 95 cm. szer.) 


S 26517. — Milutka sukien 
ką sportowa z płótna w pasy 
Widzimy ją na załączonym ry 


Pozostajemy nadal dziewczę 
ce, a nie chłopięce, jak byłyś 
my kilka lat temu. Nosimy sze 
rokie spódniczki, które pozwa 
jają nam na miękkie, łagodne 
kroki, a płaskie obcasy mają 
ivlko pantofle sportowe i wv- 
cieczkowe. Nosimy krótkie, bia 
łe rękawiczki z materjału. za 
pięte na jeden guzik, podobne 
do rękawiczek dziecinnych. — 
nyuralnie do sukienek pra 


stych i skromnych, a nie do. 
laftowych kostjamów 
ale 


Coprawda nosimy taftę, 
na ulicę tylko taftę deseniową, 
która wygląda młodo. 

Biała pika jest odpowiednia 
dla pań, która się czuje osiem 
nasłoletnią. Nosi się ją nietyl- 
ko do koloru granatowego lub 
czarnego, ale również do bei 
ge. żółtego i do deseniowego. 
w którym jest też kolor biały 


Mała, biała oś4doba przy szyi 


i rękawach, nadaje pani ww 
głąd pensjonarki. 
Nasze - włosy są obecnie 


mniej zafryzowane i zakręco- 
ne w loki. Włosy mają być 
wolne co'nie znaczy: niepielę: 
growane, — lecz uczesane na - 
turalnie. Uszy, conajmniej do 
połowy wyglądają: z pod fryzu- 
rv. a kapelusz wkłada się tak. 
aty było w nim najbardziej do 
twarzy; albo całkiem z czoła, 
albo nasunięty aż do nosa, od- 
zięty do góry, lub spuszczony 
na a%% Dużo białych, pikowych 
kapeluszy; niekiedy wielkie. 
niekiedy małe. Kapelusze słom 
kowe ozdobione kwiatami í 
podbite materjałem. Kwiaty są 
wsządzie: na kapeluszach, na 
Szyi. na piersiach, przy pasku; 
— bukieciki, lub pojedyńcze 
kwiaty. 


Bardzo dużo palt ma krój 
redingotów; dodaje to smukło 
ści figurze i wygląda mniej ko 
bieco, niż luźne. trzyćwierciowe 
palta. 


Chusteczka na szyję zmniej- 
szyła się i zawsze przylega moe 
no do szyi, dzięki czemu nie 
trzeba ją co "chwila poprawiać. 


Spina się ja prawdziwa, bra: 
szką. 


IRESI W 


Na ulicy widzi się dużó ma 
łych kostjumików, są one þar- 
dzo miłe i praktyczne, i bez- 
pretensjonalne. 


Poezję i ramantykę ufrzy* 
mały zazdrośnie suknie wie: 
czorowe, tak, jak zresztą, być 
powinno. | 

Najważniejszem zaś jest, że 
nosi się to, w czem komu do 


brze i w czem dobrze się czuje ` 


uzupełnia 
z rękawam: 


Sukienkę 
żakiecik, 
do *okei. (Potrzeba około 2.90 


sunku. 
krótki 


i 1.80 mtr. 


m płótna w pasy 
80 


płótna gładkiego. — szer. 
em.) 


Psychologiczne suknie 


Oryginalny pokaz mód edbył się 
ostatnio w „Lido, jednym z ele- 
gantszych lokali na Polach Elizej 
skich w Paryżu. Podczas defilady 
foalet, noszonych przez piękne mo 
delki, trzeba było nagrodzić „naj. 
bardziej „dystyagowaną™, „majsen 
tymentalniejszą* 1 „najaaiwniej- 
szą?” suknię. Dotychczas tymi epi- 
tetami obdarzano tylko kobiety, 
ale gdy się ma trochę fantazji, moż 
na je zastosować i do sukien. Ju- 
ry, którego kierownikiem był wiej 
ki znawca kobiet, Maurycy ‘Deko. 


"bra, fo dfuższym ńadmyśle, zgodził 


się na trzy śtknie; z których pier 


wsza była kóstjiimem *przedpoład: ` 


niowym w dwuch kolorach: bronzo 
wym i ceglaste - czerwortym. 


Już sama nazwa modelu: Eco 
liere (uczenica) predysponowała go 
do tytułu „najnaiwniejszej* sukni. 
Czartiy kostjum w białe grochy, o 
nazwie „Toi et moi”, uznano za 
toaletę najbardziej dystyngowaną. 
„Krystyna zaś otrzymała 
„najsertyrńentalniejszej”. Była ta 


' dele”: Teraz hędzie to 


suknia wieczorowa w stylu epoki 
romantycznej, tafta z falbankami i 
riuszkami. 

Jakie możliwości stworzą się, 
gdy ta psychologja sukien się roz- 
winie, na razie nie można przewi 
dzieć. W każdym razie skorzystają 
ua tem sprawozdaniu z dziedziny 
mody i nareszcie zmienią swe sta- 
ce i oklepane frazesy, w rodzaju: 
„Pani M. wyglądała bajecznie”, 
„Pani B. była podobna do kwiatu, 
„Krawiec Z. stwarza czarowne mo- 
wygladalo 

nastapa: 


mnjej więcej w sposób 


"Rey: 


„Piękna markiza A. nosiła na wy 
ścigrch egoistyczny płaszcz”, „Ba: 
rońGwa B. nosiła dobroduszną suk- 
tię wieczorową”, a „panna C. wy 
brała złośliwą suknię z poilette'* 

Czy kobiety będą wybierały suk 
nie odpowiadające ich charaktero- 
wi? O ile tak będzie, wówczas stwo 
rzy się nowe przysłowie: „Powiedz 


tytuł jakie suknie nosisz, a powiem el 
"kim festes!" 


REW]JA 


HUMOR i 


SATYRA 


UPRZEJMY SPRZEDAWCA, 
— Oży manu szanownej pani ode: 
saé parasolkę do domu? 


PAN DOMU. 
— Przepraszam, czy pan jest pa- 
nem domu? 
— Tak jest, moja żona wyjechała 
przed trzema tygodniami. 


DZISIEJSZE DZIECI. 
siedmioletni Jaś, jak wszystkie 
współczesne dzieci, jest nastawiony 
rzeczowo i naukowo, 

Kiody pytano go przed Bożem Na 
rudzeniem, czy napisał już do św. 
Vikalaja, jaki podarek sobie życzy, 
Jaś odpowiedział: 

- Nie, zresztą nie ma to przecież 
sensu, bo jakże list ten ma być wy- 
«Jany do św. Mikołaja? 

— No, oczywiście, 
jrzez pocztę, 

Na to zaśmiał się mały Jaś. 

— Nawet gdybym się kazał wy- 
strzelić zapomocą rakiety na księ- 
iye i zastał tam św. Mikołaja, w 
„anim dostałbym się na miejsce, 
Lylbým s 9 lat starszy. A w mię: 
(izyczasie napewno życzyłbym już 
sobie zupełnie coś innego, niź w na- 
pisanym przed 9 laty liście, który- 
bvm przywiózł św. Mikołajowi. 


+ 17 FETET=T=""TIEDO"KINNNSG 
A. A. Armstrong 


pociągiem 


— Nie, nie czekąm już ani 
chwili! — Zosiu, przynieś mi 
płaszcz! Ale on się zdziwi! Słu- 
chaj uważnie, moja kochana: 
Możliwe, że zadzwoni dr. Klim. 
Gdy zapyta o mnie, powiedz 
mu, co następuje: Rezygnuję 
na wieczne czasy z jego telefo- 
nów. Nie, nie tak, powiedz mu.. 
ależ Zosiu, dobrze wychowana 
pokojówka nie Śmieje się swo- 
jej pani prosto w twarz. Do- 
brze już, dobrze! Widziałam w 
lustrze twoje miny. Powiedz 
mu, że mam wizytę i nie chcę, 
aby mi przeszkadzano. Tak bę- 
dzie najlepiej! Ach, on chyba... 
Tylko przez zazdrość, to jest 
niezawodne! 

Możesz się wielu rzeczy nau- 
czyć, Zosiu! Masz narzeczone- 
go? Nie masz powodu rumientć 
się. Nie, Zosiu, dzisiaj trzeba 
z mężczyznami postępować zu- 
pełnie inaczej. — Tylko nie 
„Świerszczyk za kominkiem”! 
Chłodno, z rozwagą, w stylu 
Marleny Dietrich. 

Już wiem! Kapelusz nie pa- 
suje! Daj mi czapeczkę kozac- 
ką. Właśnie, Zosiu, gdy zatele- 
fonuje, to mu powiesz, że wo- 


aa 
DZ 9 ZEŃ 
NIE ZROZUMIAŁ. 

Fward spaceruje z Lili po parku. 
Ptaszki ćwierkają wesoło, a jeden 
z nich w locie załatwia swą po- 
trzebę na ramię Lili. Dziewczę chce 
się pozbyć białej plamy z Epaian 
i pyta Edwarda: ' 

— Czy nie masz kawałka papie- 
ru? 

— Owszem, mam — odpowiada 
Edward — ale przecież nie mogę 
go w powietrzu dogonićl 


Taka uczciwa Kobiela! 


Spotkałem ją w pociągu, zdą 
łającym z Paryża do Calais, 
fakt zaś jej poznania zawdzię- 
rzam soli, pieprzowi, musztar- 
zie i Ł p, które podsuwałem 
jej tak uprzejmie, że wkońcu 
musiała powiedzieć coś więcej, 
niż zwykłe ,dziękuję*. Czy po- 
wiedziałem już, że była młoda 
i adna, czy odgadnęliście to sn 
mi? Wszystko jedno. 

Przy posiłku zatem nawią- 
zaliśmy żywą rozmowę, a po de 
serze zaproponowałem jej kie- 
liszek likieru. Po śniadaniu od- 
kryłem w -swoim przedziale 
(rancuza, palącego coś, co fran 
cuzi nazywają cygarem, ponie- 
waż nikt nie powiedział im jesz 
cze, źe są w błędzie. Miałem 
więc świetny pretekst, aby od- 
wiedzić moją nową znajomą, — 
podjęliśmy uprzednio przerwa 
ną rozmowę, 

Zdawało mi się, że młoda nie 
jest lekko zaniepokojo- 
na w związku z rewizją celną 
w Dovsrze. 90 procent przedsta- 
wieiclek jej plet żywi podobne 
obawy przy zbliżaniu się de 
granicy angielskiej. 

Wszystkie przypominają So- 
bie te „niezwykłe okazje”, z 


wiasła 


których musiały skorzystać w 
Paryżu. gdyż w ten sposób za- 


oszczędza się tyle na clé; dopie 
ro przed samem Calais uświa- 
damiają sobie, że właściwie a 
szezędność ta nie jest jeszcze zre 
alizowana I że wymaga ona że- 
laznych nerwów, czystego wej- 


rzenia i takiej wprawy w kła. 
maniu, że dla nabycia jej trze- 
ba sobie zgóry wmówić, że nie- 
ma tu wcale mowy o kłam- 
stwie, a zresztą oszukiwanie 
komory celnej — ło nie jest 
zbrodnia. 

Mały ten mechanizm zaczy- 
nał juź widocznie działać w 
móżdżku mej znajomej, gdyż 
od czasu do czasu rozmowa się 
urywała, moja  interlokutorka 
zaś rzucała ni stąd ni zowąd 
zdanie w rodzaju tego: „jWie 
pan, wracam do Anglji po raz 
pierwszy od czasu wejścia w 
życie nowych ograniczeń cel- 
nych“; albo: „Wie pan, że to 
skandal — płacić za coś, za co 
się już raz zapłaciło“. 

Trochę później na statku o- 
dezwała się w ten sposób: 

— Naturalnie, rozumiem to 
bardzo dobrze, ustawa celna 
it d. — ale to ma sens, jeżeli 
przewozi się rzeczy, które ma 
się zamiar sprzedać; natomiast 
jeśli kupuje się coś dla Swego 


"osobistego użytku... 


Nie dokończyła, ale z tonu 
domyśliłem się, że żąda odpo: 
wiedzi i to odpowiedzi, mającej 
uspokoić jej skrupuły. 

— Obawiam się, że i w tym 
wypadku należy płacić eło — 
odparłem bvzlitośnie. — Każda 
nowa rzecz podlega opłacie cel 
nej, wszystko jedno, czy kupi- 
ła ją pani dla siebie, ezy w ce- 
lw odsprzedaży. 

Jej niebieskie oczyispojrzały 


góle po południu nie było mnie 
w domu. 'Naprzykład w ten spo 
sób: „Pani nie było w domu... 
Czy umówiła się z panem? To 
widocznie poprostu zapomnia- 
ła!“ Nareszcie już wiem. Pele- 
rynka nie jest odpowiednia do 
płaszeza. Daj mi palto z brajt- 
szwancami, napewno będzie od 
powiedniejsze. No? Zostanie 
my już przy niem. 

Powiedz mu poprost u: „Po 


WIELKI WYBÓR. 

Żona akrobaty, występującego na 
jarmarku pewnego malego miastecz 
ka, powiła syna. Właściciel budy 
jarmarcznej zwrócili się dn  szczę- 
śliwych rodziców: 

— Ne i na co cheecie pokierować 
swego syna? 

— Wahamy się jeszcze — odpo- 
wiedział akrobata. — Żona chciała- 
by z niego zrobić olbrzyma albo 
człowieka - małpę. Ja uważam, że 
byłoby lepiej zrobić zeń karła. albo 
damę z brodą. 


KORZYSTNA WYMIANA. 

Podczas walk w Chinach wojska 
rądowe wzięły do niewoli generatn 
wojsk czerwonych. Czerwoni wysła- 
li parlamentarjusza, aby pertrakto- 
wał w sprawie wymiany generała. 
Zaproponował on wzamian 8 pał. 
kowników. Ale dowodzący generai 
wojsk rządowych kiwnął odmownie 
głową, wy | 

— A więc niech pan oma sam 
pewie, czego pan żąda za naszego 
generała? 

— Cztery tuziny puszek mleka 
skondensowanego! — brzmiała od. 
powiedź. 


na mnie z niemym wyrzutem. 

— Co pan mówi? Ach, gdy- 
bym to była wiedziała wpierw, 
nie nakupiłabym tylu rzeczy. — 
Mam jedwabną parasolkę, i suk 
nię, i pończochy i sześć zachwy 
cających dessous! 

— Będzie pani musiąła za- 
płacić za to wszystko — rzek- 
łem — i radzę pani z całego 
serca być uczciwą. To zwykle 
najlepsza droga. 

— Sądzi pan tak naprawdę? 

Uśmiechnęła się błagalnie, 
ale ja kazałem milczeć sercu. 

-— Dla pani dobra radziłbym 
tak postąpić. Przykujo byłoby 
mi widzieć panią skazaną na 
dużą gizywnę, aie co gorsza, 
na karę więzienia. 

— Nie mogłabym liczyć na 
to, że pan za mnie zapłaci, praw 
da? 

Uśmiechnęła się uwodziciel- 
sko. 

— Odwiedzałbym panią w 
więzieniu co piątek — odrzek- 
łem tonem pociechy. 

— Jak to ślicznie! Ale niech- 
no pan posłucha, przyszło mu 
coś na myśl. Powiedział mi 
ktoś, że jeżeli rzeczy były raz 
noszone, to nie są już nowe. — 
Miałam już na sobie suknię i 
pończochy i dwa nowe dessous. 
Czy nie mogłabym wejść do ka 
biny i prędko włożyć pozostałe 
dessous, zanim  przybędziemy 
do Dovre'u? A parasol mogła- 
bym otworzyć i powiedzieć, że 
myślałam, że deszcz pada. — 
Wszystko byłoby w porządku 
i nie musiałabym nic zapłacić. 

— Muszę przyznać, że Jest 
pani pomysłowa, ale wątpię czy 
plan się uda. Każą pani i tak 


2) ENERGICZNA KOBIELA 


obiedzie wogóle nie była w do- 
mu i nic nie kazała powiedzieć“ 
To wystarczy, Wszystkiemu 
winne pantofelki. Są zbyt deli- 
katne. Wezmę najlepiej te. 

Już wiem, o czem myślisz, Zo 
siu... grzebię się tutaj, aby się 
jakoś doczekać jego telefonu. 
Nie potrzebujesz nic mówić. — 
Czytam w lustrze nawet twoje 
myśli z twoich oczów. Nigdy 
nie będziesz panowała nad męż 
czyzną, Zosiu. Masz zbyt szcze- 
rą twarz. Mężczyzn trzeba okła 
mywać. A kłamstwo nie jest 
rzeczą łatwą, moja kochana, — 
Kłamstwa trzeba się uczyć. 

Nie! Sama dojdę do telefonu! 
Niech sobie dzwoni! Niech eze- 
ka, aż włożę pantofle! 

„Tak, to ja, kochanie! Co ci 
na myśl wpada? Szczerze mó- 
wiąc, coprawda bardzo się de- 
nerwowałam, ponieważ czeka- 
łam na twój telefon, ale... Nie, 
nie, taką nie jestem. Będę cze- 
kała przed teatrem. Nie szkodzi, 
nie szkodzi... a więc będę punk 
tualnie... dobrze, czekam. Już 
teraz tak bardzo się cieszę... Do 


widzenia, kochanie, dowidze- 
nia!“ 4 Lit y kiej |] 
PEP OPT SIWY ZDERZACZ ZZWZTTSUO 


NIE POŻĄDAJ... 


Otrzymali nowych sąsiadów. 

— Zdaje mi się, że są niedawne 
po ślubie — mówi ona — ponieważ 
są strasznie zakochani. Codziennie 
rano widzę, jak on całuje ją na po- 
żegnanie, A propos, dlaczego ty 
tego nie robisz? Ba 

— Ależ dziecko — protestuje 
mąż — to naprawdę nie uchodzi, 
przecież jej jeszcze nawet nie 
znam. - 


zapłacić za wszystko, co pani 
kupiła zagranicą. 

— Nie bardzo stara” się pan 
przyjść mi z pomocą. 

— QGzynię, co mogę, ale na- 
prawdę lepiej popłaca: uczei- 
wość. Powtarzam to pani raz 
jeszcze. 

— (Ciekawa jestem, czy pan 
ma rację. Nigdy jeszcze nie mó 
wiłam prawdy. Trzeba będzie 
raz popróbować! 

— Tak, to będzie najlepsza 
polityka w tym wypadku. Nie 
poruszam w tej chwili kwestji 
etyki, która oczywiście nie 
wchodzi w rachubę... 

— Ależ tak! — zaprzeczyła 
żywo. — Tylko że ja poprostu 
uważam, że te niemądre cła zo- 
stały wymyślone przez ludzi, 
którzy nigdy nie kupowali w 
Paryżu różnych ślicznych rze- 
czy; dlatego też nie dbam o nie. 
Ale — dorzuciła zaraz, widząe 
na mej twarzy wyraz, którego 
w żaden sposók nie udało mi 
się ukryć — ale pan jest męż- 
czyzną i nigdy pan nie zrozu- 
mie kobiecych -zapatrywań na 
uczciwość. Jednakowoż był pan 
tak uprzejmy, częstując mnie 
tym likierem i pomagając mi 
dojść do ładu z tymi przebrzy- 
dłymi tragarzami, że uczynię, 
jak pan mi radzi. Będę ucze” 
wa. 

+ 


Straciłem ją z oczu w urzę- 
dzie cełnym. Prawdę powie 
dziawszy, zrobiłem to umyśl: 
nie. 

Przyszło do mego przedzia- 
łu, w którym zarezerwowałem 
jej miejsce, zła na cały świat 
i czerwona z oburzenia. 


JEDNOOKI SZKOT. 
— Panienko, proszę mi dać pół 


biletu, 


UŚMIECH, JAK ZŁOTO. 

„Płać swe podatki, uśmiechają 
się”, głosi napis nad drzwiami ame 
rykańskich urzędów skarbowych. 

— Próbowałem tak uczynić — 
skarży się Miss Darling, — ale o: 
chcieli odemnie koniecznie pienię 
dzy! 


NIŁ_STROŻNY KONCEPT. 

Hubert składa wizyte państwu 
Henrykem i zastaje w domu jedy- 
nie panią Henrykową. W pewnym 


„ momencie gospodyni mówi: 


— Słyszę właśnie, że mąż nad- 
chodzi. Niech pan się schowa za 
drzwiami. Zrobimy mu aoset 
kę. +Apoyjen „Stat 

Gdy Henryk wcode do pokoj; 
mówi żona: 

— Wyobraż sobie, A ofi tala 
fonował, iż nie może przyjść. 

— Tak? — odpowiada Henryk 
— To jest pierwszy rozsądny po 
mysł, na jaki zdobyło się to bydlę. 


— Już nigdy! i~ rzekła ze 
złością. 

— (o się stało? 

Dałam oclić parasol — o- 
źna jmiła. 

Papita na nią uważnie: 

— A.. a.. resztę rzeczy? 

— Nie pytał się o nie. 

Spojrzałem na nią jeszcze us 
ważniej, w odpowiedzi na co 
raczyła isiè zarumienić. 

— To jest, niezupełnie. Spy- 
tał się, czy mam coś do ocle 
nia, na co odparłam, Że ow- 
szem, mam parasolkę, poczemą 
przerwałam, czekając aż mnie 
zapyta: „ nic więcej?*, ale ta 
na szczęście niec nastąpiło. Ale 
posłuchaj pan, co za historja a 
jeden głupi parasoll Musiałam 
podejść do innego fagasa za 
biurkiem i powiedzieć mu cenę 
parasolki, sto franków i czy 
pan wię — kazali mi zapłacić 
cztery szylingi. Byłam napraw* 
dę wściekła! 

-— Dlatego, że kazali pani 
zapłacić cztery szylingi? 

— No chyba! Myślałam, że 
mi darują czy co, za lo, że by: 
łam laka uczciwa. 

— (oś mnie poderwało we 
wnątrz, ale opanowałem się i 
mruknąłem tylko:  / 

— To dlatego, że 15 są męż 
czyźni i mają ograniczone po 


le widzenia. 7 
— Mam jedną pociechę: nia 
zażądali ode mnie okazan!a 


faktury, a parasol | kosztował 
mnie dwieście franków. Ale bę- 
dę miała nauczkę na przysz: 
łość — dodała ze złością. —Ni- 
gdy już nie będę uczciwa. 
Tym razem nie zareagowa- 
łem już wcale, nawet w duchu. 


Jerzy Geller 


OSTATNI PODARUA 


Poznałem małżeństwo X tak, 
fak poznaje. się iudzi w hotelu 
zna..»j miejscowości kuracyj- 
nej. Na początku nie mieliśmy 
ve sobą, żadnej styczności; nie 
gram w brydża, a pani Mary 
nie grała w tennisa; małżonek 
zato miał swoją dobraną par- 
tję. Kiedy przechodził przez 
ball w białej sportowej koszu- 
li, zaróżowiony od gryi wysił- 
kv, wyglądał doskonale i za- 
ledwie na dwadzieścia łat. Jego 
żona podbiegała do niego szyb 
ko i mówiła: : 

— Nie pij nic zimnego, nim 
nie ochłoniesz woz" kocha 
nie! 

Albo przynosiła mu palto, 
podczas gdy on pił coctail ze 
śwemi  urqczemi partnerkanii. 

Możliwe, że nie była:dużo 
starsza od niego, ostatecznie 
nie miała ani zmarszczek, ani 
siwych włosów. Jej dobrodusz- 
na twarz nie była brzydką i 
mogła uchodzić zarówno na 30 
letnią kobietę, jak za 50- letnią 
matronę. 


„dziwnego ż 


To; że mąż zdradzał panią 
Mary, uważano za zupełnie na 
turalne i zrozumiałe; ale to, że 
ona nie starała się powstrzy- 
mać go od długich . „samot 
nych* spacerów nad brzegiem 
morza, a tylko z  zatroskaną 
twarzą mówiła „żeby cię tylko 
burza nie spotkała* — to było 
śmieszne. 

Pewnego dnia zjawił się w 
hotelu piękny włoch. Hrabia 
Giuscppe Vaggi prowadził do- 
skonale swoją „Lancię* i grał 
w tennisa, jak młody Bóg. Na- 
leżał do typu mężczyzn, któ- 
rym się żadna prawdziwa ko- 
bieta nie może oprzeć. 

I teraz właśnie stało się coś 
niezrozumiałego: 
piękny włoch,. który pierwsze- 
go wieczoru tańczył ze ‚wszyst 
kiemi paniami, drugiego duia 
emablował jedynie panią Ma- 
ry. Było to tak śmieszne, że 
każdy uważał to za niesmaczny 
żart. 

Mąż pani Mary czynił niekie 
dy złośliwe uwagi na temat nie 


REW]A 


miłego włocha, ale prawdopo- 
dobnie bał się, że śmieszna ro- 
la, jaką odgrywała jego żona. 
przypadnie jemu również w u: 
dziale. Znajdował się dopraw- 
dy w przykrej sytuacji, gdyż 
w całym hotelu nie mówiło się 
o miczem innem, jak o tej pa- 
rze. On zaś, piękny, przystoj- 
ny mężczyzna, nie mógł okazać 
zazdrości o tak pozbawioną u- 
roku kobietę, jaką była jego 


żona. To byłoby chyba naj- 
śmieszniejsze w tej całej hi- 
storji. 


Nie zapomnę nigdy tej tra- 
gikomicznej sceny, kiedy pani 
Mary, wzruszona i podniecona, 
opowiadała mi o wyznaniach 
miłosnych i propozycjach hra 
biego Vaggi.. Była daleką od te 
go, aby jej to jego zachowani» 
pochlebiało. Czuła się bezrad- 
ną i zrozpaczoną. 


Poradziłem jej, aby mu po- 
wiedziała, że nie może uwia: 
rzyć w tak nagłą i silną mi- 
łość. Jeżeli zależy mu na tem, 
aby dać jej dowód swej wiel- 


że odegra się, sprzeniewierzył 
cudze pieniądze, które również 
stcavił Bezpeśrednio przed wy 
padem napisał do swojej sio- 
stry, źć musi umrzeć. Nie mógł 
jednak pogodzić się z myślą, że 
dzieci jego dowiedzą się, z ja 
kiej, przyczyny odebrał 'sobie 
życie. Dlatego właśnie upozo- 
rował tę komedję miłosną z tra 
gicznem zakończeniem. Wyso: 
ka stawka, na jaką był ubezpie 
czony, m*ała być wypłacona po 
jego śmierci dzieciom. 

Tego samego dnia jeszcze 
pojechałem do pani Mary. Przy 
byłem na miejsce wieczorem. 
W hotelu dowiedziałem się ku 
mojemu wielkiemu zdumieniu, 
że małżeństwo udało się na spa 
cer. Usiadłem na tarasie i po- 
słanowiłem zaczekać. Wkońcu 
nadeszli oboje ramię przy ra- 
mieniu. Pani Mary miała łzy 
w oczach, kiedy mnie zobaczy- 
ła. Odłożyłem rozmowę na po 
kolacji, gdyż chc ałem, aby od 
była się bez świadków. Ale Re 
bert nie opuszczał nas ani aa 


chwilę, Wydawał się być bar- 
dzo zmartwiony brakiem ape» 
tytu żony i bardzo się o nią tro 
szczył. Wreszce oddalił się na 
kilka minut, aby przynieść dla 
niej chustkę. 

Pani Mary skorzystała z jego 
nieobecności i rzekła: 

— Nie mogę znaleźć spoko 
ju! Jak on mnie kochał. Czy 
może mnie pan zrozumieć, że 
mnie jakiś mężczyzna kochał? 

To było więc przyczyną zmia 
ny, jaka mnie uderzyła, gdy ją 
zobaczyłem. Z kochającej ko- 
biety stała się kochaną, przed 
sobą i mężem, I ta właśnie do- 
mniemana miłość uczyniła ją 
piękną. 

Wyjeciałem nie mówiąc praw 
dy pani Mary. Czy zrobiłem do 
brze nie wiem. Długo zastana- 
wiałem się nad tem i przyszło 
mi na myśl, że Vaggi, mądry 
psycholog, postanowił dać w 
podarunku swą  nieuniknioną 
śmierć tej wiernej kobiecie. + 

Czy powinienem naruszyć je 
go teslament? 


kiej miłości, niech natychmiast 
opuści hotel i uszanuje jej spo K CZA 3 x Ń 
kój małżeński. "> Król dański ściska dłoń „Pani Lipie" 

Nazajutrz obserwowałem ich | ma osz * == 
z okna mojego pokoju. Rozmo 
wa trwała krótko. Pani Mars 
była bardzo zdenerwowana. — 
Widziałem, jak szlochała. Vag- 
gi mówił mało, potem ukłonił 
się głęboko i odszedł, nie po. 
żegnawszy się z nią. 

Po dwuch minutach przybie 
gła do mnie drżącA i bez tchu: 

— On się chce zabić! Powie- 
dział, że się jeszcze tej nocy 7a 
bijel | far 


Błagała mnie, abym poszedł 
do niego i powstrzymał go od 
tego zamiaru. Przyrzekłem jej 
i udałem się na poszukiwanie 
włocha. Byłem zdecydowany 
powiedzieć mu, co o tem wszy 
stkiem myślę; mianowicie, że 
czas skończyć z tą obrzydliwą 
farsą. Znalazłem go na korcie 
tennisowym; grał partję z Ro- 
bertem, mężem pani Mary. — 
Dopiero późnym wieczorem uj. 
rzałem go znowuł tańczącego 
tym razem z jakąś nieznajomą. 
Odłożyłem naszą rozmowe do 


Mussolini ciska bomby gazowe 


Zabawną wizytę z życzeniami złożył król duński. Odwiedził on ŻW 
ktćra rośnie na podwćrcu domu stu dcnckiego w Kopenhadze i właśnie 


następnego dnia. | Bazy ych dek 10 lat. St udenci umocowali ną przybranem 
z waż . i > rzewie dioń i król z powagą uścisnął tę rękę „Pani Lipy”, jak to 
W pobliżu Rzymu odbyły się. ćwiczenia próbne ataku i obrony przy Około godziny 3 nad ranem $ Grzewo jest powszechnie nazywane. Za królem widzimy roześmianego 


cały hotel został zbudzony od- 
głosem wystrzału. Wszyscy wy 
biegli na korytarz. Wkrótce by 
ło wiadomem, że hrabia Vaggi 
wystrzałem z rewolweru pozba 
wił się życia. Na 
list do pani Mary 

Jakimiż psychologami byliś- 
Dy wszyscy, że tak niemożliwą 
wydawała się nam miłość da 
tej niezwykłej kobiety? Tylko 
dlatego. że nie była piękną i 
płytką? 

Następneg» dnia rano Mary 
i Pobert opuścili hotel. Po kil- 
ku fniach otrzyriałem list od 
pani Mary z jakiejś innej miej- 
scow?ści kuracyjnej, Właśnie 
byłem zajęty czytaniem go, gdy 
nagle zapukano do drzwi i ja 
kaś nieznajoma weszła do me. 
go pokoju. Była to siostra Git- 
seppe Vaggi. Przy jechała po 
zwłoki sweuo brata i odwiedzi 
łe mnie, gdyż ze wszystkich 
Fośe: hotelowych byłem najbliż 
szym świadkiem nieszczęścia. 
1 wtedy 1o dowiedziałem sie ta 
iemnicy pięknego włocha. Vag 
gi, który kył wdowcem i miał 
w Pizie dwoje dzieci, przegrał 
w kasvnie w ciągu tygodnia ca 
ły swój mają'tck i był zrujno 
wany doszczętnie, W nadziei, 


pomocy ncwoskonsttwowanych środ kćw broni chemicznej, Mussolini brał ministra oświecenia Borgbjerga i historyka prof, Fabrieusa 


rzucał własnoręcznie newowynalezione bomby gazowe. 


Bunt marynarzy w Bóulogne 


stole leżał F REI ? SIEM 3 


Złoto podrożeje 


Denver 


g'miljany dolarów w-sztabach wędrvją z San -- Franciseo do 
(st. Colorado) pod ochrona uzbrojonych policjantów. 


5X 


statek i aresztowała -Wé ‘dot, 


Policja otoczyła zbuntowany 
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JÓZEF PAWŁOWSKI y 


Muzyka 


Pozornie zdawałoby się, że w ta- 
kiem środowisku pracy i interesów 
materjalnych, jakiem jest Łódź, 
trudno mówić o specjałnem zainte- 
resowaniu muzyką. A jednak istnie 
je ono. Jakże często w zadymio- 
nej łódzkiej kawiarni, po kilku 
taktach poważiuego utworu muzycz 
rego, robi się cicho, a po skończe- 


niu go liczne brawa dają aprobatę 


i podziękowanie zespołowi orkie- 
sirowemu, 

Nie trzeba się dziwić, że i muzy- 
ka taneczna ma swoich zwolenni- 
ków. 

Jest to zupełnie zdrowy i cał- 
kiem naturalny odruch psychiczny. 
Łodzianin, zmęczony całodziennem 
uganianiem się za zarobkiem, lub 
sierczeniem w biurze czy kantorze, 
chce po pracy posłuchać muzyki ta 
recznej, które swcim  niefrasobli 
wym rytniem odpędza od niego 
troski i zmartwienia. 

Można mi postawić zarzut, że 
rie mówię o zamiłowaniach muzycz 
nych robotaików, którzy przecież 
Co kawiarsi nie chodzą. 

(w tej sferze istnieje duże zain- 
toresawanie muzyka. 

Wystarczy się przejść większemi 
ylicomi naszego miasta, aby zauwa 
fyć te świętą cierpliwość, z jaką 
wysedzniałe szeregi biedoty wiel- 
komiejskiej wystaja przed głośni- 
Fami sklepów radiowych, ziejących 
"zesto jakże różrorodnemi, co do 
jakości, utworami. 

Masy czują głód muzyki. Narazie 
chodzi iw o ilość, przyjdzie jednak 
Kotej i na fakcść, 

A chluba muzyczna Łodzi — To- 
warzystwe śpiewacze? 

lluż to robotników przywdziewa 
ra wieczór „lepszy” strój, hy udać 
się na lekcje śpiewu chóralnego, do 
jednega z licznych w Łodzi towa 


* reyslw Śpiewaczych, Bardzo często 


hiedny, trapiony niepewntem jutrem 
pracownik fabryczny wytiąga z 
kieszeni ostatnie grosze, by wnieść 
skłądke miesięczuą do kasy towa- 
rzystwa, z której jest opłacany dy 
rvge”t i lokal. 

Jakże piękny dowód zamiłowa- 
hia szerokich sfer ludności naszego 
miasto do muzyki, 

„Lódzkie Towarzystwo  Muzycz: 
ue” makreśliło sobie bardzo piękny 
plan działania, wychodząc z zało 


żenia, że kulturę muzyczną trzeba 
szerzyć na ławie szkolnej. Jakże 


często uczeń na lekcjach literatury 
ojczystej analizuje npg. każde 
zdanie i słowo „Boguredzicy*, a ni 
gdy nie słyszał jej przepotężnaj — 
nabrzniiałej prośbą — melodii. 

A Chopin? 

Przecież chcemy Go tu do Polski 
sprowadzić, dyskutujemy nad miej 
cem Jego nowego spoczynku, a za- 
pemivamy o tem, że najpierw mu- 
simy Go dać poznać wszystkim, a 
przeddewszystkiem młodzieży. Niech 
Go ona umieści w swojem tak wra 
Ł110EGOCOGYDCODOOOROSNLNAG 


AUDYCJA 
DLA POBOROWYCH 


CODZIENNIE W RADIO 
OD GODZ. 8.05 DO 8.20, 


w Łodzi 


żliwem na piękno muzyczne sercu 
i tam Mu zbuduje pomnik zrozumie- 
sia i wdzięczności za te Jego koni- 
pozycje o rytmach i melońgłach tak 
polskich, za tę Jego wielką tęskno: 
tę do Polski i jej narodowej sztu: 
kit 

Szerokie pole do pracy dla „Łódz 
kiego Towarzystwa Muzycznego”. 

Role instytucji, kształcącej mło- 
dzież na muzyków, spełnia w Ło- 
dzi konserwatorjum muzyczne He 
leny Kijeńskiej, 

Z uczelni tej wyszedł cały szereg 
dzielnych muzyków, pracujących z 
powodzeniem w Polsce i zagranicą. 
Nasuwają się nazwiska: Artura 
Balsama, Jerzego Sulikawskiego, 
zdolnego pianisty, Zofji Romanow- 
skiej Grażyny | Bacewiczówny, 
Eugenjusza Szumipicha, śpiewające- 
go obecnie w operze warszawskiej, 
Mieczysława Kaeperczyka, zdolne- 
go pedagoga, obecnie prof. konser- 
watorjum warszawskiego, 

Z innych instytucji dobrze zasłu 
Żyła się na polu szerzenia kultury 
mnzycznej wśród łodzian „Łódzka 
Orkiestra Filharmoniczna ł jej nie 
zmordowany dyrygent Teodor Ry- 
der. Orkiestra ta przez kilka lat da 
wała poranki muzyczne i koncerty 
6 bardzo ciekawym: i wartościowym 
programie. Szkoda wielka, że ostat 
nio tak mało fa słyszymy. 

Miała i Łódź swego czasu własną 
operę. Zainicjawało ja „Łódzkie 
Towarzystwo Operowe” wystawie- 
viem „Halki” St. Monuszki. 

Wielu światłych chywateli nasze 
go miasta starało się podtrzymać 
byt opery łódzkiej, jednak z braku 
śpiewaków i odpowiedniego lokalu 
nie udało sie to na dłuższą metę, 

Krytyki z koncertów piszą: prof. 
F. Halpern w „Głosie Porannym” 
i prot. W. Lewandowski w. „Kurje- 
rze Łóczkim”, 

Wśród kompozytorów łodzian 
wybitne miejsce zajmuje, przebywa 
jacy obecnie w Paryżu Aleksander 
Tansmar, Utwory jego, o formie i 
harmonji nowoczesnej, wyrosły z 
ducha polskiej muzyki ludowej i za 
sługują przez to na szczególną uwa 
gẹ. Ciekawe jest to, że Tansman, 
znany i ceniony zagranicą, jest u 
nas miało popularny. Widocznie 
truduo być prorokiem we własnym 
kraju. 

Z kompozytorów mieszkających 
w naszem mieście” wymienić wypa- 
da: Feliksa Halperna, autora zwar 
tych w formie i wyrazie pieśni solo 
wych oraz Karola Prosnaka autora 
kompozycji chóralnych. Prosnak u 
trzymuje się w swoich utworach w 
harmonji korsczansowej, stąd ta- 
twość ottwórcza *vch kompozycji. 

Poza nimi wymienić trzeba jesz- 
cze Henryka Miłka, autora licznych 
utworów chóralnych oraz bardzo 
zdolnego | piszącego nowocześnie 
Pawła Kleckiego, nełniacego nbo- 
wiązki profesora konserwatorjum w 
Mediolanie. W Łodzi również praco 
wali dawniej kompozytorowie: A, 
Dworzączek i T. Joteyko. 

Wydawnictwa muzyczne łódzkie 
są rzadkościa. Ostatnio na tem po- 
lu pracuje bardzo wydatnie Deukar 
nia Państwowa w Łodzi, która wy 
dała między mnemi i prace ni/ej 
podpisanego. 


Z ksiażek o muzyce wymienić 
trzeba Feliksa Halperna: „Muzycy 
w anegdocie”. 


Poza twórcami znani są w calym 
świecie łodzianie wykonawcy. 


Trio braci Hilsberg koncertowa- 
ło wiele lat z powodzeniem w Ame- 
ryce, prof. Barac był cenionym 
profesorem konserwatorjum w Ate 
rach. Zdolnymi pianistami byli, 
zmarli już, Prażmowski i K. Szreter. 

Nie wiem, czy wiademo wszyst- 
kim, że sławny skrzypek Bronisław 
Huberman pobierał lekcje gry 
skrzypcowej u łódzkiego profesora 
Wiesenberga. 

Z powyższego, bardzo zresztą nie 
pełnego, zestawienia widać jasno, 
że Łódź wniosła szereg nieprzemija 
jacych wartości do ogólnego skarb 
ca kultury ralskief. 
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Indyjskie 
otwarcie 


Piałe: Klein. Czarne: Wiera Menszik 


. d2—d4 


Sg1—13 
£b1—r3. 
Lcl—g5 
e2—e3 
Lf1—d3 


. Bc3—e2 


0—0 
ddxeb 


. Sf3xe5 
. Lgd—f4 


Se2—g3 


. 02—c8 

, Ld3=c2 
5. Sg3—h5 
6. Sh5xg7 

7. Gdi—d4-- 
. Dddxeb 

, Debxd5 

. Wfi—ef 

. Dd5—dl 

. 12—f4 

. Dal=e2 

„, Wal—dl 
. Welsdi 

. Deżxd1 

. Ddl—d4-- 


a2—a3 


. Ddf—d2 
, Lc2—e4 
. Ledxg2 


h2—h3 
Kgi—h2 


1. Dd2=e2 

. Lę2xd5-- 
„ De2—d2 
37. Dg2xdh 

. Ddń—gł 

„ Dg2— g5- 
. Dg5—g8-} 


. Dg8—18-- 


Df8—17+< 


43. DYT—g8-|- 
44. DygBxhT-- 
. Dh7—=g6-- 
>. Dg6—g3 

. Dg3—g2 

. Dg2=ef--- 
, Bg7—h8+-. 


Sg8—16 
gT—g6 
d7—d5 

Lt8—g? 

0—0 

Sb8—d7 

Wf8—e8 
81—e5 
Sd7xe5 
We8xe5 
We5—e8 

S16—47 

8d7—5 
g6—g5 

gixf4 

KgBxg7 

Dd8—16 

f—B 
f3xg2 
We8S—e5 
Lc8—e6 
We5—4d5 
Wa8—18 

Wd5xdi 

WagSxdi -|-- 

Df6—h6 

17—16 
Dh6—h4 
Kg1—h8 

c7—c6 
f6—5 
Kh8—g3 

Kg8—7 

L.e6—45 

c6xd5 

KM-—16 

Dhd4—f2-- 
Df2xe3 

KI6—e6 

Ke5—4d6 

Kd6—e7T 

KoT—b8 
Kb8—c7 
Ke7—c6 
Kec6—c7 
De3—42 -.-- 

Dd2—23 

KeT—c8 
Czarne poddały 


Gambii damy 


grany na turnieju 
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Pragi w dniu 1 maja. 
Białe: G. Beiter, 


d2—H 


. Bgl—13 


czci 


3, c2—c4 
4, e2—e3 


5. cCdxd5b 
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11. 


Sbi—d? 


. Lfl—c1 


Led= b) 
0—0 


. AM=eo! 


Se5xSda7!1 


12, ©3—e41 
18. f2=f1 
1 HER 
15 Ddl—c2 
16. dixe 


t7. 
13. 
19. 
20. 
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26, 


2]. 


I5xeG 
Ko1—hl 
e6xf7-|- 
e4—eD' 
Dc2—15 
Df5—e6 
Sd2—f8 
Lcl xSe3 
Wali—dl! 
WdixWel 
wfi—d1! 


Czarne; Boleslav, 


Aa7—dó 
SuB—f0 
cT—ch 
c1—c6 
Le8—15 
Sfóxd5 
Dd3—a5 
bT—-bó 
SbS—d7 
SAL—]f 
e7f—=eR 
Stóxd7 
LI5=e€P 
8d1—6 
196—15 
rE—c 
Wa8—c3 
Lf8xe5-|- 
0—v 
Kq8—h$! 
SI6—g4 
e7—g6 
Da5—d8 
Sg4—e3 
LeńxLe$ 
Wes8—cl 
Le3xWel 
Lcl=g5 
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Znaczenie wyrazów. 

Poziomo: 1) Przeszkolenie. 3) 
Roślina. 6) Zwierzę drapieżne. 
9) Pył. 10) Litera dźwiękowo. 
11) Termin giełdowy. 13) Siła. 
14) Imię żeńskie. 15) Rzeka w 
Afryce. 17) Ptak domowy. 18) 
Skrót nazwy jednego z raństw 
Wi Owad. 21) Ryba. 22) Nazw. 
rodziny królewskiej, panujące) 
niegdyś w Polsce. 25) Bohater 
Żeromskiego, 26) Termin elek- 
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tryczny. 27) Choroba. 

Pionowo:; 1) Wąż. 2) Palto 3) 
Zwierzę, 4) Liczebnik. 5) Łatka 
(wspak). — 7) Klepisko. $ 
Dekoracje teatralne. 10) Zwie- 
rzę. 12) Powieść Zoli. 18) Zai- 
mek — w obcym języku. 16) 
Kwiaty. 19) Jednokomórkowe 
żyjątko. 20) Praca na roli. 22) 
Ogród owocowy. 23) Papuga. — 
24) Kolarz. polski. 25) Rzeka ~v 
Rosji (wspak). 


Zadanie małemałyczme 


Powyższe cyfry poprzestawiać 
w ten sposób, aby suma cyfr we 
wszystkich rzędach pionowych, 
i w górnym, środkowym i dol- 
nym — poziomym, równała się 
30. — 
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Rozwiązania powyższych roz 
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rywek umysłowych należy nad- 
syłać do redakcji z adnotacją 
„Rozrywki umysłowe”. do dnia 
2 czerwca. 

Za trafne rozwiązania redak- 
cja przeznacza drogą losowania 
nagrodę w postaci 2 biletów do 
kina. 


Jak wygrać cztery pik? 
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Rozgrywa A, Pierwsze wyj- 
ście Q: Walet k 
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